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T R Y E S T - — P R Z Y J A Z D DO W E N E C Y I . - R Y N E K Ś . M A R K A . - K O Ś C I Ó Ł I W I E Ż A 

Ś. M A R K A . - W I D O K Z N I E J N A P Ł Y W A J Ą C E M I A S T O I L A G U N Y . - P I A Z Z E T A . -

M I N C A . ' — P R O K U R A C I E . — P A ł A C D O Ż Ó W . 

P R Z E B Y W S Z Y na jwyższy szczyt alpów s ty ry j sk i ch , dolinę 
rzeki Miirr o taczających, w j e ż d ż a się koto .wioski s łowiań-
skiej Obczyhy, na ich grzbiet nad Adryatykieni panujący , 
z którego jakby czarodzie jską rószczką nagle piękna Italia 
z błękitnem niebem, z tocącem wszys tko s łońcem, z całym 
wdziękiem i świetnością roztwiera się. Wonnościami napojone 
powiet rze , srebrzysto-błęki tne m o r z e j a k jezioro wówczas 
(w maju) spokojne , drzewa na których owoce obok kwiatów 
rosną, tyle pamiątek, tyle zabytków odległe j s tarożytności , ty-
le wspomnień historycznych, taką przybywającego upa j a j ą 
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roskoszą, iż się mimowolnie wydzierają z ust s łowa rzadko, 
zbyt rzadko powtarzane: „Boże! jakżem szczęśliwy że ży ję i 
oddycham." Jadąc po drodze nad Tryestem wijącej się, ujrze-
liśmy Włochy przed wschodem słońca, przyćmione, tajemni-
cze i milczące; a tymczasem coraz inne widoki z pomiędzy gór 
się wychylały. Wille latoroślą winną ocienione, wesołe pagór-
ki, białawe żagle rybaków igrające z falami rozrywały natężo-
ną ciekawość, nareszcie biały Tryest z rzędem prostych ulic i 
okrętów między Molo S. Carlo a morską latarnią, coraz wyra-
źniej rysował się. Cała góra składa się z łupku ukośnie war-
stwami leżącego, który pracowita ręka winną latoroślą i drze-
wami owocowemi pokryła. Odtąd rząd pięknych willi dachów-
ką pokrytych, do samej rogatki t ryestskiej prowadzi, gdzie j uż 
nie Passe ale passaporli od nas zażądano. Zdziwiłem się, iż 
Tryest tak zwłosza l w obyczajach i j ęzyku . Iluch handlowy 
wielki: bo tu się kończy największa droga handlowa państwa 
austryackiego; bursa wspaniała, fabryka okrętów, kanały, port, 
ogromne kamienice, wszys tko białe, schludne, nowe jakby 
wczora j zbudowane. Nad starem tylko miastem panuje zamek 
na górze Tiberio, koło którego wznosi się starożytna katedra 
z pierwszych czasów chrześcijańskich. Front z oknem okrą-
głem, wewnątrz niskie kolumny i łuki bizantyńskie, świadczą 
o j e j s tarożytności . Obok w ogródku wśród zbioru pomników 
rzymskich, nagrobek Winkelmana, przyjaciela Gól/iego, który 
zginął od zazdrosne j ręki w r . 1768. Pierwszy to raz ujrza-
łem z radością posągi, kapitele, płaskorzeźby i inne pogrucho-
tane starego Rzymu zabytki. 
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Towarzys twa a s sekuracy jne p rzybrawszy do spółki innych 
kupców, za łożyły Lloyd austryacki, który nietylko, j a k angiel-
ski i f rancuski , z a j m u j e się rzeczami handlu, ale wszys tk iem, 
co się tycze żeglugi , kunsz tów , rękodzieł i wszelkiego rodza ju 
przemysłu . Książę Metlernich, a po nim na jwyżs i c e s a r s t w a 
urzędnicy, przystąpili do tego towarzys twa ; w e z w a n o także 
s ławnych li teratów, za jmu jących się s ta tys tyką , ekonomią po-
lityczną, teoryą handlu i nawigacyą , którzy dostarczyli do 
dziennika wiele za jmujących rozpraw. Dziennik ten zawiera 
na j świeższe wiadomości o wychodzących i przybyłych okrę-
tach, z wyszczególnieniem, skąd i s czem przybyły ; wiadomo-
ści powzięte od kapitanów z rozmaitych por tów p rzybywa ją -
cych względem tamecznego handlu; o zdarzonych na m o r z u 
nieszczęściach które widzieli, albo o których s łyszel i . O ilości 
różnych towarów, o tygodniowej sprzedaży lub kupnie, o przy-
wozie i wywozie , o cenie bieżącej ; opinia o powiększyć się lub 
zmnie j szyć mogących cenach i j e j powody; ku r s pieniędzy i 
papierów publicznych, zmiany ceł , uchwały komor różnych 
k r a j ó w . Lloyd austryacki sk łada się z piętnastu dyrektorów, 
z rządcy który wszystkim zawiadu je , z sekre ta rza który p isu je 
i odbiera listy, z pisarza który j e s t razem archiwistą, z t rzech 
agentów, z dwóch kapitanów morskich, k tó rzy zbiera ją wiado-
mości od kapi tanów okrętów świeżo przybyłych, z w i e d z a j ą 
okręta co do wszystkich szczegółów i opisują ; a to wszys tko 
wpisu ją w księgę, która s łuży za prawidło dla towarzys twa 
assekuracy jnego . Dalej z urzędnika nazwanego indicatore, któ-
ry opatrzony dobrym teleskopem, wychodzi codzień na górę na 
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północ Tryestn leżącą i s tamtąd przegląda, jakie okręta i wiele 
ku Tryestowi płynie, i o tem zaraz znać daje . Wszystkie wia-
domości *) tym sposobem zebrane , leżą na stole otwarte dla 
każdego członka s towarzyszenia . Prócz tego, zna jdu je się tu 
zbiór kart geograficznych i hidrograficznych, i naj lepsze ksią-
żki o handlu, nawigacyi, assekuracyach i przemyśle. 

W Tryeście krótko zabawiwszy , tegoż samego wieczora 
wsiedliśmy na statek parowy, który nas naza ju t rz rano na ma-
ły rynek wenecki wysadzi ł . W j a z d do poetycznej Wenecyi, 
osobl iwsze nast ręcza widowisko: „miastopływające na morzu"; 
przyjezdny nie umiejący j e szcze rozróżnić laguny od morza , 
nie po jmuje z razu jakim sposobem tu miasto stać może. Tu 
go na pierwszym zaraz wstępie rzeczy niezwyczajne, osobli-

*) W ostatnich dziesięciu latach, oJ 1835 do 1845, liczba przychodzą-
cych co roku do Trycstu okrętów z dalekich podróży, powiększała się 
z 1,000 na 1,300 i więcej; między temi samych austryackich 500, a 
greckich teraz liczba podwoiła się: zamiast 150 jak pierwej", przybywa 
300, angielskich około 100, sycylijskich pierwej 45, teraz 90; z półno-
cnej Ameryki 50 i t. d. 

Ilość przybywających statków parowych samego Lloydu austryaclciego 
z 110 na 310 rocznio zwiększyła się. Opływających brzegi z 7,500 
zmniejszyło się na 6,600; bo teraz znacznie większe okręta budują. 

Wartość towarów sprowadzonych morzem r. 1835. wynosiła 57 mi-
lionów zł. reńs. a 1844. 56'/ s milionów zł. reńs. W środku zaś 1836 
podniosła się do 77 milionów, a 1841 spadła do 49 milionów. 

Wartość towarów lądem sprowadzonych wynosiła 1835 r. 46 milionów, 
a 1844 r. 41% milionów zł. reńs. W środku 1836 podnio8ła się do 
54 milionów zł. reńs. a w 1841 r. spadła na 37 milionów. Przyczyną 
tego między innemi jest: zmiana ccn różnych towarów. Stad ogólny 
przywóz morzem i lądem 1844 r. był 78'/, milionów zł. reńs., a wywóz 
i konsumpeya 78 milionów. 
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wsze , j a k b y z powieści arabskich wzięte czeka ją ; zamias t dłu-
gich a częs tokroć nie bardzo powabnych przedmieść , rozsypa-
ne po lagunie wysepki ; zamias t doliny, na których zwykle mia-
sta s to ją , równa i lśniąca j a k zwierciadło laguna , p lewką sre-
brną pokryta; zamias t murów o tacza jących mias to , olbrzymie 
groble z ogromnych ska ł zbudowane ; zamias t bramy, s to j ąca 
na t rzęsawiskach twierdza Ś . Andrze ja z czerwonemi murami 
i strzelnicami z t rawy b u j n e j wyglądającemi , mocna j a k b y w ży-
w e j była wykuta skale , choć j ą rozhukane ba łwany Adryatyku 
nieustannie t łuką . W temto miejscu corocznie doża na złoco-
nym statku zwanym Bucentore (od łacińskiego wyrazu bucen-
taurum) w y j e c h a w s z y , brał ś lub z Adryatykiem. Od roku 1 5 2 0 
do upadku Rzeczypospol i te j , 2 5 0 pierścieni tu wrzuconych 
prze tacza się po dnie morsk iem, pomiędzy roślinami i musz la -
mi; bo jeden tylko połknięty p rzez rybę późnie j znaleziono; wy-
padek, który Parte Bordonc w pięknym obrazie uwieczni ł . S tąd 
p łynąc ku mias tu , cała Wenecya z wieżami i kopułami chwieje 
się i ko łysze , j a k b y na czółnie płynęła; nareszc ie po krótkiej 
żeg ludze wchodzi się od r a z u na rynek na jp iękn ie j szy , na jo -
sobl iwszy , zaludniony, ży j ący , ozdobny , a j e d n a k cichy, j a k b y 
się bano obudzić śpiące duchy dożów w owym arabskim pała-
cu. Na rynku albowiem Ś. Marka nie s łychać turkotu p o w o z ó w , 
nie m a s z koni prócz czterech b ronzowych , nie t rzeba się oglą-
dać, żeby kto nie prze jechał i dyszlem nie trącił ; j e s t to prze-
pyszny , ogromny salon, po którym wygodnie i bezpiecznie 
przechadzać się można . Tu się schodzą w s z y s c y cudzoziemcy, 
w s z y s c y co lubią i mogą trawić cza s na próżnowaniu . Przy 



wieczornym chłodzie i muzyce wojskowej , n ie jednę miłąchwi-* 
lę przepędzić tu można pod arkadami, które idą ciągiem przez 
trzy boki rynku Ś . Marka. W starych prokuracyach są sklepy 
i księgarnie nie bardzo wielkie, nie tak pokaźne jak w Londy-
nie i w Paryżu, ale dosyć ozdobne i we wszystko opatrzone. 
Nad sklepami są niskie pokoiki Casino, które panie weneckie 
wyna jmują i tu wizyty przyjmują . Rzecz bowiem osobliwsza, 
mając ogromne pałace, w których ledwie jak iś kącik za jmują , 
panowie weneccy nie przyjmują w nich gości, tylko albo w Ca-
sino, albo w loży na teatrze, albo na rynku Ś. Marka. Do do-
mów idą tylko ci, co biletami wizyty zbywają . Tu więc w pe-
wnych dniach przesiadują i przyjmują odwiedziny. Nie raz wi-
dzieć można damy bardzo wystrojone, które odwiedziwszy gu-
bernatorową w nowych prokuracyach, idą piechotą bez kape-
luszów do starych prokuracyj na Casino. W tych wreszcie pro-
kuracyach, należących teraz do różnych osób, mieszka hrabina 
Cicognara, wdowa sławnego autora Hisloryi architektury, po-
siadająca dwa piękne kolosalne Kanowy popiersia: hrabiego 
Cicognari i s ławnej Beatryki Dantego. Tu mają wykwintne po-
koje : księżna Gonzago, hrabina Soranzo, hrabina Polcastro, 
hrabia Contarini i pan 1'igazzi. Pod prokuracyami z a ś nowe-
mi gdzie s ą kawiarnie, kancellarye notaryuszów, agentów sta-
tków parowych i t. d. przechadzają się Słowianie z Dalinacyi 
i Grecy w narodowych bardzo pięknych ubiorach. Wieczorem 
przy świetle księżyca, przyjemnie płynęły chwile na placu Ś. 
Marka; lecz oświecenie gazem ujęło tego uroku Wenecyi, i razi 
bardzo oczy, j uż i tak blaskiem słońca dziennego zmęczone. 



Wszelako nie można zaprzeczyć, iż światło 170 lamp gazo-
wych, aż niemal do wierzchołka wieży dochodzące, wspania ły 
sprawuje widok. T u wreszcie zna jdu j e się kawiarnia Cafe Flo-
rian al Genio, która od r. 1797 tylko przez j edną noc była 
zamkniętą. 

Za czasów Rzpltej , Ormianie z perskieini i tureckiemi j edwa-
biami, siedzieli koło trzech s łupów, na których powiewały za-
tknięte chorągwie Kandyi, Cypru i Morei, oprawione przez Leo-
pardego w mosiężne trytony i nimfy; senatowi to zawadza ło , 
kaza ł więc spędzić stamtąd Ormianów, lecz jeden z nich po-
kaza ł przywilej , kilka set lat temu dany jego przodkowi za ja -
k ą ś p rzys ługę w Konstantynopolu Rzpltej wyświadczoną , po-
zwala jący im pod chorągwiami przedawać j edwabne towary . 

Dawniej bywały tu co roku ja rmarki (jiera franca) na które 
kupcy i cudzoziemcy z całego świata zjeżdżali się. Wtedy ry-
nek S. Marka przybierał postać miasta drewnianego, gdzie 
pełno było sk lepów, bogatych rzeczy i cacek. Wenecyanie 
zakochani w widowiskach, miewali wiele świąt i uroczystości , 
a wszys tk ie na tym rynku się obchodziły. Po obiorze doży, 
marynarze obnosili go na krześle po rynku; lecz doża T o m a s z 
Mocenigo bojąc się niechętnych, kazał między ludem pieniądze 
rozsypywać: co-tak skutecznem się okazało , że i następni do-
żowie dla bezpieczeństwa ten zwycza j zachowywali . Przy 
schyłku jednakże Rzpltej , gdy postanowiono, aby pozosta łe 
na miednicy pieniądze szły na marynarzy, tak prędko dożę 
obnoszono, iż cała uroczys tość kilku minut nie trwała. Zwy-
czaj obnoszenia doży po rynku pochodził z t rzynastego wieku, 
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od doży Lorenzo Tiepolo, którego marynarze, nie dla posta-
nowionego obrządku , ale z uniesienia wdzięczności obnosili, 
za zwycięstwo nad Genuensami na morzu syryjskiem odniesio-
ne. Po zdobyciu Kandyi, w 1305 r. trzy dni turnieje, wyścigi 
gondolami, i inne odbywały się uroczystości . Wiele szlachty 
włoskie j wtedy się z j echa ło i sprowadzili z sobą konie, rzecz 
niesłychana, na rynek ,Ś. Marka, który wtedy miał j e s z c z e bruk 
nierówny; przypatrywał się temu Petrarka, siedząc przy boku 
doży Marka Cornaro. Niedługo potem 1441 r. odbywało się 
wspaniałe wesele młodego Foskarego . Franciszek Sforza, 
margrabia dEsle bili się w turniejach z młodym Foskarym, któ-
ry przywdział w ó w c z a s zb ro j ę Godfryda de Bouillon. Pa t rza ł 
na to s tary doża , ojciec Foskarego , nie myśląc wcale, iż nieba-
wnie przyjdzie mu słuchać wyroku wskazu j ącego tegoż syna 
na wygnanie, a następnie i wyroku śmierci. 

Patryarcha akwilejski przysyła ł w tłusty czwartek dla Rze-
czypospoli tej byka i dwanaście wieprzów za karę, że jeden 
z j ego poprzedników w dwunastym wieku, korzys ta jąc z woj -
ny Wenecyan z cesarzem Fryderykiem rudobrodym, zabra ł był 
z swemi dwunas tu kanonikami wysepkę Grado, do Wenecyi 
należącą. Lud odziewał te zwierzęta w różne błazeńskie ubio-
ry, oprowadzał po rynku S . Marka z krzykiem i drwinkami, a 
potem na środku, w przytomności doży i kilku dygnitarzy, za-
bijał i oprawiał , a mięso ubodzy w garnuszki rozbierali. 
Oprócz takich uroczystości i obchodów, dwa razy na tym ryn-
ku Wenecyanie z sobą bójkę stoczyli. Pierwszą rozpoczął Bo-
jemundo Tiepolo, na czele zniechęconych przeciw doży Grade-



rago pa t rycyuszów. Zos t a ł a z te j wojny d o m o w e j pamiątka na 

doinie, koło wieży zega rowe j ; to j e s t : p ł a skorzeźba , s t a ra baba 

p rzewraca jąca moździerz ; kroniki z wielkiemi szczegó łami po-

danie to op i su j ą . W roku 1 3 1 0 czerwca 15s<>, zg ra j a p o w s t a ń -

ców przechodzi ła z Merczeryi koło domu pani Rossi, k tóra 

krzyk u s ł y s z a w s z y , o tworzy ła okno i w prędkości przewróci ła 

moździerz , który padł pros to na g łowę naczelnika powstania i 

zabi ł go , ten przypadek ocalił dożę i wielu obywatel i . W s z a k -

że to podanie nie z g a d z a się z h i s t o r y ą ; bo Bojemundo-Tiepolo 

j e s z c z e d ługo ży ł na wygnan iu . Oprócz moźdz ie rza , t rochę 

poważn ie j sza tego wypadku zos t a ł a pamiątka Consiglio dei 

dieci, k tóre drugie i ostatnie powstanie Marina Faliera prędko 

zat łumiło. 

Plac S . Marka, który w każdym przychodzącym [pierwszy 

raz podziwienie wznieca, wygląda j ak ogromny i najpięknie j -

s z y na świet ie salon, o którym Napoleon powiedzia ł , iż tylko 

niebo godne być j e g o sklepieniem. W rzeczy s a m e j j e s t to coś 

niespodzianie p ięknego, c o ś do sennego marzenia podobnego; 

takiego drugiego rynku nie ma n a świecie. Z trzech s t ron ota-

c z a j ą go prohuracye nowe i s ta re , w łuki t rzypięt rowe zbudo-

wane , gdzie mieszkali prokura torowie S . Marka, którzy po Ra-

dzie dziesięciu n a j w i ę k s z ą w Rzpltej piastowali władzę . Koło 

prokuracyi s tarych wznos i się wieża z e g a r o w a , która s w ą ory-

ginalnością , j a k tu w s z y s t k o , bardzo zas t anawia . Piotr Lom-

bard, k tórego imię częs to się tu powta rza , po spaleniu drze-

wianej , zbudowa ł t e raźn ie j szą roku 1 4 % . Front zdobi ogro-

mne koło z zodiakiem, ze zmianami ks iężyca , tudzież koło 
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podzielone na dwadzieścia cztery godzin włoskim obyczajem.-
Nad tym stoi N. Panna pozłacana a koło niej drzwiczki, s któ-
rych co godzina wychodzą t r ze j królowie Maurowie w wielkim 
stroju i przechodząc po półkolistym ganeczku, kłaniają się 
z uszanowaniem N. Pannie, podnosząc z g łowy korony i dru-
giemi drzwiczkami znikają . Nad tym znowu stoi z łoty lew S . 
Marka, na tle błękitnem, który swe niezmienne godło Pax tibi 
Marce ecangelistameum, j u ż był raz zmienił na Droils derkom, 
me et du citoyen, co gondoliery p rzeczy tawszy rzekli: „ a prze-
cież lew kartkę przewróci ł ." Nad lwem j e s t dzwon w powie-
t rzu zawieszony, o który dwóch murzynów z miedzi ulanych 
młotkiem godziny wybija . Skoro druga z południa na tym ze-
garze uderzy, z la tu ją się z różnych stron tłumami gołębie i 
s iada ją na środku rynku czeka jąc na s t rawę, którą im pewna 
pani posyła . 

Te gołębie nie chowają tu dla jedzenia , owszem nie wolno 
ich nikomu zabi jać ani łapać jak w Moskwie; s ą one w takiem 
poszanowaniu j ak w wielu kra jach jaskółki i bociany; jednego 
majtka, ' który zapłacony przez Anglika z łapał był parę tych 
szarych gołębi , lud roz ju szony o mało nie zabił. Gdy admirał 
Trerisano, na początku t rzynas tego wieku oblegał Kandyę , po-
s t rzeżono wiele gołębi w jednym ciągle kierunku lecących, na 
miejsce gdzie flotta genueńska na kotwicy leżała. Zastrzel iwszy 
kilka, znaleziono pod skrzydłami każdego liścik, w którym 
Kandyoci donosili Genuenzom, owielkiem swem niebezpieczeń-
stwie i prosili o odsiecz. Korzys ta jąc z te j wiadomości Treti-
sano natychmiast wylądował i zdobył wyspę. W zamku gu-
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bernatora znalez iono wiele innych gołębi , które na posyłki cho-

wano , które Trev i sano , wraz z wiadomością o zdobyciu K a n -

dyi, pos ł a ł do Wenecy i , a które lud j ako n a j w i ę k s z ą odniesio-

nego zwyc ięz twa p o m o c s z a n o w a ł i z a nietykalne poczy ta ł . 

Karmiono j e kosz t em s k a r b o w y m aż do upadku Rzpl tej ; i te 

więc gołębie s ą tu pamiątką h i s to ryczną , k tórą Wenecyan ie 

s z a n o w a ć umie ją . 

Czwar t ą ścianą tego salonu j e s t pyszny f ron t kośc io ła Ś . 

Marka z mozaikami na dnie z ło t em, i s to jącemi nad g łównemi 

drzwiami, cz terma końmi z b r o n z u , dzieło Lisippusa, s ł a w n e g o 

snyce rza , za Aleksandra Macedońskiego, k tó remu tylko j edne -

mu popiersie Aleksandra lać było wolno . Nie wiadomo gdzie-

by te konie na jp r zód s ta ły ; to tylko wiemy, iż w p ie rwszym po 

Chrys tus ie wieku zdobi ły w Rzymie łuk t ryumfa lny Nerona , a 

potem T r a j a n a ; przenies ione potem do Kons tan tynopola s t a ły 

p r z e z dziewięć wieków na hippodromie. Marino Zmo będąc 

guberna to rem z a w o j o w a n e j s tol icy K o n s t a n t e g o , p r zys ł a ł j e r. 

1 2 0 5 w r a z z innemi dziełami k u n s z t u do Wenecy i , gdzie s tały 

p r z e z s z e ś ć wieków.- W r. 1 7 9 7 zabra ł j e j e n e r a ł Buonapartc 

do Pa ryża ; potem p rzez dziewięć lat zdobiły łuk t ryumfalny ce-

s a r z a Napoleona . W r . 1 8 1 5 wróciły do Wenecy i , gdz ie j e 

z uniesieniami radości p rzy ję to . Na wielkiem czółnie , cza rnem 

suknem pokrytem, na podniesionem nieco rusz towan iu , wpły-

nęły te b luszczem przyozdobione zwierzę ta , n a wielki kana ł , 

o toczone wojsk iem z zielonemi ga łązkami u kaszk ie tów. T e n 

orszak otoczyło tys iące czółen różnego rodza ju ; we wszys tk ich 

pałacach okna widzami były napełnione, których okrzyki git-
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biły się w okrzykach tłumu płynącego. Wysadz iwszy je na 
brzeg na małym rynku, poprowadzono w uroczystości do 
ogromnego rusztowania , którem te konie na dawne dźwigano 
miejsce; rzecz nie ła twa jeśli zważymy, że każdy z czterech 
koni waży 1700 centnarów. Gdy je ciągnięto do góry, w tłu-
mie który cały rynek Ś . Marka zalegał, głuche panowało mil-
czenie; dopiero gdy stanęły szczęśliwie na dawnem mie jscu , 
powstały okrzyki serdecznej radości, którą czytelnicy moi ła-
two wystawić sobie zdoła ją . 

Rynek Ś . Marka zaras ta ł niegdyś t rawą i należał do stojące-
go na nim kościołka Ś . Zaccaria; i wtedy nazywał się bruolo, 
z czego później powsta ł wyraz broglio, oznaczający dolne ga-
lerye pałacu dożów. Gdy miano zburzyć zna jdu jący się na 
środku rynku kościołek S . Zaccaria, rząd posyłał o pozwolenie 
do Rzymu. Papież odpowiedział: „ ż e nigdy do złego nie upo-
ważnia, ale przebacza gdy się j u ż s ta ło ." Po zburzeniu kościoł-
ka , papież z a pokutę naznaczył roczną processyę; co właśnie 
Wenecyanie namiętnie lubią. Szedł więc doża z wielkim or-
szakiem po rynku Ś . Marka na one miejsce, gdzie dawniej stal 
kościołek; tam proboszcz zapytywał go: „kiedy wasza wyso-
kość zechcesz odbudować mój kościołek?" Doża odpowiadał: 
„nas tępnego roku" i tak przez sześć wieków obiecywał. 

Prokuracye nowo zaczęte w szesnatym wieku przez sławne-
go Sansovino, a skończone przez Scamozzego, który zmienił 
jego plan (s kolumnadą dorycką i j o ń s k ą , na której stały posą-
gi, jak to na piazzecie dochowało się) dobudowawszy jeszcze 
jedno piętro, psu jące trochę harmoniją . Między dwoma proku-
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rac jami Napoleon z b u r z y w s z y kościolek, d o b u d o w a ! trzecie 

skrzydło zupełnie według planu Sansocina z p o s ą g a m i , s łużą -

ce za wejście i p rzedpokój , do prokuracyi nowych , k tóre t e r a z 

s ą pałacem kró lewskim. 

Kościół S . Marka, z b u d o w a n y n a wzór kościoła Ś . Zofii 

w Kons tan tynopolu , ale mnie j szy , p r z e z w a n o złotym (Ckiesa 

Aurea) bo w pięciu swoich n iszach u góry i u dołu i cały 

w ś rodku, pokryty j e s t m o z a j k ą z dnem złotem, a z ki lkaset 

kolumn zdobiących facyatę z których większa część nic nie 

podpiera; wiele j e s t tak rzadkich kamieni , że prawie równe j s ą 

ze złotem war tośc i . B y z a n c y u m , Grecya, Egipt , cały wschód 

swe bogac twa tu oddać musiał; to też mieszanina wschodn iego 

gustu z greckim i r zymsk im, wybitnie tu się maluje ; częs to n a 

saraceńskim łuku, stoi święty ś redniowiecznym dłutem chrze-

ścianina wyc iosany , a p r z y gotyckich wieżyczkach , kapitele 

arabskie i cztery konie greckie. Jes t to przepych b o g a c z a , który 

w wieku swoim nie mógł zna leźć a r tys tów. 

Kiedy Wenecyan ie p r z e w o ż ą c k r zyżaków na w s c h ó d , coraz 

bardziej z taintemi k ra jami się oswa ja l i , a s z k a r ł a t n a chorągiew 

S. Marka coraz większe j nabywa ła powagi , bo z a w s z e do W e -

necyi z s ł a w ą i z skarbami wraca ła , z przywiezionych drogo-

ści i osobl iwośc i , wielką część dla S . Marka ozdoby obracano . 

W r . 1 2 0 4 , kiedy im n a wschodzie nie do t rzymano t rak ta tu , 

Henryk Dandolo j u ż ś lepy prawie s t a rzec , s am n a czele flotty 

weneckiej wyprawił się, dwakroć Kons tan tynopolu dobywał , i 

zabra ł wszys tk ie bizantyńskie posiadłości na Archipelagu; od-

tąd Kandya , Morea i Cypr płaciły daninę W e n e c y a n o m , k tórzy 
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przed bazyliką Ś. Marka, trzy chorągwie zdobytych państw za-
wiesili, a zwycięzka flota, z łożyła w hołdzie Śmu Markowi ko-
lumny z porfiru i serpentyny, a labastry, posągi, wazy , płasko-
rzeźby, z s tarożytnej świątyni Ś . Zofii w Konstantynopolu wy-
darte, a część z Cypru, Lesbos i Kandyi. Każda więc kolumna 
S. Marka ma swoje osobne dzieje i wspomnienia; bo kościół 
ten z samych wschodnich łupów się budował. Na tych artyści 
weneccy kształcić się zaczęli, i powoli sami go ozdabiać uczyli 
się, mozaiki w górnych i dolnych zewnętrznych sklepieniach 
kilkakrotnie odnawiąjąc . W czterech górnych mozaikach odda-
ne j e s t Zdjęcie s krzyża, Pokazanie się Chrystusa w czyscu, 
Zmartwychwstanie i Wniebowzięcie przez Ludwika Gaetano 
w r. 1017 zrobione. Te mozaiki przy innych źle się wydają ; 
s ą bowiem kopią z dawnych, które się były zepsuły, a do któ-
rych Wenecyanie wielkie mieli przywiązanie. W dolnych arka-
dach j e s t : porwanie ciała Ś. Marka z grobu aleksandryjskiego 
w chwili, gdy Turcy u j r zawszy wieprzowinę, którą byli kupcy 
weneccy ciało Świętego przykryli, ze strachem uciekają, według 
kar tonów Piotra Yccchii z r. 1G50, a z drugiej s trony podobny 
przedmiot: Urzędnicy weneccy oddają cześć ciału Ś. Marka, 
mozajka z r. 1728 Leopolda (lei Pozzo, który mocnym kolory-
tem weneckich malarzy naśladował. Kościół Ś. Marka chociaż 
dosyć wielki, nie ma wspaniałej postaci; bo nie stoi na wynie-
sieniu, ale owszem w dole; dla częstych bowiem zalewów, mu-
siano rynek Ś. Marka podnieść na piętnaście cali, a jednak czę-
sto po tym rynku j eżdżą gondolami. Posadzka Ś . Marka wyło-
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żona n a j k o s z t o w n i e j s z y m m a r m u r e m , j e s t pogięta j a k b y bał-

wany morskie . 

Ciało S . Marka było dla W e n e c y a n przedmiotem n a j w i ę k s z e j 

czci, ta l izmanem ich potęgi. Przywieźli go j e s z c z e 8 2 8 r. i 

złożyli w dawne j kaplicy Ś . Marka, k tóra w r . 9 7 0 z g o r z a ł a . 

Po tym wypadku nie wiedziano z pewnością , gdzieby to ciało 

leżało; lud rozumia ł , ż e j e s t gdz ieś w miejscu u t a j o n e m , od 

którego sami n a j w y ż s i urzędnicy Rzpltej k lucze mieli, j a k się 

p o k a z u j e z nas tępne j skargi n a F r a n c u z ó w , przy upadku Rzpl te j 

1 7 9 7 r . nap i sane j , k tó ra temi p o c z y n a się s ł o w y : 

Quan'della grotta sua Jan Marco partirk 
E quando di sua man al carro attachera 
Gli ąuattro bei cavalli che via portcra 
II Bucintoi'6 moririi 
Ed il leon potcnzii piel n'avrii. 

„Kiedy Ś . Marek z s w e j groty wyjedz ie , i kiedy do w o z a z a -

przęże s w ą ręką cztery piękne konie, k tóre z s o b ą up rowadz i , 

Bucentaur zginie, i lew potęgę s t r ac i . " 

Dale j opowiada całą tę kradzież mniemaną w nas tępny spo-

s o b : „ Z ł o ż o n o j e (kości S . Marka) w grobach kościoła; aby 

z a ś zagub ić ś lad , oddali mu la r zów do k lasz toru , gdzie zabro -

niono j e s t mówić , szczęś l iwych z te j świę te j do milczenia po-

budki , k tóra ich obroniła od szubienicy , k tóra ich niezawodnie , 

dla lepszego z a c h o w a n i a ta jemnicy czekała . Ty lko doża, czte-

rech s tarych prokura torów i pa t ryarcha , wiedzieli gdzie s ą te 

s z a c o w n e relikwije dziesięciu i trzej nie wiedzieli, co ich 

w rospacz wprawiało! Doża , czterech prokura torów i patryar-
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cha, tylko dwa razy w jednym wieku chodzili do grobu, dla 
przekonania się o bytności świętych relikwij; k toby jednakże 
byt powiedział, że j e kiedyś uniosą cztery bronzowe konie le-
cąc galopem!! 

I oto tak sobie złodziej postąpił: „ W s z e d ł do dzwonnicy Ś . 
Marka, i wyszedł do wysokości lwa złoconego na froncie ko-
ścioła; usunął duży kamień, który się sam obrócił, i zobaczył 
małe wydrążenie w murze. Tam leżał lew bronzowy, któremu 
przednią odśrubował łapę. W e wnętrznościach tego zwierzęcia 
znalazł pięć kluczów złotych, zaśrubował nazad łapę, kamień 
na swem miejscu położył, a klucze zabrał . Poszedł zatem pro-
sto do bazyliki, i porachowawszy stupy, zaszedł do wiadomej 
sobie kaplicy. Byt tam ciężki konfessyońal drzewiany snycer-
skiej roboty, który się na czopie obracał; gdy go więc obrócit, 
znalazł z tyłu kamienną niszę, w której głębi zna jdowała się 
płyta. Zdjął j ą , wszedł , i znalazł się w kurytarzu w grubym 
murze wydrążonym. Miał fosfor sycylijski, jeden z kamieni 
przezroczystych wydających z siebie j a s n o ś ć słońca. Użył go 
do oświetlenia i ciasnymi zszedt schodami; tu będąc j u ż pod 
powierzchnią morza , przyszedł do dużej sali, do której wcho-
dziło się wielkiemi drzwiami dębowemi, sz tabą żelazną okute-
mi. Otworzył j e kluczem srebrnym i przeszedł. Wszedł potem 
do sali, której sklepienie wspierało się w środku na grube j ko-
lumnie, na której wyciosana była cała historya Ś . Marka, od 
Aleksandryi aż do ta jemnego grobowca. Widziano tam kupców 
niemieckich, kupujących ciało świętego; dalej j a k go okrywali 
słoniną, jak muzułmanie przestraszeni uciekali; dalej znowu 
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jak szli na okręt , j a k ich napad ła burza . Niżej j a k wylądowali 

w Wenecy i , wchodzili do kościoła; dalej j a k wchodzil i do pod-

ziemnego g robowca , j a k doża skrycie go odwiedził . W t e d y 

złodziej o d ś r u b o w a ł kolumnę i zna laz ł w pods t awie s c h o d y 

okrągłe, zeszed ł i zobaczy ł og romną przes t rzeń s t rachem 

prze jmującą . Lecz był tam guzik że lazny w murze okol icznym, 

przyciska go i oto m o s t że lazny s p a d a . Bez tego mos tu wpadł-

by był w j a m ę , gdzie kola obraca ły się ciągle, i ostremi noża-

mi i kolcami że laznemi , siekły i kłuły świę tokradzcę . Prze-

szed ł szy m o s t , zna laz ł t rzy że lazne kra ty , k tóre umiał o two-

rzyć sekre tem symbol icznym; poczem s t aną ł u osta tnich drzwi 

z b ronzu , które z łotym kluczem otworzył ; tu omami ł go widok 

kaplicy. Uj rza ł tu w a z y , u rny , l ichtarze, kadzielnice: z łote , 

s rebrne i z drogich kamieni, gdz ie s to świec w o s k o w y c h się 

paliło, n a p a w a j ą c wonią powietrze . W środku był oł tarz z ro-

biony z metalu , s k tórego robi s ię pierścionek dla doży morze 

zaś lub ia jącego , a na nim p o s ą g Ś . Marka, z lwem przy nogach . 

Lew miał p a s z c z ę o twar tą , zamias t oczów dyamenty . Klucz 

g robowca w paszczy Iwa z n a j d o w a ł się. Gdybyś go ty albo j a 

wzią ł , wystrzel i łby z og romnym hukiem, a p rzez ta jemnicę 

magiczną poruszy łby dzwony Ś . Marka D o ż a z pa t ryarchą 

by nadbiegł . Ale on wiedział dobrze j a k się wz iąść do tego . 

Obrócił cztery razy ucho lwa , i k lucz tam w y s z e d ł z g rożące j 

p a s z c z y i j emu się nads tawi ł . W t e d y wkłada k lucz ' w grobo-

wiec, otwiera, i kości świętego przed nim leżą. Przek leńs two! 

świę tokradztwo! wieczne potępienie! bierze święte kości , obwi-

j a j e w p łaszcz , a ko rzys t a j ąc z przechodu, który na dnie gro-
3 
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bowca się znajduje , wchodzi w kurytarz , kurytarz obraca się, 
podnosi; dalej zna jdu je wschody, długo potem otwiera drzwi 
ostatnim złotym kluczem i wchodzi do bazyliki, na balustradę 

nawy, gdzie zwykle nikt się nie patrzy. Tędy się schodzi 
Ale wyjść było niepodobna. Czeka nocy aby uciec. Ucieka, 
noc upływa, i j u ż się przy wodzu nieprzyjacielskim zna jdu je . 
Relikwije Ś. Marka są jego Jutro i Wenecya będzie j ego . " 

T a pieśń z opowiadaniem tak naturalnym a razem pełnym 
imaginacyi, a szczególniej ostatnia zwrotka pokazuje , j aką 
wagę J ó d do tych kości świętego przywiązywał , i że j e z a 
nieodzowny warunek swego bytu uważał , sądząc że Francuzi 
zab rawszy j e , tein samem i Wenecyę wzięli. Temu jednakże 
podaniu, które może między ludem umyślnie rozsiano, przeciwi 
się napis z tylu wielkiego ołtarza zna jdu jący się, według któ-
rego, znalezione w podziemnej kaplicy ciało Ś. Marka roku 
1811, tam złożone zostało. Pokazało się więc, że tylko same 
konie poleciały 1797 r. do Paryża , i dopiero 1815 r . wró-
ciwszy, zdobią znowu zewnętrzną balustradę Ś . Marka z 336 
kolumn złożoną, i dosyć dziwnie wyglądającą przy kolumnach 
saraceńskich, nad któremi się wznoszą minarety arabskie i 
białe kopuły greckiej cerkwi. Tu prawdziwa cześć należy ge-
niuszowi architektury, który to wszystko złożyć i pogodzić 
umiał. Nie dosyć na tera; chodźmy z drugiej strony, na placyk 
zwany lewków, od zwierząt z porfiru kształtów fantastycz-
nych, na których chłopcy się bawią. Tam na tle różno-żyla-
stych marmurów, porfirów i serpentynów, teraz odczyszczo-
nych, znajdziesz egipskie płaskorzeźby, poprzyczepiaue do Ce-

j 
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rerij jadącej na wozie z zaprzęionenu smokami; dzielą per-

skiego, koło którego s t o j ą cz te re j ewangiel iści , p ie rwsza pró-

ba snyce r s twa weneckiego. Na przec iwnej s t ronie , na piazzeltę 

wychodzące j , w z n o s z ą się dwa s tupy , mis tycznem pismem Kof-

tów i hieroglifami pokryte , k tó re niegdyś do świątyni Saba 

w Akrze należały . Na rogu w p a d a w oczy g ruppa por f i rowa, 

n iezgrabnem dłutem wyc iosana , k tórą jedni ochrzcili Aristogi-

łonem i Harmodiuszem, k tórzy Hipparka a teńsk iego zabil i , a 

inni m a j ą z a braci Anemuria, k tórzy g o t u j ą z g u b ę Aleksemu 

Komncnowi. P rzy s a m y m wchodzie do bazyliki Ś . Marka za-

t r zymujemy się na kilku płytach cze rwonego marmuru ; tu ce sa rz 

Fryderyk rudobrody ukorzy ł się przed Aleksandrem Illcim pa-

pieżem; z r zuc iwszy p taszcz , ukląkł na tein mie j scu właśn ie , 

ucatowat nogę papieża , na znak z g o d y . Mówią że A l e k s a n d e r 

III potożyt nogę na j e g o głowie, i t e m i s t ówy psa lmu się wyra -

ził: „Będę chodził po wężu i j a s z c z u r c e , zgniotę lwa i s m o k a ! 

Nie przed tobą , odpowiedział F ryderyk , ale p rzed pos ł ańcem 

Hoga, przed Piotrem ukląkłem." „ P r z e d e m n ą równie j a k przed 

Pio t rem," rzekł papież *). Doża Żiani, odprowadzi ł A l e k s a n d r a 

His® do R z y m u , gdzie go z wielką u roczys tośc ią p r z y j m o w a n o ; 

i odtąd papież nadał przywilej d o ż o m , a b y przed niemi świecę 

w o s k o w ą zapa loną , pa ł a sz , parasol , t r ąby i chorągwie niesio-

no. W dwunas tym więc j u ż wieku W e n e c y a do takie j potęgi 

p rzez handel i marynarkę przysz ła , że j ą cesa rze i papieże z a 

*) Kronikarze z XIIIgo wieku wspominają o kamieniu n.i którym te 
słowa były wyryte. 
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pośredniczkę brać raczyli. Przedsionek S. Marka wslawfony 
taką pamiątką historyczną, okryty j e s t cały mozaikami sta-
wnych braci Zukkato, o których Jerzy Sand w romansie Freres 
mosaistes, z a j m u j ą c ą podała wiadomość "). 

Ojciec Zukkatych był nauczycielem Tycyana; oni mozai -
kę wydoskonalil i , nie tylko w rysunku ale i w kolorycie, że 
ich drudzy przez zazdrość o napuszczanie farbami posądzal i . 
S. Marek w ubiorze biskupim ich roboty z r. 1 5 4 5 z kartonów 
Tycyana; Ukrzyżowanie i pogrzebanie Chrystusa-, Zmartwych-
wstanie Łazarza, i inne, zadziwiają żywością kolorów i ślicz-
nym rysunkiem, który zaciera zupełnie otaczające go mozaiki 
z j edenas t ego wieku. Bracia Zukkati doszli nąj wyższego szcze-
bla w sz tuce mozaikowania; nie można bowiem widzieć le-
pszych, j ak u S. Piotra w Rzymie. 

Tylko kilku dożów weneckich groby tutaj z n a j d u j ą się: Vi-
tala Faliero p rzodka nieszczęśl iwego Marina Faliero, dożowej 
Felice, żony Witała Michelego i grobowiec doży Marina Moro-
sini. Nakoniec s tawnego Andrzeja Dandolo, leżącego w przed-
sionku krzcielnicy. Ten doża wojownik i polityk, przyjaciel 
Petrarki , był p ierwszym historykiem Wenecyi , j ak jego przo-
dek Henryk Dandolo pierwszym j e j bohaterem. Po nim dożo-
wie w kościele S. Jana i Pawła , lub po innych kościołach cho-
wali się. 

*) W naszym wieku przyzwyczailiśmy się do tego sposobu mówienia, np. 
król angielski Wiktorya. U nas naprzyklad: młodzież cygara pali i gra 
w karty, a tymczasem zaniedbane i opuszczone panny piszą wiersze, mę-
żatki zaś trudnią się filozofią Hegla. 



21 

W kaplicy Zeno, j e s t o ł tarz cały z b r o n z u , na którym sie-

dzi Madonna de la scarpa, dla t r zewika z ło tego tak n a z w a n a ; 

w ś rodku leży na g r o b o w c u b i s k u p Jan Zeno z m a r ł y 1 5 1 5 ; 

wszys tko a rcydzie ła Antoniego i Piotra Lombardów. W przed-

sionku stoi krzcielnica snycersk ie j roboty S a n s o w i n a , sklepie-

nie pokryte moza ikami z cz t e rnas t ego wieku, a o ł t a r z roboty 

p i e rwszych snyce rzy weneckich . Na p rzec iwko niego leży ka -

mień, na k tórym Ś . J a n Chrzciciel miał być śc ię ty . J e s t tu t ak -
t 

że s t a roży tny kamienny s to łek , ( p r zypomina j ący S . J a n u a r e g o 

katedrę w ka t akumbach neapol i tańskich , i s to łek papiezki w No-

Ire Damę w Awinionie), k tóry w e d ł u g podan ia , c e s a r z Hera -

kliusz darował p a t r y a r s z e Gradeńskiemu, j a k o s to łek S . Mar-

ka; lecz tu k a ż d ą s t a r o ż y t n o ś ć radz i z a p a m i ą t k ę t ego ś w i ę t e -

go p o c z y t u j ą . 

Świa t ło , j a k zwykle w d a w n y c h bazyl ikach, z g ó r y , z j e d n e -

go mie j sca tylko w p a d a j ą c e , p r z e j m u j e j a k ą ś s k r u c h ą i sk ła -

nia do z a d u m a n i a s ię . T u m o ż n a b y długo s i edz ieć , cugle my-

ślom p u ś c i w s z y ; tego s a m e g o uczuc ia doświadcza s ię w rzym-

skim kościele San Piętro in ńncoli, lub w koście le Monreal-

skim w Sycyli i . L iczne mozaiki z j e d e n a s t e g o i c z t e r n a s t e g o 

wieku, p r z e d s t a w i a j ą c e sceny z Apokal ipsy , z życia S . Marka, 

o d s k a k u j ą od wzn ios łych łuków, po południu s z c z e g ó l n i e j , kie-

dy g r o b o w a c ichość w te j świątyni p a n u j e , i s łońce w k r a d ł s z y 

się od p iazze ty , oświeca m o z a i k o w e a rkady , p r z y k tórych z ło-

tym b l a sku , inne j a k b y w cieniu s ię k ry j ą ; z d a j e s ię , że te j a -

spizy , aga ty , brokatelle (żół ty marmur ) , ko lumny i kapitele, wy-

r w a n e z Byzancyum, p o d n o s z ą się, każda s w ó j los op łaku je , 
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jak i ś kawałek z liistoryi weneckiej opowiada. W tem słychać 
po moza jkowane j z marmuru i serpentynu posadzce, szmer kro-
ków młodej Wenecyanki , czarną zas łoną osłoniętej , na wie-
czorną modlitwę idącej , przed N. Panną Dei Mascoli. W kapli-
cy albowiem pysznemi mozaikami Michała Giambano w r . 1490 
pokry te j , od dawna modlą się Wenecyanki, prosząc o synów, 
których pierwej Rzplita bardzo potrzebowała . 

Ołtarz wielki, zupełnie w guście grecko-byzantyńskim, od-
dzielony j e s t od nawy kościoła balust radą, na której stoi dwu-
nastu apos to łów. Zdobi go sławna pala d'ora, obraz koszto-
wny, obyczajem greckim sk ładany , który się rzadko otwiera; 
j e s t to na złocie i srebrze wśród pereł, rzeźby i drogich ka-
mieni emalyowany żywot S . Marka, arcydzieło średnich 
wieków, w Konstantynopolu w dziesiątym wieku zrobione. 
Z tyłu wielkiego ołtarza, j e s t drugi ołtarz z czterema alabastro-
wemi kolumnami kręconemi, które oświecone od słońca są 
przezroczys te , z łotego koloru. Od te j osobliwości o parę kro-
ków, j e s t znowu druga: drzwi do zakrystyi , roboty Sansowina-, 
gdzie można rozeznać popiersie j ego , Aretina i Tycyana. 

Wenecyanie chcieli zbudować wieżę przy samym kościele 
Ś. Marka, gdzie te raz s to ją dwie kolumny koptyckie; lecz gdy 
się ziemia usunę ła , postawiono j ą nieco opodal. Ta wieża 
(Campanile de S . Marco) ma 3 3 5 stóp wysokości. Wchodzi 
się na nią bez schodów, łatwiej j ak na mogiłę Krakusa. Na 
wierzchu j e s t dzwon otoczony piękną kolumnadą z Verdeaniico 
i z wschodnich marmurów. Tu dopiero rozległy widok na całe 
miasto i laguny otwiera się; wielki kanał w literę S, całą We-
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necyę p r ze r zyna j ący ; s iedmdzies ią t i dwie w y s p , j a k b y p ływa-

jących po lagunie , k tóre okrywa las dachów dwudz ies tu ośmiu 

tysięcy g m a c h ó w i kamienic (z których s z e ś ć tysięcy dwieśc ie 

wielki kana ł zdobi); między niemi s t e r czą białawe ołowiane ko-

puły, wieże i wspania le łuki s tu d w u n a s t u kośc io łów. Kana ły 

małe, po wenecku Rio n a z w a n e , których te raz s to czterdzie-

ści s z e ś ć , okryte t r zys tu ośmiu marmurowemi mos tami , ł ą c z ą 

dwa tys iące s to małych ul iczek, p rzechodów i przecznic "). 

W tych to kana ł ach , u l iczkach , szcze l inach , s k ł a d a j ą c y c h pra-

wdziwy (dla cudzoz iemca z w ł a s z c z a ) labirynt , kręci się te raz 

około s to cz te rnaśc ie tys ięcy ludzi, to j e s t p rawie ośmdzies ią t 

tysięcy mnie j , niż w c z a s a c h potęgi weneckie j . S p u ś c i w s z y oko 

na dół , z j e d n e j s t rony widać s t a ry pa łac dożów i j e g o piombi; 

obok niego piazzetla z prokuracyaini i mennicą S a n s o w i n a ; 

w ś rodku dwie og romne grani towe ko lumny, z a któremi por t 

się o twiera , n i egdyś okry ty flottą, k tóra p a n o w a ł a na Adrya ty-

ku. Z w r ó c i w s z y oczy ku Lido (b rzeg oddz ie la jący laguny od 

morza) , widno w y s p ę S. Giorgio Maggiore z kopu las tym ko-

ściołem, Doganę , i obok la Salule z wysmukłeini kopułami; 

w dali m n ó s t w o w y s e p e k , na których nie rzadko j eden tyl-

ko dom z ogrodem się z n a j d u j e . Z a tym wszys tk im nie-

*) W Wenecyi cztery tylko większe kanały zowią Caiiai, jako to: Cunal 
grandę, jeszcze inaczej Canalaz.o zwany; Canal delia Giu decca, Canal di 
Canareggio i Canal di Castdlo. Wszystkie innne zowią się Rio z dodatkiem, 
np. Rio di Palaszo. Małe rynki zowią się Campo, przecznice zowią się: Ra-
mo, Rugo, Borgo albo Salizzado; ulica nic mająca wychodu zowie się corte; 
ulica trochę szersza strada-, ulica która powstała z zasypanego kanału: Rio 
lerra. 
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biesko-srebrzysty Adryatyk wygląda; ku wschodowi ogród Na-
poleoński przy końcu brzegu s łowiańskiego, (Riva dei Schia-
voni). Ku zachodowi z a ś miasto się rozprzestrzenia; poczer-
niałe, niegdyś czerwone dachy, mnóstwo kościołów i wież, a 
wszystkie na wzór dzwonnicy S . Marka, z kolumnadą i z pira-
midą na wierzchu. Ta część miasta północno-zachodnia ma 
całkiem inne wejrzenie od ożywionej , zaludnionej pałacami 
części wschodnio-południowej, gdzie brzeg słowiański i rynek 
Ś Marka, i gdzie zwykle kręcą się cudzoziemcy; mieszkańcy te j 
opuszczonej i bezludnej okolicy Wenecyi, ledwie r a ź n a rok by-
w a j ą n a rynku S . Marka i w okolicy południowej. Tu jes t strzel-
nica, dla s to jące j tu załogą piechoty, drzewami owocowemi i cy-
prysami zasadzona , z tarczą opartą o mogiłę. Dalej magazyny 
drzewa w porcie Sacca delia Misericordia. Nie daleko tego por-
tu, Corte teckia dziedziniec t rawą zarosły , na którym pasą się 
kozy. T a m znowu ku zachodowi, stoi praczkarnia żołnierska 
z kościoła la Misericordia zrobiona. W tej okolicy zna jdu j ą się 
szerokie nad kanałami brzegi, których w południowej tak mało 
bo tam z kamienicy prosto wychód w kanał, a raczej po schod-
kach, prosto na czółno droga. Na południu wszystko szczyt-
nie zabudowane; dziedziniec w kamienicy, a tera bardziej ogród 
j e s t rzadkością; na tern ustroniu s ą wolne rynki, dziedzińce i 
bardzo wiele ogrodów; ale za to mało pałaców, w y j ą w s z y ]>a-
lazzo Rizzo, jeden z najpiękniejszych w Wenecyi z wielkim 
cienistym ogrodem; wiele małych domów, ale schludnych i sta-
rannie u t rzymywanych. Stojące za ś między malemi kamienicz-
kami i ogrodami wielkie domy, zamieniono teraz na magazyny 
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kupieckie. Nie m a s z tu wcale sk lepów pokaźnych i boga tych , 

ale za to wiele kawiarń i s z y n k ó w , z wielkiemi napisami np. 

Vendita dno alla madona deW orto; na j e d n e j z a ś ma łe j kamie-

niczce napis złotemi literami Magasino deWantiquiła, to j e s t , 

że tu się s ta re k rzes ła i s to ły p r z e d a j ą ! 

Cała W e n e c y a ma ksz ta ł t owa lny , z s t rony zachodnio-pół -

nocnej Ru Meslre oddzielona j e s t od lądu l aguną , przez którą 

teraz olbrzymi mos t p o p r o w a d z o n o . Z t e j s t rony piękne ramki 

z śn ieżnych alp tę scenę o t a c z a j ą . T ę to gran i tową zaporę 

przelazła n i egdyś dzicz Attylli, i ca łą Lombardyę gruzami z a s ł a ł a . 

W ó w c z a s okoliczni mieszkańcy schronili się na wysepki , leżą-

ce na nizinie w o d ą m o r s k ą z a l a n e j , a oddzie lonej od m o r z a 

groblami, k tóre b a ł w a n y morsk ie z czasem u s y p a ł y . Dawnie j 

tylko biedni rybacy , w y b u d o w a w s z y chatkę i mos tek drewnia-

ny mieszkali tu na grząsk ich w y s e p k a c h , gdzie tylko ptak mor-

ski czasem dla spoczynku us iadł . Z o s t a w i w s z y żonę i dzieci, 

sami na ląd po ż y w n o ś ć jeździ l i . Lecz gdy ł l u n n o w i e Padwę , 

Akwileję , Adryę zburzyl i , wtedy i możni panowie z tych s ta-

rożytnych mias t uchodząc , przy nich osiedli. Odtąd Adryatyk 

nie o mchy i poros ty , ale o coraz twa rdsze kamienie i marmu-

ry ba łwany s w o j e rozb ; j a ł . T y m sposobem z a b u d o w a ł a się 

na jprzód w y s e p k a likoallo czyli Malto, dla brzegu s te rczące-

go z morza z w a n a , gdzie teraz mos t tegoż nazwiska ; tam 

to po raz p ie rwszy wś ród morza dzwon kościelny się o d e z w a ł . 

Tę za łożoną z powodu Attylli Rzeczpospol i tą wenecką , po 

cz ternas tu wiekach zburzy ł Bonaparte. 

Jakkolwiek odlegle jsze widoki z wieży Ś . Marka s ą wspa-
4 
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niale, rozlegle i piękne; lubo wieża Ś. Marka ina j e s zcze i tę 
zaletę, że na nią w każdej godzinie z największą łatwością 
we j ść można, wszelako leżące u stóp j e j miasto, a raczej j ego 
czerwone dachy, nie bardzo przyjemny sp rawują widok, i me 
dają jeszcze poznać wszystkich czarujących piękności tego 
osobl iwszego miasta. Z wieży kościoła San Giorgio maggiore, 
gdzieśmy poszli przed zachodem słońca, mieliśmy widok sa-
mej tylko Wenecyi właściwy; najprzód wysepka z leżącym u 
spodu wieży ołowianym kościołem, potem komora, długie ma-
gazyny, po j edne j stronie okręta, po drugiej ogród j a rzynny ; 
potem za wodą ku wschodowi i południowi ogród Napoleona, 
wyspy: S. Elena, S. Sercolo, S. Luzzaro, La Grazia i Ele-
menie; na zachód wyspa Giudecca z pięknemi kościołami Re-
dentore i le Zitelle; dalej kanał Giudecca i port drzewiany, pię-
kny kościół ta Salute; ku północy okrętami i czółnami napeł-
niony port, ogród i pałac królewski, mennica, mały rynek z dwie-
ma kolumnami, kościół Ś. Marka, pałac dożów. To j e s t przód 
tego wspaniałego obrazu. Środek zaś za jmu ją brzegi, które 
idą j ak ciemny pas nad srebrzysto-błękitnym Adryatykiem ku 
południowi; za niemi zwierciadlana laguna aż do C/iioggia; po-
tem widać zieleniejący nieco brzeg stałego lądu od Fesine do 
Mestre, a za północną laguną płytki brzeg ku Trewizie zabudo-
wany najpiękniejszemi willami panów weneckich; dalej cmen-
tarz na wyspie 5 . Michała i spore miasto na wyspach Murano, 
Burano, tudzież s tarożytne Torsello; nakoniec mielizny nad 
brzegiem del Camllino. W trzeciej czyli górnej strefie tego 
obrazu ku wschodowi, za groblą Malamocco daleko ku połu-
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dniowi, po łysku je się s reb rno-z łoc i s t ą ł u ską Adryatyk , który 

wreszc ie schodzi s ię i ginie w sklepieniu nieba. Za Chioggia 

której wieża go łemu oku , j a k kij cienki w y d a j e się, idzie ró-

wnina przy u j śc iu Brenty i Adygi; na zachód miłe euganeńsk ie 

góry , a z a r a z nad równiną gaz ie stoi P a d w a , zachodzące s łoń-

ce przec iąga s w o j e mi lowe i z łote promienie po ca łe j lagunie , 

wpada aż do kana łu Gindecco i ty lko o w y s e p k ę S . Gieorgio 

in Alga się łamie . Nakoniec na północ, p o c z ą w s z y od Monte-

Baldo nad jez iorom Gardo , aż do T r y e s t u , idą wielkiem z a k o -

lem śnieżne Alpy, k tóre z Wenecy i j e s z c z e wyższemi w y d a j ą 

się; czasem nawet c z e r w o n y promień od gór is t ry jskich się mi-

gnie. 

W e n e c y a będąca dziełem ludzkiem, j e s t j edynem miastem bar -

dzo poetycznein i nie j e d n e m u j u ż poecie na widok tego mias ta 

o tworzy ły Się złote imaginacyi wro t a . Lecz na jp ięknie j szem się 

w y d a j e przy świet le ks iężyca , kiedy gmachy i pałace z różnych 

wieków nab ie ra j ą olbrzymich w y m i a r ó w , a w s z y s t k o przy pa-

n u j ą c e m n a o k o ł o milczeniu, j a k ą ś tajemnicą, w y d a j e się i mi-

mowolnie c i ekawość i o b a w ę wzn ieca . Dziedziniec wewnę t rz -

ny s t a rego d o ż ó w pałac1.}, ga lerye i wschody o lb rzymów i cała 

okolica rynku ma łego (piazzet ta) p rzy świetle ks iężyca czaru-

j ący s p r a w u j e widok. T o poezya z kamienia wyku ta . P rzy tein 

albowiem świet le z n i k a j ą n iedoskonałośc i sz tuki , a z o s t a j ą tyl-

ko ogólne , t e raz mocn ie j w y s k a k u j ą c e rysy , w których się pu-

mysł arclutekty, dzieło j e g o d u s z y , naj lepie j odbi ja; p rawda 

że do tego uroku i o s o b l i w s z a na tura k ra ju i ruch morsk i , 

z spoko jnego brzegu widz iany , nie mało się przyczynia . Tu 
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okoto wielkich i małych okrętów snu ją się cichaczem po sre-
brzystej wodzie czarne gondoły, j u ż zwolna płynąc, j uż pę-
dząc z szybkością strzały; tam znowu jak cienie jakie, wystę-
pują z wody wieże, kolumny i kopuły; dalej lekkim południo-
wym wiatrem, który nie wieje ale chucha, poruszona laguna, 
pokrywa się białą plewką; tam żółte światło latarek przy gon-
dolach palących się rzuca tysiące iskier po morzu; tu znowu 
odpływający do Tryes tu statek parowy, wlecze za sobą czar-
ny pas dymu, który księżyc bladą obwódką otoczył. Malarz 
Nerli, niemiec, rodem z Erfur tu , ale zamieszkały w Wenecyi, 
którego studio w pałacu Pizanich, wymalował opisany tu widok 
Wenecyi przy księżycu, który bardzo chwalono, s tawia jąc go 
obok Kanalettego; nie widziałem go, tylko w litografii, więc mi-
mo wielkiej ochoty zaprzeczyć temu nie mogę. Najprzód 
w czasie pełni szukał na małym rynku wychodzącym na mo-
rze miejsca, z któregoby widok zdjęty najmocnie jsze czynił 
wrażenie; potem na to miejsce przychodził rano w godzinę, 
kiedy s łońce na tem samem co wczora j szy księżyc znajdowało 
się miejscu, aby się wyuczyć dobrze wszystkich mocniej wy-
stępujących rysów i cieniów, i dopiero po takiej nauce, począł 
ten cudowny księżycowy widok Wenecyi przenosić na płótno. 

Pod wieżą S Marka, zbudował Sansotino mały budynek" 
w guście florenckim, z balustradą z marmuru czerwonego i bia-
łego, zwany Loggielo. Po j edne j stronie stoi posąg We nery, 
godło wyspy Cypru, gdzie się urodziła, a po drugiej Jowisz 
godło wyspy Kandyi; pełno na nim rzeźb allegorycznych. Za 
Rzplitej stała tu s t raż arsenalottów, pilnując aby podczas obrad 



29 

w pałacu Mecchio żaden człowiek z b r o j n o tędy nie przeszed ł ; 

gdy raz j a k i ś zbir nie us łucha ł przes t rogi , wzię to go do Lo-

gietty, skąd nie wyszed ł a ż na szubienicę . Na piazzetla s t o j ą 

dwie ogromne grani towe kolumny, które j e s z c z e w d w u n a s t y m 

wieku, wenecka flotta z w y s p y N a x o s była przywiozła ; d ługo 

nie wiedziano coby z niemi począć , gdy do S . Marka w żaden 

sposób przyczepić się nie dawały; dopiero j e archi tekta Baral-

lieri pos t awi ł ; s ena t pozwoli ł , aby sam sobie nag rodę ozna -

czył; Barattień żąda ł przywile ju na różnego r o d z a j u g ry , któ-

reby się między kolumnami odbywa ły . Rząd weneck i , j akko l -

wiek niechętnie, wola ł znos ić nadużycie , niż z ł a m a ć raz dane 

s łowo. Długo u ż y w a n o tego p rzywi le ju , na reszc ie Consiglio 

deidieci, w ł a d z a s t r a s z n a , n ieznana z a Baraltierga c z a s ó w , 

chcąc z n i s z c z y ć ten przywile j , kaza ł a wieszać tu zb rodn ia rzy , 

a gdyby ich zabrak ło , t rupy ze szpi ta la . Z a r a z g racze stąd ucie-

kli, to mie j sce u w a ż a n o odtąd z a z łowieszcze ; j e d e n drugiego 

p rzes t r zega ł : „ G u a r d a t e dtaltinter colonnel" „ S t r z e ż się mię-

dzy ko lumnami . " Na j e d n e j z tych kolumn stoi S . Teodor na 

krokodylu , k tóry p i e rwias tkowo by ł pa t ronem Wenecy i , póki 

go Ś . Marek nie zas tąpi ł ; na drugie j lew, wsp i e r a j ący s w ą ł a -

pę na ewangel i i S . Marka, pog l ąda j ąc dumnie na piękne wy-

sepki, wś ród błękitnej l aguny . T e g o Iwa f rancuz i byli z j e g o 

dawne j p o d s t a w y wzruszyl i i do P a r y ż a zawieźl i , teraz wró -

cił o s k u b a n y . 

W prokuracyach , była dawnie j biblioteka, t e raz do pałacu 

dożów przenies iona . Gdy w czas ie ich budowan ia j e d n o skle-

pienie się zawal i ło , Rzpli ta z a r a z S a n s o w i n a z u rzędu archite-
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kty ztożyła, a sklepienie j ego kosztem odbudować kazała . Lecz 
przywrócono mu niebawem u rząd , za wdaniem się przyjaciół 
j e g o : Tycyana i Aretyna. Pod arkadami prokuracyi j e s t b rama, 
dwoma ogromnemi karyatydami podpar ta , wiodąca do Mincy 
(Zecca) doryckim, ciężkim stylem tegoż Sansowina . Tu począ-
w s z y od s iódmego wieku, bito pieniądze, najprzód z napisem: 
Kristus imperal, a potem ze skrzydlatym lwem Ś. Marka. Pod-
c z a s związku kambrezyjsk iego , patrycyusze złożyli w darze 

mnós two srebrnych i złotych naczyń, które przebito na pienią-
t
 t 

dze; zdarzyło się iż jeden z nich na odpuście u S. Zacha ryasza , 
poznawszy na kobiecie s w ó j zloty krzyżyk, który był darował 
do mennicy, kaza ł j ą za t r zymać ; pokaza ło się: że j e s t żoną 
urzędnika przy mennicy. Uczciwość j ego wszystkim była zna-
ną; ale pokazało się: że żona wykradła go z kufrów, które by-
ty pod j e g o kluczem. Wkrótce potem u j rzano między dwoma 
kolumnami, wiszącą kobietę z krzyżykiem w ręku. 

Na dziedzińcu, o toczonym mincą, i odwrotną s t roną proku-
racyi, Napoleon założył ogródek i kiosk, gdzie lubił pijać mok-
kę , patrząc się na kościoły la Salute, San Giorgio maggiore, i 
wyące się koto nich gondoły . On pierwszy założył w Wenecyi 
ten i drugi na końcu miasta , ogród publiczny; lecz Wenecyanin 
woli leżąc na gondole , wśród marmurowych pa łaców przejeż-
dżać się, niż chodzić po nudnych chodnikach z drzew, które tu 
rosnąć nie chcą. Z ogródka przy prokuracyach, idą schodki do 
laguny; na nich Jerzy Sand lubiła s iadywać sama, i paląc sy-
gara , w zwierciedle kanału osrebrzonego księżycem, szukała 
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uczuć i p o m y s ł ó w , tak m o c n o w Leon Leoni i Uskoku odda-

nych. 

S t a n ą w s z y między g ran i towemi ko lumnami , s p o s t r z e g a s ię 

wieżę Ś . Marka , Loggie t tę , z e g a r na tle n ieb iesk iem, a ko to pa -

łacu d o ż ó w , śc ianę kośc io ła S . Marka , k tó re j o z d o b y , z t e j 

s t rony , s ą ba rdzo rozmai t e : k o l u m n y z drogich wschodn ich 

m a r m u r ó w z kapi te lami, które j a k b y p o d c z a s r abunku się po-

miesza ły . S ą to l egendy w j ę z y k u zag in ionym, minaretki , łuki 

m a u r y t a ń s k i e obok b izan tyńsk ich ; w ś r ó d t e g o , o g r o m n y k r z y ż , 

godło c h r z e ś c i j a ń s t w a , k tóry w s z y s t k i e n a r o d y n i e d a w n o z w y -

c i ę ż y w s z y , sz tuk i piękne na s w ą s ł a w ę i t ryumf u ż y ł . Obok 

kościoła stoi duży k a w a ł porf iru wz ię tego z Akry, na k tó rym 

tam wyroki c z y t a n o . W e n e c y a n i e , k tó rzy w s z y s t k o j a k mró -

wki do Ś . Marka zwleka l i , przywieźl i i to , a nie m a j ą c z nim 

co l e p s z e g o zrobić , obrócili na tenże sam u ż y t e k , i nazwa l i 

pietra del bando. Lecz n a j w i ę k s z ą o z d o b ą p i azze t ty , j e s t go -

tycko -a r absk i por tyk pałacu d o ż ó w czyli s t a r e g o Palazzo vec-

chioy a obok n iego b r a m a Porta de la Carla; gdz ie wyrok i i 

u c h w a ł y , obok p o s ą g ó w i wzn ios łych gotyckich łuków przy-

bi jano. 

Palazzo vecchio o s o b l i w s z e g o we j r zen i a , z d w o m a g a l e r y a -

im n a d s o b ą idących ko lumn , k tóre podp ie ra ją o g r o m n ą śc ianę , 

w y ł o ż o n ą w kos tk i , c z e r w o n y m i białym m a r m u r e m , z b u d o w a ł 

w cz te rnas tym wieku archi tekta Calendario; bo d a w n i e j s z y po-

ws tańcy w dziewiątym wieku zburzyli ; po odbudowan iu po 

d w a k r o ć gorza t j a k wulkan w m o r z u , m ó w i ą c j ęzyk iem ó w -

czesnych k ron ika rzy . Na kapi te lach kolumn dolnych, s ą w y -
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ciosane różne sceny z życia ludzkiego wśród ozdób i liści; 
górne mają przezroczyste floresy w gotyckim guście. Archi-
tekci dziwią się kolumnie na rożne j tego pałacu, która podpiera 
ogromne dwie ściany, w samym węgle. Okna pałacu dożów 
nie są u łożone systematycznie , bo w weneckiej architekturze, 
wszys tko od widzi mi się zależy; jedne s ą wyże j , drugie niżej, 
i to nic całości nie psu je . Najwięcej z a j m u j e okno ś rodkowe, 
z lekkim lukiem, posągami i gankiem. Idealna architektura te-
go pałacu z Tys iąca i j e d n e j nocy, zachwyca i miłe wrażenie 
sprawuje ; lecz przeraża wspomnienie zdarzeń które w jego mu-
rach się spełniły; dożę Marino Faliero, który go odbudował , 
ścięto na schodach; a Calerulario architekta, wisiał pod oknem 
doży na jednym z łuków które sam zbudował . Dwie najwię-
ksze sale tego pałacu, gdzie niegdyś dziedziczna arystokracya 
wenecka obradowała i wybierała urzędników, założone są teraz 
książkami. Pa łac ten s ta ł się j u ż teraz s tarożytnością j ak Par-
tenon lub Colizeum. Podróżny zwiedza z ciekawością ten ginach 
osobl iwszy, z którym się tyle s t rasznych wiąże pamiątek. Tu 
było wspaniale mieszkanie, a raczej złocone więzienie dożów, 
którzy mieli nad sobą i pod sobą dwoiste więzienia, pod stry-
chem piorobr zimne w zimie, a w lecie gorące, gdzie siedział 
s ł awny wisus Casanoca, i więzienie wilgotne w piwnicach 
Pazzi. Ostatnie s to ją niżej , j ak powierzchnia wody w pobli-
skim kanale . Przez kilkoro drzwi, ciemne korytarze pod 
sklepieniami z których woda kapie, brudnemi schodami zeszli-
śmy do tych więzień. Korytarzyk na który wychodzą drzwi od 
więzień, oświecony j e s t małem okienkiem w murze kilku-Io-
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kc iowym w y b i t y m . W e s z l i ś m y do j e d n e g o więzienia; d rzwi tak 

niskie iż d o b r z e się s chy l iwszy z t rudnośc i ą w e j ś ć m o ż n a ; ca-

le wnę t r ze o ś m k r o k ó w długośc i a z pięć sze rokośc i m a j ą c e , ni-

skie t ak , iż g t o w ą ścili do tyka łem, w y ł o ż o n e j e s t g rubemi dyla-

mi, k tóre od wi lgoci poczern ia ły ; p rzy j e d n y m kącie ł ó ż k o , j a k 

t rumna w y g l ą d a j ą c e , na ścianie różne p rzes t rog i j e d n e g o wię-

źn ia , k s i ę d z a k tó ry tu lat t rzydz ieśc i p rzeży ł ; świat ło p rzycho-

d z ą c e tu ma łem nadedrzwiami okienkiem z ko ry ta rza c iemnego 

nie m o g ł o być wielkie. Był to grób p r a w d z i w y , a śmie rć p r a 

w d z i w e m wybawien iem i s z c z ę ś c i e m w y d a w a ł a s ię , t ak w s z y -

s tko n a tym świecie ma w a r t o ś ć w z g l ę d n ą . W s k a z a n y n a t a j e -

mne s t racen ie więz ień , w y c h o d z i ł s t ąd n a mie j s ce gdz ie dwa 

kory ta rze się s chodzą ; j e d n y m wchodz i ł k s i ą d z , w m u r z e dru-

giego wybi ta j e s t dz iura , p r z e z k tórą widać p r z e p a ś ć , k tó ra po-

chodnią oświe t lona j e s z c z e o k r o p n i e j s z ą w y d a j e się i z k t ó r e j 

w y c h o d z ą c e w y z i e w y zgnil izny oddech z a b i j a j ą . Nad tą j a m ą 

s t awiano s tołek na k tórym s iadał na śmierć w s k a z a n y ; a gdy 

ks i ądz s ł o w a pociechy ciągle mu powta rza ł , t y m c z a s e m ka t 

zak łada ł m u s t ryczek n a s z y j ę i dusi ł ; n a dole s ta ło j u ż go to -

w e czó łno , k tóre ciało t a j emnie wiozło z a kośc ió ł S. Giorgio, 

gdz ie . t rupa w ł o ż y w s z y w w ó r z d u ż y m kamieniem w r z u c o n o 

w morze ; dla t ego tam sieci z a p u s z c z a ć i ryby łapać pod karą 

śmierci z ab ran i ano . Z tych okropnych p r z y b y t k ó w r o s p a c z y , 

g r o b ó w bez świa t ła s łonecznego i nadziei , k t ó r a j e s t s łońcem 
i g w i a z d ą d u s z y , posz l i śmy p o wschodach o lb rzymów i w s c h o -
dach z łotych, og lądać i zby , gdz ie t a że l azna Oligarchia ob rado-
w a ł a , do izby senack ie j di Pregadi, w k tó re j się odbywa ły 

5 
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obrady w nocy przy żółtych świecach woskowych , do izby ce-
drowem drzewem wyłożonej , gdzie p rzy jmowano posłów cu-
dzoziemskich; do sali delio seudo, gdzie są pomalowane na 
ścianach karty jeograf iczne k ra jów, przez Wenecyanów zwie-
dzanych. Dalćj do kaplicy z oł tarzem, którego kolumny s ą 
z terde antico, gdzie j e s t posąg matki Na j ś . z marmuru przez 
Sansowina i j edyne alfresco Tycyana; do izby rady dziesięciu, 
które j ściany i ścil pokryta j e s t historycznemi i mitologicznemi 
obrazami. Obok gabinetu prezesa rady dziesięciu, siedzieli na 
sądach lnquisitori di siato, którym skargi i doniesienia rzuca-
no małym otworem, który był lwią paszczą ; s tamtąd u ta jone-
mi schodami sz lo się mostem westchnień, do s to jącego na-
przeciw więzienia. W izbie wielkiej rady, siedmdziesiąt łokci 
długiej , do której teraz bibliotekę przeniesiono, wiszą ciekawe 
historyczne obrazy Pawła Veronese; Otton syn cesarski wzięty 
w niewolą przez Zianiego; ogromny ale j u ż zczernialy obraz 
Tyntoret ta „ R a j . " U samej góry portrety 76 c i u dożów; 3G' iu do-
żów zna jdu je się w sali wyborów, a zatem tylko czterech bra-
ku je ; lecz między 7G™ brakuje jednego; na miejscu albowiem 
gdzie miał być portret Marina Fal kr o, wymalowano tylko czarną 
zas łonę , z napisem po łacinie: „ T u j e s t miejsce Marina Faliei-o 
któremu za zbrodnie g łowę ucięto." Dyłto j u ż trzeci doża z te j 
dawnej familii pochodzącej od Faliero, który był w liczbie wy-
bierających p ie rwszego dożę weneckiego. Marino Faliei-o po-
siadał wielkie dobra w trewizanskiej ziemi, znakomity obywa-
tel i s ł awny wódz , pod Rodem i Cyprem sam dowodził , a pod 
dowództwem Andrzeja Uandolo w bitwie pod Zarą odniósł nad 
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Węgrami zwyc ięz two i od oblężenia twie rdzy odwieść się nie 

dal . Ma jącego więc j u ż lat os iemdzies ią t i z a b a w i o n e g o pose l -

s twem w Rzymie , po śmier«i Andrze ja Dandolo dożą ob rano . 

Petrarka k tóry byt j e g o przy jac ie lem w y z n a j e , ż e mia ł więce j 

odwagi j a k r o z u m u , a wspó łcześn i ś w i a d c z ą : iż byt gniewl iwy 

i g w a ł t o w n y . Mimo podesz ł ego wieku , ożeni ł s ię z piękną An-

giolino, córką przy jac ie la s w e g o Soredano. Na balu m a s k o -

wym danym przez dożę , z n a j d o w a ł się młody cz łowiek Michał 

Steno cz łonek rady cz t e rdz ie s tu , k tóry z a k o c h a n y w j e d n e j pa-

nience z o r s z a k u ( lożowej , n a d u ż y w a j ą c wolnośc i m&skowcgo 

balu, w uniesieniu w twarz j ą poca łował ; p łochość , k tóra ok ro -

pne wyda ł a skutki ; s t a ry a lbowiem doża p o c z y t u j ą c to z a w y -

r z ą d z o n ą sobie i żonie obe lgę , k a z a ł S tenowi p ó j ś ć z a d rzwi . 

Steno chcąc s ię na nim z e m ś c i ć , w p r z y t o m n o ś c i s w o j e j ko-

chanki , na poręczu k r z e s ł a , na k tó rym doża na wielkie j radz ie 

s i adywał , n a s t ę p u j ą c e n a p i s a ł s t ó w a : „ M a r i n o Falier a una 

bellu magier, aUri la gode e lu la manlien.''' W k r ó t c e odkry to 

au to ra tego p isma; s ąd nie p o c z y t u j ą c to z a zb rodn ię s t a n u , 

z w a ż a j ą c wreszc i e na m ł o d o ś ć i wysok i u r z ą d obwin ionego , 

w s k a z a ł go na d w u m i e s i ę c z n e więzienie i n a rok w y g n a n i a . 

Lecz s t a ry d o ż a wyrok za z b y t ł a g o d n y p o c z y t u j ą c , widzia ł 

w nim n o w ą dla siebie i ż o n y s w o j e j obelgę; w tym hraclo 

Berluccio d o z o r c a robo tn ików w a r sena l e , p rzybieg ł do niego 

cały z a k r w a w i o n y , ż ą d a j ą c sp rawied l iwośc i na j e d n e g o pa t ry -

c y u s z a , k tóry z a t o , że mu odmówi ł j a k i e j s i ś r z e c z y , s tosownie do 

s w e g o obowiązku , w t w a r z go silnie uderzył . Na co mu rozgnie-

w a n y doża odpowiedzia ł : , j a k ż e c h c e s z żebym ci sprawiedl i -
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w o ś ć wymierzył, kiedy j e j dla siebie uzyskać nie mogę!" prze-
wrotny i zawzięty Bertuccio, z rozumiawszy sposób myślenia 
doży, pałąjący ku pa t rycyuszom zemstą , zaczął z nim knować 
zgubę arystokracyi , która od czasów Piotra Gradenigo, równie 
dla dożów j a k dla ludu, coraz uciążl iwszą się s tawała . Na cze-
le więc niechętnych s tanął Bertuccio i ów sławny architekta 
Catendario, o którym je szcze nam nie raz wspomnieć przyj-
dzie. Mściwy Faliero w porozumieniu z niemi uknowal prze-
ciw arystokracyi okropny spisek; j edne j albowiem nocy wszy-
stkich w pień wyciąć miano. Gdy dzień naznaczony 15s° kwie-
tnia nas tępował , jeden ze spiskowych Bertrand, chcąc dobro-
dzieja swego patrycyusza Leoni ocalić, prosił go najusi lniej 
aby naza ju t rz nie szedł na wielką radę. Leoni zaczął się cze-
goś domyślać, naciskał na Bert randa i takim sposobem spisek 
Marina Faliero się odkrył. Bertuccio i Calendario wzięci na 
tor tury, wyznali wszys tko i za raz ich te j s a m e j nocy przed pa-
łacem powieszono. W tymże czasie po rwano dożę, postawiono 
w nocy przed sądem, który go po zeznaniu, wskaza ł jedno-
głośnie na śmierć. Rano dnia 17s° kwietnia zerwano z niego 
oznaki dostojności dożowskić j , i na brzegu schodków, których 
j u ż nie masz , p rzy północnym końcu pałacu, ucięto g łowę, któ-
ra się potoczyła na dziedziniec. Poczem prezes rady dziesięciu 
wz iąwszy w rękę miecz, po którym j e szcze ciepła krew spły-
wała , wszedł na galeryę wychodzącą na mały rynek i rzekł do-
nośnym głosem: „Spełniono j u ż wolę p r a w a . " Lud cisnął się 
t łumem na dziedziniec dla obaczenia odciętćj g łowy s tarca , 
którego ciało dopiero wieczorem na gondolę zabrano i w cicho-
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ści p o g r z e b a n o . L u b o b a r d z o s t a rann ie wy tęp iano por t r e ty te-

go d o ż y , d o c h o w a ł s ię w s z e l a k o j e d e n w ziemi t r e w i z a ń s k i e j , 

nie daleko Aso/o, u pana Morlignago, k tó rego p r z o d k o w i s a m 

Marino Faliero s w ó j por t re t by ł p rzys ła ł , a k tó ry j u ż m a być 

bardzo n a d p s u t y . 

Więzienie podz iemne i gó rne , lwie p a s z c z e poch łan ia jące 

skargi i doniesienia t ą j e inne , p r a w d z i w y m o s t w e s t c h n i e ń , s ą 

zaby tkami r z ą d u , z a k tó rym h i s to rya n iepowrotn ie drzwi żela-

zne z a t r z a s ł a , j a k z a a t e ń s k i m lub r z y m s k i m . Miłośnik i zna -

wca his toryi , m o ż e tu p r z y w o ł a ć pamięć d w u n a s t u wieków 

p rzez ten naród p r z e ż y t y c h , a mi łośnik s z t u k p ięknych nacie-

s z y ć się ob razami Tintoretta, P a w ł a Veronese, Pordenone i Ty-

cyana, k tó rzy n a j w i ę c e j n a d p rzyozdob ien i em malowid łami te-

go pa łacu pracowal i . T u nakon iec , że inne pominę , z o b a c z y ć 

może o b r a z Andrze j a Vincenlino, w y s t a w u j ą c y w s p a n i a ł y o r s z a k 

wy lądowan ia na m a ł y rynek i p rzy jęc ie d w u d z i e s t u i dwu- le -

tniego k u s o u b r a n e g o Henryka Walezyusza, k tó r ego byli po-

ważn i Polacy królem swo im obral i , a k tóry z K r a k o w a w nocy 

uciekł i j e cha ł p rzez W e n e c y ą do Francy i . 
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PAŁACE I SZLACHTA WENECKA. 

KOŚCIOŁY. — ARSENAŁ. 





UL 

P A Ł A C E I S Z L A C H T A W E N E C K A . — K O Ś C I O Ł Y . — A R S E N A Ł . 

P A Ł A C E i kośc io ły weneckie wś ród m o r z a , na palach pobu-

d o w a n e , s ą , że t ak powiem ż y j ą c ą h i s to ryą archi tek tury ś re -

dnich wieków i dwóch z a r a z po nich n a s t ę p u j ą c y c h , t o j e s t : 

wieku odrodzen ia i wieku s i e d m n a s t e g o , przy k tó rego schy łku 

dobry s m a k w arch i tek turze upadać począ ł i k iedy tylko ogro-

mem, p r z e p y c h e m , zby tk iem z a c h w y c a ć chciano. Wielka w We-

necyi rozmai tość archi tektury , gdzie styl s a r a c e ń s k i , b izantyń-

ski , lombardzki widzieć s ię d a j e obok s tylu de la renaissance, 

greckiego , g recko- rzymsk iego , tak z r a z u cudzoz iemca z a j m i e 

i o c z a r u j e , iż d ługiego po t r zeba c z a s u , ż e b y w ś r ó d tak różno-
6 
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rodnej architektury obaczyć się potrafił. Do tego pomogło mi. 
dzieło p. C i c o g n a r a "), które miłośnikom architektury i ar-
chitektom polecam, z życzeniem: aby znaleźli kiedyś potrzebę 
radzenia się tego dzieła, aby go dzień i noc przewracali , dla 
nabrania prawdziwego gus tu , który rysunku j e s t podstawą-
Drzwi, brama lub okna, cokolwiek inaczej odrysowane j akżeby 
się wiele do przyozdobienia budowy choćby nawet skromnej 
przyczynić mogły! Zadziwiały mię nie raz szczęśliwe nader 
pomysły architektów włoskich. Obrządki kościoła naszego wy-
magają dzwonów, które przyszły do Europy z Indyi; dla dzwo-
nów potrzeba budować wieże, nowe nie łatwe do pokonania 
nas t ręczające trudności , których greccy i egipscy architekci 
nie znali. Architekta włoski wybudowawszy kościół greckiej 
architektury, nie chce budować wieży, któraby przy nim źle od-
bijała; ale po łożywszy na wierzchu facyaty jeden kamień, na 
tej podporze buduje łuk, tak wielki aby w nim dzwon się zmie-
ścił; tym sposobem nie psu j ąc rysów architektury greckiej , 
dogadza nieodzownej kościołów chrześcijańskich potrzebie. 
W ogólności p rzypa t ru jąc się tu ta j pałacom, kościołom, a na-
wet kamienicom, widzimy j a k architekci rozmaite nader wyna-
leźć umieli sposoby przełamania coraz nowych trudności , które 
częs to nastręczały się z w ł a s z c z a w Wenecyi, gdzie o łokieć 
ziemi t rudno, gdzie się do rozległości szczupłego miejsca, le-
żącego nad kanałem, koniecznie s tosować należało. 

*) Le fabbricbe ci monument! cospicui di Ven9zi» (sełonda editiooe; V e . 
neiia 1838 2 roi. in fol. 
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Po t r zeba zabesp ieczen ia grobli , k tó re l agunę od nawałn ic 

burz l iwego Adrya tyku chron ią , sp rawi ła : iż W e n e c y a n i e musieli 

j u ż o d d a w n a dla ich wzmocn ien ia p r z y w o z i ć okrę tami , n ie j u ż 

kamienie , ale o g r o m n e s k a ł y ; a gdy cegieł dla wi lgotnośc i mie j -

sca użyć nie mogl i , w c z e ś n i e więc do budowania kośc io łów i 

p a ł a c ó w , c io sów m a r m u r o w y c h u ż y w a ć poczęl i , co ich gma-

chom d o d a ł o m o c y , ce lnego w arch i t ek tu rze p r zymio tu . Ż e b y 

m u r o w a ć g m a c h y i domy na w y s p a c h g r z ą s k i c h , gdzie pod mu-

łem p iasek d robny z n a j d u j e s ię , t r zeba by ło ca łe l asy d ę b o w e 

wbić w ziemię. Nie r z a d k o pa le dębowe w i ę c e j k o s z t o w a ł y , 

j ak sam pa łac ; m o s t Ponle Malto o j e d n y m ty lko łuku stoi na 

d w u n a s t u tys iącach pali d ę b o w y c h . S z c z u p ł o ś ć mie j sca z m u s i -

ła do b u d o w a n i a wie lop ię t rowych d o m ó w ; co im z n o w u n a d a ł o 

wspan ia l e w e j r z e n i e , i d o s t a r c z a ł o m i e j s c a dla o s ó b archi tekto-

n icznych. W r e s z c i e W e n e c y a n i e wiedzieli o g m a c h a c h r zym-

skich; w wiekach r o z s z e r z o n e g o handlu s w e g o i żeg lug i , mieli 

s p o s o b n o ś ć poznan ia n a j p i ę k n i e j s z y c h w z o r ó w arch i tek tury 

w Grecyi , w K o n s t a n t y n o p o l u i na w s c h o d z i e , w ła śn i e w tych 

n ieszczęś l iwych wiekach , od s iódmego do t r z y n a s t e g o , kiedy 

była a rch i tek tura w e W ł o s z e c h u p a d l a . W z b o g a c e n i handlem 

p a t r y c y u s z e weneccy , nie m o g ą c w W e n e c y i z a k ł a d a ć ogro -

d ó w , p r z e s a d z a ć s ię w k o s z t o w n y c h ub io rach , złocić swoich 

czó łen , tylko a rch i tek turą , wspan i a ło śc i ą i p ięknośc ią pa łaców 

swoich o d z n a c z y ć s ię , ty lko w pałacach b o g a c t w a s w o j e i z a m o -

ż n o ś ć p o k a z y w a ć mogli i lubili; kiedy więc by ły b o g a c t w a , kie-

dy była chęć b u d o w a n i a k o ś c i o ł ó w i p a ł a c ó w , kiedy wreszc i e 

nie z b y w a ł o na pięknych w z o r a c h greckich i a rabsk ich , zna leź l i 
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się zaraz znakomici architekci; i dla tych to przyczyn w Wene-
cyi architektura do większe j j a k w Holandyi (równie bogate j 
niegdyś i równie nad kanałami i na palach budowane j , równie 
groble od m o r z a sypiącej) p r zysz ł a doskonałośc i , j e s t roz-
maitszą i wspan i a l s zą . 

Na jdawnie j sze atoli gmachy , prócz Ś . Marka, k tóry j u ż 
w 1071 s k o ń c z o n o , nie s ięgają dalej j a k dwunas tego wieku; 
na samym albowiem począ tku tego wieku pod panowaniem 
Ordolafa Falieri trzecia część Wenecyi ogniem sp łonę ła . Od 
wojen krzyżowych zaczę to w Wenecyi s tawiać gmachy, które 
w części i do naszych czasów się dochowały. Z czasów przed 
czternastym wiekiem mają między innemi kościół S. Giozanni 
t Paulo i pałac Cddoro. Z cz ternas tego i piętnastego pałac do-
żów, pałac Foskarych , i gmachy przez architektę Calendario 
w środku cz te rnas tego wieku budowane; na jogromnie jsze i 
na jwspania l sze zbudowali w wieku s z e s n a s t y m i s iedmnastym, 
złotych dla architektury, s ławni architekci Sanmickeli, Sanso-
rino, Pa/ladio da Panie i Scamozzi. J e szcze i przy schyłku 
s iedmnastego wieku wiele kościołów np. San Moise, i pałaców 
j a k o to: Rezzonico, Pezaro pobudowano; ale na tych j u ż widać 
g u s t zepsu ty wieku. Wszys tk ie atoli gotyckie gmachy z trzy-
nastego i cz ternas tego nie s ą czysto-arabskiej lub gotyckiej 
architektury, ale mieszaniną stylu saraceńskiego, rzymskiego, 
greckiego i lombardzkiego, a jednak bardzo się podoba ją . 

Najpiękniejsze, j ednć j tylko Wenecyi właściwe pałace, m a j ą 
zwykle okna z łukami ostremi, a w przedziałach u wierzchu, 
coraz inne a z a w s z e piękne rozety, wolne w oknach kolumny, 
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kręcone ki je po rogach idące w z d ł u ż piąter i inne b a r d z o g u -

s t o w n e o z d o b y . C z a s e m d w a okna z dwóch ścian w węg le 

z s o b ą s ię s c h o d z ą , tak iż z d a j e się: ż e w y s m u k l a k o l u m n a 

dźwiga cały c iężar d rug iego piętra; co w pa łacu d o ż ó w r z e c z y -

wiście m a mie jsce ; śmia łość tylko d o s k o n a ł o ś c i ą m a t e r y a t ó w 

usprawiedl iwić s ię d a j ą c a . P o t e m d ługo idzie ś lepy m u r , p o 

którym z n o w u j e d n o okno ; poczem w ś r o d k u idzie t r z y aż do 

dziesięciu okien, t u ż j e d n e p r z y drugich i ty lko cienkiemi kolu-

mnami p rzedz ie lonych , a w s z y s t k i e w y c h o d z ą na ba lkon pię-

kne j f i l ig ranowej robo ty , w i s z ą c y nad m o r z e m . W s z y s t k o bar -

dzo lekkie, pięknie nader w y g l ą d a i z a r a z p o d o b a s ię . 

N a j d a w n i e j s z e , równie j a k n a j n o w s z e , z z e s z ł e g o w i e k u (bo 

po u p a d k u Rzpl i te j ż a d e n n o w y pa łac , ani kamien ica nie po-

ws ta ła ) m a j ą nad to w ł a ś c i w e sob ie r o z p o r z ą d z e n i e w e w n ę t r z -

ne "). K a ż d y ma dwa w y c h o d y : j e d e n wielki na kana ł , gdz ie 

tylko g o n d o t ą d o j e c h a ć m o ż n a ; drugi ma ły , na c iasną ul iczkę lub 

nie wielki ryneczek . Środek całego pałacu na w s z y s t k i c h p ię t rach , 

z a j m u j e salon p r z e z ca łą d ł u g o ś ć domu idący, o ś w i e c o n y oknami 

t r z e m a , cz t e rema , pięcioma b e z ż a d n e j p r z e r w y idącemi, w któ-

rych a rch i tek tura a r a b s k a , go tycka lub g recka j e s t n a j p i ę k n i e j s z ą 

f rontu o z d o b ą . Arabsko -go tyck ie pa łace w y ł o ż o n e s ą z e w n ą t r z 

marmurem b a r d z o drogim i r z a d k i m , c z e r w o n y m , z i e lonym. P a -

*) Zamiast posadzki drewnianej, jak u nas, albo marmurowej jak po in. 
nych miastach włoskich, robią posadzki z mozaiki (tak się to przynajmniej 
11 nas nazywa), ktdra nie trzyma wilgoci, łatwo w czystości utrzymać! się 
daje i jest bardzo wygodna. 
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lace zas z szesnas tego wieku są budowane z wapienia is tryj-
skiego, marmuru białego, lub z marmuru werońskiego, który 
z wiekami poczernia! tak mocno, j a k s to jące j e s z c z e dotąd 
gmachy staro-rzymskie w Rzymie. Wreszcie ozdobione s ą po-
sągami i p łaskorzeźbą , które także pokryły się czarną i s z a r ą 
powłoką , i nie z w r a c a j ą zwykle n ieuważnego lub nieumiejącego 
wchodzić w drobne szczegóły cudzoziemca; niektóre z tych ko-
losalnych posągów są dziełem na j s ławnie j szych mistrzów. 

W y j e c h a w s z y gondolą z małego rynku piazzella, minąwszy 
po p rawe j ręce ogród rządowy i grecką świątynię, w której 
Napoleon mokkę pić lubił, natrafiamy na dom, którego dziedzin-
cem j e s t sadzawka z morsk ie j wody; j e s t to kwarantanna la 
sanita. Tu przyb i ja ją czółna za t rzymanych w Powelii na la-
gunie okrętów, które z miejsca podej rzanego o zarazę morową 
przybyły; s to jący na przeciwko kościół la Salułe j e s t świadkiem 
oczywistym, iż os t rożność t akowa, przy wielkim z Lewantem 
handlu nie była niegdyś zby teczną . 

Potem nas tępuje pałac Emo, należący dzisiaj do żyda Tre-
r e i - d e - I l o m f i l , wielkiego miłośnika sz tuk pięknych. Tu się 
zna jdu j ą dwa kólosalne posągi K n . i o w y : Hektora, mą jącego 
wyraz szlachetności rycerskiej; i siły nie obranej z wdzięków, 
• Ajaxa, w którym się gwał towna przebija odwaga; p ierwszy 
posąg wyobraża si łę w spoczynku, drugi w ruchu. Dwa te po-
sągi t rzymał Kanowa u siebie, podobno chciał j e darować mia-
stu Wenecyi , lecz śmierć mu tego dokonać nie pozwoliła, a 
brat j ego biskup zaraz j e przedał panu Trecez za duże pienią-
dze; bo wielu bogatych miłośników, a nawet niektóre muzea o 
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ich zakupienie się ub iega ły . Kiedy w innych pa łacach m o ż n a 

widzieć b o g a t e zb io ry o b r a z ó w d a w n y c h , z w ł a s z c z a z s z e s n a -

s t ego wieku , a p r z y n a j m n i e j po kilka p o r t r e t ó w , tu s ą s a m e 

o b r a z y n o w e j , d z i s i e j s z e j s z k o ł y : s cena z k r u c y a t , p r o f e s s o r n 

akademii medyo lańsk i e j Serii-, d w a o b r a z y p a n a Bisi z Medyo-

lanu; tu ty lko widz ia łem o b r a z y m a l a r z y : Paleolit, Gilio, Bez-

zuoli, Hayera, Lippariniego S o k r a t e s i Alcybiades , tudzież 

ob razy p a n a Azeglio z Medyolanu , k tóry j e s t au to rem dwóch 

s z a c o w n y c h r o m a n s ó w : Nicolo de Lapi i Heltore Fieramosca, 

zięcia s t a w n e g o Manzoniego, w ł o s k i e g o W a l t e r - S k o t a , k tó ry 

lubi m a l o w a ć s c e n y z Ariosla. T u nakon iec widz ia łem Cam-

muczyniego przedstawienie w kościele. Na ścili j e d n e g o sa lo-

nu a l f r e sco w y s t a w u j ą c e ż y w o t P s y c h y , j e s t dz ie łem d w ó c h 

weneckich m a l a r z y Demina i Santi. T u s ą t a k ż e d w a p e j z a ż e 

j e d n e g o r o s s y j s k i e g o m a l a r z a , k tó rego n a z w i s k a d o b r z e mi po-

wiedzieć nie u m i a n o : burza morza przy skałach Kaprei i wi-

dok Neapolu przy zachodzie słońca. P o p a t a c u Emo n a s t ę p u j e 

pa łac Giustiniani, a r a b s k i e j a rch i t ek tu ry , gdz ie dz i ś Ilotel Eu-

ropy; da le j Casa Ferro o d w ó c h tylko o k n a c h , ale s a r a c e ń s k i e j 

a rch i t ek tu ry , s z c z e g ó l n i e j ganeczk i s ą ś l i c zne j r obo ty . Po le-

w e j ręce kośc ió ł la Salule z m a r m u r o w e m i w s c h o d a m i , k tó ry 

po s t r a sz l iwem w r . 1G30 powie t rzu z b u d o w a n o ; po p r a w ć j z a ś 

pa łac Corner, z f a s a d ą z t rzech p o r z ą d k ó w (dorycki , j o ń s k i i 

s k ł a d a n y ) , około r . 1 5 3 2 p r z e z Sansoiina z b u d o w a n y . Os ta -

tni z tych Cornerów po tomek , do k tórych na leża ła k r ó l o w a cy-

p r y j s k a , ad ju t an t E u g e n i u s z a Beauharnais, nie d a w n o u m a r ł . 

Naprzec iwko niego stoi n i e d o k o ń c z o n y , a r acze j n a d p o -

czę ty tylko patac Yeniera, n a z w a n e g o del Leone, dla t e g o : że 
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miał u siebie Iwa łaskawego, ale Venier odumarł go; nastę-
pcy nie mogli, albo też nie chcieli budować tak kosz townego 
gmachu; dziś wijące się rośliny po nim się p rzewiesza ją . Mały 
pałac Dario, cały wyłożony marmurem, z napisem Genio urbis 
Joannes Darius, j e s t z c z a s ó w Lombardego , który poprzedził 
odrodzenie się dobrćj architektury.Ta familia j uż dzisiaj wymarła , 
a pałac przedano za dwadzieścia tysięcy hrabiemu Ż\JCZ\J, kre-
wnemu księcia Metternicha\ Staroświecki pa łac Aa Mula, z fa-
sadą a rabską przypomina posła weneckiego da Mula, który zo-
stał kardynałem i za to od Rzeczypospol i te j wielkie cierpiał 
prześladowanie . Za nim wykwintny pałacyk Ba!bi-Valier, po-
tem pałac Angarani, z tego samego wieku co Dario, wyłożony 
na jkosz townie j szym marmurem, ma piękną i lekką kolumnadę. 
Nie dawno przedano go za dwadzieścia tysięcy f ranków. Na-
przeciw j e s t pałac Coralli architektury arabskiej ; gdzie mieszka 
teraz konsul f rancuzki , gdzie można widzieć kilka nie złych 
obrazów dzis ie jszych malarzy weneckich i portret króla Henry-
ka Walezyusza. 

Pałac Morozynich był długo mieszkaniem t ć j znakomitej ro-
dziny, k tó re j nazwisko zna jdu jemy w liczbie dwunastu trybu-
nów, którzy p ie rwszego dożę obrali, w której prócz kardyna-
łów i biskupów by ło czterech dożów; Franciszek Motozym Pe-
loponez yachi zwycięzca pod Lepantem, i Andrzej dziejopis we-
necki. Najc iekawsze w tym pałacu są ich portrety i dwóch pa-
nien z te j rodziny, z którćj j edna była za królem węgierskim, 
a druga za serbskim. Opatka klasztoru San-Zacharia panna 
Morozini, darowała doży piotrowi Gradenigo, czapkę obszytą 
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drog iemi kamieniami, k tó rą p ó ź n i e j d o ż o w i e z a m i a s t ko rony 

nosili . S ą tu w r e s z c i e o b r a z y w y s t a w i a j ą c e b i twy Morozyniego 

F r a n c i s z k a . Z b r o j o w n i a z chorągwiami zdoby temi na n ieprzy-

j ac io ł ach Wenecy i , nakoniec p o s ą g Morozyniego P e l o p o n e z y a -

ckiego pod baldachimem w s p a r t y m n a t ro feach . Pa ł ac ten na-

leży t e raz do os ta tn iego p o t o m k a pani Gatlenburg-Morozini; 

matka a lbowiem d z i s i e j s z e j właścicielki , p o s z ł a była z a niemie-

ck iego p a n a GaUenburg. Naprzec iwko j e s t akademia sztuk pię-

knych. S t o j ą c y bl isko niej pa ł ac Brandolin, z b y t m o c n o odno-

w i o n o . W pobliskim p a ł a c y k u Gambara m ie szka gondol ier Zte/?. 

po, k tó ry j e s z c z e robi ł w i o s ł e m na os ta tn im Bucen to rze i po 

s i a d a g o n d o ł ę L o r d a Byrona z napisem: „Crede Byron". Dale j 

idzie pa ł ac n a d p o c z ę t y n a z w a n y Casa del duco. Jak iś k s i ążę 

modeńsk i up ros i ł sobie u r z ą d u Rzeczypospo l i t e j pozwolen ie 

b u d o w a n i a pa łacu ; lecz gdy r o s p o c z ę t a b u d o w a z a k r a w a ł a na 

p a l a c o w a t ą twie rdzę , j ak ie widzimy w Florencyi , Rada dziesię-

ciu p r z e r w a ł a budowanie ; na p y s z n e j więc m a r m u r o w e j pod-

s tawie a la ruslica, s toi t e r az z w y c z a j n a w e n e c k a kamienica . 

W pięknym pa ł acu Cozzi m i e s z k a ł ciągle p o s e ł h i s zpańsk i . Po 

nim idzie wielki i w s p a n i a ł y p a ł a c Grassi, dziedziniec z kolu-

m n a d ą , p r zeds ionk i , w s c h o d y , w s z y s t k o p y s z n e . 

P a ł a c Rezzonico w s p a n i a ł e j a rch i tek tury , o t rzech pię t rach, 

p o r z ą d k ó w : doryckiego , j o ń s k i e g o i ko rynck iego p r z e z Lon-

ghenę, a rchi tekty la Salute i deiScalzi z b u d o w a n y , na leża ł w po-

ł o w i e z e s z ł e g o wieku do pap ieża Rezzon ico , K lemensa XIII, 

k t ó r y go by ł p r z e k a z a ł Jezu i tom; lecz po ich zn ies ien iu , z o s t a ł 

w ręku familii Rezzonico Pindelmonte m i e s z k ą j ą c y c h w W e r o -
7 
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nie. Jezuici odzyskawszy s w ó j dawny k lasz tor w Wenecyi , na 
koszary zamieniony, wyrobili sobie u rządu pozwolenie obję-
cia pałacu Rezzonico , gdzie myślą za łożyć Collegium i szko łę . 
Już tu byli p rzy n a s , dla obejrzenia j ego i obmyślenia s toso-
wnych do p r z y s z ł e g o przeznaczenia odmian. Dotąd pierwsze 
piętro z pięknym salonem z freskami Ł u k a s z a Giordano bywało 
wyna jmowane , a n a d r u g i e m piętrze, Querci de la Rovere sprze-
daje s tare obrazy , ale po zbyt wielkiej cenie; bo prócz history-
cznych, j ak np. portret doży Cicogna, j edne j Ś. Cecylii, którą 
za Karlo-Dolcze przedeinną udawano , rozumiejąc żem anglik, 
nie wiele co dobrego tutaj widziałem. Dla miłośników wsze la-
ko historyi malars twa, ma ją tu ciekawy obraz Ant. Badile nau-
czyciela Pawia Veronese, co bardzo być może; bo ten obraz 
kolorytem bardzo przypomina obrazy Veronezkie. Ten pałac 
chciała koniecznie kupić s ł awna tancerka Taglioni, na jwięce j 
dla tego żeby zaćmić śpiewaka Poggź, który był kupił na prze-
ciwko leżący pałac Grassi. Lecz spadkobiercy Rezzoniga nie 
mogli go sprzedać, kupiła więc natomiast t rzy pałace nad W. 
kana łem: Ca Doro Giustiniani Lollin i Businelli koło Ponte-
Ria/lo. Trzy piękne pałace w Wenecyi z a tańcowanie! 

Naprzeciwko Rezzonico, j e s t pa łac Malipiero gdzie mieszka-
ła piękna kr. Guiccioli, namiętnie od Lorda Byrona kochana . 
Zna jdu j ący się tam ogródek, był świadkiem nie jednego stłu-
mionego westchnienia, teraz j e s t własnośc ią hrabiny Balbi. 

W następnym po Rezzonigo pałacyku Camerazza j e s t zno-
wu drugi magazyn s tarożytności Antoniego Zen: obrazy szko-
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ly weneckie j ; r z e ź b y z d r z e w a , s t a re s z k ł a z Murano, Kamei i 

widoki W e n e c y i z papieru z ż u t e g o . W pa ł acu Moro-Lin mie-

s z k a n a j l e p s z y dz iś ma la r z wenecki Lipparini. Nap rzec iw j e s t 

s a r aceńsk i pa ł ac Giustiniani, a r a c z e j d w a pa łace ; w j e d n y m 

z n ich m i e s z k a ł Ckateaubriand, k tóry w ó w c z a s w y b r a ł s ię był 

na p ie lgrzmkę do Je rozo l imy , a w p i smach swoich wyda ł su ro -

w y s ą d o W e n e c y a n a c h . W n a s t ę p n y m pa ł acu Giustinianich 

m i e s z k a z n a k o m i t y m a l a r z Natale Sckimoni, k tóry m a także 

m a g a z y n o b r a z ó w ; chwal i ł s ię p r z e d e m n ą z n a j o m o ś c i ą ś . p. 

h rab iego Ar tura Po tock iego , k tóry u niego wiele był o b r a z ó w 

z a k u p i ł . W n a s t ę p n y m pa ł acu Giustiniani-Lolin, mieszka ł da-

wn ie j Alietti m e d y k , p rzy jac ie l B a j r o n a , k tó ry tu był z e b r a ł wy-

b o r n ą bibl iotekę, wiele o b r a z ó w , rzadkich i s z a c o w n y c h rycin, 

k tóre po j e g o śmierci dos t a ły się Pappadopolemu w Wenecy i . 

Medyk ten p o w s z e c h n y m z a s z c z y c o n y s z a c u n k i e m , w y d a ł 

w s z y s t k i e dzie ła Algarotlego. Gdy k s i ę ż n a Gwihczioli z a c h o -

r o w a ł a w R a w e n i e , w e z w a ł g o do nie j LordDajron, zak l ina jąc 

się iż jeś l i j e j nie w y l e c z y , w łeb sobie s t rze l i . Alietti by ł tak-

że lekarzem hrab iego Czyhomara, k tó ry mu w tes tamenc ie po-

zwol i ł w y b r a ć , coby mu się podoba ło ; w y b r a ł w ięc j e g o pióro, 

które n igdyś kreś l i ło dz ie je a rch i tek tury i s n y c e r s t w a . 

Lecz n a j p i ę k n i e j s z y i n a j w s p a n i a l s z y ze wszys tk i ch pa łaców 

p r z e z S a n s o w i n a n a w e t wielbiony, j e s t pałac Foscari; s t o j ąc 

n a samem zagięciu wielkiego kana łu ma n a j s z c z ę ś l i w s z e po-

łożenie . Z b u d o w a ł go przy końcu s z e s n a s t e g o wieku Bartolo-

meo, archi tekta p ięknej b ramy pa łacu d o ż ó w , delia carta z w a -

ne j . T r z y piętra z łukami os t rymi s a r aceńsk i e j a rchi tektury m a j ą 
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pięknie wykonane ozdoby, a wielki ogrom tego pałacu, zwraca 
u w a g ę nawet ludzi mało na archi tekturze zna jących się. Paris 
Bordone pomalował tu był sale; tu Henryk Walezyusz s iedm 
miesięcy przemieszkał ; tu mieszkała Marya-Kazimira Sobieska, 
królowa polska; w której pokojach nie dawno robiono figury 
z gipsu. Foskarowie byli na jznakomi tszą w Wenecyi rodziną; 
po łączoną związkami krwi z królami sycylijskiemi i innemi 
ks iążę ty , ale bardzo nieszczęśl iwą. Ostatnia z Foskarych po-
sz ł a za Grymaniego; dwie j e j ciotki zakonnice, które aby nie 
uszczuplić mają tku ostatniego z Foskarych j e j ojca, wt rącono 
w zesz łym wieku do klasztoru; po zniesieniu zakonów, mie-
s z k a j ą teraz w lichym zakącie pa łacu swoich przodków, w os t a . 
tniem ubóstwie i nędzy . P ie rwsza izba, niegdyś wspaniały s a -
lon, dziś s łuży za kuchnię; obicia z ram wydarte , haki wykrę-
cone i wpół wyciągnięte z muru , świadczą : iż tu nie dawno powy-
rywano obrazy, których tylko podpisy zos ta ły . Dym z kuchenki 
okopcił ozdoby ścili, ubogie naczynia wiszą na płaskorzeźbie , 
w oknach nie ma szyb . Druga izba obita j e s t j e s z c z e podartym 
adamaszk i em, z pod którego nagie wygląda ją ściany, i tak wy-
płowiałym, iż nie można poznać jak ie j za nowa był barwy. Je-
s z c z e się u t r z y m u j e pięknie wyłożona powala . Pościel pokryta 
cze rwoną bielizną i pocerowaną kołdrą , leży na krzes łach , bo 
ó ż k a j u ż nie m a s z . Wreszcieki lka połamanych s to łków, stolików 
kulawych i s tarych ku f rów, szka tu łka mahoniowa wykładana pe-
r łową macicą i obita bronzami, nędzne zawierająca sprzęty. Szu-
flada zas tępu je mie jsceszafy kredensowej . Tu leżą stare butelki i 
powyszczerbiane talerze; kilkoro kurcząt chudych i piszczących 
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za j a d ł e m b łąka się pod łóżk iem i s t o ł k a m i , a lbo s i ada n a o w ć j 

szka tu łce , k tó rą m o ż e F o s k a r y m d a r o w a ł j a k i kró l z a d o z n a n ą 

w j e g o d o m u gośc inność ; na s zka tu ł ce , w k t ó r e j p r z o d k o w i e dzi-

s i e j s zych właścicielek k o s z t o w n o ś c i , listy i t . p . chowal i . U o-

kien w i s z ą os ta tk i s p r u c h n i a ł y c h i p o ł a m a n y c h okiennic. T a k i e 

j e s t mieszkan ie dwóch s t a r y c h hrab ianek F o s k a r y c h , k tó rych 

dziad by ł znakomi tym ks ięc iem; na ścianie, p r z y k tó re j t e r a z stoi 

ich ubogie pos ł an ie , zawies i ł on z dumą p r z y s ł a n y sob ie w upo-

minku por t re t d u ń s k i e g o kró la F ryde ryka IV. Por t re t t en do tąd 

j e s z c z e j a k i m s i ś l o sem d o c h o w a ł się; bo go kupić nie chc iano . 

T e dwie pan ie tu ląc się w kącie w s p a n i a ł e g o swoich p r z o d k ó w 

pa łacu , t r z ę s ą s ię od z imna w po rze z i m o w e j , a w lecie zno-

s z ą d u s z ą c e u p a ł y i w s z y s t k i e n i ewygody , k t ó r e p r z y s t a rośc i 

i idących z a nią do leg l iwośc iach , t rudn ie j j e s z c z e z n o s i ć p rzy-

chodzi . T ę familię z a w s z e j a k i e ś n i e s z c z ę ś c i e śc igało! F ranc i -

s z e k F o s k a r y d o ż a weneck i , k tó ry sobie g ł o s y pieniędzmi by ł 

zakupi ł , s t a ł w o r s z a k u z n a k o m i t y c h o s ó b , gdy j e d e n cz łowiek 

na leżący do n i e w y g a s ł e j d o t ą d z n a k o m i t e j rodz iny , p o r w a ł s ię 

na n iego z n o ż e m , lecz ty lko lekko go rani ł . L u b o p r z e k o n a n o 

s ię : ż e z a b ó j c a c ierpiał p o m i e s z a n i e u m y s ł u , bo nie mia ł ża -

d n e j o s o b i s t e j do F o s k a r e g o u r a z y , wz i ę to g o na tor tury i po-

mimo us i l ne j F o s k a r e g o p r o ś b y , aby mu życie d a r o w a n o , na 

śmie rć w s k a z a n o ; biedny d o ż a mus ia ł z o k n a s w e g o pa t r zeć 

na j e g o t racenie , na łodzi pod j e g o oknami o d b y w a j ą c e s ię . 

Lecz u t a j o n a g ł ę b o k o ale j a d o w i t a z a w i ś ć , k tó ra śc igała Fo-

s k a r e g o , z n a l a z ł a w k r ó t c e j e s z c z e l epszą dotknięcia go s p o s o -

b n o ś ć . W kilka lat po ożenieniu się j e g o s y n a J a k ó b a F o s k a -
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rego, z jedną bogatą Wenecyanką , którego wesele lud na ryn-
ku Ś. Marka z wielką uroczys tośc ią , przepychem i radośnie ob-
chodził, oskarżono tego Jakóba: iż p rzy ją ł dary od Filipa Vi-
scontego,księcia medyolańskiego. Biedny ojciec, jako doża , mu-
siał przewodniczyć na sądzie , przed którym oskarżony syn s ta-
wał , pa t rzeć na męczonego na tor turach, musiał s iedząc pod 
złotym baldachimem, w orszaku s t r a szne j rady dziesięciu czy-
tać sam wyrok w s k a z u j ą c y syna na wieczne wygnanie. Wyro-
kiem albowiem rady dziesięciu (z 2 0 lutego 1444) , wskazano 
go na mieszkanie w Na po li di Romania-, potem mu pozwolono 
mieszkać w Trewizie . Lecz nieszczęściem w kilka lat po j ego 
przybyciu, zabito j ednego z rady dziesięciu; że za ś widziano 
s ł u g ę Jakóba Foskarego wa łęsa jącego się po mieście, wzięto 
go na tortury; lecz ten do ż a d n e j winy nie przyznał się; posła-
no więc po Foska rego , k tóry wzięty na bolesne tor tury, napró-
żno oświadczał : iż j e s t niewinnym. Znoszącego męki z taką 
s ta łośc ią , o ska rżono o czary; nie chcąc go uznać niewinnym, 
nie mogąc nie p rzekonanego ukarać śmiercią, wys łano na mie-
szkanie do Kanei. Na nieszcżęście s w o j e , Foskary napisał 
s tamtąd list do księcia medyolańskiego, prosząc aby się zan im 
wstawił do Rzeczypospol i te j , zaklinając go na przysługi , któ-
re ojciec j e g o , doża , Sforcyuszom był wyrządził . Lecz list ten 
dostał się w ręce nastawionych na niego przez radę dziesięciu 
podglądaczów. Że z a ś szukanie opieki, cudzoziemskiego księ-
cia, było zbrodnią s tanu, przeto natychmiast po niego galerę 
wys ł ano . Znowu więc poszedł na tortury. Już to trzeci raz mę-
czono go za panowania o jca , który nie mógł nawet wyrzec : iż 
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nie po t r zeba to r tu r gdy z b r o d n i a była o c z y w i s t ą . P o c z e m do 

wygnan ia , n a k tóre p i e r w s z y m w y r o k i e m w s k a z a n y , p r z y d a n o 

teraz rok więzienia; w s z e l a k o p rzez w z g l ą d na o jca p o z w o l o n o 

mu się widz ieć j e s z c z e r a z z rodz iną , ale w p r z y t o m n o ś c i sę -

dziów, k tó rzy ten w y r o k wydal i . P r z y s z ł a tu więc d o ż o w a i ż o -

na J a k ó b a F o s k a r e g o , dla p o ż e g n a n i a się z nim n a wieki . O ś m -

dziesięcio-letni o jc iec , m a t k a chorowi t a i m ł o d a ż o n a , uśc iska l i 

ostatni r a z tego n i e s z c z ę ś l i w e g o , k tó ry z m ę c z o n y i o s ł a b i o n y 

to r tu rami , ledwie na nogach u t r z y m a ć się zdo ła ł . S t a ry F o s k a -

ry, gdy go syn pros i ł , a b y p r z e c i e ż uży ł s w o j e j powag i i d o s t o -

j e ń s t w a dla z ł a g o d z e n i a j e g o l o s u , odpowiedz ia ł z e s t a łośc ią ' 

s p a r t a ń s k ą : „Nie m ó j s y n u . . . s z a n u j s w ó j w y r o k i u legni j Rze -

czypospol i t e j bez s z e m r a n i a . . . " T ę czu łą i t r a g i c z n ą s c e n ę na 

polecenie c e s a r z a a u s t r y a c k i e g o o d m a l o w a ł nie d a w n o z n a k o -

mity m a l a r z wenecki Gregoletti. Lecz w r a c a j ą c do nieszczęś l i -

wego s y n a , p o r w a n o go z ob jęc ia o jca , matki i ż o n y i z a w i e -

ziono n a w y s p ę K a n d y ą . W k r ó t c e po tem zna l ez iono z a b ó j c ę , 

p r z e k o n a n o s ię o n iewinnośc i F o s k a r e g o , ale z a p ó ź n o ; u m a r ł 

bowiem w więzieniu . W całe j sp r awie p r z e b i j a z e m s t a , o w o c 

zazd rośc i . J u ż od d a w n a Loredanowie byli w n iep rzy jaźn i z Fo-

ska rym; J a k ó b Loredan, naczeln ik rady dziesięciu, miał o s o b i -

s tą n i enawiść do doży F o s k a r e g o , k tóry go n a p różno chciał 

p r z e j e d n a ć , w y d a j ą c córkę z a j e d n e g o z s y n ó w Piotra L o r e d a -

na, s ł a w n e g o n a ó w c z a s admira ła ; o w s z e m Loredan w e w s z y -

stkich s p r a w a c h k r a j o w y c h przec iwić m u się nie p r z e s t a w a ł ; 

zniecierpl iwiony Foskary miał s ię raz z tem o d e z w a ć , iż póki 

s tanie L o r e d a n ó w , d o ż ą nie będzie . Nieszczęśc iem z d a r z y ł o s ię 
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że admirał Loredan niebawnie prawie nagle umarł , za nim 
wkrótce wstąpił do grobu Marek Loredan, który j ako prokura-
tor senatu, wytoczył był i popierał sprawę o zdradę kra ju prze-
ciwko synowi Foska rego . Odtąd pomimo cnotliwego Foska rego 
prowadzenia się, oskarżono go tajemnie o zgubę te j po tężne j 
naówczas w Wenecyi familii. Powiadają iż Jakób Loredan, syn 
zmar łego admirała , który obyczajem wszystkich pa t rycyuszów 
weneckich prowadzi ł handel, w księdze kupieckiej zap isa ł na 
debet: „Franc i szkowi Foskaremu z a śmierć mego ojca i s t r y j a " 
a naprzeciw białą kartę zostawił , zos tawszy potem członkiem 
rady dziesięciu a wkrótce jednym z trzech inkwizytorów s ta-
nu , ko rzys t a j ąc ze smutku w którym s tary doża pogrążył się 
z powodu śmierci syna , nakłonił swoich t owarzyszów do zło-
żenia go z dożos twa , j a k o niezdatnego do rządów. 

Lecz urząd był dożywotni , nie podobna go było z łożyć bez 
sądu . Nie znużony trudnością Loredan, nakłonił radę dziesięciu, 
aby Foskarego wezwała do złożenia urzędu. Już po d w a k r o ć 
Foskary dożos two składał, ale wówczas nie chciano na to po-
zwolić, teraz dotknięty do żywego s tarzec postanowił oprzeć 
się swoim wrogom i nie chciał z łożyć urzędu. Lecz zawzię ty 
Loredan, zna laz ł szy pomoc w innych, równie Foskaremu niena-
wistnych dostojnikach, tyle dokazał , iż gdy j eszcze raz na pró-
żno Foskarego do złożenia dożos twa wezwano , rada dziesięciu 
nie odrocza jąc posiedzenia wydała uchwałę: doża uwalnia się 
od przysięgi, sk łada z urzędu i temuż nakazu je się, aby w ośmiu 
dniach z pałacu się wyniósł . Tegoż samego dnia, Jakób Lore-
dan dostał polecenie przeczytania te j uchwały Foskaremu, który 
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po p rzeczy tan iu , k a z a ł sobie oddać pierścień i w g e z a c h j e g o 

połamał w kawałk i , gdy t y m c z a s e m s ta ry doża z d e j m o w a ł z s ie-

bie oznaki w y d a r t e j sobie ręką zawi s tnych g o d n o ś c i . Naza -

j u t r z F o s k a r y , o toczony famil ią wychodzi ł z pa ł acu , w k tó rym 

t rzydzieśc i i s z e ś ć lat p r z e m i e s z k a t . Gdy lud do niego p rzy -

wiązany z g r o m a d z i ł s ię t ł umami , dla odprowadzen ia g o do bar-

ki, na k tóre j miał wracać do s w o j e g o pałacu n a d kana łem wiel-

kim, o g ł o s z o n o n a t y c h m i a s t z wielkiego o k n a r o z k a z rady dzie-

sięciu, a b y się rozesz l i i milczenie o t e j s p r a w i e pod ka rą śmier-

ci n a k a z a n o . W kilka dni potem o b r a n o d o ż ą Pas/ccala Mali-

jńera\ a gdy dnia 3 0 paźdz ie rn ika 1 4 5 7 roku , o z n a j m u j ą c y o 

w y b o r z e n o w e g o doży g łos d z w o n u Ś . Marka , po l agunach roz-

legać się p o c z ą ł , wyszed ł F o s k a r y na ganek dla l epszego prze -

k o n a n i a s ię , i tu padł n ieżywy. T a k z a k o ń c z y ł pełen cierpkich 

chwil i n i e szczęść ż y w o t , m a j ą c lat 8 4 . W ó w c z a s Jakób Lo-

redan o t w o r z y w s z y ks ięgę kup iecką , nap i sa ł n a o w e j p r ó ż n e j 

karcie , Cha pagala. 

Pa łac F o s k a r y c h , gdzie tyle smu tnych z a s z ł o w y p a d k ó w , dzie-

ląc p r zec iwny los swoich właściciel i , j e s t z e wszys tk i ch n a j -

więce j o p u s t o s z a ł y i z n i s z c z o n y . Kupi ło go t e r a z mias to , p r z e -

z n a c z a j ą c n a u lub ioną w n a s z y m wieku s z k o ł ę pol i techniczną . 

Wielki pa łac Balbi p rzez Villorię w r. 1 5 8 2 z b u d o w a n y , a r -

chi tektury a la ruslica, j o ń s k i e j i s k ł a d a n e j , nie na leży do n a j -

p iękn ie j szych . Napoleon lubił się p r z y p a t r y w a ć z tego pa ł acu 

u r o c z y s t o ś c i o m , k tóre w Wenecy i dla niego d a w a n o . Na prze-

c iwko j e s t pa ł ac w stylu lombardzk im z r. 1 5 0 4 , po rządku ko-

rynck iego , n o s z ą c y n a sobie ś l ady o d r a d z a j ą c e j się g reck ie j ar-
8 
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chitektury;. który należał do s tarożytnej rodziny Kontarenich, 

z której było ośmiu dożów i która pięć pałaców miała w We-

necyi; z tych cztery przy wielkim kanale, a jeden na końcu We-

necyi w Madonna del Orlo, w którym z n a j d u j ą się freski Do-

minika Tiepolo, Jakóba Gwarano i Fossatego, i cztery na j lepsze 

obrazy Ł u k a s z a Giordano. 

Po Konlarenim idą trzy pałace rodziny Moczenigo, w które j 

było siedmiu dożów; dwa dotąd z posiadania Moczenigów nie 

wysz ły . W trzecim należącym do Aloise Moczenigo, mieszkał 

w r. 1 8 1 8 s ł awny angielski poeta Lord Bajron i tu pierwsze 

pieśni Don Juana napisał , którego był na prośbę hrabiny Gwic-

cioli zaniechał; potem tu napisał powieść Bcppo, połowę trage-

dyi Marino-Fa/iero i Sardanapal, nakoniec II ulżenie ostatnie-

go sadu. 

Lord Baj ron p rzy jechawszy pierwszy raz do Wenecyi , mie-

szka ! n a ulicy Frezzeria. „Na ją ł em sobie piękne pokoje (pisze 

do T o m a s z a Moore, poety irlandzkiego, przyjaciela swego , któ-

rego Miłość aniołów może czytelnikowi s ą zna jome) u jednego 

kupca weneckiego, za ję tego całkiem handlem i który ma żonę 

dwadzieścia i dwa lat mającą ; Maryanna j e s t leciutka i śliczna 

j ak antylopa, ma wielkie czarne oczy, które zawsze na mnie tak 

wielkie czyniły wrażenie. Rysy twarzy piękne, nos prawie orli, 

u s t a małe , cerę j a s n ą z przebiegającym po twarzy rumieńcem 

i przezroczys te bardzo piękne czoło; włosy krucze i lśniące, ki-

bić cienką i zg rabną , a nadewszys tko doskonała z niej śpiewa-

czka . " Prócz wsparcia dla męża opisanej tu piękności, którą 

•się był Bajron mocno za ją ł , kupił dla niej dyamentowy ubiór 
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na g ł o w ę . Gdy mu raz przynies iono do p rzedan ia k le jno ty , po-

znał z zadz iwien iem między niemi te , które był Maryannie da -

rował ; nic więc nie m ó w i ą c , kupił j e i powtórnie k u p c o w e j daro-

wał . Niebawnie j e d n a k ż e przen iós ł się do pa ł acu Moczenigo . 

T u na dz iedz ińcu t r zymał wiele p s ó w , m a ł p , r ó ż n e g o r o d z a j u 

p t aków drap ieżnych , k ruka , papugi i l isa, k tó re c z a s e m i do j e -

go poko ju z a c h o d z i ł y , co go wielce bawiło i z a j m o w a ł o . „ C z y -

ta łeś pan Don Juana?" z a p y t a ł r az w Wenecy i przy s to le sie-

dzących obok siebie z n a j o m y c h , cz łowiek z n a n y p o w s z e c h n i e 

z u p r z e j m y c h o b y c z a j ó w i r o z u m u . „ C z ę s t o " odpowiedz iano 

mu. „ P a m i ę t a s z co s ię przy t ra f i ło o w e m u boha te rowi w Hi-

szpani i , w Sewilli , mieście s ł a w n e m z dobrych p o m a r a ń c z i pię-

knych kobie t?" „ B a r d z o dobrze pamię tam, z panią Ju l ią , có rką 

z a z d r o s n e g o Al fonsa? p a m i ę t a m . " „ W i ę c p r z y p o m n i s z sobie 

gdzie sk ry ł się kochanek , k iedy mąż p r z e w r a c a ł w s z y s t k o po 

poko ju s z u k a j ą c g o , ile że p e w n o go t u t a j p r z y d y b a ć spodz ie -

wa ł s ię . Otóż mam z a s z c z y t panu powiedz ieć , iż Lord B a j r o n 

nic nie w y m y ś l i ł , bo to rzeczywiśc ie tak s t a ł o s ię . J a k o ? może 

w e W ł o s z e c h ? W e W ł o s z e c h , nie daleko W e n e c y i . W i e d z i a - t 

lem o tem z d a r z e n i u i będąc n a wieczo rze u h rab iny B e n z o n i , 

opowiedz ia ł em to Bą j ronowi . W y p a d e k ten tak mu się p o d o b a ł , 

iż kaza ł mi sob ie pięć r a z y p o w t ó r z y ć i j e s z c z e r a z n a z a -

j u t r z . Po tem razu j e d n e g o powiedzia ł mi, że z m o j e g o 

opowiadan ia k o r z y s t a ł ; j a k o ż r zeczywiśc ie z m o j e j powieśc i , 

zrobił p i e r w s z ą Don Juana p r z y g o d ę : j a mu więc d o s t a r c z y -

łem w ą t k u na począ tek te j s ł a w n e j powieśc i , a boha te rowie t e j 

powieści czyli j e s z c z e żyli z a c z a s ó w B y r o n a ? żyli w s z y s c y , 
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a dzis ia j j e s zcze dwie osoby z tć j powieści zna jdu ją się w We-

necyi. A Donna Julia? umarła panie, odpowiedział smutnie. 

Radbym widział tego Don Juana tak wysmukłego iż się mógł 

schować . . . Nie urós ł i nie zgrubiał mój panie, bo oto j a sam 

j e s t em. 

Dalsze osobl iwsze przygody Lorda Bajrona w Wenecyi opi-

szę wyją tkami z j ego własnych listów do przyjaciół pisanych. 

„ T o osobl iwszy naród. Jednego dnia powiedziałem młodej 

dziewczynie, nie przychodź ju t ro , bo Margarita o te j godzinie 

przychodzi (obie m a j ą pięć stóp dziesięć cali angielskich, wiel-

kie czarne oczy, piękną kibić, mogłyby rodzić gladyatorów i j u ż 

pierwej o mało się u mnie nie pobiły, ledwom j e rozbroił) , od-

powiedziała w silnych wyrazach i groźbą na taffltę; dodając iż 

to będzie prawdziwa „guerra <k Candia" Rzecz uwagi godna, 

iż między pospolstwem weneckiem, mężczyznami i kobietami,za-

chowała się pamięć t e j s ł awne j , ale zgubnej dla Rzeczypospolitej 

wo jny i poszła w przysłowie . . . Ponieważ pragniesz, pisze Baj-

ron do przyjaciela , wiedzieć historyą Margeryly Cogni, więc 

> oto masz . Pewnego wieczora w lecie 1817 roku, HoMouse i 

j a przejeżdżal iśmy się na koniu koło Brenty, gdyśmy w gronie 

kobiet postrzegli dwoje dziewcząt , najpiękniejszych jakie nam 

kiedy tu widzieć zdarzyło się. W owym czasie wielka panowa-

ła nędza w wiosce Mira-, j a dawałem wsparcie. W tym kraju 

nie wiele wydawszy , wielką sobie s ławę szczodrobliwości zro-

bić można; o moje j przesadzone chodziły wieści, bo jes tem 

anglikiem. Nie wiem czyli kobiety postrzegly żeśmy na nie zwró-

cili uwagę, wsze lako jedna głośno po wenecku do mnie się ode-
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z w a ł a . Dla czegóż panie k tó ry innycli w s p i e r a s z , o n a s nie po-

myśl i sz . Odwróc iwszy się odpowiedz ia łem: Cara, tu sei troppo 

bella e giomne per acer bisogno del sociorso mio. Gdybyś pan 

zobaczy ł m o j ę cha łupę , m ó j chleb, nie m ó w i ł b y ś t a k , odpowie-

działa. I n a tem tego w i e c z o r a s k o ń c z y ł o s ię . W kilka dni po 

tein, z n o w u ś m y s ię spotkal i . Zaczę l i śmy r o z m o w ę , Margary ta 

miała m ę ż a , d r u g a nie. S ł o w e m , w k r ó t c e ś m y s ię porozumiel i i 

długo b a r d z o miała n a d e m n ą p r z e w a g ę , k tó rą j e j inne nadare -

mnie w y d r z e ć u s i ł owa ły . P r z y c z y n ą tego była l i zyczność n a j -

więcej . P iękne r y s y j e j t w a r z y były p rawdz iwie weneck ie , s t a -

roświeckich c z a s ó w , p r z e p y s z n e cza rne o c z y , p iękna kibić choć 

może z a wielka i lat dwadz ie śc i a i dwa . W r e s z c i e była to w ca-

łem znaczen iu tego w y r a z u W e n e c y a n k a : j ę z y k , myśl i , obycza -

j e , w s z y s t k o p ros to tę i w e s o ł o ś ć p a n t a l o ń s k ą odbi ja ło . Nie 

umiała ani pisać ani czy tać , więc nie m o g ł a mię nudz ić l istami; 

w y j ą w s z y d w a r a z y , gdym j e j nie móg ł p r z y j ą ć dla m o j e j cho-

roby , k a z a ł a sobie p i sa rzowi r y n k o w e m u nap i sać do mnie list 

za dwanaśc i e g r o s z y . Z innych w z g l ę d ó w by ła t rochę dz iką i 

za s i lną, to j e s t dokucz l iwą . P r z y w y k ł s z y t o r o w a ć sobie dro-

gę gdy się j e j p o d o b a ł o , bez wzg lędu na c z a s , mie j sce i o s o b y 

s p o t k a w s z y kobie tę , z a r a z j ą pięścią ok ł ada ł a . Gdym na z imę 

wróci ł do W e n e c y i , p r z y b y ł a z a mną i częs to mię odwiedza ła . 

Lecz miała zby t p r z e s a d z o n ą mi łość , gdym n a camlchina, balu 

m a s k o w y m os ta tn iego dnia z a p u s t p o d a w s z y rękę , chodz i ł 

z h r ab iną C. damą w y s o k i e g o u rodzen ia i n ieskazi te lnych oby-

c z a j ó w ! Margary ta ze rwała j e j m a s k ę z t w a r z y , j edynie żeby 

z o b a c z y ć z kim chodzę . W y s t a w sobie j a k i to h a ł a s i z g o r s z ę 



62 * 

nie sprawiło! ale to nie było na jwiększe z g łupstw j e j . Pokłó-

ciwszy się z mężem, mielnikiem i piekarzem naprzemian, ucie-

kła raz do mnie. Powiedziałem j e j że to nie uchodzi, odpowie-

działa że będzie spala na ulicy, ale do domu nie wróci, bo j ą bi-

j e i traci j e j pieniądze. Że j u ż było późno w noc, pozwoliłem 

nareszcie aby się zos ta ła , ale naza ju t rz nie można było j e j po-

zbyć się. Przybył i mąż wrzeszcząc , krzycząc , p łacząc i pro-

sząc żeby wróciła. Nie i nie. Wtedy udał się do policyi, która 

znowu do mnie się zwróciła. Powiedziałem im, weźcie j ą sobie , 

s a m a tu p rzysz ła , nie mogłem j e j wyrzucić za okno. Zaczęła 

więc wykładać swoję sp rawę komisarzowi policyi, lecz przy-

muszono j ą do wrócenia do domu z mężem, którego becco ełi-

co nazywała ; bo miał suchoty . Lecz w kilka dni znowu uciekła. 

Nakoniec po wielu ha łasach osiadła u mnie, prawdziwie mimo 

mej woli i bez mego zezwolenia , ale tylko dla moje j gnuśnośc i 

i że długo s u r o w e j twarzy u t rzymać nie mogłem; bo gdy zaczą-

łem się gniewać, za raz mię rozśmieszyła jakim figlem wene-

ckim, albo swoim konceptem, do czego ta czarownica dziwnie 

dobrze wziąść się umiała. Znała dobrze swo je środki przeko-

nania, w których z nieochybnym skutkiem i t rafnością j a k zwy-

kle płeć niewieścia (chłopki czy panie), użyć umiała. Wzięła 

j ą nakoniec w opiekę pani B. ale wtedy przewróciło się j e j 

w głowie. Z a w s z e w os ta tecznościach, albo p łakała albo się 

śmiała , a tak s rogą była w gniewie, iż się s ta ła postrachem 

mężczyzn i dzieci. Przy siłach amazonki , miała charakter Me-

dei... piękne zwie rzę , ale nie ug łaskane . Ja tylko jeden mia-

łem nad nią cokolwiek mocy, a gdym się prawdziwie rozgnie-
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wal (co j a k mię z a p e w n i a j ą , m a być s t r a s z n e m widowisk iem) 

za raz s ię u s p o k o j a l a . Miała tys iące k a p r y s ó w . W chus t ce faz-

zioło, k tó rą na j l i chsze p o s p ó l s t w o nos i , b a r d z o j e j było pię-

knie. Ale nies te ty! poczę ła w z d y c h a ć z a k a p e l u s z e m z pióra-

mi, a mimo ca łego mo jego g a d a n i a (a mówi łem wiele) nie mo-

głem t ego d o k a z a ć aby się nie p r zeb ra ł a . P i e r w s z y k a p e l u s z 

wrzuciłem w ogień , d rug i w k a n a ł , ale mnie p r ę d z e j s p r z y k r z y -

ło się n i s z c z y ć k a p e l u s z e , j a k j e j k u p o w a ć , z robi ła więc konie-

cznie z s iebie k a r y k a t u r ę , bo j e j b a r d z o ź le by ło w k a p e l u s z u ; 

potem zachc ia ło się sukni z o g o n e m , j a k m a j ą panie t ea t r a lne . 

P r awdz iwie nie m o g ł a się uspoko ić , póki nie dos ta ła sukn i col-

la coua czyli cna, a ż e przek lę te w y m a w i a n i e t ego w y r a z u za-

w s z e mię p o b u d z a ł o do śmiechu i że na tein s p o r y k o ń c z y ł y 

się, dokaza ła więc s w e g o , i ten sze lmowski ogon w ł ó c z y ł a z a 

s o b ą po moich p o k o j a c h , po w s c h o d a c h , po dz iedz ińcu i w s z ę -

dz ie . . . Ale nie n a tem koniec : biła m o j e s ł u ż ą c e , w s t r z y m y w a -

ła m o j e listy. Razem j ą z ł a p a ł gdy nad j e d n y m r o z m y ś l a ł a . 

Chcia ła dociec z ksz ta ł tu czyli c z a s e m list nie by ł od j a k i e j ko-

biety; żal i ła s ię na s w o j e n i euc two , a n a w e t z a c z ę ł a s ię na 

p rawdę u c z y ć a b e c a d ł a , w celu, j a k o twarc ie mówi ła , aby czy-

tać moje l is ty, m y ś l ą c ż e z a p o m o c ą abecad ła będz ie rozumia ła 

listy w e w s z y s t k i c h j ę z y k a c h p i sane . Ale nie chcę tu pominąć 

j e j p rzymio tów dobre j g o s p o d y n i ; gdy z o s t a ł a u innie donna di 

goterno, wydatki o p o ł o w ę z m n i e j s z y ł y s ię , a każdy pilniej 

spełniał s w o j e obowiązk i . P o k o j e były w lepszym p o r z ą d k u , 

podobnie j a k w s z y s t k o i w s z y s c y , w y j ą w s z y j e j s a m e j . Z e mi-

mo o s o b l i w s z y c h p r z y w a r , • miała j e d n a k ż e do mnie p r zywiąza -
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nie, miałem tego n i e j e d e n dowód, ale z tych jedne okoliczność 
przytoczę. Pewnego dnia w jesieni , płynąc do Lido, spotkała 
n a s burza, mieliśmy obawę aby się gondoła nie przewróciła . 
Wiatr pozrywał nam kapelusze , woda lała się do gondoły , po-
traciliśmy wios ła , tymczasem morze wzburzone miotało się, 
pioruny biły, deszcz lał j ak z cebra, j uż poczęło się zmierzchać 
a wiatr gwa ł towny nie u s t awa ł . Po s t r a szne j walce z żywioła-
mi, p rzybywszy do domu, zastałem j ą na dworze , na wscho-
dach pałacu Moczenigów nad wielkim kanałem leżącego. Czar-
ne j e j oczy błyszczały przez powłokę łez, które się same pu-
szcza ły , krucze włosy rozpuszczone i skropione deszczem za-
krywały j e j czoło i piersi... S tojącą wśród burzy wiatr miotając 
suknią i włosy , otulał i obwijał j e j piękną kibić; tymczasem 
błyskawice migały j e j nad g łową , a morze pod nogami wrzało. 
Miała całkiem postać Medei, która zlazła z wozu, albo Sybilli, 
zakl inającej burzę , która około niej huczy: ona jedna prócz nas 
tu żyła czeka jąc na mnie; ale u j r z a w s z y mię zdrowego, temi 
wrzaskliwie powitała s łowy: Ach! can delia madonna! quenlo 
e il tempo per andur al Lido! (A! psie Matki boskiej! a któżto 
w taki czas jeździ na Lido!) potem znikła w domu i cały gniew 
s w ó j spędziła na przewoźnikach że nie przewidzieli il tempo-
rale. Dowiedziałem się potem, iż wszystkich używała sposo-
bów żeby mi p rzy j ść na ra tunek, że chciała koniecznie płynąć 
do mnie, ale gondoliery me chcieli. Wtenczes mimo na jwiększe j 
ulewy siedziała na wschodach, nic j e j uspokoić ani skłonić do 
schronienia się w domu nie mogło. Widząc mię wraca jącego 
okazała dziką radość, j a k b y tygrysica p rzyskaku jąca do swo-
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ich s zczen i ą t . W s z a k ż e p a n o w a n i e Marge ry ty chyliło s ię do 

upadku . W kilka mies ięcy po tem, j u ż j e j r ady dać nie m o g ł e m , 

skargi w s z y s t k i c h , j e d n e s ł u s z n e , drugie n i e sp rawied l iwe (bo 

k o c h a n k o w i e p a ń s c y z w y k l e p rzy jac ió ł nie m a j ą ) s p r a w i ł y , iż 

się z nią rozdzie l ić p o s t a n o w i ł e m . Powiedz i a ł em j e j ł agodn i e , 

iż t r z eba a b y wraca ła do d o m u , z t e g o co s ł u ż ą c u mnie z a r o -

biła, m o g ł a wyśmien ic ie u t r z y m a ć siebie , s w o j ę ma tkę i t . d . 

ale t e r a z nie chcia ła mego d o m u rzucić . Upierałem się; g r o z i ł a 

mi n o ż e m , z e m s t ą i t . p . O ś w i a d c z y ł e m , że p rzed n ią widz ia-

łem n o ż o w ą b ó j k ę , ż e j e ś l i b y j e j się p o d o b a ł o , m a n a s to le 

dosyć n o ż ó w i w ide lców i ż e mnie z a s t r a s z y ć nie potraf i . Na-

z a j u t r z g d y m s iedz ia ł u o b i a d u , w p a d ł a nagle do p o k o j u , 

s t ł u k ł s z y n a j p r z ó d s z k l a n e d rzwi i w p r o s t p r z y s z e d ł s z y do 

s to łu , w y r w a ł a mi n ó ż z rąk tak g w a ł t o w n i e , iż mi t rochę pal-

ca wielkiego p rzyc ię ł a . C z y b y s ię chciała s a m a p rzeb ić , czyli 

też mnie? nie w i e m . Mój s ł u ż ą c y Fletcher, p o r w a w s z y j ą z a 

ręce , n ó ż odeb ra ł . Z a w o ł a ł e m w ó w c z a s moich g o n d o l i e r ó w , 

aby odwieźli j ą do domu, m a j ą c pilne oko aby sobie c z e g o złe-

go w d r o d z e nie z rob i ł a . Z d a w a ł o s ię iż o c h ł o n ę ł a z g n i e w u , 

z e s z ł a po s c h o d a c h spoko jn i e ; j a s i ad łem do ob iadu . W t e m 

s ł y s z e m y j a k i ś ha l a ś . W y c h o d z ę , w s ieniach j ą ludzie n i o s ą , 

w s k o c z y ł a bowiem w m o r z e . Nie rozumiem aby się chc ia ła 

utopić; w s z e l a k o z w a ż y w s z y ż e j u ż było p ó ź n o , noc c z a r n a i 

dosyć z imno , z d a j e s ię , że j ą t a s z a t a ń s k a chęć o p a n o w a ł a . W y -

j ę to j ą z d r o w ą , tylko że s ię t rochę w o d y morsk i e j nap i ł a i 

wzięta z imną kąpie l . D o m y ś l i w a ł e m s ię , ż e z n o w u chce w m o -

im d o m u zamieszkać ; k a z a w s z y z a w o ł a ć d o k t o r a , z a p y t a ł e m 
9 
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go, wiele godzin potrzeba żeby p rzysz ła do siebie. Doktór po-
wiedział . W ó w c z a s oświadczyłem j e j śmiało moję niecofnię-
tą wolę. „ Z o s t a w i a m ci tyle czasu , rzekłem do niej, jeśli po-
tem nie w y j d z i e s z z mego domu, to j a się z niego wyniosę ." 
W s z y s c y moi ludzie truchleli. T a z g r a j a gapiów i tchórzów j u ż 
od dawna j e j bała się; prosili więc, aby dać znać do policyi, 
abym się k a z a ł pi lnować, alem ich nie s łuchał , w przekonaniu 
że i tak to skończyć się musi . Wreszcie j uż nie z j edną pie-
kielnicą miałem do czynienia w mein życiu, znam j e dobrze . 
Gdy p rzysz ła do siebie, odes ła łem j ą do domu i odtąd j uż j e j 
więcej nie widziałem, tylko w teatrze w tłumie. Jeszcze usiło-
wała wrócić ale nie gwał tem. Otóż moja historya z Małgorzatą 
Cogni. Zapomnia łem powiedzieć: że była bardzo nabożna , a 
u s ł y s z a w s z y wieczorny dzwonek odmawiała pacierze." Wia-
domo że Lord Bajron pod pozorem odbycia pielgrzymki do 
grobu Dantego, a w rzeczy dla hrabiny Guiccioli, w której się 
po wypędzen iu z domu tygrysicy zakochał , przeniós ł s ię był 
do Rawenny , ż e potem pojecha ł walczyć za sp rawą Grecyi i 
umar ł w Missolundze w r. 1824 mając zaledwie lat trzydzieści 
i s ześć . Owa z a ś tygrysica ros ła , si lna, j u ż posiwiała, ma bo-
wiem j uż lat pięćdziesiąt, częs to wspomina s ławnego przyja-
ciela swego : owdowiawszy , mieszka teraz nie daleko Wenecyi . 

Pałac Pisani, na przeciwko la-Garzoni u t rzymał się przy fa-
milii, która go na początku piętnastego wieku wybudować da-
ła . Wewną t rz wszys tko j e s z c z e przypomina dawną zamożność 
p a n ó w weneckich . Piękny dziedziniec i wschody , ogromne 
zwierciadła weneckie, a nadewszys tko tu w poboczne j sali wi-
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dzieć można s ławny obraz Pawła Yeronese: „ rodz ina Daryusza 
u nóg młodego Aleksandra ," rodzina ubrana j ak znakomite w je-
go czasie panie weneckie, tylko jeden Aleksander po rzymsku . 
Rodzina Pizanich s ł awna jednym wojownikiem, wydała tylko 
jednego dożę, który widząc z powodu otworzenia portów wol-
nych w Tryeście i Ankonie, upada jący handel Wenecyi , port 
wenecki także wolnym ogłosi ł . Idzie potem pałac Barbarigo 
gdzie się z n a j d u j ą Ire maniere Tycyana , a mianowicie oryginał 
jego s ławne j Magdaleny. Naprzeciwko j e s t W e n u s , j e d e n z B a r -
barigów kaza ł piersi j e j przesłonić rąbkiem, potem tę sk romną 
zas łonę zdjąć us i łu jąc , zepsuto jednę pierś, a druga połowa za-
słony zos ta ła ; tu także j e s t Dedal i Ikar Kanowy , posągi któ-
re dopiero były zapowiedzią lepszych. Naprzeciwko Barbarigów 
jakieś angliczysko wybrydne kupiło sobie pałac, a nagromadzi-
wszy tu wiele starych mebli i obrazów, nikogo wpuszczać nie 
chce, a sam nigdy się z domu nie wychyla. 

Dalej j e s t pałac Corner-Spinelli z piętnastego wieku w stylu 
Lombardów: ponury, okopcialy wiekami, drzwi niskie, wyłożo-
ny marmurem, i za jmujący ; teraz tu j e s t Tipogra/ia Giustinia-
nea. W pobliżu pałac Martinengo, gdzie zmar ły przed t rzema 
laty f rancuz Simy założył sobie sklep s tarych mebli brzozo-
wych, naczyń japońskich , b ronzów, książek starych wydanych 
u Aldusa Manutiusa. 

Pałac Grimom na jwiększy z weneckich, architekty Jan-Mi-
cheli, porządku korynckiego. Ostatni właściciel cierpiący na 
umyśle, miał j uż przedać ten pałac żydom którzy chcieli cały 
zburzyć; dowiedzieli się bowiem iż j e s t zbudowany na palach 
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z drzewa hebanowego, za które wówczas byliby wzięli dzie-
sięć razy więcej , jak dali za cały patac. Spadkobiercy nie chcąc 
go wszelako na tak okropny los poświęcić, prosili usilnie rzą-
du f rancuzkiego, a później austryackiego, aby go sobie kupił 
za 4 0 tysięcy lirę rencie, na co nakoniec rząd przez wpływ 
hr. R. w ó w c z a s nadwornego Radcy zezwolił i tu pocztę prze-
niósł . Te raz j u ż b y go i z a sto tysięcy liwrów nie kupił . Z fa-
milii Grimanich było t rzech dożów: Antonio zos ta ł dożą mając 
lat 87 . Marino który w r. 1595 poskromił nieco zbyteczną wła-
dzę rady dziesięciu, i Piętro, który panował w środku ośmna-
s tego wieku. 

Pałac Tiepolo należy do byłego kupca Commelio a potomek 
Tiepolów ży je teraz w nędzy w izdebce na ję te j . Pałac Farsetti, 
który j u ż był hotelem, a teraz j e s t ra tuszem, ma na wschodach 
dwa kosze z owocami, dzieło Kanowy , kiedy miał lat piętna-
ście. Około pałacu Loredana którego architekta chciał konie-
cznie s w ó j pałac z arkadami wcisnąć w wązkie między dwoma 
sąsiedzkiemi murami miejsce, j e s t pałac doży Henryka Dando-
lo, który r. 1 2 0 4 zdobył Konstantynopol , a co osobl iwsza: iż 
pałac ten i dzis ia j do potomków tego bohatera należy. Wice 
admirał Dandolo któ ry dowodzi ł (lotylli austryackiej w czasie 
powstania greków, ma dwóch synów. Następujący pałac Bem-
bo, kardynała Bembo, który będąc j eszcze świeckim kochał się 
w s ł awne j Lukrecyi Borgia ks iężnej Ferrary .Potem idzie zbudo-
wany przez Sansowina w szesnas tym wieku, pałac ostatniego 
z dożów weneckich Ludwika Manin,który był współczesnym kró-
la Stanisława Augusta Poniatowskiego i na którym się kończą 
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za jmu jące , przez jedenaśc ie wieków idące dzieje Rzplitej 

weneckiej; syn j e g o j e s t dziś znakomitym adwoka tem, j a k syn 

Miurata. Opuściwszy pałac Fondaco de Tedeschi z r. 1 5 0 6 , 

niegdyś przez Tycyana i Giorgiona z wierzchu pomalowany , 

przeszedłszy niezgrabny choć wspania ły mos t Ponle-Riallo, 

ujrze l i śmy ozdobny pałac r ządowy zwany de Comarlinghi j e -

szcze w r . 1525 zbudowany , dalej przez Sansotina zbudowa-

ne w r. 1 5 5 5 Nuoie fabriche di Riallo, a następnie pałac Man-

gilli Valmarana, gdzie się z n a j d u j e wielki zbiór rycin, między 

jnnemi całkowity zbiór s ł awnego Barlolozzi z Florencyi , zbiór 

pięknych medali od r. 1400 począwszy , i wszys tk ie książki do 

historyi weneckiej . Nakoniec na jp ięknie j szy obraz T y c y a n a : 

„Złożenie z krzyża." Dalej idzie pałac Michieli delie Colonne, 

rodziny, która t rzech dożów wydała i j e d n ą autorkę . W tym 

pałacu są gobe l iny ,wyobraża jące bitwy Aleksandra W.wed le ry-

sunku Rafa ła w y s z y w a n e . Zb ro j e , włócznie i s zyszak i które 

nosił Micheli i j e g o t o w a r z y s z e przy wzięciu Ty ru i Askalony 

w r . 1 1 2 2 . Potem z n a j d u j e m y pałac sa raceńsk i Sagi-edo, w któ-

rym na wschodach al fresco Piotra Longhi z r. 1734 : „ O l b r z y m i 

pobici piorunem". Jes t dziś własnośc ią te j s a m e j familii, pana 

Sagredo, autora wielu szacownych dzieł h is torycznych. 

Lecz ze wszystkich dotąd w z m i a n k o w a n y c h , na jp iękn ie j szy 

j e s t pałac la' Doro, który mimo złączenia s ty lu arabskiego z go-

tyckim tak j e s t piękny, osobl iwszy , iż nacieszyć się tem cackiem 

w czternastym zbudowanym wieku, nigdy dosyć nie można . 

Należał on do rodziny Doro, z k tóre j Henryk Doro w r . 1 2 8 3 

był j ednym z redaktorów kodeksu praw weneckich, znanego 
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pod imieniem liber fraetus. Los pozwolił nam poznać ostatnich 

potomków tak s ta roży tne j rodziny, matkę z synem, którzy ten 

dom z potrzeby przedali za eśindziesiąt tysięcy l iwrów, tancer-

ce Taglioni . 

J e szcze w rysach , obyczajach te j pani przebijało się arysto-

kratyczne urodzenie i coś znakomitego. 

Od pałacu la Doro zwróc iwszy w bok na mały kanał , znaj-

duje się pałac Marina Faliera, gotycki, nie wielki, j ak zwykle 

z kolumnadą i gankiem w środku, ale sławny losem swojego 

dawnego pana. Pa łac Corner delia Regina, który należał do 

familii Katarzyny Cornaro, królowej cypryjskie j , ostatni Cor-

naro zapisał testamentem papieżowi Piusowi VII, który nie wie-

dząc co z nim zrobić, pozwoli ł w nim mieszkać księżom, któ-

rzy tu szkółkę dla dzieci t rzymali . Familia Corner dziś j uż wy-

gas ł a , wywodzi ła ród s w ó j od Kornel iuszów rzymskich, liczy-

ła czterech dożów i j ednego autora książki: Discorsi delia vi-

ta sobria, z szesnas tego wieku. Lecz przyćmił go sąsiedni pa-

łac Pesaro, jeden z najp ięknie jszych i na jwspan ia l szych w ca-

łych Włoszech , zbudowany przez Baltazara Longenę, który lu-

bił s tawiać potwory i przedpotopowe zwierzęta przygniecione 

ciężarem tego pałacu. Oto głowa adapisa, który j ęzyk wywa-

lił, oto ckeropotam z iewający za razą i powietrzem, oto teopho-

dan mruga j ący okiem, a paleoterium kicha. 

W skrzydle wychodzącem na uliczkę, j e s zcze okropniejsze 

potwory: jeden szczeka , zgrzyta zębami, inne świszczą . Oto 

mamut który Longena w marzeniach widział; oto plerodaktyl, 

który wedle Ta ta rów pod ziemią ż y ć m o ź e ; nakoniec w drobnych 
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wymiarach mustodonl, k tórego bogowie zniszczyl i , lękając się, 

aby nie wytępił rodu ludzkiego. Ostatni z Pezarów familii, nie 

bardzo w historyi s ławnej , ale pamiętnej dla podróżnego z ogro-

mnych aż ścili kośc io ła dei Frań s ięgających nadgrobków, nie 

mogąc przebłagać rozgn iewanego , a racze j uda jącego gniew nie-

ubłagany, młodego wodza Rzpl i te j f rancuzkie j nazwiskiem Duo-

napartego, pojechał do Anglii i tam kilka lat temu życie w smu-

tku i nędzy zakończy ł . Dzis ia j pałac Pezarów należy do fami-

lii Gradenigo, ale n a j m u j ą go bogato wyposażen i Ormianie, 

którzy p rzysy ł aną tu sobie r. Armenii młodzież ćwiczą w nau-

kach, a potem dobrze uksz ta łconych do k ra ju odsy ł a j ą . Or-

mianie pod uciążliwem P e r s ó w z o s t a j ą c j a r z m e m , j u ż b y byli da 

wno ze szczętem zniknęli , gdyby się byli nie poświęcili handlo-

wi, ze zwykłą narodom azyatyckim wyt rzymałośc ią i oszczę-

dnością. Dzisiaj p r zyszed ł szy do wielkich bogac tw , poczęli j e 

hojną ręką sypać na instytuta , gdzie się młodzież ich kształci ; 

bo pieniądze i rozum są wielką potęgą , ale kiedy razem się 

zejdą. 

Po pałacu Pezara idą pałace: Grimani, Conlareni, Tron, Bat-

tagia, wszys tko imiona h is toryczne , a na przeciwnym brzegu , 

pałac Vedramin-Calergi z koryncką ko lumnadą z greckiego 

marmuru i innych kosz townych kamieni, z b u d o w a n y przez Pio-

tra Lombardo w r . 1481, będący dziś własnośc ią ks iężnej Ber-

ry, która go kupiła za 2 2 0 ty ś . z łp . z posągami z czerwo-

nego j a sp i su , z pięknemi obrazami , meblami i pięknym ogród-

kiem na wielkim kanale . Jes t to ogromny, wspania ły pa łac , 
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w którym się zna jdu j ą dwie marmurowe kolumny z świątyni 
Efezkiej, spa lone j przez Herost ra ta dla wstawienia się?! 

Fondachio dei 'farchi dziś w gruzach , ogromny gmach prze-
znaczony w siedmnastym wieku na mieszkanie dla kupców tu-
reckich, świadczy o rozległości i ważności handlu weneckiego 
z Turkami. Za temi idze Muzeum. Correra; dalej opuszczony pa-
łac Labia, gdzie s ą trzy powały w perspektywie przez Cigna-
roli malowane; są to ozdoby i budynki architektoniczne, bal-
kony, galerye, kolumnady, sklepienia, między któremi przeglą-
da niebo. Kilka lat temu ks . L o b k o w i c z kupił był połowę te-
go pałacu za piętnaście tysięcy f ranków. Po tym idzie pałac 
Manfrin, w którym jes t bogata i piękna galerya obrazów; wie-
le Tycyanów, między innemi portret Ariosta i jeden tylko Mu-
rillo, o raz za jmujący portret królowej cypryjskiej . Wiele też 
ciekawych obrazów, a między innemi Pawła Weronese widzia-
łem w pałacu Savorgnam. Potem idzie pałac kardynała Flan-
gini, który był patryarchą weneckim. 

Rzadko która szlachta może swój rodowód tak daleko w głąb 
zeszłych wieków pomknąć j a k wenecka; kilka familij, j e s zcze 
dotąd kwitnących, wywodzi się w proste j linii od tych dwuna-
stu t rybunów, którzy w siódmym wieku pierwszego dożę we-
neckiego obrali i te rodziny zowią się elektoralne. Takiemi są : 
Conlareni, Badoer, Barazzi, Bragadin, Dandolo, Fa/ieri, Gra-
denigo, Memmo, Sanulo, Tiepolo. Do drugiego rzędu należą 
równie s tarożytne familie, które ród s w ó j wywodzą od innych 
t rybunów albo konsulów, takiemi są: Bembo, Bragadino, Cor-
naro, Dolfino, Giustiniani, Querini, Sagredo, Soranzo, Zeno, 
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Ziani. T o s ą rodziny dożowsk ie , które wydały 4 9 dożów. Do 

trzeciego rzędu należą familie wywodzące s ię od p r z o d k ó w , 

którzy zasiadali w wielkiej radzie, w czasie j e j us tanowienia 

pod dożą Viłafe i MikjeU r . 1178; do tych należeli: Foscań, 

Barbarigo, Celsi, Foscarini, Grimam, Grilli, Loredano, Mali-

piero, Marcello, Mocmigo, Molino, Moro, Pesaro, Pisani, Da 

Ponle, Priuli, Ruzzini, Tremsano, Trono, VaUer, Venier i t. d. 

Do czwartego rzędu należą t rzydzieści familii; które w 9 0 lat 

po zamknięciu w. rady, z a wyrządzone k r a j o w i us ług i , w cza-

sie wojny Riodżeńskiej , w liczbie sz lachty umieszczone zos ta ły , 

do tych na leżą : Cicogna, Benier, Vendramin i t. d. z których 

wielka część j e s z c z e przed upadkiem Rzplitej wygas ła . D o / ; ^ -

/e /nakoniec k l a s s y , należała szlachta kandy j ska i z innych ziem 

i miast Rzplitej; nakoniec sz lach ta k tóre j w czasie przec iąg łe j 

wojny kandy j sk ie j , za pieniądze sz lachectwo zakupić pozwo-

lono. Z te j szlachty tylko j eden Manin zos ta ł dożą , ale osta-

tnim. Prócz tego j e s z c z e było sz lachec two honorowe , do któ-

rego p rzy jmowano książąt panujących i synowców papiezkich; 

do takiej szlachty weneckiej należeli: Burbonowie , Lotaryngo-

wie, książęta Brunswicko-Luneburscy i t. d. 

W s z a k ż e teraz wszys tk ie niemal familie weneckie podupa-

dły. Za czasów albowiem Rzeczypospol i te j panowie weneccy 

żyli nie ogląda jąc się na j u t r o i majątki s w o j e odlużali; rząd 

bowiem arys tokra tyczny ich długi i niedopłaty skarbowi częs to 

mazał ogólną amnes tyą , a podupadłemu panu weneckiemu da-

wał urzęda , guberna to rs twa , lub posels twa, które nas t ręczały 

sposobność podźwignienia się z upadku ma ją tkowego . Fran-
10 
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cuzi ob jąwszy Wenecyę , kazali im wnos ić wszys tk ie zaległo-
ści do skarbu niegdyś Rzeczypospoli tej należące; wielu mając 
zapłacić dwakroć, do trzykroć sto tysięcy f ranków, odsunięci 
wreszcie od wszelkich zyskownych urzędów, musiało za bez-
cen poprzedawać swo je obrazy, posągi i pałace, i całkiem 
zuboża ło . Tych tylko majątki ocalały, k tórzy przy rozwiąza-
niu rządu arys tokratycznego, byli małoletnimi; opiekunowie 
bowiem nie robili i nie mogli robić nadzwycza jnych wydatków 
i do tego rzędu należy familia Pizanich, Moczenigo i ko r r e r a . 

W Wenecyi każdy człowiek maję tny i dobrego wychowania 
j e s t signor; ale nobite reneto, wcale co innego znaczy i stano-
wi osobną kas tę tak zamkniętą, jak niegdyś była rada wielka; 
uchwałą nazwaną serrulura delconatgUo. T a szlachta wene-
cka w codziennem życiu i w obejściu się z ludźmi niższego 
urodzenia na jmnie j sze j nie okazuje pychy: nie widać nawet , aby 
się lękali społeczeństwa kupców, aptekarzy, ar tys tów i litera-
tów, j ak to w innych narodach się zdarza . Nie noszą ani sami 
ani s łużącym swoim nie każą nosić swoich herbów, w y j ą w s z y : 
iż panowie którzy mieli dożów w swoje j rodzinie, k ładą małą 
dożowską koronę na biletach wizytowych. 

Do familijnych związków z trudnością p rzypuszcza ją ludzi 
obcych, świeżo zbogaconych lub nieznanego rodu. Jeden tyl-
ko przytaczano mi wyją tek , bogatego żyda pana Treves de 
Bomfil, który jes t gorliwym opiekunem kunsztów i wszystkiego 

'coby miasto dźwigać z upadku i gasnące swe staro-weneckie 
życie i obycza je utrzymać mogło. Oto jedyny sposób i droga, 
którą świeże bogactwo, z dawną rodowitością po łączyć się 
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może. Samo zadzieranie nosa na nic się nie przyda : bo boga-

ctwo, bardzo dobre dla tego kto j e posiada, do szacunku ludzi 

żadnego nie nada je p rawa . 

Z sześćdziesięciu kościołów weneckich, każdy z a j m u j e albo 

pięknością architektury np. lu Salute, S. Giorgio Maggiore, s ła-

wnych architektów Scamozzego i Longeny, del Redentore ar-

cydzieło Pa l ladyusza , San Francesco delia Vigna Sansowina 

i Pal ladyusza; albo zna jdu jącemi się w e w n ą t r z g robowcami : 

jak kościół de Frań i SS. Giomnnie Paolo; wszys tk ie z a ś za-

wierają s ł awne z pię tnastego i s zesnas t ego wieku obrazy szko-

ły weneckiej i z tego względu godne są pilnego zwiedzenia! 

W kościele np. Santa Maria formosa z n a j d u j e się najpiękniej -

szy w całej Wenecyi obraz S . Barbary przez Palma teccliio. 

Jeden tylko kościół degli Scalzi, wyłożony najpiękniejszemi 

marmurami, kosz tem siedmiu na jboga t szych familij weneckich, 

Czertozę P a w i j s k ą przypominający , złym gustem i p rze łado-

waniem ozdób odznacza się. 

W s tarym kościele San Zacaria, o s o b l i w s z e j archi tektury , 

z n a j d u j e się s ł awny obraz Jana Belliniego; Madonna k tó rą byli 

Francuzi do P a r y ż a zabrali i drugi obraz tegoż „ p r z e d s t a w i e -

nie w kościele.'''' Tu leży znakomity snycerz wenecki Yittoria; 

na j e g o pomniku stoi popiersie p rzez niego samego zrobione. 

Nie daleko ztamtąd stoi kościół grecki, z wieżą pochyloną , 

gdzie widzieć można mozaiki i obrazy w stylu byzantyńskim. 

W kościołku s łowiańskim cała ściana w czworobok, za łożona 
t 

j es t historyą Sgo Jerzego, malowaną przez Carpaccio, (którego 

obrazy w historyi malars twa często s ą wspominane); ob razy te 
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należą do lepszych pędzla i u tworu tego malarza. Z t a m t ą d n i e ' 

daleko stoi kościół Śs° Franc i szka de la Vigna, ogromny z wie-

żą podobną do wieży Ss° Marka, którego rzymski front, pię-

knością arkad i kolumn pokazuje : że go kreślił Sansocino i 

Palladiusz. Wszed ł szy zadziwia wielka ilość kaplic marmu-

rem wyłożonych , czegośmy nie oczekiwali po kościele na tak iem 

ustroniu leżącym. Jedna kaplica należy do familii Kontarynich, 

z ich nagrobkami i popiersiami; druga przeciwległa do Sagre-

dow, która oprócz doży na nagrobku, ma w ołtarzu S. Gerar-

da z te jże familii. Dawna familia Grilli, ma tu także dwa skro-

mne nagrobki bez ozdób, po dwóch bokach ołtarza wielkiego. 

Z obrazów szczególnie j Madonna Pawła Veronese odznacza 

się, jedno z lepszych j ego dzieł, bardzo dobrze zachowane . 

Kościół San Giomnni e Paolo j e s t Plutarkiem weneckim. T u 

s ą nagrobki siedmdziesięciu dożów Rzeczypospoli te j wenec-

kiej , między któremi nagrobki z piętnastego wieku dożów: An-

drea Yendramin, Nicola Marcello i Gioc Mocenigo są najpiękniej-

sze . Jest to his torya tej Rzplitej wykuta z marmuru . Tu doża 

z twarzą Dantego, tam condottiere z długim mieczem, tam 

znowu s ławny wódz na złoconym koniu, który się wspina 

wśród łuku gotyckiego i a rabesków. Dalej obok klęczących bi-

skupów, próżna zbro ja , ciało albowiem nią dawniej pokryte 

w proch się rozsypało i wpadło do leżącej na dole urny . Wie-

le j e s t g robowców bezimiennych; kamień wykruszył się wła-

śnie w tem miejscu, gdzie było nazwisko. Pamięci więc ludz-

kiej ani twardy kamień potomności przekazać nie zdoła; j edna 

tylko historya zachować j e może od zapomnienia, j eź l inamie j -
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sce w j e j niepożytych kartach zas łużemy sobie że lazną pracą , 

n iezmordowaną usi lnością, szlachetnym celem i poz ło tą tego 

wszystkiego, to j e s t : cnotą w sercu ży jącą i k tóraby z serca pły-

nęła. Wreszc ie ten kościół j e s t tym znakomity , iż tu z n a j d u j e 

się jedyne w całej Wenecyi wielkie okno ze szkieł malowanych , 

wedle rysunku Wiwaryn iego . 

Kościół Maryacki dei Frań gotyckiej archi tektury, z wieku 

t rzynas tego, ma drzwi w łuki os t re , z marmuru misternie w ara-

beski c iosanego i j e s t da l szym ciągiem g robowców z n a j d u j ą -

cych się u S. J a n a i Pawła . W s z e d ł s z y u d e r z a j ą d w a grobo-

wce Jakóba Pezaro doży i K a n o w y . P ie rwszy zadziwia wielko-

ścią, bo aż do sufitu kościoła s ięga, a prześc iga nagrobek do-

ży Waliera; ale j e s t n a j g o r s z e g o smaku , k tóry wielością pła-

skorzeźb , posągów i ogromnemi karyatydami z m u r z y n ó w , na-

próżno zas tąpić chciano. Jes t w tym przepychu coś nieprzy-

zwoitego ' rażącego. Widok pomnika wys tawionego czło-

wiekowi, p r z e w y ż s z a j ą c e g o wysokośc ią i ogromem w s z y s t k i e 

oł tarze, nie miłe sprawia wrażenie ; poczytałbym to za nieu-

szanowanie świątyni Pańsk ie j . Zbudował ten pomnik Baltazar 

Longena architekta, który stawiał lekkie i malownicze kopuły 

delia Salute. Obok niego stoi mnie j szy pomnik Kanowy, który 

jes t smutnym dowodem upadku wsze lk ie j nowej myśli w sny-

cerstwie. Kanowa zrobił sam model tego pomnika , p rzeznacza-

j ą c go dla Tycyana . Wenecyanie chcąc uczcić pamięć K a n o w y , 

ten sam pomnik dla niego w marmurze wykuć dali, na inny ory-

ginalny zdobyć się nie mogąc . Zda je się, żeby był Kanowa ni-

gdy na to nie zezwoli ł ; boć wreszcie dzieło ar tys ty , j e s t na j -
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piękniejszą j ego pamiątką. Te raz z rozkazu cesarza Ferdynan-
da inny pomnik dla T y c y a n a wystawić zabiera ją się. Snycer-
ską robotę poruczono Zandomenighim, ojcu i dwom synom. 
Wreszcie w pomniku tym widać, że Kanowa nie miał gieniuszu 
do nowych myśli, bo przypomina piękniejszy daleko pomnik 
w Wiedniu, tylko osoby idą w wstecznym porządku, tak iż na 
pierwsze wejrzenie zda j e się, iż j e s t przenicowaniem tamtego. 
Gieniusz z gasnącą pochodnią wspar ty na lwie i kilka osób idą-
cych do g r o b u , wreszcie nic coby cechowało Kanowę. Przy 
pomniku atoli Peza ra wszys tko pięknie odbija; w ugrupowaniu 
j ednakże osób , razi j a k a ś n ie jednos ta jność , pochodząca może 
s tąd , że każdą inny snycerz uczeń Kanowy robił "). Pomnik 
ten pos tawi ła mu cała Europa, jak świadczy napis: Ex conso-
leaiione Europae unicersa, z której s a m a Anglia połowę ko-
sz tów opłaciła. Odwróciwszy oczy od tego pomnika spostrze-
ga się nas tępujący napis na posadzce: 

Qui guiacc il gran Tiziano Vecellio 
Emulator de Zeusi e degli Apelii. 

Taki tylko dotychczas miał nagrobek s ławny Tycyan , którego 
ciało senat kaza ł zachować , gdy inne wapnem niegaszonem ni-
szczono; umar ł bowiem roku 1575 podczas powietrza. Wre-
szcie w tym kościele wiele innych nagrobków, wysoko w ścia-
nie lub nad drzwiami zawieszonych zna jdu je się, j a k o to: po-
mnik doży Mikołaja Trona zmarłego r . 1 4 7 3 z jego posągiem, 
wspaniale ośmnas tu innemi otoczonym, choć on krótko i spo-

*) Zandomeneghi, Ferrari, Bosa, Fabris, Martini, Rinaldi i Fadiga. 
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kojnie panował ; a naprzeciwko niego Franciszka Foskarego, 

który umarł nagle roku 1 4 5 7 . Co do rysunku , na j c i ekawszy 

j e s t gotycki sa rkofag Pacifika z r. 1437 nade drzwiami zakry-

styi zawieszony , gdzie też j e s t Madonna Jana Belliniego z r. 

1488, w które j rysach pełnych czucia, rozlana j e s t nad ludzka 

spokojność , w czein ten malarz j e s z c z e przed Rafaelem celo-

wał. W j e d n e j z kaplic j e s t j e s z c z e dawnie jszy obraz Wiwa-

riniego, w kszta łc ie oł tarzyka Święty Marek, a naprzec iwko 

grobu Tycyana j e s t j ego Madonna, w całej świeżości ko lory tu 

zachowana , w które j u dołu umieszczone s ą wizerunki Peza-

rów. Oprócz tych arcydzieł mala rs twa , j e s t tu posąg S . Hiero-

nima przez Vittoryę, w k tórym, jak mówią , zapa t rywa ł się na 

dziewięćdziesiąt-letniego Tycyana . Nie daleko s tąd z n a j d u j e się 

kościół Ś. Pantaleona, ze ścilą pokrytą f reskami Fumaniego, 

gdzie miłośnikowi malars twa radzę pó j ść z o b a c z y ć koronacyę 

Najś. Panny Wiwaryn iego , obraz dobrze zachowany z r 1 4 4 4 . 

Wiele j e s t wreszcie kościołów odnawiających się i odnowio-

nych; między innemi marmurowy kościół S. Sylwestra, w któ-

rym znakomite s ą obrazy: Chrzest Chrystusa p rzez Tin tore t to , 

i Święty Tomasz Kantuaryjski przez Girolamo de. la Croce z r . 

1520 , oraz nowy obraz: Chrzest Konstantyna cesarza, gdzie 

go za młodym wyobrazi ł n ieznany mi malarz; że to chrzes t te-

go cesa rza , widać z wyrazów przez aniołów n i e s ionych , i nhoc 

signum rinces. 

Arsenał , z którego niegdyś wypływały fłotty na poskromie-

nie potęgi Ot tomańskie j , dużą przes t rzeń z a j m u j ą c y , j e s t j ak 

jakie miasto w mieście. Wysok i ceglany mur z basztami go 
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otacza; a w środku kanał z zwodzonemi mostami przerzyna. 
Przy wchodzie w z n o s z ą się dwie czerwone osobliwsze wieże i 
braina koryncka z białego marmuru, ze sztachetami żelaznemi, 
lwami i licznemi posągami ozdobiona. Zaczął go budować An-
drze j Pisani r. 1304; różni potem architekci, każdy swym gu-
stem, rozszerzal i go i zdobili. Na wierzchu bramy postawiono 
posąg S . Jus tyny; na pamiątkę s ławnego zwycięztwa pod Le-
pantein 1571 r. przez flottę wenecką nad Turkami odniesionego. 
Między czterma stojącemi tu lwami: jeden leżący, może niegdyś 
czuwał na drodze z Aten do Pyrreum j ak sfinksy egipskie na 
pustyniach; drugi s iedzący, olbrzymich wymiarów, ma koło 
grzywy napis: Lew poświęcony Alenom. S tarożytność atoli i 
pochodzenie tych lwów, równie j e s t nie pewne, j ak koni S . 
Marka. Kanowa jednakże z a w s z e ich za dzieło greckie poczy-
tywał; s ądząc po robocie, nie tak pięknej jak późniejsze, do-
myśla ją się, że jes t z czasów przed Peryklesem, mogły więc 
zdobić pomnik bitwy maratońskie j . Tym sposobem dwadzieścia 
trzy wieki nad tym głazem by przeminęły. Są one zdobyczą Fr. 
Morozyniego Peleponezyackiego, który j e w r. 1687 z góry Hy-
methus (koło Aten) do Wenecyi przywiózł. 

Kto nie widział angielskich arsenałów morskich, może tu po-
wziąść wyobrażenie, jakie j to zamożności w narodzie potrzeba, 
żeby się s tać potężnym na morzu. Tu zobaczy wysokie stodoły 
suche, gdzie cieśle s tojąc na drabinach robią okręta i fregaty 
wojenne. T a m znowu sadzawki , z których na jnowsza (Durse-
na n miss ima grandę) j e s t z piętnastego wieku. Sala do kręce-
nia powrozów jeszcze w r. 1 5 7 9 przez Antoniego da Ponłe zbu-
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dowana, w k tóre j na 8 8 kolumnach w dwóch rzędach s to jących , 

wspiera się ogromny dach szesnaśc ie łokci w y s o k o . T a sala 

ma tysiąc k roków długości . Wszys tk ie powrozy kręcą za po-

mocą machiny na wózku p rzenoszone j , z konopi fer rarezkich , 

które m a j ą być na jmocn ie j sze . Widziałem j e j u ż suche koło 

Ferrary i po długości miarku jąc , nie tylko człowiek, ale ros ły 

koń w takich konopiach mógłby się schować . Do robienia z a ś 

płótna na żagle , u ż y w a j ą konopi bonońskich. W dawnie j szych 

wiekach Wenecyan ie przywozil i konopie od Dońców, (rzeka 

Don po łacinie Tanais) dla tego tu sala do kręcenia p o w r o z ó w 

zowie się Tana. Dalej idzie długi sze reg m a g a z y n ó w , t rzy wo-

dne warsz ta ty do budowania okrętów Cantieri aquałici. Ogro-

mna fabryka kotwic, gdzie się robią kotwice dla flotylli lagu-

nowej , a kuźnie gdzie się robią ogromne kotwice i że lazne na 

wodę skrzynie na dnie okrętu s tawiane. Fabryka gdzie leją i 

wiercą armaty b ronzowe i że lazne. T a m z n o w u rżną tarcice, 

tu robią gwoździe . Tam bardzo ładną snyce r ską robotą ozdo-

by do przodu okrętu z drzewa pomalowane i pozłacane . Tam 

znowu robią różnego rodza ju kompasy morskie i hidrauliczne 

narzędzia; a tu c ieszą masz ty , mające około czterdziestu kro-

ków długości ; lecz d rzewa takie j u ż te raz s ą bardzo rzadkie i 

drogie; dla tego t e raz , s z e ś ć do ośmiu cienkich konarów przy-

ciosać i j edne z drugiemf tak mocno spoić umie ją , iż takie ma-

szty s ą t ańsze i giętsze niż masz ty z j e d n e g o d rzewa . Dalej 

idzie sala modelów, na dziewięćdziesiąt łokci długa, w k tóre j 

w sza fach na około idących, z n a j d u j ą się modele wszelkiego 

rodza ju okrę tów, s ta tków i czółen w Wenecyi dawniej lub te-
11 
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raz używanych, od n a j w i ę k s z e j wojenne j galery z czasów Rze-
czypospolitej , aż do male j gondoly, a od czółna z żaglem, aż 
do fregaty. T u je s t piękny model na jwiększego weneckiego 
wojennego okrętu Fenice o 7 4 armatach, który w r . 1 7 8 3 ko-
ło Molamono za tonął ; galery z r. 1570 Fauslo, która miała 7 8 
łokci i 1 2 2 armat nosiła. W osobne j zaś skrzynce szk lane j 
stoi z rozkazu admirała Paulucci zrobiony, pyszny wyzłacany 
model Bucentaura , (wyzłocenie prawdziwego ostatniego Bu-

centaura kosz towało 1 8 , 0 0 0 czerw, zł.) niezliczoną liczbą 
kwiatów, a r abesków, sy ren , t rytonów i innych bożków i pół-
bożków ozdobiony. 

Niegdyś w arsenale weneckim pracowało szesnaście tysięcy 
robotników, znanych w historyi weneckiej pod nazwiskiem Ar-
senalotli. Wenecya przy końcu piętnastego wieku miata czter-
dzieści tysięcy maj tków i trzysta trzydzieści wielkich okrętów 
wojennych, kupieckich z a ś okrętów trzy tysiące j e szcze przy 
końcu wieku dwunas tego . 

W czasie bytności króla polskiego Henryka III, wielką galerę 
w j ego oczach tu uzbro jono i opatrzono we wszys tko , tak iż na-
tychmiast z portu wypłynąć mogła. Jeszcze w szesnas tym wie-
ku Piotr W . młodych morskich oficerów swoich tu na naukę 
posyłał . W począ tkach budowali Wenecyanie same tylko ogro-
mne galery pędzone wiosłami; rzadko, j ak dziś statki parowe, 
u ż y w a j ą c żagli . Dopiero około środka szesnas tego wieku, za -
częli budować statki z żaglami na wzór bajońskich. Bucentau-
ra na którym doża wyjeżdża ł (od r. 1520) na morze i wrzucał 
weń pierścień, na znak wyłącznego panowania na morzu adrya-
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tyckiem w r. 1 7 9 7 , z łudzony mniemaną wolnością , lud spalił. 

Teraz tylko ura towany kawałek masz tu stoi w arsena le . 

Dla podróżnego , którego szczegóły budowania okrętów nie 

wiele obchodzą , zbro jownia morska j e s t c iekawszą; tu bowiem 

stoją his toryczne pomniki potęgi morskiej Wenecyanów: zbro je 

wodzów, s t rza ły s taroświeckie , których j e s z c z e w szesnas tym 

wieku używano ; s t rzelby których u ż y w a n o w bitwie Lepanc 

kiej; wielka latarnia galery admirała tureckiego wziętej pod Le-

pantem; he łmy które nosiła s t a r s zyzna w o j s k o w a pod dowódz-

twem Henryka Dandolo, w czasie zdobycia Konstantynopolu 

r . 1203; chorągwie na Turkach zdobyte; miecze, które papieże 

każdemu nowemu doży przysyłal i ; ma ła armatka zrobiona 

przez syna doży Cicogna, k tórą gdy Napoleon wyprobować ka-

zał, pokaza ło się: iż niesie pół tory mili włoskiej , o czem wąt-

pić się godzi; machina o dwudzies tu lufach, która s ta ła n a p r z o -

dzie galery, nabita i wymierzona na niewolników, przykutych 

do ł awy i robiących wiosłami, aby ich u t r zymać w uległości . 

Kirys, hełm i cała zb ro ja Sebastyana Zani, k tórą (r. 1177) no-

sił w o j u j ą c z cesarzem Fryderykiem rudobrodym. Klucze sre-

brne, które przyniesiono Napoleonowi, kiedy pierwszy raz r. 

1807 przybył do a r sena łu . Różne narzędzia męczarni używa-

ne przez radę dziesięciu i Franciszka Karrary księcia padew-

skiego, i używane przez niego narzędzie podejrzl iwości wzglę-

dem niewias t , nazwane oslacolo. Nakoniec pomnik ostatniego 

z Wenecyan Anioła Emo zmar łego r . 1 7 9 2 , z zachowanem do-

skonale podobieńs twem, wyciosany z białego marmuru przez 

Kanowę, z a co pobierał s to cekinów, które mu po upadku Rze-
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czypospoli tej weneckiej , Napoleon i rząd austryacki do śmierci 
wypłacać kazali . Dante tak arsenał wenecki opisuje: 

Qualc nell' arzaub, de Verieziani, 
Bolle l'inverno la tenace pece, 
A rimplamar li lęgni lor non sani, 
Che navicar non ponno; a'n quella vece, 
Chi fa suo legno nuoro, e chi ristoppa 
Le coste a ^ucl che piu viaggi fece; 
Chi ribatte da proda, e chi da poppa, 
Altri fa remi, ed altri volge sarte, 
Chi tezzeruolo ed artimon rintoppa (Infer. cant. XXI) . 

Teraz tu widziałem j edne fregatę budującą się i małą liczbę 
s ta tków lagunowych; bo rząd oszczędza jąc kosz tów przewo-
żenia w o j s k a na różne wyspy i brzegi laguny, umówił się z je-
dnym przedsiębiercą, który za 46 tysięcy liwrów, s ta tków pod 
płynące w różne s t rony w o j s k o dos tarcza . Zamierzono atoli 
nabudować półtora sta s tatków lagunowych i statki parowe 
z plaskiem dnem dla ciągnienia łodzi z armatami. W drugiej 
s tronie a rsena łu , j e s t j e s z c z e arsenał lądowy, gdzie na sześć-
dziesiąt tysięcy wo j ska zbroi pięknie ułożonej zna jdu j e się. 
Wychodząc z arsenału zapyta łem, gdzieby się poławiały owe 
s ławne ostrygi arsenalskie; pokazano mi jeden s tawek, gdzie 
tylko dla admirała ostrygi się p rzechowują . Pokaza ło się więc 
że wszys tk ie ostrygi , które się jedzą w Wenecyi są arsenalskie, 
tak właśnie j ak u n a s wszelkie wino czerwone j e s t burgunckie 
albo bordeaux, wedle życzenia tego co pije. 
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Salon Pani Albrizzi. — Literatura i pieśni weneckie. — 
Muzeum Correra. — Drukarstwo. — Biblioteka ś. Mar-
ka.—Główne archivum, w którem się znajdują ważne do 

historyi polskiej dokumenta. - Ogród botaniczny. 





WL 

S A L O N P A N I A L B R I Z Z I . — L I T E R A T U R A I P I E Ś N I W E N E C K I E . - M U Z E U M COR-

R E B A . — D R U K A R S T W O . — B I B L I O T E K A i . M A R K A . — G Ł Ó W N E A R C H I Y U M , W KTÓ-

R E M S l | Z N A J D U J Ą W A Ż N E DO H I S T O R Y J P O L S K I E J D O K U M E N T A . - O G R Ó D 

B O T A N I C Z N Y . 

IKDAWNEMI j e s z c z e c z a s y byt w Wenecyi dom, w którym 

się zbierali na jznakomits i ludzie różnego powołania i z różnych 

narodów; tu pod przewodnictwem pani Albrizzi, z w a n e j wene-

cką panią Stasl i w j e j sa lonach, powsta ło było ognisko euro-

pejskie j oświaty . Pani Albrizzi, greczynka sz lachetnego rodu 

mając lat piętnaście, poszła była za pa t rycy jusza weneckiego p . 

Marini komendanta galer, j e s z c z e z a c z a s ó w Rzeczypospol i -

tej; potem z wysp jońskich przenios ła się w r a z z mężem, (któ-

ry zos ta ł prowedytorem w Sa lo , nad jez iorem Garda) w us t ro -

nie, gdzie się wyuczy ła j ę z y k a f rancuzkiego, tak doskonale , iż 
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później w mowie i pismach przypominała wyborny styl pisa-
rzy Ludwika XIV; mąż z a ś j e j napisał tu: historyą handlu 
weneckiego. Wkró tce mianowany sędzią kwarancyi , przeniósł 
się wraz z młodą żoną do Wenecyi i wtedy otworzył się ów 
s ławny salon pani Albrizzi. Lecz wkrótce los mu upadkiem zagro-
ził: pan Marinż albowiem zosta ł prowedytorem Kefalonii i Itaki. 
Pani Albrizzi, nie chcąc siedzieć w samotne j i barbarzyńskiej 
ojczyznie Penelopy, rozwiodła się z mężem, za którego j ą 
w zbyt młodym wieku wypchnięto, poszła wkrótce za pana Al-
brizzi, z którym przejechała się do Rzymu, gdzie zawiązała 
p rzy jaźń z Alfieryin i hrabiną Albany, żoną Sztuar ta . Wróci-
w s z y do Wenecyi , o tworzyła znowu s w ó j salon wraz z dru-
gim mężem, który mimo s t r a sznego urzędu swego inkwizytora 
stanu, był u j m u j ą c y , grzeczny i pełen dowcipu, ale umarł w r. 
1812 . Pani Albrizzi ranki poświęcała nauce a co wieczór na eon-
versazioni. Owocem tak rozsądnego podziału czasu , było 
(prócz rilratti, które od 1 8 0 7 do 1820 cztery razy przedruko-
wano) dzieło o posągach Kanowy. W r. 1817 wraz z synem 
pojechała do Paryża , gdzie się poznała z Humboldem, Kjuwie-
rem, Ta lmą i panią de Genlis; panią dc Stael zastała umierającą . 
Mając j u ż wówczas lat pięćdziesiąt i siedm, zachowywała j e sz -
cze d ługo świeżość i c ze r s twość młodości . Umarła w Wenecyi 
1 8 3 6 ma jąc lat siedmdziesiąt i sześć . Pani Albrizzi p rzy jmo-
wała co wieczór gości w salonach, gdzie nie było kart , ani ża-
dnego j ad ł a i napitku, które j ego s ą (do których tu ciepłą wodę 
pod nazwiskiem herbaty rozdawaną zaliczam) co zaraz wyłą-
czyło z tak wytwornego towarzys twa , najprzód ludzi oddanych 



89 

namiętnie kar tom, zabawie wymyś lone j dla rozrywki cierpiące-

go pomieszanie umysłu monarchy francuzkiego i tych, k tórzy 

pod niechlubnem nazwiskiem pieczeniarzy, radzi odwiedza ją 

bogatsze domy, dla j ad ła i napitku. Tych dwóch r o d z a j ó w lu-

dzi, dla których dosyć resursy i traktyerni, pozbywszy się, mie-

wała co wieczór na swoich pokojach o soby znakomite wszel -

kiego rodza ju , które w książce swo je j Rilralti opisała. T u mo-

żna było widzieć i przys łuchiwać się rozmowie najznakomit -

szych w ó w c z a s urodzeniem, geniuszem i s ł a w ą ludzi. Tu by-

wali, czu ły poe ta Pindemonte, przyjaciel Alfierego, pilnujący 

się troskliwie zegarka , zmarły w roku 1828 ; ex jezu i ta hiszpań-

ski Arteaga, autor uczonego dzieła: Ricoluzioni di' leulro liri-

co in Italia, i rozmowy o piękności idealnej. Uczony bibliote-

karz ks iądz Morelli, k tóry nigdy z Wenecyi nie w y j e ż d ż a j ą c , 

wiedział o wszys tk ich osobliwościach bibliograficznych po ca-

łym świecie się z n a j d u j ą c y c h , między innemi i o p ierwszych 

drukach krakowskich . Sauro Q,uirini sędz ia i j e g o s t r y j , sena-

to r^ \n io ł Quirini, p ierwszy s ł awny z tego: iż nie miał żadnego 

nieprzyjaciela, choć był człowiekiem znakomi tym; drugi z pism 

swoich hidraulicznych, o rzece Brenta, k tórą na rynek S . Mar-

ka sprowadz ić się podejmował . Czezarotly, który pragnąc 

uchodzić za próżniaka, cały dzień wszędzie łaził , a w nocy pra-

cował. Kawaler Żulian, który pierwszy z Falierem podał był 

rękę młodemu Kanowie; potomek doży Pesaro, właściciel ogro-

mnego pałacu. Ksiądz Franczeskini znakomi ty poeta, teolog, 

matematyk, prawnik, metafizyk i genealog, a przytem człowiek 

świa towy, piękne anegdoty opowiadać umiejący, przyjaciel pani 
12 
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de Slael, zmar ły w r. 1 8 4 0 w ośmdziesiąt i k tórymsiś roku. 

Słowianin z Raguzy Michał Sorgo, który Majfejego Meropę na 

j ęzyk illiryjski przełożył , szczery i stały pani Albrizzi przyja-

ciel serca . Z f rancuzów: ks iądz Marny, Lally-Tollendal, Foli-

gnac, Crussol, margrabina Groslier, do której j e s z c z e Wolter 

wierszyki pisywał i której malowidła pozyskały nadane j e j 

przez Kanowę nazwisko: Rafaela kwiatów; margrabia Maison-

fort z dawnej szlachty francuzkiej , nieuk, niedbalec, ale pełen 

dowcipu i bardzo z a b a w n y . Denon co tak lekko ciężkie i nie-

zgrabne gmachy egipskie opisywał. Komandor Chateauneuf, 

roztargniony, lubiący g rać t ragedye; improwizator Berlola, co 

przet łómaczył Gessnera i tak pięknie opowiadał , j a k Ludwik 

XVIII. Dziki U go Foscolo, którego tylko pani Albrizzi na chwi-

lę ug łaskać umiała. Lekarz Aglietti, wielki miłośnik rycin. Je-

nerał Czerwoni korsykanin całą gębą, który papieżowi Piusowi 

VI wypowiedział panowanie; Mustoxidi p rawdziwy greczyn 

z czasów Peryklesa , który do pokojów Aspazyi weneckiej , ca-

ły okurzony i cuchnący tytoniem przychodził , a pisał o pomni-

kach weneckich. Baron iTHancanille s ławny na wielkim świe-

cie z przygód osobl iwszych, r o d z a j Kazanowy , autor dzieła: o 

starożytnościach etruskich i greckich; s tary hrabia Albanani 

kawaler złotego runa, bardzo głuchy, który się gniewał gdy kto 

coś o tem j e g o kalectwie napomknął . Ksiądz Barbieri z Padwy 

znakomi ty kaznodz ie ja , który j e j w wychowaniu syna poma-

gał. Kanowa , który zawdzięcza jąc dane sobie w książce po-

chwały, wyciosał dla niej popiersie Heleny j e j rodaczki . Capo-

d! fstrias, zabity później wGrecy i , który przyjemnie opowiadać 
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umiał; Adryan Balbi potomek znakomite j weneckie j familii, s ła-

wny dziś j eog ra f , k tórego pani Albrizzi, do wydania p ie rwsze-

go dzieła zachęciła; Chateaubriand p ielgrzym, poeta, nakoniec 

Lord Byron. Z kobiet z a ś wesoła , ż y w a , dowcipna hrabina 

Bensoni, zmar ła roku 1 8 3 9 , bohaterka s ł awne j po dziś dzień 

w Wenecyi śp iewane j barkaroli : „ l a biondina in gondoletta" u 

której zbierało się t owarzys two panów weneckich, i gdzie tylko 

po wenecku mówiono. Pani Jus tyna Renie,r-Miltieli, au to rka 

dzieła: o początku uroczystości weneckich, k tóra dzieła Szeks -

pira t lómaczyła . U te j więc Aspazyi weneckie j była p rawdz iwa 

akademia, gdzie się całe pokolenie ukszta łc ić mogło . W mie-

ście, gdzie nie m a s z takiego ogniska poloru i oświa ty , s tars i gra-

j ą w kar ty , a młodsi owczym pędem, n a ś l a d u j ą s t a r szych i hur-

mem o p u s z c z a j ą salony; zamias t oświecenia i poloru obycza-

j ó w , którego się nabywa w takiem spo łeczeńs twie , s z e r z y się 

między młodzieżą wzga rda dla nauki i k u n s z t ó w , maloważenie 

dla kobiet i idące za tem b a r b a r z y ń s t w o . Gdzie zmys ł piękno-

ści j e s t przytępiony, gdzie w s z y s t k o co po t rzebu je m o z o ł ó w , 

pracy, usi lności , s tałości , j e s t w poniewierce , prócz mozołów 

wiskowych, gdzie się r o z s z e r z y w z g a r d a płci p ięknej , dla któ-

rej j u ż ani z j ednego cygara , rozp ieszczony wygodniś ofiary 

nie zrobi , tam podłość , n ikczemność i ba rba rzyńs two z a drzwia-

mi j u ż s toi , bo piękne i dobre sam Bóg nierozerwanym połą-

czył węzłem. P r z y takim schyłku oświecenia i poloru, j e s z c z e 

się z n a j d u j ą ludzie, lubiący się s za s t ać wszędz ie , gdzie tylko 

się coś robi, ludzie uda jący li teratów dla próżności ; ale to j u ż 

będzie ostatni połysk g a s n ą c e j lampy cywilizacyi, bo późnie j 
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i takich nawet nie stanie. Po śmierci pani Albrizzi i pani Ben-
zora upadło j u ż (przynajmnie j tak mi powiadano) całkiem sta-
ro-weneckie spo łeczeńs two. Teraz j u ż , podobnie j ak w Rzy-
mie, cudzoziemcy w wyższem społeczeństwie i liczbą i gościn-
nością p r zemaga j ą i swoje obyczaje krzewią . 

Li teratura wenecka podobnie j ak innych miast włoskich j e s t 
dwois ta , j a k j ęzyk którym mówią; włoska kwitnąca między ludź-
mi uczonymi, lub mającymi wyższe uksztalcenie, i literatura 
ludu zawar t a w jego własnym odrębnym dyalekcie, którym 
w Wenecyi wszyscy radzi mówią, nawet panowie i panie, a przy-
najmniej dobrze go rozumieją . Narzecze weneckie, którego umie-
j ą c po w ł o s k u , ła two bardzo nauczyć się przychodzi, j es t miłe, 
słodkie i lekkie j a k oddech; w porównaniu z językiem włoskim, 
wyda je się j ak przyjemne paplanie dziecięce. Nie poszło t eż 
w poniewierkę i wzgardę , j a k niektóre narzecza włoskie ; nie-
g d y ś na walnych w pałacu dożów obradach nim mówiono, (tyl-
ko ustęp językiem włoskim wolno było powiedzieć), ma s w ó j 
słownik ' ) i literaturę równie bogatą w poezye " ) i t łómaczenia 
j a k neapołl tańska; s łowem, j e s t językiem piśmiennym; pomniki 
i zabytki j e g o s ięgają wieku dwunas tego . Najdawniejszym jego 
zabytkiem, j e s t nas tępujący napis w kościele S. Marka: Lom 
po far e die in pensar, E vega\quelo che lipo incontrar. „Cz ło -
wiek nim co uczyni i powie, winien pomyślić co z tego wyni-

*) Jeden wyszedł w Padwie 1775: drugi wydał Boerio w Wenecyi 1829. 
**) Zbiór poezyi w narzeczu weneckim, wydany w r. 1817 przez p. Gam-

ba, zawiera 14 tomów. 
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knąć może . " Marco-Polo, swo ją s ł awną po świecie podróż opi-

sał był na jprzód po wenecku. Z szesnas t ego wieku m a j ą oso-

bliwszy poemat: II naspo bizzarro, dziwaczne zwi j ad ło . Piękny 

i wierny obraz s ta roświecko-weneckicb o b y c z a j ó w , j e s t odma-

lowany w wierszach z r. 1 5 2 1 : La guerra de Nicolotti e de Ca-

stellani. Maffio Vcnier, arcyb. Korfu , autor na j l epsze j z sze-

snas tego wieku t ragedyi , napisał poemat: la Slrazzoza, niewia-

sta w łachmanach. W r. 1 5 8 8 wysz ło w Paryżu w szesna tce 

pismo: Lettere facete e chiribozzose Wincentego Belando. Ma-

rek Boschini malarz , rytownik i poeta wyda ł : La carta del na-

tigar pitloreseo, Venezia 1 6 5 8 in 4 t 0 . Jes t to ciekawa rozmowa 

w czworowierszach między miłośnikiem mala r s twa a mala rzem. 

Autor powiada tu: „ ż e okręt Wenecyi wyp łyną ł na otwar te mo-

rze mala r s twa , na zaws tydzen ie tych, k tó rzy nie z n a j ą kompa-

su ." Jes t to al legorya sa ty ryczna na upadek ówczesnego ma-

lars twa w Wenecyi . X. Caccia napisał mocną sa tyrę Tipocrisia 

smasckerata.Z późnie j szych czasów m a j ą pieśni Anakreonta we-

neckiego Antoniego Lamberti, który napisał t akże poemat : Sta-

gioni campeslri e cittadine. Caveide Nina, konie Niny, s ą pię-

kne i czułe wiersze doktora Mazzola. Dr. Posto n a p i s a ł pełny 

ognia dytyramb II oin Friulano. Ma ta l i teratura swego Ezopa 

Franciszka Gritli. (Posie Venezia 1824) . Do te j także literatury 

należy wiele weso łych , żywo toczących się komedy j Goldoniego. 

Zmarły w r . 1 8 3 2 Buratti zos tawi ł p rzesz ło s iedmdziesiąt ty-

sięcy w ie r s zy w na rzeczu weneckim i t łómaczenie s ł a w n e j sa -

tyry Juwenal isa przeciw kobietom. Buratti nie był urodzonym 

ale wmieszkanym wenecyaninem; do wielu j e g o pieśni dopisa 
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muzykę Peruckini, uczeń Mozarta. Nakoniec Bada wydal wielce 
ceniony poemat heroiczno-komiczny La Scaramuzza, (Venezia 
1788) , a Baffo pieśni zbyt wolne, które tylko ukradkiem dru-
kowano . Atanasio Zanom. Generici brighellesclii (Venezia 
1815) . T a literatura nie mniej bogatą j e s t w tłómaczenia; na j -
przód Boareti wyt łómaczyl Iliadę z osobliwszym tytułem: Orne-
ro in Lombardia. T o m a s z Moudini Jerozolimę wyzwoloną Tas -
sa , który był rodem z Wenecyi i tu wychował j ą pod tytułem: 
U Tasso alla barcarola, którą gondoliery czasem śp iewają . 
Prze t tómaczono też makaroniczne wiersze MerUna Cocaie i 
rozwiązłe i pustackie kilku wesołych Boniolezów wiersze Ber-
iholdino e Cacaseno. 

Nas tępu jącą pieśń można wszędzie słysz-eć w Wenecyi; 

p ierwszy dwu-wiersz j e s t że tak powiem, założeniem następ-

nych, które każdy wedle s w e j fantazyi coraz inaczej śpiewa. 

„O Teresina! la mama te domanda 
La mama te domanda: Cosa vuoi da me! 
La me vol darc un zovene Castellano, 
Un zovene Castellano, no lo voi, nó, no! 
Che tutti i zorni il me fa magnar i gambari 
Che fa magnar i gambari, no lo voi, nó, no!" 

T u wyraz gambari raki , oznacza czerwony kolor Castellanów. 

George Sand spisała nas tępu jącą pieśń, którą nie t rudno 

przyjdzie zrozumieć. 

„Coi pensieri malineonici 
No te star a tormentar. 
Vien eon mi, montemo in gondola 
Anderemo in mezzo al mar. 
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Passaremo i porti e 1'isole 
Che contorna la citJi: 
El sol more senza nuvolc 
E la luna nascera. 

Co, spandcndo el lume palido. 
Sora l'aqua inarzendada 
La se specia e la se cocola 
Come donna in namorada. 

Sta baveta che te zogola 
Sui caveli imbovolai, 
No xe torbia de la polvere 
De le rode e dei cavai, 

Sto remeto che ne dondola 
Insordirne no se sente 
Come i schiochi de la scurie 
Come i urli de la zente. 

Ti xe helia, ti xe zoyene, 
Ti xe fresca come un fior, 
Vien per tuti le so lagreme 
Ridi adeso e fa 1'amor. 

In conchiglia i greci Venere 
Se sognava un altro di; 
Forsę, visto aveva in gondola 
Una bela come ti. 

Nas tępu jący wyją tek z Veniera la Sfrazzoza, da wyobra 
żenię piękności tego na rzecza : 

ii In casa chi xe in camera, xe in sala. 
Chi e in sala i in magazen. 
Ghi nome un leto in funa soto scala 
Dove in brazzo al mio ben, 
Passo le note de dolcezza piene, 

„Kto jest u mnie, jest i w izbie 
i w salonie i w magazynie. Pod 
schodami jest łóżko, gdzie na 
łonie mojego drogiego przepę-
dzam słodką noc, choć czasem 
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Seben la piova e d vento 
Ne vien taluolta drento 
Arinfrescar l'amor su per le rene. 
Note care e serene! 
Caro liogo amoroso! 
Belta celeste in povera schiavinal 

Toga un leto pomposo 
Chi a drento una Gabrina 

Che f a in lu quel efeto un viso d'orca 
Che in belache ba una gazolla sporca." 

deszcz i wiatr aż wewnątrz się 
wciska i ochładza naszą miłość. 
O błogie i pogodne noce! dro-
gie miejsce miłości! niebieska 
piękności w ubogiej sukience! 
niech ją włoży w pyszne łoże, 
kochanek murzynki przekona się, 
że jej psia twarz takie robi wra-
żenie, jak brudna sroka w pię-
knej klatce." 

Na zaletę dzis ie jszych literatów weneckich, powiedzieć tu 

muszę , iż nie dla próżnośc i , nie przez małpiars two, nie dla li-

chego, ba rdzo lichego niekiedy za robku i nikczemnego wys łu -

gowania się nieświadomym literatury ks ięgarzom, ale bez prze-

chwałek , szczerze , z wewnęt rznych jedynie pobudek, z a j m u j ą 

się świetną miasta swego przesz łośc ią . Między innemi p. Ci-

cogna, obywatel wenecki, sekretarz apellacyi, skromne swo je 

dochody podziel iwszy na t rzy części, dwie na utrzymanie wła-

sne i wsparcie krewnych , trzecią obraca na skupowanie ksią-

żek i rękopisów, na jwięce j o jczys tego miasta i byłej Rzeczy-

pospoli tej tyczących się. Posiada on półtora tysiąca rękopisów, 

między innemi ciekawe i dla nasze j literatury własnoręczne ra-

porta pos łów weneckich do różnych dworów europejskich , eon-

SK/tóSarpiego, z książek sto cztery rozmaitych wydań Boccacia 

Dekameronu, zbiór napisów rzymskich z rysunkami. Faslireneti 

nigdy nie drukowane S t e f a n a M a g n o 5 vol. in 4 to. Pozbie-

rał wreszc ie po całej Wenecyi i przyległych j e j wyspach napisy 

i począł j e wydawać w dziele: delie inseńzioni veneziane raccolte 
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ed ilhstrate od r. 1824; dotąd wysz ło j u ż 5 wielkich tomów o 

dwóch kolumnach in 4 t » . 

Hrabia Sagrcdo, k tóry między przodkami swymi miał je-

dnego świętego i j ednego dożę , j ako członek akademii sz tuk 

pięknych, pisał o S a n s o w i n i e , o Janie Kontarynim, o Czykonja-

rze; an tykwaryusz i h is toryk, wydał s zacowne pisma o wy-

spach San-Clementa i San Christopkoro delia pace, o pomniku 

mającym się postawić dla Tycyana , o nowym korycie rzeki 

Bretita. Od dawna j uż p racu je nad h is toryą Wenecyi ; w kilku 

dziełach, które wkrótce wydać zamyś la , j a k o to: Dirau di \'e-

nezia od 1 4 5 0 do 1500 , dzieło bardzo obsze rne , potem roz-

prawy o Rzeczypospolitej weneckiej, aż do s z e s n a s t e g o wieku. 

Ma nadto wygo towane dzieło: Alberoni i wiek jego! Hrabia Sa-

gredo ma jący przys tęp do nieużytych j e s z c z e źródeł his tory-

cznych i c iekawe we własnem familijnem archiwum do historyi 

dokumenta , nie ma j ąc wreszc ie przyczyny ich tajenia ( jak nie-

które familie weneckie) wy ja śn i z a p e w n e naj lepie j , niektóre 

ciemne miejsca historyi weneckie j i nie da rozkrzewiać się opa-

cznym przesz łośc i j e j op isom, które się w li teraturze pięknej 

upowszechniać poczęły, a do czego Cooper w romans ie brato 

i pani Sand nie mało się przyczynil i . W e n e c y ą albowiem spo-

tkał los Aleksandra Macedońskiego i Napoleona, o których nie-

bawnie po śmierci, nie h is torya ale poe tyczne wieści chodzić 

poczęły . 

Zorzi wyda ł romans h is toryczny Cecilia di Baone j u ż kilku-

krotnie p rzedrukowany . Casoni budowniczy w marynarce kró-

lewskiej , wyda ł dzieło o wie lo-wios łowych okrętach weneckich , 
13 
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a pisze teraz historyę arsenału weneckiego. Rossi pracuje nad 
opisem życia domowego Wenecyanów i j uż kilka wydał roz-
praw o zwyczajach, obyczajach, urządzeniach i ustawach we-
neckich. Manin synowiec ostatniego doży, napisał dzieło o nie-
dolach weneckich nazwanych oselle, które dożowie co rok pa-
trycyuszom rozdawali. Kawaler Mulinelli wydał przyjemnie 
czytające się dzieło: Annali urbani di Venezia, obejmujące bar-
dzo ciekawe z szesnastego wieku obrazy i dzieje. Ksiądz Ca-
doriu pisał o Tycyanie i architektach starego dożów pałacu. 

Długo Wenecya nie miała narodowego muzeum; bo chociaż 
rynek S. Marka, kościół S . Marka i pałac stary dożów, a w o-
gólności cała Wenecya, j e s t prawdziwem i jedynem na świecie 
muzeum, wszelako bardzo wiele pięknych lub szacownych obra-
zów historycznych, ważnych dla historyi weneckiej rękopisów 
cudzoziemcy za bezcen wykupowali i wywozili, szczególniej 
od 1815 do 1820 roku. Teraz wszystko, co się j e szcze cieka-
wego dla historyi weneckiej znajdzie, zakupują do Muzeum 
Correra. Correr bogaty obywatel wenecki, przez cale życie 
skupywał i zbierał różne ciekawości, osobliwości i przyszedł 
do zbiorów różnego rodzaju. Umierając zapisał miastu swó j 
dom i swó j majątek na utrzymanie owych różnorodnych zbio-
rów, które razem Muzeum Correra nazwano. Dwóch zna-
komitych wenecyanów, noszących imiona historyczne Algarolłi 
i Foscarini są jego zawiadowcami. Dyrektor Algarotłi już czło-
wiek nie młody, powiadał rai że jes t synowcem tego, co był 
przyjacielem Fryderyka II króla pruskiego, wszystko z najwię-
kszą uprzejmością pokazywał i wyszukiwał; są tu albowiem 
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liczne i ciekawe rękopisy: między innemi raporta pos łów wene-

ckich o Polsce , nigdzie dotąd nie d rukowane . J u ż bowiem w r. 

1268 rząd wenecki wydał był uchwałę , n a k a z u j ą c ą wszys tk im 

posłom swoim, aby spisywali i przysyłali rządowi wiadomości 

o wszys tk iem co godnem i pożytecznem do wiedzenia dla rzą-

du być może. Od r. 1405 takowe wiadomości poczęły się na-

zywać: relazione; sk łada ły się za ś albo z tygodniowych rapor-

tów, albo z sprawozdania z całego pose l s twa . Za tym przykła-

dem poszed ł R z y m , Fer ra ra , Florencya i Hiszpania; wtenczas 

niekiedy takich rapor tów nawza jem sobie udzielano, i tym spo-

sobem pows ta ł bogaty ich zbiór kardynała Vitellozzo Yilleli za 

papiestwa Pawła IV. W ś r ó d muszli , s tarych krzeseł , s taroświe-

ckich mebli, zas tanowi łem się nad portretami dożów weneckich 

a szczególn ie j n ieszczęś l iwego Franc iszka Foskary i sz tycho-

wanym planem Wenecyi z r . 1500 , na którym j e s z c z e nie ma 

piramidy na wieży S . Marka, kościołów la Salule i Hedenlore, 

więzienia, mos tu murowanego Riallo i mennicy. Domy na ryn-

ku S. Marka s ą takie, j a k i e widzimy na obrazie Jana Dellini 

znajdującym się w akademii sztuk pięknych. P r z e c h o w u j ą tu 

oryginalne rysunki Pawła Veronese, Michała Anioła, Gwerczy-

na i Rafaela . 

Hr . M. KontarynioA młodości z a j m u j e się z zapałem ornitolo-

gią i entomologią; posiada piękny zbiór p taków i owadów, wy-

dał wiele o tern dziel, z których na jznakomi t szem j e s t Hisloire 

des Athenias, o sob l iwszego zoofi tu, który ś r o d k u j e między ro-

ślinami a rybą . P . Bizio, profesor chemii s t o sowane j w szkole 

politechnicznej weneckiej , znany j e s t w świecie uczonym z dziel 
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swoich o chemii. P. Minoio do tłómaczenia z francuzkiego na 
włoskie dzieła: Diclionnaire de technologie, przydał własny do-
datek, który wraz z innemi jego pismami, zjednał mu nie małe 
migdzy technologami wzięcie. Lekarz Nardo wsławił się pisma-
mi conethyologicznemi. Między młodemi literatami, pierwsze 
miejsce w Wenecyi za jmuje Tornmasco, który pisał o filozofii, 
estetyce, objaśnienia Dantego, romans polityczny pod tytułem: 
„Książę ateński', piosnki dla ludu i słownik blisko-znacznych 
wyrazów włoskich. Między poetami weneckiemi przodkuje te-
raz Carrer, którego coraz nowe poezye od 1819 do 1838 ro-
ku częściami wychodziły. Jego żywot Goldoniego, z dokładną 
0 komedyi włoskiej wiadomością , żywot Ugona Foscolo; wy-
dawana przez niego najwięcej: Bibliotheca scelta discritoriita-
liani; piękne dzieło: Anello di sette gemme; nakoniec pełny do-
wcipu i wytworności dziennik il Gondoliere rozniesły sławę li-
teracką pana Carrera j ako znakomitego prozaika i krytyka. 

Siostrzeniec Czykonjary Zanelti opisał po francuzku jego 
gabinet, gdzie się zna jdu je ciekawa historya pierwszych wie-
ków rytownictwa. Diedo z dawnej familii weneckiej, profes-
sor estetyki w akademii sztuk pięknych w Wenecyi, pisał o ar-
chitekturze. Lekarz Kohen, wytłómaczył na włoskie Polibiusza 
1 wydał z uwagami filologicznemu 

Cesarskie kolegium marynarki ma znakomitych i znanych 
w świecie literackim mężów: Tibaldo pracuje nad biografią zna-
komitych Włochów: Foscolo, Żeczecewicz,Wiillersdorf dyrektor 
obserwatoryum astronomicznego, wydali ciekawe i za jmujące 
pisma. 
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W czasie upadku Wenecyi , wielu pa t rycyuszów przysz ło do 

ostatniej nędzy; potomkowie ich wzięli się do pracy i przyszl i 

znowu do znaczenia , które j u ż nie na samem urodzeniu , ale na 

osobis te j ich wartości opiera się; do tego rzędu należy p. Don 

szlachcic wenecki, który był aktorem bardzo cenionym i szaco-

wanym, a którego własne komedye, nawet na j ęzyk francuzki 

są t łómaczone . Zos ta ł t e raz professorem deklamacyi w teatrze 

f i lo-dramatycznym w Medyolanie. 

Między duchowieńs twem, które była Rzeczpospol i ta wenecka 

z powodu częstych z Rzymem sporów i właśc iwej sobie podej-

rzliwości u t rzymywała w niewiadomości, z n a j d u j ą się te raz 

bardzo światli i uczeni ludzie. Dzis ie jszy patryarcha wenecki , 

kardynał Moczenigo, poe ta i mówca , ma pilne s taranie o se-

minaryum, k tórego dyrektor ksiądz Żinelli ma znakomitą z głę-

bokości i rozległości nauki s w e j wzię tość i s ławę. Pisa ł o Ga-

lileuszu, o Dantym, o uczuciach, o prawie kanonicznem. Ksiądz 

Canal, szlachcic wenecki, p rofessor w liceum, napisał uwagi i 

objaśnienia do Wale ryusza Maksyma. Ks iądz Giusli wyda ł nie 

złą ks iążkę o filozofii. Ks iądz de Grandis, zawiadowca „ p r z y -

tułku dla dzieci" napisał objaśnienia do Panegeńci minores. 

Między adwokatami , z a s łyną ! z w y m o w y Manin, synowiec 

ostatniego doży. Adwokaci weneccy nie m a j ą sposobnośc i po-

pisania się z wymową na sądach; bo tu wszys tko na piśmie s ię 

odbywa, ale na burzliwych nader posiedzeniach akcyonaryu-

szów kolei że lazne j , z łożył p. Manin dowód niepospolitych do 

wymowy zdolności . Inny adwokat Calucciwydal n i e d a w n o bi-

siory q prowodawstwa. 
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Lekarze wyda ją tu dwa dzienniki, przez które przemawiają 
dwa przeciwnych sobie w medycynie zasad stronnictwa: szkoły 
hipokratycznej, na której czele jes t doktor Namias i szkoły no-
wej, k tóre j założycielem je s t doktor Hasori, naczelnikiem To-
mami, a najgor l iwszym zwolennikiem Giacomini, professor 
medycyny w akademii padewskiej . 

P . Locatelli wydaje Gazetę wenecką, w rzeczach tyczących 
się gospodars twa miejscowego, to j e s t miejskiego; zdarzyło mi 
się czytać bardzo ostre , z dowcipem i żywością pisane rozpra-
wki; Prócz te j j e s t Gondoliere, którego teraz wydawaniem za-
ją ł się pan Podesta i }'aglio wydawany przez Gambę, syna sła-
wnego bibliografa weneckiego. 

Literatura włoska przechodzi teraz też same koleje, co lite-
ratury całej Europy, w y j ą w s z y polskiej; Włosi albowiem nie 
m a j ą dziś ani poety, ani historyka znakomitego; ale nagroma-
dzone dotąd ska rby literackie u nich i za granicą, przez nowe 
wydania i t łómaczenia z obcych j ęzyków roznoszą po świecie 
i upowszechn ia j ą . Zdziwiła mię w Wenecyi wielka liczba potłó-
maczonych tu książek z francuzkiego; bo nawet Historyą dzie-
sięciu lat Leblanc przełożyli . Znalazłem tu Gogueta t łómaczo-
nego na włoski , dzieło tak w oryginale rzadkie i dotąd j e szcze 
szacowne . W s z a k ż e przyznać należy: iż Włosi t łómacząc dzie-
ła pożyteczne, sami nie wiele co do niego przydać umieją; 
w tym względzie , p r zewyższa j ą ich Niemcy, dzieło albowiem 
his toryczne w Niemczech przet łómaczone, trzeba czasem na-
być, choćby tylko dla ważnych dodatków, objaśnień, a nawet 
sp ros towań t lómacza . 
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W mieście s ł awnem niegdyś z kwi tnącego d r u k a r s t w a , t e raz 

n a n o w o drukarnie kwi tnąć z a c z y n a j ą : n a j w i ę k s z ą ma Anto-

nelli, k tóry p o w y d a w a ł t łumaczenia f r ancuzk ich s ł o w n i k ó w te-

chnologii , medycyny i rolnic twa. Rząd z a w a r ł t e raz u m o w ę ze 

wszys tk iemi włoskiemi (prócz neapoli tańskiego) wzg lędem za -

bezpieczenia własnośc i w y d a w c o m i zabronien ia p r z e d r u k ó w ; 

to ośmieli Antonellego do w y d a w a n i a dziel oryginalnych wło-

skich. P rócz t ego ma tu drukarnię Tasso, Gamba, Bazzańni, 

Cecckini, Baltagara i Ormianie na wysp ie S. Lazaro. Dzisiej-

s z y s tan d r u k a r s t w a nie może iść w po równan ie z ś w i e t n ą 

w p ię tnas tym i s z e s n a s t y m wieku p rzesz ło śc i ą ; lecz w ó w c z a s 

W e n e c y a ca łe j Europie ks iążek dos t a r cza ł a , w ó w c z a s roz sy ł a -

ła po niej świeże t lómaczenia i p ie rwsze w y d a n i a greckich au-

t o r ó w , dotąd ledwie z imienia znanych; t e r az ledwie Lombardy i 

nieco p r z e s y ł a . 

W bibliotece Ś . Marka, zwykle Marciana n a z y w a n e j , a za ło -

ż o n e j p rzez Pelrar/ię, odnowiłem d a w n ą z n a j o m o ś ć z bibliote-

ka rzem, ks iędzem Dettio, znakomi tego bl ibl iografa weneckiego 

Morellego uczniem i n a s t ę p c ą , który mi z n a j w i ę k s z ą uprze j -

mośc ią dopomógł w moich p o s z u k i w a n i a c h , a n a os łodzen ie 

ż m u d n e j p racy , pokaza ł brewiarz ka rdyna ł a Grimani z miniatu-

rami, i dzieło Attamntesa z Florencyi o siedmiu w y z w o l o n y c h 

k u n s z t a c h z r. 148G, z b a r d z o pięknemi i d o b r z e z a c h o w a n e m i 

miniaturami, tudz ież K a m e ę Jowisza (Jupiter-Aegiocus), znale-

z ioną 1 7 9 3 roku w Efezie , dziwnie p i ękne j roboty , z t w a r z ą 

u śmiecha j ącą się, k tó ra ( j akby chętnie chc ia ł w siebie w m ó w i ć 
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zacny Bettio) zna jdowała się w owej s ławnej świątyni efezkiej 
spalonej przez szewca , a w r. 1815 dostała się do biblioteki. 

Petrarka jeżdżąc często z pobliskiej Padwy do Wenecyi, do-
znawał tu zaszczytnego nader przyjęcia. Rzeczpospolita sza-
nując w nim człowieka uczonego, wyznaczyła osobny dom na 
mieszkanie, wieleby razy mu do Wenecyi przyjechać podobało 
się. Takiem Wenecyanów postępowaniem ujęty, zapisał Rzplitej 
swo ję bibliotekę listem, w którym między innemi powiada: 
„Franc iszek Petrarka chcąc książki swoje , które ma teraz lub 
mieć późnićj może Ś. Markowi ewangieliście, w puściznie prze-
kazać , rozumie, iż mu nas tępujące wolno położyć warunki: że 
nie będą ani przedane, ani odstąpione, ani rozproszone i że bę-
dą miały oznaczone miejsce bezpieczne od ognia i deszczu dla 
zachowania tej biblioteki przez pamięć dla dawcy." W dwana-
ście lat potem umarł Petrarka. Książki jego umieszczone w ja -
kimsiś przedsionku Ś. Marka, nie daleko owych sławnych koni, 
z czasem pogniły. Zda je się jednakże, iż nie wszystkie z Arkwy 
do Wenecyi dostały się; bo wszystkie niemal biblioteki włoskie 
nieco książek j ego p rzechowują : medyolańska Ambrosiana po-
siada Wirgiliusza, na którym śmierć Laury w tak czułych sło-
wach zapisał; s ą jego książki w bibliotece paryzkiej. Miał Pe-
trarka w bibliotece swo je j Homera, darowanego mu przez po-
sła bizantyńskiego; Sofo/desa którego mu darował j ego nau-
czyciel j ę zyka greckiego; Odysseę przepisaną przez Bokkacyu-
sza; nakoniec Cycerona, którego sam Petrarka przez całe życie 
przepisywał. W sto lat około, kardynałBossar ion greczyn, wiel-
ki miłośnik s w o j e j o jczys te j literatury, darował W e n e t o m s w o -
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j ę bibliotekę z dziewięciu set r ękop i sów z ł o ż o n ą , k tó rą p r z e z 

cale życie zb ie ra ł . T o d a t o począ tek bibliotece weneck ie j , choć 

nie w s z y s t k i e księgi B e s s a r y o n a t u t a j dos ta ły się, wiele z n a j -

duje się w bibliotece wiedeńsk ie j . Bibliotekarz B e s s a r y o n a 

włoch, p łacony od Rzpl i te j z obowiązkiem j e j p i lnowania , zo-

stał potem p ie rwszym h i s to ryogra fem Rzpl i te j . P r z y końcu s z e -

s n a s t e g o wieku , p r o f e s s o r Melchior Wie/and, z a w d z i ę c z a j ą c 

o t rzymane od Rzpli tej d o b r o d z i e j s t w a , zap i sa ł j e j s w o j ę biblio-

tekę. Cosmus Medyceusz w y g n a n y z F lo rency i , b a w i ą c w W e -

necyi z a ł o ż y ł dla Benedyk tynów Ś . J e r z e g o bibliotekę z rzad-

kich, wielkim kosz t em s p r o w a d z o n y c h rękopisów z ł o ż o n ą , któ-

ra późn ie j dos ta ł a s ię do Marcjany. P ó ź n i e j wielu d o ż ó w i zna -

komitych p a n ó w weneckich darami s w o j e m i j ą wzbogaca l i ; od 

r. 1 6 0 3 ze wszelkich dzieł z drukarń weneckich wychodzących 

j eden egzempla rz do biblioteki w da rze w n o s z o n o . W r. 1 7 8 5 

przenies iono tu w s z y s t k i e rękopisy , które się w arch iwum Con-

siglio de dieci z n a j d o w a ł y , między innemi Assises de Jerusa-

lem, k tó re wyda l Canciani i h i s toryą wenecką B e m b u s a . Fran-

cuzi zabral i tylko s ł a w n y f r agmen t Diona Cassiusa. W r e s z c i e 

powiększy ła się k s i ążkami zabranemi po zn ies ionych k la sz to -

rach, biblioteką Namiana, częśc ią biblioteki Farsełti i Szwaje-

ra, zbiorem bibl iotekarza s w e g o Morel/ego. Nakoniec w r . 

1 8 4 3 przenies iono tu b o g a t ą i c iekawą bibliotekę z pa łacu Con-

tarini degli Serigni, k t ó r ą j e j Contarini zap i sa ł . W r. 1 8 1 2 

przenies iono j ą do n a j w i ę k s z e j sali w pa ł acu dożów, gdzie się 

odbywały obrady , (ostatnia dnia 1 m a j a 1 7 9 7 , k tó rą blady z e 

s t rachu Manin zagai ł ) , gdzie są por t re ty d o ż ó w , o g r o m n y o b r a z 
1 4 
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Tintoretta i obrazy historyczne, któremi i cała ścil j e s t za łożona. 
Pod obrazem Pawła Weroneze , wystawia jącym powrót doży 
Andrzeja Kontaryniego po zwycięstwie nad Genuenzami, stoi 
szafa zawiera jąca s ł awną karlę świata, w środku piętnastego 
wieku przez Fra-Mauro z rysowaną , którą król portugalski Al-
fons sobie przerysować kaza ł . T a karta tern j e s t osobliwsza: , 
iż zawiera rysy przylądku Dobrej Nadziei, którego j e szcze nie 
odkryto; pokazu je oraz , iż w trzynastym wieku miano już do-
syć dobre wyobrażenie granic i postaci pańs tw azyatyckich, tu-
dzież archipelagu i brzegów indyjskich. Fra-Mauro uczony kos-
mograf , musia ł zas ięgać wiadomości od Marho-Pola, który 
był te kra je na początku wieku trzynastego objechał . Za tę kar-
tę Wenecyanie wybili mu medal. 

Między starożytnościami tej biblioteki j es t : mały posąg Gani-
medesa , dzieło F id jasza . Z n a j d u j e się też tu bardzo wiele cie-
kawych rękopisów do historyi Słowian południowych, którzy 
byli długo pod panowaniem weneckiem. Już teraz cudzoziemcy 
wykupili s tare książki, które bogata i ukszta łcona Wenecya w le-
pszych czasach, w takiej j a k dziś Anglia zebrała była obfitości. 
Jeszcze w wieku XVII, przedano tu wielką bibliotekę Baroccia-
na; w XVIII j e szcze większą Pineltiana, której ciekawy kata-
log, dla miłośników książek, zrobił był Morelli w sześciu to-
mach, gdzie była owa na jdawnie jsza książka (po Ś. Augusty-
nie i Turrecremata) drukowana w Krakowie Boecii de/iebdoma-
dibus. Inkunabuły z niej dosta ły się do Oksfordu, do biblioteki 
bodlejańskićj , gdzie zapewne i ta książka osiadła. Księgarze 
londyńscy kupili tę bibliotekę za 13 tysięcy czer. z łotych, ale 
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stracili n a n ie j . Trzec ią bibliotekę ex - j ezu i ty Canonici, k tó ra 

miała cz tery tysiące r ę k o p i s ó w , kupiono dla m u z e u m bry tań-

skiego; t e r az j u ż t rudno o s ta re ks iążk i . 

Z a bibliotekę k tórą tu dwadzieśc ia lat temu kupi łem od zubo-

ża łego po tomka d o ż ó w i p r o k u r a t o r ó w Ś . Marka, a z a w i e r a j ą c ą 

dokładny zbiór h i s to ryków weneckich d r u k o w a n y c h , i kilka cie-

kawych do te jże historyi r ękop i sów, ks ięgarz wenecki dziesięć 

razy tyle mi o f i a rował co da łem; tak tu w s z y s t k o w przec iągu 

lat dwudzies tu pięciu cudzoz iemcy , mianowicie Anglicy, s k r z ę -

tnie wykupil i . 

Rzeczpospol i t a wenecka mia ła -związki z P o l s k ą , i częs to 

względem wspólnych n ieprzyjac ió ł T u r k ó w rokowania i na rady 

z w ł a s z c z a w cz te rnas tym i p ię tnas tym wieku . Ze wszys tk i ch 

archiwów zeb rano te raz papiery i dokuinenta n a j e d n o mie j sce i 

z tego pows ta ło : archimo generale politico, w którym wiele cie-

kawych o Po l sce dokumen tów z n a j d u j e s ię . P rócz r e l a c y ó w , 

jes t tu ks ięga : libń de' Palli e commerciali, w których do końca 

Pias towskich c z a s ó w , a do począ tku Jagie l lońskich , z a p e w n e 

wiele c i ekawego zna le ść można . Ż e b y z a ś dać dok ładn ie j sze 

wyobrażen ie tego olbrzymiego, n a j w i ę k s z e g o na świecie , wię-

k s z e g o od watykańsk iego archimm, dodam tu ta j : ż e pows ta ło 

z 1 8 9 0 rozmai tych a rch iwów; że j e g o zebran ie , u łożen ie i umie-

szczenie w o g r o m n y m k l a s z t o r z e dei Frań, k o s z t o w a ł o pięć 

kroć s to tys ięcy l iwrów; że z a j m u j e 2 9 8 sa l , p o k o j ó w i kory-

ta rzów, w których śc iany od dołu do góry z a ł o ż o n e s ą s z a f a m i 

8 , 6 6 4 , 7 0 9 t o m ó w zawie ra j ącemi . C z ę ś ć a r c h i w ó w rady dzie-

sięciu sp łonę ła w p o ż a r z e r . 1 5 0 8 i tylko odpisy w y r o k ó w zo» 
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stały. Jest tu wyrok z r. 1419 na czterech Franciszkanów, któ-
rzy nago po uliczkach Wenecyi biegali; wszys tko skończyło 
się napomnieniem, aby się na przysz łość skromniej zachowy-
wali. Po inkwizytorach stanu bardzo mało pism urzędowych 
zosta ło: część j u ż dawno spalono z powodów politycznych, re-
szta w dniach upadku Rzeczypospolitej zaginęła. Ciekawe są 
włosnoręczne consulla Pawła Sarpi teologa Rzeczypospli tej , 
którego kości, niedawno burząc jeden ołtarz w kościele Ser-
witów znaleziono. 



IV. 

Muzeum weneckie. — Akademia sztuk pięknych. 
Szkoła malarska wenecka. — Malarze dzisiejsi. 

Kanowa i snycerze dzisiejsi. 





M 

M U Z E U M W E N E C K I E . - A K A D E M I A S Z T U K P I Ę K N Y C H . — S Z K O t A M A L A R S K A 
W E N E C K A . - M A L A R Z E D Z I S I E J S I . - K A N O W A I S N Y C E R Z E D Z I S I E J S I . 

A K A D E M I A s z t u k p ięknych, będąca p r a w d z i w e m weneckie in 

muzeum ") pows t a ł a dopiero w r . 1 8 0 7 s ta ran iem h r . Cicogm-

r a , z o b r a z ó w n a j l e p s z y c h m i s t r z ó w weneck ich , k tó re z e z b u -

rzonych kośc io łów, lub zwinię tych k l a s z t o r ó w t u t a j sk ł adać 

poczęto. W o b s z e r n y c h sa lach tego m u z e u m k tó re t e r a z zawie-
« 

*) Contarini darował tu zbiór swoich obrazów i rzadki zbiór snyce r -

stwa drzewianego. Widząc w każdćj mieścinie włoskiej muzeum, nieraz 

roi na myśl przychodzi, dla czego m y też w Krakowie o założeniu mu-

zeum krakowskiego nie pomyślimy; są tu od dawnych czasów zarodki i 

nasiona sztuk pięknych, i że tak powiem, ut rzymujące się ich podanie; 

jest tyle gnijących po kościołach i korytarzach c iekawych z wielu wzglę-

dów obrazów; są znawcy i miłośnicy. P a t r z a ł e m nieraz z boleścią j a k 

rysunki, obrazy, s tare książki, numizmata , za bezcen ztąd wykupu ją , a 

jeszcze jednakowo nie ma ło się pozostało. 
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ra 100 posągów i p łaskorzeźb i około t rzysta obrazów, można 
się nauczyć historyi szkoły malarskiej weneckiej , s ławnej po 
świecie i celujące wszys tk ie , nie wyjmując nawet Rafała , pię-
knością kolorytu. T u historya poczyna się od jedenastego wie-
ku, kiedy za dożos twa Dominika Sifoio sprowadzono z Grecyi 
moza i s tćw dla przyozdobienia kościoła Ś. Marka. Robione dla 
nich rysunki, tak nazwane kartony, były może pierwszym za-
wiązkiem weneckiej szkoły malars twa. Od tego czasu trzeba 
przeskoczyć dwa wieki, z których żadnego śladu malarstwa 
nie zostało; widać że owe kartony j e szcze nie wydały uczniów 
i że j e s a m e tylko bizantynowie rysowali . W trzynastym wie-
ku Martinelli di Bassano, który pomalował w r. 12G2 drewnia-
ną t rumnę bł . Julianny, uchodzi za Czymabuego szkoły wenec-
kiej. Dotąd atoli omackiem postępowano. Dopiero Giotto, ma-
larz wspania ły , pełny wdzięków, pros toty , nową dla malarstwa 
otworzył drogę; odtąd malarze weneccy jego naśladować po-
częli i na tem zeszedł im wiek czternasty. Dotąd malowano, 
albo na świeżym murze, farbami rozwiedzionemi wodą wapien-
ną , atfresco; albo farbami rozwiedzionemi wodą i karukiem, al 
tempra. Malowanie albowiem enkawstyką znane s tarożytnym 
Grekom, zaginęło, a farb olejnych j e szcze nie wynaleziono. Do-
piero na początku piętnastego wieku miniaturzyści (których 
malowidła na ówczesnych rękopisach przechowują się w bi-
bliotece Ś . Marka) od stylu Giottego oddalać się poczęli. Po 
nich malarze z wyspy Murano, k t ó r a j e s t przedmieściem We-
necyi, poczęli inną torować sobie d r o g ę i przygotowywali świe-
tne czasy szkoły weneckiej. Takimi byli Quirico, Bernardino, 
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nakoniec Andrea, co p i e rwszy o d z n a c z y ł się rysunk iem n ó g i 

rąk , i był nauczycielem Wiwarirdch, k t ó r z y w r a z z swoimi ucz-

niami cały wiek pię tnas ty z a j m u j ą , a k tó rych o b r a z y dziwnie 

dobrze z a c h o w a n e , w akademii sz tuk p ięknych z n a j d u j ą s ię . 

Lubo mala rze weneccy malowal i j u ż na płótnie , k iedy po in-

nych mias tach j e s z c z e d a w n y m o b y c z a j e m na d e s z c z k a c h , 

wsze lako odkrytych j e s z c z e w Antwerpi i p rzez Van-Eyka f a rb 

olejnych nie z n a n o . T ę t a j emn icę p r zywióz ł do Wenecy i Anto-

nello z M e s s y n y i tu g ł o w ę Matki bosk ie j o d m a l o w a ł ; taki był 

począ tek m a l a r s t w a olejnego we W ł o s z e c h . U niego t a j emn icę 

p r z y r z ą d z a n i a farb o le jnych i u ż y w a n i a ich w ma la r s tw ie , w y -

patrzył Gmanni-Bellini, k tóry j e s t o j cem, założycie lem s z k o ł y 

malarsk ie j weneck ie j . 

P i e rwsze ob razy ole jne były pe łne p ros to ty ; ( j e s z c z e s ię do 

ob razów his torycznych nie posunię to) . Z w y k l e Matka n a j ś w . 

siedzi na t ronie , koło niej kilka świę tych , sukn ie ich r o z r z u c o -

ne aby p o k r y ć , iź w i d o k ó w k ra ju i p e r s p e k t y w y m a l o w a ć nie 

umieli; ale p r z e s t a n o j u ż m a l o w a ć pros te j a k ki j o s o b y , s t o j ą c e 

n ieporuszen ie na ziemi c a ł ą n o g ą , bez ż a d n e g o wyrażen i a . Dla 

przydania obrazowi wdz ięków i czucia , k ładz iono aniołki g ra -

j ą c e na ins t rumentach ; j u ż nawe t j a k a ś myśl p rzez płótno 

przeglądać zaczyna ł a . Następnie p o k a z a ł y się i o w e wido-

ki k r a j u , k tórych dawnie j s i malarze tak się lękali, a niekiedy 

i a rchi tek tura , będąca p p m y ś l a n e m dopełnieniem g m a c h u , dla 

którego ob raz był p r z e z n a c z o n y , j a k to widzimy na s ł a w n y m 

obrazie Jana Bellini w koście le San-Zaccaria, k tó ry do tych 

pos t ępów na jw ięce j przyczyni ł s ię . Obrazy j e g o , k tó rych 
15 
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pełno w Wenecyi po wszys tk ich kościołach, należą do najwię-
kszych przyjemności podróżnego zwiedzającego to miasto. Naj-
lepszy ze wszystkich: „ C h r y s t u s z uczniami na Emaus" obraz 
rytowany przez Żulianiego, zna jdu je się w akademii sztuk pię-
knych. S ławny jego obraz Bacchanalia, który się niegdyś 
w Rzymie w Villa Aldobrandini zna jdował , a teraz kupnem aż 
do Ameryki s ię dostał , w r . 1514 przez niego malowany, a do-
kończony przez Tycyana , ma na przodzie pod wysokiemi drze-
wami, piękne osoby, za ję te miłością i winem. Przez liście prze-
dziera się złoty promień zachodzącego słońca, j a s n o ś ć wielka 
w tyle, a zmrok na przodzie obrazu, gdzie biesiadują bachantki, 
s ą wielką i szczęśliwie zwyciężoną trudnością. To ciemno-ja-
sne miejsce samo w sobie było j a sne , a tylko w porównaniu 
z światłem słońca, przy widnokręgu wydawało się cieinnem;ja-
snem za ś przy ciemności lasu. Takim sposobem nadał Bellini 
osobl iwszy urok oświecenia swemu obrazowi, którego nawet 
s ławna noc Coreggia nie przechodzi. Giomn Bellini upowsze-
chnił w Wenecyijcierpliwe i dokładne w najdrobniejszych szcze-
gółach malowanie późnie jszej szkoły flamandzkiej, ale obrazom 
swoim umiał nadać więcej wyrazu i czucia. A lubo w wielkiej 
liczbie j ego obrazów, które od r. 1404 do 1516 malował , wi-
dać postęp, wszelako malując jeszcze a la tempra,]\XL do szla-
chetniejszego stylu się podnosi; doskonalił się coraz bardziej 
w rysunku, a niemal od początku był wielkim kolorystą , wpro-
wadził i zaszczepi ł tę wielką tajemnicę w szkole weneckiej \ 
otworzył zawód , którym z początkiem szesnas tego wieku p o - ' 
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szli: Giorgione, Tycian, Tintoretto, Bassano i Paweł Verotiese, 

p r a w d ą , świe tnośc ią i t rwa łośc ią kolory tu s t awni . 

Na jp rzód Giorgione, równie wzn ios ł ego u m y s ł u j a k wielkie-

go w z r o s t u , n a j d a w n i e j s z y uczeń Bel l in iego, u s i ł o w a ł na miej-

scu s ta rannie w y p r a c o w a n y c h s z c z e g ó ł ó w , podn ieść się do roz -

j eg l e j szego s tylu, mocnych poc iągów i k u n s z t u , k tó ry na u c z y -

nieniu m o c n e g o wrażen ia na pa t r zącym zdała za l eży . Ciągle 

więc r y s o w a ł c o r a z s z e r s z e obwody , co raz to m n e sk rócen ia , 

coraz mocn ie j s ze wyrażen ie w t w a r z a c h ; pos tęp z k tó rego pó-

źniej i mis t rz j e g o Bellini k o r z y s t a ł . J e g o malowidła mocno 

z p łó tna w y s k a k u j ą c e , o d z n a c z a j ą się pięknym ko lo ry tem. Gior-

gione umie wielkie s p r a w i a ć wrażen ie b a r d z o p ros tym s p o s o -

bem; z d a j e s ię że k r e w płynie w j e g o m a l o w a n y c h ciałach, k tó-

re m a j ą wiele świeżośc i . Muzeum ty lko j eden j e g o ob raz po-

siada. Obrazy Giorgiona, pięknie się zachowa ły ; ale b a r d z o s ą 

drogie i rzadkie; bo ten znakomi ty m a l a r z , umar ł młodo j a k Ra-

fael , m a j ą c dopiero lat t rzydz ieśc i i t r zy , z t ę s k n o t y z a ż o n ą , 

w k tó re j namiętnie się kocha ł . Z a j e g o c z a s ó w j e s z c z e snyce-

rze z mala rzami o p i e r w s z e ń s t w o spierali się; Giorgione chcąc 

jm s w o j ę w y ż s z o ś ć p o k a z a ć , odma lowa ł o s o b ę z ty łu , k t ó r e j 

dwie s t rony odbi ja ły s ię w s to jących w obraz ie zwierc iadłach , 

a trzecia w wodz ie . J e g o o b r a z y , ale nie na j l epsze , widzieć 

można w pałacu Manfńu w Wenecy i . 

N a j s ł a w n i e j s z y m uczniem Giorgiona był fra Sebastiano del 

Piombo, k tóry go w żywośc i i p r zez roczys to śc i kolorytu szczę -

śliwie naś l adowa ł ; ale nie miał g ien iuszu do wyna l azków; j e g o 

0 b r a z y o kilku osobach p o k a z u j ą że miał leniwy u m y s ł , t ępa 
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pojęcie i że waha ł się. Ale szczęśliwym był w portretach; sła-

wnym j e s t j ego portret Aretynna, w którym aż pięć rozmaitych 

kolorów czarnych odmalował, naś ladu jąc dokładnie aksamit, 

a t łas , sukmanę i t. d. wszakże ten Sebastian i tak nie za jmuje 

znakomitego miejsca między malarzami weneckimi; z namowy 

albowiem Michała-Anioła przeniósł się do Rzymu. Michał-

Anioł przez zawiść nie godną tak znakomitego męża (brzydka, 

nikczemna przywara ludzi miernych, głów ciasnych, ludzi któ-

rzy w domu rodzicielskim złe odebrali wychowanie i z a w s z e 

cuchną czem w młodości przesiąkli); Michal-Aniol p rzez za-

wiść ku Rafaelowi, którego wielka sława razić go i niespokoić 

poczynała, sprowadzi ł Sebastyana (lei Piombo do Rzymu, w na-

dziei jeśli Rafała nie przyćmi, przynajmniej odwróci na chwilę 

uwagę j ego wielbicieli; co atoli jak wszys tko co nikczemna za-

wiść przedsięweźmie, wcale się nie powiodło. Z jego obrazów 

tylko jeden w Wenecyi w pałacu Manfriu widzieć można. 

Drugi uczeń Giorgiona, Palma tecchio, dokładny, wykończo-

ny, tak że pociągów pędzla u niego całkiem nie widać, ani te-

go co malarze zowią pontimenti, p rzemalowywał często rysy 

twarzy Fiolanty s w e j córki, która była kochanką Tycyana. 

Najwięcej malował obrazów Matki Na jśw. na płótnie podłó-

żnem. Paris Dordone z tejże samej szkoły , znakomitego rodu, 

podniósł się nieco do wzniośle jszego stylu, co się j e szcze wów-

czas rzadko zdarzało . Malarz niezrównanych wdzięków, ujmu-

jący , rysownik niepospolity, w wyborze ubiorów pełen gus tu , 

i rozsądku w pomysłach, j ego capo dopera, rybak oddający 

doży pierścień rzucony do Adryatyku, zna jdu je s i ę w W e n e -
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cyi w akademii s z tuk pięknych. Pordenone w e wszys tk i ch obra-

zach pokaza ł silny w poczęc iu p o m y s ł ó w r o z u m , wielki k u n s z t 

w ich rozmai tośc i i wielką z n a j o m o ś ć namię tnośc i , lubiąc poko-

nywać n a j w i ę k s z e w mala r s twie t rudnośc i , o d z n a c z a s ię śmia-

łością w skrócen iach , p iękną p e r s p e k t y w ą i c u d o w n ą w y p u k ł o -

ścią. Z d a j e się p rawdziwie że Ś . Augus tyn wyciąga rękę z obra-

zu, k tóry się z n a j d u j e w Wenecyi w Santa Maria dali Orlo. 

Był on wreszc i e w s p ó ł z a w o d n i k i e m Tycyana, j e d n e g o z n a j -

s ł a w n i e j s z y c h szko ły weneck ie j ma la r za . 

Tycyan uczeń Belliniego, gdy Giorgione umar ł a Sebastian 

dal Piombo p rzeniós ł się do R z y m u , z o s t a ł g ł o w ą s z k o ł y we -

neckiej; w kolorycie do w y s o k i e j doszed ł doskona łośc i i pierw-

szy z ma la rzy pos t r zeg ł : iż w na tu rze p r z e n o s i ć s ię m a j ą c e j na 

płó tno, r o s t r o p n y w y b ó r z robić na leży; bo nie raz p iękny w rze-

czach koloryt , p s u j e się p rzez odbicie, p r z e z d z i u r k o w a t o ś ć 

ciał, p rzez różne świa t ł a , odcienia i t .d. ; p o z n a ł nad to , iż w ka-

żdej r zeczy j e s t m n ó s t w o odcieni, pół-cieni , a s t ą d p r z y s z e d ł 

do p o z n a n i a harmoni i w kolorach. Nakoniec , że w k a ż d y m 

przedmiocie , z n a j d u j e s ię w ła śc iwa j e m u z g o d n o ś ć p r z e z r o c z y -

stości i n i ep rzez roczys tośc i , ch ropowa tośc i i g ł adkośc i i że 

wszys tk ie rzeczy różnią się między s o b ą s topniem odcieni, pół -

cieni i cieni; to było n a j w i ę k s z e , n a j p ł o d n i e j s z e j e g o odkryc ie . 

Po nici takich s p o s t r z e ż e ń zmierza ł , a niekiedy zbliżył się i do-

s ięgną! n a j w y ż s z e j w m a l a r s t w e d o s k o n a ł o ś c i . Niektórzy ma-

larze byli tego zdan ia : iż T y c y a n robi ł pędz lem j e s z c z e pociągi 

i że k ładąc kolor n a ko lorze , o t r z y m y w a ł j a k b y p r z e z r o c z y s t ą 

za s łonę i tym sposobem j e g o odcienia n a b y w a ł y ł agodnośc i i 
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świetności. Takimże samym sposobem robił na jmnie jsze cienia 
z a w s z e kładąc świetne i przezroczyste kolory na drugie, któ-
re j uż wyschły, a przy krawędzi, która była przejściem odcie-
nia, wzmacniał cienia i dodawał im inocy. Cieni z wielką roz-
tropnością używał , unikając mianowicie w nagościach, zbyt 
mocnych odcieni, ciemnych i obszernych cieni, zbyt wielkiej mo-
cy, choć i takie niekiedy w naturze zna jdu j ą się. Na deszczuł-
ce miał niewiele i same proste farby, ale umiał wybierać i 
k łaść przy sobie takie, które wzajemnie się odbi ja ją , do czego 
na j sposobnie j sze umiał wybierać chwile i stąd to pochodzi: iż 
w obrazach j ego nic gwał townego nie razi, a oko patrzącego 
z przyjemnością po nich się ślizga. Rozmaitość leżących przy 
sobie kolorów, nie j e s t u niego dziełem przypadku, ale wypad-
kiem dziwnie dobrze obrachowującego kunsztu . Tycyan zwykł 
był mawiać: że chcąc być malarzem, potrzeba umieć używać i 
władać t rzema kolorami: białym, czerwonym i czarnym, i że 
malując ciało nie na l eży jozumieć , że to się od razu dobrze po-
wiedzie. On wreszcie pierwszy postrzegł , iż kolor czerwony 
przybliża przedmioty, żółty ws t r zymuje promienie s łońca, że 
błękit sp r awu je cień i może służyć do wydania ciemnego odbi-
cia świat ła . Równie dobrze poznał skutki kolorów t łustych; ta-
kim sposobem potrafił nadać j ednakową moc i stopień świetno-
ści cieniom i odcieniom jak światłu, i dziwną rozmaitością pół-
cieni, wydać rozmaitość w ciele i rozmaite w ciałach powierz-
chnie. Nakoniec nikt lepiej, ani nawet Ritbens, nie potrafił uży-
wać trzech głównych farb, od czego zawis ła harmonija w obra-
zie. Rzadko kto p rzewyższy ł go w pejzażach , które u niego 
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s ł u ż ą do z w i ę k s z a n i a wielkości o s ó b , a lbo do p o m n o ż e n i a ru-

chu sceny o d m a l o w a n e j , albo tylko do przyozdob ien ia o b r a z u . 

U niego widoki s k ł a d a j ą się z ma łe j l iczby, ale d o b r z e wybra -

nych p r z e d m i o t ó w ; rozmai t e k sz t a ł ty d r z e w , lekkim i miękkim 

oddane s ą pędz lem. S łowem Poussin i Claude- Lorrain m o ż e 

mu tylko d o r ó w n a ć w pe j zażach zdołal i . W s z y s t k i e pomys ły 

Tycyana n o s z ą na sobie cechę j e g o sk łonnośc i d u c h o w n y c h ; nic 

nie z a c z y n a ł nie p o r a d z i w s z y się wprzódy na tu ry . Nie p rzesa -

dza jąc l iczbą o s ó b , dz iwnie dowcipnie p o ł ą c z y ć j e i u s t a w i ć 

umie. Obraz h i s to ryczny pod tym wzg lędem, p o r ó w n y w a ł Ty -

cyan do g r o n a winnego , k tórego l iczne z ia rnka s t a n o w i ą zao-

krągloną całość; z n a j d u j ą c e się z a ś między niemi ods t ępy przy-

dają mu lekkości ; każdy tu szczegó ł m a w ł a s n y s w ó j c ień, pół-

cień i j a s n o ś ć , s t o s o w n ą do większego lub mnie j szego św ia t ł a . 

W Tycyana obrazach nie m a w y s z u k a n e j , n a c i ą g a n e j sp rze -

czności; ż adnego po ruszen ia k tóreby działaniu nie o d p o w i a d a ł o 

i do niego n ieodzownie było po t r zebne . W s z y s t k i e w r e s z c i e 

osoby z a c h o w u j ą się w j e g o obrazach z p r zyzwo i t ą dla siebie 

godnością i p o w a g ą . Z e wszys tk i ch atoli ma la rzy w s p ó ł c z e -

snych, T y c y a n mia ł n a j m n i e j w sobie pobożnośc i ; idąc dale j 

jak Giotto, Masaccio, Leonardo da Vinci, Michał-Anioł i Ra-

fael, k tó rzy porzucili b izan tynów i d o g m a t , wys t ąp i ł zupełn ie 

z koła re l ig i jnego na świa t , począ ł m a l o w a ć o b r a z y religijne 

wedle własnych p o m y s ł ó w , wedle w ł a s n e g o czucia , a j e d n a k 

podobnie j a k Rafael n a j w i ę c e j obrazami religijnemi się w s ł a w i ł . 

Jego: wniebowzięcie Panny Maryi, wieczerza Pańska, mę-

czeństwo S. Piotra, zdjęcie z krzyża, p r z e w y ż s z a j ą doskona -
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łośc ią , nie tylko w s z y s t k i e j e g o W e n e r y i Danae , ale n a w e t 

a l legorye, c h o ć równie wielkie ob razy , j a k o b r a z y religijne; bo 

w tych tylko z n a j d u j ą się do pokonania n a j w i ę k s z e t rudnośc i i 

n a j w i ę k s z a wzn ios łość . W religii albowiem j e s t wiara i poezya;_ 

kto n ieszczęśc iem p ie rwsze pos t r ada ł , dla t ego (człowieka lub 

wieku) d r u g a j e s z c z e p o z o s t a j e . N a s z świa t z iemski r zeczywis ty 

j e s t zby t c iasny , zby t krótki dla imaginacyi i j e j u t w o r ó w ; dla 

niej r oz l eg l e j s zego po t rzeba z a w o d u , gdzieby mog ła swobo-

dnie b u j a ć i zaspokoić w r o d z o n ą sobie s k ł o n n o ś ć do rzeczy 

ukry tych , cudownych , do n ie skończonośc i . Tycyan celował 

w ma lowan iu dzieci i kobiet . J ęd rne i r ó ż o w e ciała o ż y w i a j ą 

się pod j e g o p ieszczonym pędzlem, ale u niego z m y s ł o w o ś ć 

prze inaga la . Nap różno aniołom swo im skrzyde łka przyczepia , 

aby uleciały do nieba , ciągle s p a d a j ą n a ziemię. Matka n a j ś w . 

T y c y a n a j e s t z a w s z e kobie tą , przeciwnie k a ż d a kobieta Rafaela 

ma j u ż w sob ie coś bosk i ego . J e g o W e n e r y , bachantki ,nie-

wias ty , oddycha ją lubieżnością ; w s z e l a k o z a p r z e c z y ć nie mo-

żna : iż p rócz w y t w o r n y c h ub io rów, poma lowa ł j e w chwilach 

na tu ra lnego zan iedbania , k tóre nie m a j ą c wiele wdz ięków i wy-

t w o m o ś c i , p o d o b a j ą s ię j e d n a k ż e i p r z y c i ą g a j ą oko; a j e g o 

W e n u s w i s z ą c a w Florencyi nad posągiem W e n e r y medycyj -

skie j , m o ż e się z nią zdaniem z n a w c ó w o p i e r w s z e ń s t w o ubie-

gać . P r z e z T y c y a n a więc szko ła w e n e c k a p o g r ą ż y ł a się w ma-

teryal izmie pierwej od wszys tk ich ; p a n u j ą c e w ó w c z a s wzbo-

gacone j Wenecy i zbytki o ryenta lne , p rzyczyni ły się zapewne 

nie m a ł o do nadania tak iego szko le weneck ie j k ie runku . 

T y c y a n w s ł a w i ł się t akże malowaniem por t r e tów. T r z y razy 



121 

unieśmier te ln i ł c e s a r z a K a r o l a V , j a k s ię t en c e s a r z s a m w y r a z i ł . 

J e g o p o r t r e t y F r a n c i s z k a I k ró la f r a n c u z k i e g o , p a p i e ż a P a w ł a III , 

A r y o s t a i A r e t y n a o d d y c h a j ą w płó tn ie . Fil ip II n i e u s t a n n i e d o nie-

go p i s y w a ł , z a m a w i a j ą c o b r a z y . W s z a k ż e T y c y a n u c z y ć n ie lu-

łi , 

bił; ba ł s ię w y c h o w a c s o b i e w s p ó ł z a w o d n i k a . Tyntoreita od s ie -

bie w y p ę d z i ł ; b r a t a b a r d z o z d a t n e g o o d w i ó d ł od p o ś w i ę c e n i a s i ę 

m a l a r s t w u . P r a c u j ą c c iąg le , z e b r a ł był wielki m a j ą t e k , ale n a 

s t a r o ś ć z u b o ż a ł ; bo j e g o s y n n a t u r a l n y Pomponio Vecelli, c a -

ły p r a w i e m a j ą t e k j e g o z m a r n o w a ł ; w t e n c z a s s c h r o n i ł s i ę do 

p a ł a c u d a w n e g o p r z y j a c i e l a s w e g o Barbarigo, g d z i e w c z a s i e 

p o w i e t r z a , m a j ą c lat d z i e w i ę ć d z i e s i ą t i dz i ewięć życ ie z a k o ń -

czy ł . Os ta tn i j e g o o b r a z : „ C h r y s t u s w grobie" k t ó r e g o m u śmie rć 

d o k o ń c z y ć nie d o z w o l i ł a , z n a j d u j e s ię w a k a d e m i i s z t u k p ię-

k n y c h . T y m c z a s e m w ś r ó d r o z w o l n i e n i a p o r z ą d k u w c z a s i e p o -

w i e t r z a , b a n d a z łodz ie i w y ł a m a w s z y d r z w i j e g o d o m u , o b r a ł a 

go z e w s z y s t k i e g o , p o r w a w s z y n a w e t u l u b i o n e j e g o o b r a z y , 

z k tó remi r o z s t a w a ć s ię n ie chcia ł . Gdy p o w i e t r z e u s t a ł o , p r z y -

b y ł do W e n e c y i inny s y n j e g o z M e d y o l a n u , k t ó r y b y ł k s i ę d z e m , 

p o p r z e d a w a ł z a b e z c e n j e g o r z e c z y , k o s z t o w n o ś c i i o b r a z y , 

k tó re j e s z c z e były o c a l a ł y i w k r ó t c e s z c z ą t k i o j c o w s k i e g o m a -

j ą t k u z m a r n o w a w s z y , s p r z e d a ł n a w e t ó w m a ł y d o m e k w Cado-

re, w k t ó r y m j e g o s ł a w n y o jc iec u r o d z i ł s i ę . Z o s t a w i ł c ia ło 

j e g o b e z n a g r o b k u , t a k , iż p o t e m z p e w n o ś c i ą n ie w i e d z i a n o , 

g d z i e b y g o o d s z u k a ć m o ż n a , a p o m n i k d z i ś dop ie ro w p ó ł t r z e -

cia s t a la t po j e g o śmierc i s t a w i a j ą , w t y m ż e s a m y m k o ś c i e l e 

de Frań, g d z i e by ł p o c h o w a n y m . 

Z u c z n i ó w T y c y a n a p r ó c z Bonifazio, k t ó r e g o wie le o b r a z ó w 
16 
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z n a j d u j e się w akademii i Andrze j a Schiavoni, k tórego na j le -

p s z e o b r a z y pos iada p . Gakagna w Wenecy i , n a j z n a k o -

mi t szym j e s t Tintorełlo, k tóry po Rubens ie *) na jw ięce j obra-

z ó w z o s t a w i ł . W y p ę d z o n y p rzez T y c y a n a , s a m sobie n o w ą 

d r o g ę to rowa ł ; u s i ł u j ą c w y u c z y ć s ię mocnego r y s u n k u od Mi-

cha la -Anio ła , a ko lory tu od T y c y a n a , wcześn ie naby ł wielkiej 

w p r a w y i ł a twośc i , a le m a j ą c l iczną do u t rzymania rodzinę 

zby t pośp ieszn ie m a l o w a ł , wreszc ie był drażl iwy i popędl iwy, 

co n a w e t w j e g o ob razach przeb i ja się; pa t r ząc na niektóre 

z d a j e się, iż j e m a l o w a ł cz łowiek wściekłym gniewem opę tany , 

i dla tego włos i nazywa l i go r/rato. S ł awny Aretyn k tóry pod-

chlebiał z a p ien iądze , a czernił dla rzucenia pos t r achu , coś byt 

na niego uszczyp l iwego powiedział ; posy ła po n iego Tintorełlo, 

p r o s z ą c a b y p r z y b y w a ł , g d y ż chciałby por t re t j e g o odmalować . 

P rzychodz i chętnie Are tyn , a gdy us i ad ł , Tintoret to d o b y w s z y 

pistoletu w y m i e r z y ł do n iego . Zdz iwiony i przelękniony Aretyn 

zbladł j a k chus ta ; nie bó j s ię , r z e c z e do niego Tin tore t to po 

chwil i , t ą r a z ą chciałem cię tylko wymierzyć . Mimo gwał towne-

go cha rak te ru , T in tore t to mia ł d o s y ć p o w s z e c h n y w Wenecyi 

s z a c u n e k . Dożowie g o t u j ą c do uroczys tych obchodów i t . d. 

rady j e g o częs to zas ięga l i . Umarł r . 1 5 9 4 . Tintoretto s a m bar-

dzo wiele s ię uczył . Częs to r y s o w a ł z mode lów przy lampie, 

aby o t r zymać w y r a z i s t s z e cienie i nauczyć się mocn ie j szego 

j a s n o - c i e m e g o malowania . Bywał w szpi ta lu p r z y rozcinaniu 

*) Rubens odmalował w swem życiu 1310 obrazów, które są rytowane 
a w nich 14,864 osób! 
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t r u p ó w , dla n a u c z e n i a s ię ana tomi i . W p o c z ą t k a c h b a r d z o s t a -

rann ie o b r a z y s w o j e w y k o ń c z a ł ; bo k a ż d y o b r a z by ł d la n i e g o 

n o w ą n a u k ą ; lecz w p r a w i w s z y s ię n i eco , j u ż t y l k o o j a k n a j -

p r ę d s z e u k o ń c z e n i e s i ę s t a r a ł . W s z e l a k o c z a s a m i z n a j w i ę k s z ą 

us i lnośc i ą m a l o w a ł ; d o t e g o r z ę d u n a l e ż y j e g o o b r a z : „Cud S-

Marka" l i czony do n a j l e p s z y c h j e g o m a l o w i d e ł a z n a j d u j ą c y 

się w akademi i , k t ó r y w t r z y d z i e s t y m i t r zec im r o k u wieku s w e -

go u k o ń c z y ł . P r a c u j ą c w r e s z c i e dla z y s k u , n ie dla k u n s z t u , po-

n iewiera ł s w ó j pędze l ; n ie n a m y ś l a w s z y d o b r z e , m a l o w a ł w e -

dle p i e r w s z e g o k t ó r y mu s ię n a w i n ą ł p o m y s ł u , r e s z t ę w y k o n y -

w a ł n a ł o g o w o . W i d a ć w j e g o o b r a z a c h wie le o s ó b nie p o t r z e -

bnych i ź le ł ą c z ą c y c h s ię; nie m a s z w w y r a ż e n i u ich t w a r z y s e -

n a t o r s k i e j o h r a z ó w T y c y a n a i P a w ł a W e r o n e z e g o d n o ś c i . Tin-

loretfo b r a ł n a prędce p i e r w s z e g o w i s u s a , n ie z w a ż a j ą c n a ni-

k c z e m n o ś ć j e g o r y s ó w i b r a k s z l a c h e t n o ś c i ; d la t e g o n a j p o w a -

ż n i e j s z e j e g o o b r a z ó w o s o b y p r z y p o m i n a j ą g o n d o l i e r ó w . Ma-

larze p o w i a d a j ą : iż r u c h u u T i n t o r e t t a u c z y ć s ię n a l e ż y ; l ecz 

w ko lo ryc ie n i ż s z y m j e s t od T y c y a n a ; u n i e g o p r z e m a g a błęki t 

m o r s k i a lbo pop ie la ty , k t ó r y d o d a j ą c m o c y c i en iom, p r z y n o s i 

u s z c z e r b e k ł a g o d n o ś c i k o l o r ó w ; w j e g o c ie le , a s z c z e g ó l n i e j 

w p o r t r e t a c h winna cera p r z e b i j a s ię . Nie lub iąc z a o k r ą g l o n y c h 

T y c y a n a k s z t a ł t ó w c ia ła , chciał m u n a d a ć w i ę c e j z w i n n o ś c i ; 

s tąd c z ę s t o z b y t w y s m u k ł e mu s ię u d a w a ł y . N a j b a r d z i e j z a -

n i e d b y w a ł d r a p e r y e ; z w y k l e f a ł d y idą u n i ego p r o s t o p a d l e i w y -

g a d a j ą j a k ru rk i . Wie lk ie j e g o m a l o w a n i a p r z y m i o t y , k t ó r e g o 

w r zędz i e z n a k o m i t y c h m a l a r z y w e n e c k i c h s t a w i a j ą , s ą r o z r z u -
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cone po j e g o o b r a z a c h , k t ó r e wreszc ie z czasem poczern ia ły , 

j a k między innemi o g r o m n y obraz w Scuola di S. Rocco. 

P r z y koście le Ś. Rocha z a w i ą z a n e brac two, z b u d o w a ł o pię-

kny pa łac , w k tórym f ron t o dwóch piętrach k o l u m n a d ą ko ryn-

cką ozdob iony , p r z e p y s z n e w s c h o d y , jakich rzadko w którym 

z królewskich p a ł a c ó w widzieć m o ż n a i w s z y s t k i e śc iany i su-

fit z łocony , ob łożono obrazami n a j więcej T in tore t ta , da j ą wy-

sokie wyobrażen ie , o zamożnośc i i guście ówczesnych obywatel i 

weneck ich . Lecz o b r a z y Tintore t ta j u ż bardzo poczern ia ły ; tu się 

z n a j d u j e n a j w i ę k s z y j e g o obraz „ U k r z y ż o w a n i e C h r y s t u s a " 

j e s t to co do wielkości n a j w i ę k s z y może ze z n a n y c h o b r a z ó w 

ma lowanych na p łó tn ie , a w doskona łośc i r y s u n k u i piękności 

ko lory tu n a j l e p s z y m d o r ó w n y w a . Pięknie go w y s z t y c h o w a l Au-

gust Caraccego. W y c h o d z ą c z sali Albergo z w a n e j , w k tó re j 

się ten ob raz z n a j d u j e , j e s t ciekawy portret Tintoretta nade-

drzwiami , p rzez niego s a m e g o z rob iony : tak iż tu razem i rysy 

t w a r z y tak wielkiego mis t r za i na jp iękn ie j sze dzieło j e g o wi-

dzieć m o ż e m y . P rzepych w s z ę d z i e j e s t tak wielki, iż nawe t 

w c h ó d do izby p r z e z n a c z o n e j do obrad tego b r a c t w a , zdobią 

ko lumny z Lumake lu , j e d n e g o z n a j r z a d s z y c h m a r m u r ó w . 

W pięknym kośc io tku Santa Maria Rosaria, z ty łu Salute 

n a Giuclekę obróconego , war to j e s t obaczyć , dobrze zachowa-

ny ob raz Tintore t ta , Pan Jezus ukrzyżowany. Gruppa osób 

pod k r z y ż e m , p o d o b n a j e s t do z n a j d u j ą c e j s ię w j e g o arcy-

dziele w S . Rocco, i tu równie j a k t a m , zachwyca rysunek i bo-

lesny w y r a z w twarzach p łaczących o sób . Mimo więc praco-

witości i wielkich ta lentów, Tintoretto nie przyćmi ł s ł awy Ty-
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cyana, ani m u d o r ó w n a ł j a k Paweł Veronese, k t ó r y p r z y b y ł do 

T y c y a n a n a n a u k ę i w j e g o s ty lu wie lce s o b i e u p o d o b a ł . 

P a w e ł Veronese w y p o s a ż o n y b o g a t ą i m a g i n a c y ą , miał u p o -

doban ie w z b y t k o w n e j w s p a n i a ł o ś c i i p r z e p y c h u , n a k t ó r e 

w W e n e c y i ó w c z e s n e j s i ę n a p a t r z y ł . W j e g o o b r a z a c h p a n u j e 

p r z e p y c h , o g r o m n y z b y t e k i w s p a n i a ł o ś ć , a p r z e m a g a k o l o r y t 

s r e b r z y s t y . Ma lowa ł n a t le j a s n e m , u ż y w a ł f a rb p o j e d y n c z y c h ; 

s t ą d o b r a z y j e g o do t ąd w ca ł e j ś w i e ż o ś c i z a c h o w u j ą s i ę , iż s i ę 

z d a j e , że w c z o r a j dop ie ro j e u k o ń c z o n o . N a j s ł a w n i e j s z e z o b r a -

z ó w j e g o z n a j d u j ą s i ę n a ścili p a ł a c u d o ż ó w . U m a r ł w W e n e -

cyi m a j ą c la t s z e ś ć d z i e s i ą t w r . 1 5 8 8 , p o c h o w a n y w k o ś c i o ł k u 

S . S e b e s t y a n a . P i ę k n y j e g o o b r a z : „ f a m i l i j a D a r y u s z a u n ó g 

A l e k s a n d r a " w p a ł a c u Pizanich. Dz iwi ł em s ię z r a z u iż b ę d ą c 

w o j c z y z n i e Pawła Veronese, t ak m a ł o d o t ą d j e g o o b r a z ó w 

wielkich w i d z i a ł e m , g d y p r z y p a d k i e m , s z u k a j ą c d o m u T y c y a n a , 

z a s z e d ł e m do k o ś c i o l k a Ś. Sebostyana l e ż ą c e g o w o d d a l e n i u , 

j u ż n a p r z e c i w k o Giudeki ; w k o ś c i o ł k u t y m m a ł y m i c i a s n y m , 

k r y j ą s ię n a j l e p s z e o b r a z y t e g o m i s t r z a , j a k o t o : „ C h r y s t u s na 

krzyżu" z k i lku o s o b a m i u s p o d u , p e ł n y c h życ ia i w y r a z u . 

Oł tarz p r z y o z d o b i o n y j e s t j e s z c z e d w o m a p o s ą g a m i w y r a z i s t e -

go d łu ta Lombardego. W wielkim o ł t a r z u j e s t S. Sehestyan 

z ki lku innemi ś w i ę t e m i , o b r a z d u ż y c h w y m i a r ó w , z c a ł ą świe -

tnośc i ą j e g o ko lo ry tu . U w i e r z c h u w c h m u r a c h N. P a n n a . P o -

łożen ie an io ła p o d n o s z ą c e g o p ł a s z c z j e j , j e s t j e d n o z n a j w i ę -

k s z y c h s z t u k m a l a r s t w a . P o b o k a c h j e s t męczeństwo Ś. Sebe-

styana, Ś. Marka i Marcellina, w y r a z i s t o i m o c n o m a l o w a n e , 

z o s o b a m i p e ł n e m i z a j ę c i a , c ie rp ien ia , k t ó r e n a w e t w p a t r z ą c e -
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go się p rze l ewa , tak j e s t mocno w y r a ż o n e . W organach naro-

dzenie N. Panny i d ruga ma ta Madonna t egoż mis t rza , a pod 

tym kamień g r o b o w y j e g o , na k tó rym tylko maleńkie popiersie 

po łożono , tak że on i Tycyan , do tychczas dwóch ubós twia-

nych mis t r zów, n a j s k r o m n i e j s z e m a j ą pomniki . Lecz ten ko-

ściołek, by ł ko lebką j e g o s t a w y , bo gdy go obrazami i f reska-

mi na suficie i w zakrys ty i r. 1 5 6 5 ozdobi ł , sena t i pa t rycyu-

sze weneccy zaczęli mu d a w a ć obs ta lunki i g łos ić j e g o s ł awę . 

Ten kościołek j e s t n a j w s p a n i a l s z y m j e g o g r o b o w c e m , a ka-

mień tu po łożony p rzypomina tylko widzowi że r . 1 5 8 8 , prze-

s ta ła nim się c ieszyć W e n e c y a . 

Tycyan , Tintore t to i P a w e ł Veronese wznieśli s ię w malar-

s twie do n a j w y ż s z e j doskonałośc i ; odtąd s z k o ł a w e n e c k a upa-

dać poczę ła , a na tomias t poczę ła się dźwigać s z k o ł a b o n o ń s k a . 

Palma giovine był p ie rwszym z rzędu u p a d a j ą c e j s zko ły we-

neckiej ma l a r zem. Upadek ten, j a k zwyk le upadki , c iągnął się 

p rzez cały wiek s iedinnas ty i o ś m n a s t y ; od w y m u s z e n i a uda-

wanych p o s t a w e k , il manierismo, p r z y s z ł o do coraz g o r s z e g o 

kolory tu . Malarze stracili nić, po k tó re j idąc ich poprzednicy , 

do takie j w kolorycie przysz l i doskona łośc i . P o c z ą w s z y naśla-

dować cudzoz i emców, maleli coraz bardz ie j i skończyl i na 

kwia tkach i owocach . W ś r ó d tego upadku , k tó r ego tu kreśl ić 

nie mam ochoty (bo wszelki upadek z a s m u c a serce) , kwi tnął 

j e s z c z e Kanaletlo, s ł a w n y z widoków Wenecy i , do których, 

chcąc być dokładnym i w ie rnym, u ż y w a ł kamery obscu ry . Na-

d a j ą c potem swoim widokom wej rzen ie malarskie i poe tyczne 

tym się n a j w i ę c e j o d z n a c z y ł ; iż umiał m a l o w a ć osob l iwszą na-
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turę W e n e c y i i by t o s t a tn im k o l o r y s t ą w e n e c k i m . S z k o t a więc 

w e n e c k a , t a k s t a w n a z p i ęknośc i , ś w i e t n o ś c i , p r z e z r o c z y s t o -

ści , p r a w d y i t r w a ł o ś c i k o l o r y t u i j e g o h a r m o n i i , j u ż ty lko do 

historyi k u n s z t u n a l e ż y . A j a k o w l i t e ra tu rze p o wieku o ryg i -

na lnych p o e t ó w i h i s t o r y k ó w , n a s t ę p u j ą k r y t y c y , k o m e n t a t o r o -

wie i f i lo logowie ; t a k po u p a d k u s z k o ł y w e n e c k i e j m a l a r s t w a , 

z jawi l i s ię a r t y ś c i , k t ó r z y p o p s u t e o b r a z y n a p r a w i a ć z r ę c z n i e i 

s z c z ę ś l i w i e z a c z ę l i . K u n s z t t en n a j p o t r z e b n i e j s z y by ł w W e -

necyi; bo tu p o w i e t r z e n a p o j o n e s o l ą p s u j e o b r a z y o l e j n e . 

W r o k u więc 1 7 7 8 w wie lk i e j sa l i San Giawnnie Paolo, r o z -

poczę to t ę ż m u d n ą robo tę ; o b r a z y k t ó r e nie byty j e s z c z e z u -

pełnie p o p s u t e , j a k n p . męczeństwo S. Laurenlego T y c y a n a , 

w y s z ł y s t ą d o d ż y w i o n e i o d m t o d n i a t e . W i e l k a n a d e r dla ma-

la r s twa p r z y s ł u g a ! bo n i g d y n ie u m i a n o lep ie j j e d n o c z y ć , ko-

lorów d o b i e r a ć s p r z e c z n y c h , z a c h o w u j ą c j e d n a k ż e h a r m o n i ą . 

W m a l o w a n i u c ia ła s z k o ł a w e n e c k a w s z y s t k i e p r z e w y ż s z y ł a , 

ale nie n a tein kon i ec j e j w y ż s z o ś c i ; m a l o w a l i a l b o w i e m w y -

bornie odz i eż ; n ie m a s z r o d z a j u t k a n k i , a k s a m i t u , a t t a s u , 

j e d w a b i ó w , g a z ó w i t . d . k t ó r y c h b y n a d e r t r a f n i e , m ianowic i e 

w po r t r e t ach m a l o w a ć nie zdoła l i , Ma la rze w e n e c c y ( d a w n i e j s i ) 

nie s z c z ę d z ą n a j b o g a t s z y c h o z d ó b ; m o ż e n a w e t ć w i c z ą c s ię t ak 

częs to w c h w y t a n i u p o d o b i e ń s t w c o r a z n o w y c h , nabyl i m o c y i 

na tu ra lnośc i k o l o r y t u . Umieli w r e s z c i e n a ś l a d o w a ć w s z e l k i e 

roboty z ł o t e , s r e b r n e lub z i n n e g o k r u s z c u , t ak iż n a w e t w p o e -

tach nie z n a j d z i e m y op i su t a k w s p a n i a ł y c h p a ł a c ó w , s a l o n ó w , 

biesiad lub k o l u m n a d j a k i e n a o b r a z a c h w e n e c k i c h w i d z i m y . 

Archi tek tura m a l o w a n a w ich o b r a z a c h , p r z y d a j e im wie le nie-
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znanego w innych szko łach malarsk ich p rzepychu; pomaga ła 

do dobrego us tawienia o s ó b , do urozmaicenia kupek ludzi i na-

dania im w y p u k l e j s z e j wybi tnośc i . 

Ani dobroć i c z y s t o ś ć f a rb , ani n iebo weneckie , które ma 

w s z y s t k i e m u n a d a w a ć w ł a ś c i w ą świe tną ba rwę , w y ż s z o ś c i i 

doskona łośc i w kolorycie szko ły weneckie j wy t łómaczyć nam 

nie potraf ią . Koloryści r odzą się j a k poeci; j e s t to zdo lność 

w e w n ę t r z n a , s a m o r o d n a , k t ó r e j s z t u k ą , pracą , naś ladowaniem 

drugich n a d a ć sobie i z y s k a ć n i epodobna ; j e s t to rzecz tak 

w r o d z o n a , j a k s reb rny j e d w a b n y g ł o s śp iewaczki , j a k bu jny 

u m y s ł p r awdz iwego poety . Niektórzy rozumie j ą , że z w y c z a j 

n a ó w c z a s p o w s z e c h n y powlekania gipsem drzewa lub płótna 

do malowania uży t ego , j e s t t a j emnicą piękności ich kolorytu; 

że tło białe, s p r z y j a j ą c e wszys tk im odcieniom f a r b , nadawa ło 

im świe tnośc i , kwiecis tości i p rzez roczys tośc i dziwnie pięknej . 

W r e s z c i e ma l a r ze weneccy nie nalepiali f a rb , p r zyna jmnie j 

r zadko , ale n a j c z ę ś c i e j malowal i s a m y m pociągiem pędzla; kła-

dąc kolor na m i e j s c u w ła śc iwem, w z m a c n i a j ą c go po tem, ale 

nie z m ę c z a j ą c , ani też zbyteczn ie w y g ł a d z a j ą c , zachowywal i 

j e g o p i e rwo tną ś w i e ż o ś ć i j a s n o ś ć . Ale do takiego malowania 

po t rzeba wielkiej j u ż od młodośc i n a b y t e j p rędkośc i i w p r a w y 

ręki i myśl i . T y m s p o s o b e m uniknęli os t rośc i , a j ednak malo-

widła ich w oddaleniu dobrze o d s k a k u j ą ; i dla t e j to wreszc ie 

p r z y c z y n y , obrazy szkoły weneckie j t rudnie j p r z e m a l o w y w a ć 

p r z y c h o d z i . Drugim wielkim w ich malowaniu przymiotem j e s t 

p a n u j ą c a w nich ha rmoni ja ko lory tu , k tó ra pa t r zącego (jeśli 

choć cokolwiek z n a s ię n a malars twie) n i e w y m o w n ą napawa 
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r o s k o s z ą . K a ż d y z n a s n a s o b i e d o ś w i a d c z y ł : iż p a t r z ą c n a 

lud z g r o m a d z o n y n a r y n k u , a ibo n a j a k ą p e ł n ą r o z m a i t o ś c i o k o -

licę, p r z y świe t l e p o g o d n e g o s ł o ń c a , k t ó r e z ca łym p r z e p y c h e m 

po niebie s ię t o c z y , w s z y s t k i e f a r b y , c ien ia , p r z y c i e n i a s ą j a -

ś n i e j s z e , ś w i e t n i e j s z e , j a s k r a w s z e , a le nie w j e d n a k i m s t o p n i u ; 

a r o z m a i t o ś ć t a a ż do n a j d r o b n i e j s z y c h r o z c i ą g a s ię s z c z e g ó -

łów . N iechże c h m u r k a p r z e s u n i e s ię , w s z y s t k o z n o w u : k o l o r y , 

cienia, p r z y c i e n i a , z m i e n i ą s i ę , ale w s t o p n i u k a ż d e j r z e c z y i j e j 

po łożen iu w ł a ś c i w y m . N i e c h ż e z n o w u c z a r n e c h m u r y s ię z b i o -

rą , a lbo n iech s ię z a n o s i n a b u r z ę , k o l o r y l u b o z a w s z e z o s t a -

n ą te s a m e , ale w s z y s t k i e i n a c z e j w y g l ą d a j ą p r z y s ł o ń c u 

p o g o d n e m , i n a c z e j p r z e s ł o n i ę t e m c h m u r ą , n a k o n i e c i n a c z e j 

w c z a s i e p o c h m u r n y m . Z m i a n a t a k o w a k o l o r y t u w c z a s i e 

z a c h o d u s ł o ń c a , a lbo p r z y ś w i e t l e k s i ę ż y c a , j e s z c z e m o c n i e j 

u d e r z a . O tóż h a r m o n i j a k o l o r y t u w o b r a z i e , z a l e ż y od z a c h o w a -

nia ha rmon i i w i d z i a l n e j w n a t u r z e . Nie z n a j ą c y t e j t a j e m n i c y 

m a l a r z , j e d n ą c z ę ś ć s w e g o o b r a z u o t o c z y ś w i a t ł e m s ł o ń c a po-

ł u d n i o w e g o , a inne z n a j d ą s ię w y r w a n e z chwil i , k i e d y b l a d a -

w e k s i ę ż y c a ś w i a t e ł k o r z e c z y o ś w i e c a ł o ; n a d a więc o b r a z o w i 

ś w i e t n o ś c i , d z i u r k o w a t o ś c i , p r z e z r o c z y s t o ś c i , k t ó r e t y l k o p r z y 

świet le s ł o n e c z n e m w y s t ę p u j ą , w s c e n i e , k t ó r a s ię dz i e j e p r z y 

świet le l a m p y , s k ą d nie mi ł e w j e g o o b r a z i e p o z o s t a n ą s p r z e -

cznośc i . 

D a w n i e j s i m a l a r z e w e n e c c y , c z ę s t o d o p u s z c z a l i się a n a c h r o -

n i z m ó w ; n a o b r a z a c h z n o w e g o t e s t a m e n t u , k ł a d ą d o ż ó w , se -

n a t o r ó w , pan ie w e n e c k i e , r y c e r z y . T e n atoli a n a c h r o n i z m , w y -

z n a m o t w a r c i e , j e s t p r z y j e m n y ; bo tu d w a ś w i a t y , n i ebo i zie« 
1 7 
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mia, p r z e s z ł o ś ć i t e r a ź n i e j s z o ś ć (która j u ż s ta ła s ię przesz ło-

ścią) razem z p r z y j e m n o ś c i ą widzimy. Nie tyle p o d o b a j ą się i 

usprawiedl iwić się nie dadzą , w świeckich a r acze j pogańskich 

ob razach z n a j d u j ą c e się przydatki ; np . przy k a ż d e j r o s k o s z n e j 

W e n e r z e , na rogu łóżka sku lona b rzydka małpa ; na k a ż d e j ró-

ży musi być o w a d , przy k a ż d e j p r z e z r o c z y s t e j wodz ie cy t ryna . 

Zbiór o b r a z ó w akademii s z tuk pięknych w Wenecy i , sk łada 

się z s amych s z a c o w n y c h malowide ł ; co r z a d k o o k tó re j gale-

ryi powiedzieć m o ż n a . Między p ie rwszemi j e s t T y c y a n a „Wnie-

bowzięcie P. Maryi" i S . Piotr męczennik; Pawła Veronese dwa-

dzieścia o b r a z ó w . J a n a Bellini pięć. Posąg i tu z n a j d u j ą c e się 

s ą na ś l adowan iem a r t y s t ó w . P rócz t ego w Pinallotece Conta-

rini s ą d a r o w a n e tu p r z e z n iego r zeźby z d rzewa , mianowicie 

z h e b a n u , s t a r e meble , gobel iny i t . d. 

W Scicola de' Schiaconi s ą piękne o b r a z y Carpaccia, cieka-

w e dla mi łośn ików his toryi m a l a r s t w a , a p rzy w s c h o d a c h wi-

s z ą ob razy , w których por t re ty s ł o w i a n , dobroczyńców tego 

b rac twa , z podgo lone j c z u p r y n y , ub io rów i r y s ó w twarzy 

ba rdzo podobn i s ą do P o l a k ó w . 

O j c z y z n a T y c y a n a , T y n t o r e t t a , Ł u k a s z a Giorgione i Pawła 

W e r o n e z e , i dz i ś j e s z c z e s z a c o w n y c h ma a r ty s tów, k tó rzy je-

dnakże po równywan i codziennie z tak wielkieini mis t rzami , z tru-

dnośc ią w s ł a w i ć się m o g ą . Między tymi Lippańni, .malował 

s ceny greck ie , między innemi obraz a rcybiskupa Germano , przed 

k tórym p rymasowie greccy na k r z y ż u s k ł a d a j ą p r z y s i ę g ę , j ako 

bronić będą o j c z y z n y . Gregolełti ob raz h i s to ryczny , Pożegna-

nie starego Foskarego z synem; Borsato i Viola m a l u j ą widoki 
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Wenecy i ; Bosa z a ś s c e n y ludu w e n e c k i e g o ; Cajfi j e s t nie z ł y 

p e j z a ż y s t a ; Milon m a l u j e s c e n y fami l i jne d la k s i ę ż n e j B e r r y ; 

San/i, m a l u j e alfresco. N a k o n i e c t r z y n i e w i a s t y : P a n n a Teres-

sa de Thurn, Ktemenłyna Moczenigo i pan i Angoli p i ękne mie j -

sce w l iczbie d z i s i e j s z y c h m a l a r z y w e n e c k i c h z a j m u j ą . Schia-

voniego n a j z n a k o m i t s z e g o z n i ch , a t e r a z j u ż b a r d z o b o g a t e g o 

m a l a r z a i r y t o w n i k a ( j ak ś w i a d c z y j e g o ryc ina „ W n i e b o w z i ę -

cie P . M a r y i " T y c y a n a ) , d z i e w i c e , o d a l i s k i , n a g i e n i e w i a s t y , a 

s z c z e g ó l n i e j p o r t r e t y kob i e t , s ą c u d o w n e j p i ę k n o ś c i , p e ł n e ży-

cia i w y r a z u w t w a r z y , u ś m i e c h u w r y s a c h , u c z u c i a w o c z a c h . 

Gabinecik w k t ó r y m s ię te p o r t r e t y z n a j d u j ą , p r z e n o s i m y ś l pa-

t r z ą c e g o w ś w i a t p o e t y c z n y , a j e d n a k to s ą w i z e r u n k i ż y j ą c y c h 

pań w e n e c k i c h ; b o S k i a v o n i e m u ideały s ię nie p o w i o d ł y . J e s t 

to m a l a r z r z e c z y w i s t o ś c i . P r ó c z t e g o m a on wie le o b r a z ó w n a 

s p r z e d a ż ; m i ę d z y niemi d w a Palma recchio. N igdym w życ iu 

tak w i d o c z n i e nie ż a ł o w a ł ż e nie j e s t e m b o g a t y m . Nie p o j m u -

j ę p r a w d z i w i e j a k m o ż n a b ę d ą c b o g a t y m , w r a c a ć z W ł o c h , 

nie k u p i w s z y ani j e d n e g o o b r a z u . W s t r z y m a w s z y s i ę od t e g o 

k u p n a (chciał S c h i a v o n i z a te d w a o b r a z y o ś m tys i ęcy f r a n k ó w ) 

u s i a d ł e m z w e s t c h n i e n i e m i s m u t n y do g o n d o ł y i p o s z e d ł s z y 

do s k r o m n i e j s z e g o m i e j s c a , k u p i ł e m t y l k o k o p i ę Gwido-lleniego 

„ J a n a n a p u s z c z y " i po r t r e t d o ż y , a b y c h o ć t r o c h ę się p o c i e s z y ć , 

że t a m t y c h kup ić nie m o g ł e m . Z a l e d w o u j r z a n o t e o b r a z y 

w moim h o t e l u , z a r a z w d o w a j a k i e g o ś d a w n e g o p a n a w e n e c -

kiego p r z y s ł a ł a mi ca ły s p i s o b r a z ó w , k t ó r e m a do s p r z e d a n i a ; 

ale nie p o s z e d ł e m ich o g l ą d a ć , a b y s o b i e s m u t k u nie p r z y m n a -

żać . W r e s z c i e n ie t a j n o mi w c a l e : iż w R z y m i e i W e n e c y i p o 
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ws ta ły rękodzielnie s t a r y c h o b r a z ó w , ż e te raz n a w e t lepsi ma-

larze m a j ą due penelli, (dwa pędzle) , j a k n iegdyś Luca-Giorda-

no. Mianowicie w W e n e c y i , kunsz t robienia s t a rych o b r a z ó w , 

do takiej p r z y s z e d ł doskona ło śc i , ż e nie ty lko nie z n a j ą c y się, 

ale nawe t doświadczen i z n a w c y , n ieraz się o s z u k u j ą . Z e p s u t e 

s ta re o b r a z y tak zgrabn ie tu n a p r a w i a j ą , iż ż a d n e g o przyda tku 

dos t r zedz nie podobna , p r z y n a j m n i e j na p i e rwsze wej rzen ie . Ca-

ły o b r a z na n o w o ciemnemi fa rbami m a l u j ą , potem go wa la j ą , 

w dymie w i e s z a j ą , d r ą i potem ł a t a j ą i o d n a w i a j ą . Bo na ta-

kich nie m a s z mie j sc odmiennośc ią pędzla r ażących . P r z y z n a ć 

na leży : że podrab ian ie o b r a z ó w s ta ło się dzis ia j k u n s z t e m nie 

ł a t w y m , nie powiem wielkim; bo co trąci o s z u k a ń s t w e m , ani 

wieikiem ani przedmiotem uwielbienia nie będzie , póki j e s z c z e 

chęć z y s k u różnicy między dobrem a z łem za t r zeć między 

ludźmi nie z d o ł a . 

W j e d n e j z kaplic Śs<> Marka, w y s t a w i o n o p rzy n a s n o w y 

obraz m ł o d e g o Sk iawon iego , k tóry nie p rzypomina s zko ły 

weneckie j ; g ł o w a Sgo F ranc i s zka , w gronie kilku o s ó b s to -

j ą c e g o , m a z n a m i o n a cz łowieka r a c z e j myś lącego i wst rzemię-

ź l iwego niż świę tego , k tó ry nie j e d n ą walkę silną z namiętno-

ściami s w e m i odbył s zczęś l iw ie , ale nie ma w y r a z u świętobli-

wośc i . J e s z c z e drugi r az widzia łem tu obraz ; j e s t to Ś . Anto-

ni , k tó ry n a p rośby o j ca p o s ą d z o n e g o o z a b ó j s t w o i j u ż na 

śmierć o s ą d z o n e g o , w s k r z e s z a zabi tego z g robu , k tóry da je 

świadec two p rzy tomnemu wie lko rządcy : że nie ojciec S . Anto-

niego go zabi ł . Głowie S . Antoniego za rzuc ić m o ż n a il rilrałti-

smo, że j e s t wizerunkiem j a k i e j ś g łowy ż y j ą c ą j . 
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W ogó lnośc i coko lwiek w W e n e c y i w i d z i m y d z i ś z dz ie ł k u n -

sz tu w s p a n i a ł e g o , p i ę k n e g o , to w s z y s t k o do d a w n i e j s z y c h n a -

leży w i e k ó w . T e r a z m i m o akademi i s z t u k p i ę k n y c h , k u n s z t a 

w W e n e c y i nie k w i t n ą ; n i e r a z z d a r z y ł o mi s ię w idz i eć w pa ła -

cu z e w n ą t r z m a r m u r o w y m i o z d o b i o n e g o p o s ą g a m i , s a l o n y 

o z d o b i o n e p o s ą g a m i g i p s o w e m i , k t ó r e i u n a s d o ś ć obficie wi -

dzieć s ię d a j ą , a k t ó r e z e p s t r z o n e od m u c h , s a m właśc ic ie l w y -

r z u c a ć k a ż e , lub n i e z g r a b n o ś c i ą s ł u ż ą c y c h s t ł u c z o n e , n ie b a r -

dzo ż a ł u j e . P o k o ś c i o ł a c h , lud nie modl i s i ę do o b r a z ó w i p o s ą -

g ó w n a k t ó r e c u d z o z i e m i e c , n a w e t i n n e g o w y z n a n i a , z tak iem 

unies ien iem i r o s k o s z ą p a t r z y ; ale do n i e z g r a b n y c h d r e w n i a -

nych p o s ą g ó w , p r z y o z d o b i o n y c h k w i a t a m i , z p a p i e r u , lub o b r a -

z ó w z s u k i e n k ą s r e b r n ą i t w a r z ą c z a r n ą , w k t ó r e j ż a d n y c h do-

s t r z e d z n ie m o ż n a r y s ó w . N i g d y m o b r a z u Matki N a j ś w . j e d n e -

go z wie lk ich m a l a r z y w e n e c k i c h , o t o c z o n e g o w o ł a m i n ie wi-

dział . 

Mówiąc o p o s ą g a c h i o b r a z a c h , nie m o g ę o p u ś c i ć j e d n e g o 

sk lepu , k t ó r y n o s i p y s z n e n a z w i s k o : „Museo Sanguirico'\ 

Śmia ło p o w i e d z i e ć m o g ę , ż e an i w P a r y ż u , ani w L o n d y n i e , nie 
« 

m a s z n i c t a k n i e s p o d z i e w a n e g o , o s o b l i w s z e g o , z a j m u j ą c e g o 

i w s p a n i a ł e g o , j a k to r zadk ie muzeum, g d z i e d o t ego w s z y s t k o 

kupić m o ż n a c o b y s ię p o d o b a ł o . 

W i a d o m o : iż w W e n e c y i b r a c t w a b u d o w a ł y d la s w o i c h s c h a -

dzek n a b o ż n y c h o g r o m n e p a ł a c e , j a k j u ż o p i s a ł e m w Scuoladi 

S. Rocco; o t ó ż p o d o b n y p a ł a c b r a c t w a Ś . T e o d o r a by ł n a Cam-

po di S. Sakatore, z p i ę k n y m f r o n t e m p r z e z a rch i t ek tę Lon-

g h e n ę . T e r a z t en cały p a ł a c od dołu do g ó r y , m a j ą c y p iękne 



134 

sale i p y s z n e m a r m u r o w e w s c h o d y , za łożony j e s t obrazami i 

osobl iwośc iami p r z e r ó ż n e g o r o d z a j u . Z o b r a z ó w , wisi nad 

w s c h o d a m i cały s z e r e g dożów weneckich , nawet portret Mari-

no Falie.ro, choć wiadomo, ż e w s z y s t k i e por t re ty j e g o pilnie 

n i s zczono . T u wisi Gwido Iieni, tam Pordenone, t am z n o w u 

Dominichino, a tu Gwerczyno. Jeś l iby z a ś komu Rafa ła albo 

T y c y a n a koniecznie zachc ia ło się i tych mu dos t a r czy zacny 

Sangumco. W czasie albowiem s p o s o b n y m , ten Herku les an-

t y k w a r y u s z ó w wykupi ł w s z y s t k o , powoli i c ichuteńko, u podu-

padłych p a n ó w weneck ich , co ich bogaci przodkowie z Grecyi, 

ze w s c h o d n i c h k r a j ó w i z całego świa ta drogiego i c iekawego 

p rzez kilka nazwozi l i wieków'. T u więc posągi i popiersia gre-

ckie, nawe t odłamki dziel F i d j a s z a leżą obok zbroi Godfryda 

de Bouillon; tam k r z e s ł o doży F o s k a r e g o , obok biórka które 

do d o ż o w e j Grimani należało; tu broń , s t rze lby , p is tole ty , łuki, 

rycerzy k t ó r z y dobywal i Kons t an tynopo l a , obok porcelany j a -

pońsk ie j , f i l iżanek ch ińsk ich , mebli z e średnich w ieków, s zk ł a , 

ozdób i ub io rów. T u piękne rzeźby z kości s łon iowej , z hebanu , 

tu po rce lany , emalie, k a m e a , kamienie rznięte , moza ik i , k le jno-

ty w s t a roświeck ie j op rawie . T a m z n o w u relikwie h is toryczne 

z różnych wieków i z różnych na rodów. T o w s z y s t k o rozmai-

tym s p o s o b e m odb i j a j ąc świa t ło , t w o r z y dz iwaczny odmęt ko-

lorów i cieni i r ap towne p rze j śc i a z c z a r n e g o na bia łe . P y ł na-

koniec p r z y k r y w a to w s z y s t k o j ak ims i ś sza rym rąbkiem, wszy-

s tk iemu b a r w ę j e d n a k o w e j s ta roży tnośc i i s t a roświecczyzny 

n a d a j e . 

Jeśli mi łośnikowi s ta roświeckich rzeczy zechce się zbroi 
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z c z a s ó w w y p r a w k r z y ż o w y c h , z n a j d z i e s ię n a p i e r ś n i k ty lko 

d o ż y ś l e p e g o D a n d o l o ; a le Sanguińco u m i e sob ie p o r a d z i ć ; on 

wie: ż e h e ł m od t e j z b r o i j e s t w N e a p o l u , n a r a m i e n n i k i i n a k o -

l a n k a w P a r y ż u , t a r c z a w Madryc ie , w s z y s t k o s p r o w a d z i ; bo 

w s z ę d z i e m a p o d r ę c z n y c h ; tylko t r z e b a c ierpl iwie z a c z e k a ć , 

póki to w s z y s t k o z m i e j s c tych o d l e g ł y c h nie p r z y j d z i e ; 

p r z y c h o d z ą n a k o n i e c t ę s l d iw ie o c z e k i w a n e paki z n a p i s a m i 

z P a r y ż a i N e a p o l u . Mi łośn ik s t a r o ż y t n o ś c i m a c a ł k o w i t ą z b r o -

j ę h i s t o r y c z n e j o s o b y , a z a c n y Sanguińco... p i e n i ą d z e . Ale nie 

na t e m k o n i e c ; dla S a n g u i r i k a nie m a s z n i c n i e p o d o b n e g o ; j e -

śliby k o m u z a c h c i a ł o się k ę d z i o r ó w z c z u p r y n y Attyli , a l bo wło -

s a z b r o d y p i e r w s z e g o d o ż y A n a f e s t u s a , Sanguińco i t o m a na 

p r z e d a ż ; m a w ł a ś n i e w pug i l a re s i e . M o ż e ci' s ię i ten p u g i l a r e s 

p o d o b a ? s ł u s z n i e b a r d z o , bo i to h i s t o r y c z n a p a m i ą t k a ; był bo-

wiem w ł a s n o ś c i ą o k r u t n e g o F r a n c i s z k a K a r r a r y , k t ó r y p a n o -

w a ł w P a d w i e . C h c e s z s z p a d y H e n r y k a IV, k t ó r a w c z a s i e z a -

wich rzen ia w W e n e c y i r . 1 7 9 7 g d z i e ś b y ł a z a g i n ę ł a . D o b r z e . . . . 

m a s z , j e ś l i n ie s z p a d ę , to oto g w ó ź d ź n a k tó rym t a s z p a d a 

w p a ł a c u d o ż ó w wi s i a ł a . T u m a s z p ió ro , k t ó r y m P e t r a r k a był-

by dz ie ło s w o j e de remediis conlra foriunam n a p i s a ł , g d y b y 

była L a u r a do p i s a n i a nie s i a d ł a . Oto p ę d z e l , k t ó r e g o P a w e ł 

Veronese, m a l u j ą c p o r w a n i e E u r o p y , n ie u ż y w a ł . Oto o g o n 

s z c z u r a , k t ó r y n a d g r y z ł o b r a z T y c y a n a : , , Ś . P i o t r a m ę c z e n n i -

k a " n im g o w P a r y ż u n a p r a w i o n o . Oto flaszeczka z w o d ą m o r -

ską , n a c z e r p a n ą w D a r d a n e l l a c h , w c z a s i e b i t w y pod Lepanto. 

S ł o w e m , g d y b y j a k i m i ł o ś n i k p a m i ą t e k i o s o b l i w o ś c i z a ż ą d a ł 

pałki , k t ó r ą Ka in Ab la z a b i ł , Sanguińco nie o d m ó w i ł b y od r a z u 
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nie p o m y ś l a w s z y nieco, a kto wie c z y b y i tego nie dos ta rczy ł , 

tym ła twie j , iż j a k tó ry to p iszę , na w ł a s n e oczy w j e d n e j pol-

sk ie j bibliotece tę pa łkę widziałem. Rodak Sanguir ico Makja-

welli n iedaremnie powiada : E sono tanio sempliei i uomini, e 

tanie ubbidiscono alle necessila presenti, che colui che inganna 

trovera sempre chi si lascera ingannare. Co po polsku znaczy : 

będzie taki głupi co i to kupi . 

Z rynku S . Marka wchodzi s ię mos tk iem na Campo Rusolo, 

gdzie stoi s k r o m n y dom, w którym Kanowa, w r a z z bratem 

s w o i m s ł a w n y m Hel lenis tą , u przy jac ie la swego F ranczeskon i , 

n a j d ł u ż e j m i e s z k a ł i tu życie z a k o ń c z y ł . Tu polecony listem od 

j e d n e g o z j e g o p r zy j ac ió ł , odwiedzi łem go w r. 1 8 1 9 , p rzy ję ty 

z p ro s t ą u p r z e j m o ś c i ą , znakomi tym ludziom w ł a ś c i w ą , r o z m a -

wiałem z nim o s z t u k a c h pięknych i tu mi między innemi po-

wiada ł : iż p ł a s k o r z e ź b y wydar te z P a r t e n o n u , k tóre widział 

w Londynie , uczyni ły na n im wielkie wrażen ie , i że ża łu j e bar-

d z o , iż j e widział w s ta rośc i . Będąc potem w Rzymie , widzia-

łem w j e g o s tudio dokończony p o s ą g W a s z y n g t o n a , który zro-

bił na żądan ie A m e r y k a n ó w , a który pos tawiony na izbie prawo-

d a w c z e j w tiaieigh, stolicy Karol iny, w r a z z pałacem rządowym 

z g o r z a ł . T e n n a j z n a k o m i t s z y wieku s w e g o snyce rz , był synem 

pros tego kamien ia rza ; u rodz i ł s ię między B a s s a n o i Trewizą , 

pod Alpami weneck iemi , w małe j w iosce Possagno, niedaleko 

Asolo, k t ó r a j u ż t e raz na wszys tk i ch kar tach jeogra f icznych się 

z n a j d z i e . P o śmierci o jca , gdy ma tka posz ła z a innego, wziął 

go s t r y j do siebie, k tóry t akże był kamien ia rzem, j a k w s z y s c y 

mieszkańcy t e j wioski , gdz ie się kopalnie p ięknego marmuru 
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z n a j d u j ą . T a m m i o d y Antonio o b r a b i a ł o g r o m n e b r y ł y m a r m u r u , 

nie s p o d z i e w a j ą c s ię , iż k i e d y ś z t e j s a m e j k o p a l n i d o b ę d ą 

m a r m u r n a p y s z n y dla n iego g r o b o w i e c , j a k i e g o r z a d k o k t ó r e -

mu z p a n u j ą c y c h w z n i e s i o n o . T a m u b o g i e m u k a m i e n i a r z o w i 

nie ś n i ł o się, n a w e t , ż e g o n a j w i ę k s i m o c a r z e n a ś w i e c i e : Na-

po leon , p a p i e ż P i u s VII , o k r y j ą d o s t o j e ń s t w y i o r d e r a m i ; ż e bę-

dzie mia ł s z a c u n e k i p r z y j a ź ń n a j z n a k o m i t s z y c h w E u r o p i e mę-

ż ó w i s ł a w ę n a w e t z a A t l a n t y c k i m O c e a n e m ; ż e n a j w i ę k s z a na -

ó w c z a s p i ę k n o ś ć , k s i ę ż n a Borghese, s i o s t r a N a p o l e o n a , z a w z ó r 

przed nim s t a n ą ć mu nie o d m ó w i . 

O s o b l i w s z e j e g o do s n y c e r s t w a z d o l n o ś c i p r z y p a d k i e m s ię 

odkry ły ; b ę d ą c r a z z e s t r y j e m w d o m u w i e j s k i m p e w n e g o w e -

neck iego p a n a , dla n a p r a w i e n i a s t u d n i , z e ś n i e g u k t ó r y w wiel-

k ie j b ry le s t o c z y ł s ię by ł z p r z y l e g ł y c h A l p ó w , u lep i ł Iwa; co 

gdy Falieri z o b a c z y ł , o d e b r a ł g o od s t r y j a i p o s ł a ł d o w e n e c -

kiego s n y c e r z a n a n a u k ę ; t am m a j ą c z a l e d w i e la t p i ę tna śc i e 

z rob i ł d w a w a z o n y z k w i a t a m i , k t ó r e d o t ą d z d o b i ą w s c h o d y 

pa ł acu Farsetti, w k t ó r y m b ę d ą c p i e r w s z y r a z w W e n e c y i mie-

s z k a ł e m . M a j ą c lat s i e d m n a ś c i e , w y c i o s a ł z m i ę k k i e g o kamie -

nia E u r y d y k ę , k t ó r a j e s z c z e w nim wie lk i ego s n y c e r z a n ie z a -

p o w i a d a ł a ; w ó w c z a s r z ą d w e n e c k i w y s ł a ł g o do R z y m u , t r z y 

s ta c z e w o n y c h z ł o t y c h r o c z n i e n a j e g o u t r z y m a n i e w y z n a c z y -

w s z y . T a m w y c i o s a ł Dedala i Ikara, g r u p a k t ó r a s i ę dz i ś z n a j -

d u j e w W e n e c y i w p a ł a c u Barbarigo. T a g r u p a z w i a s t o w a ł a 

j u ż wie lk iego s n y c e r z a i t ak b y ł a d o s k o n a ł e m n a t u r y n a ś l a d o -

w a n i e m , iż m n i e j z n a j ą c y s ię n a s z t u k a c h p ięknych u t r z y m y -

wali: ż e K a n o w a m u s i a ł j ą n a ż y w y c h o s o b a c h w y c i s k a ć ; n ie 

18 
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wiedząc ż e odcisk na ciele ludzkiera z rob iony , tylko z a wzór 

snyce rzowi p o s ł u ż y ć m o ż e , ale na dzieło k u n s z t u się nie przy-

da. W R z y m i e zrobił Tezeusza zwyciężającego Centaura, któ-

re j a k g w i a z d a wś ród nocy za j a śn ia ło ; w ó w c z a s bowiem sny-

ce r s two w p ł y w e m s z k o ł y Berniniego było w upadku . T e z e u s z 

K a n o w y wzniec i ł nadz ie j e l epsze j p rzysz łośc i , k tó rą atoli do-

piero T o r w ą l d s o n uiści ł . K a n o w a w y s t a w i ł T e z e u s z a w chwili, 

k iedy j u ż c isnął Cen taurem o ziemię, a m a j ą c m u ostatni raz 

zadać , pa łkę podnos i , t y m c z a s e m l e w ą ręką z a gardło g o ści-

s k a . T a s ł a w n a g rupa (równie j a k i n a j w i ę k s z e K a n o w y 

dzieło, nag robek a r c y k s i ę ż n e j Maryi K r y s t y n y , k ró lowe j pol-

skiej ) j e s t t e r a z w Wiedniu w świątyni , będące j wiernem po-

wtórzen iem świątyni T e z e u s z a w Atenach . W s z a k ż e K a n o w a 

nie p o s z e d ł t ą d rogą ; bo wkró tce po tem, w Psyche z lecącym 

amorkiem, dał p rzyk ład malowidła z m a r m u r u , oddali ł s ię od 

s t a r o ż y t n y c h i pokaza ł : że miał z na tu ry większy do m a l a r s t w a , 

n iż clo p las tyki g i en iusz . Od t e j chwili , j u ż nie m o ż e s t ać obok 

T o r w a l d s e n a , k tó remu wreszc ie w p ł a s k o r z e ź b a c h , w których 

mala r sk ie j e g o sk łonnośc i n a j b a r d z i e j p r zeb i j a j ą się, n igdy nie 

d o r ó w n a ł . K a n o w a z o b a c z y w s z y j e g o Jazona r zek ł : „QuesC 

opera di qilel Giotane Danese, e fatta in un stilo nuow e gran-

dioso. W r. 1 8 1 5 j e ź d z i ł w charak te rze pos ł a papiezkiego do 

P a r y ż a , d la odebrania o b r a z ó w , p o s ą g ó w i r ę k o p i s ó w , n iegdyś 

z R z y m u wywiez ionych . P r z e z j ak i e p rzechodz i ł t u t rudnośc i , 

j a k w dniach dwudz ie s tu mus ia ł w ś r ó d p rzek lę s twa ludu pa-

ryzk iego , odebrać i w y n o s i ć w s z y s t k o , u p a k o w a ć i w y w i e ś ć , 
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s a m w z a ł ą c z o n y m n i ż e j l iście o p i s u j e ' ) . K u n o w a w o g ó l n o -

ści nie z w r ó c i ł s i ę do r z e c z y r e l i g i jnych , ca ły b o w i e m ż y t 

w świec ie s t a r o ż y t n y m . W s z y s t k i e j e g o w i ę k s z e re l ig i jne dz ie-

ła, j a k o p o m n i k GanganeUego i Rezzonigo, a n a w e t g r o b o w i e c 

arcyksięinej Maryi Krystyny, gdz ie n a j w i ę c e j o s ó b s i ę z n a j -

d u j e , nie m a j ą w s o b i e nic r e l i g i j nego , p r ó c z o g ó l n y c h emble -

m a t ó w re l ig i jnych; w os t a tn im j e s t p o g r z e b o w y o r s z a k z s a -

mych a l l e g o r y c z n y c h o s ó b z ł o ż o n y , a ż a d n e g o p r z e d m i o t u któ-

ry dla r z y m s k i e g o k a t o l i k a j e s t p r z e d m i o t e m w i a r y i czc i . N a -

wet M a g d a l e n a (u S o m m a r i v a w P a r y ż u z n a j d u j ą c a s ię) j e d n o 

z n a j l e p s z y c h j e g o p o s ą g ó w , p o k a z u j e : ż e w o s o b y r e l i g i j ne j 

wiary , umie r a c z e j w k ł a d a ć o s o b i s t e u c z u c i a , niż s ię s t o s o w a ć 

do p r z y j ę t e g o idea łu ; t u b o w i e m j e s t p r z e j ę t a s k r u c h ą p o k u t n i -
t 

ca, ale n ie S . M a g d a l e n a . S ł o w e m , K a n o w a s t a ł s i ę dla s n y c e r -

*) Non mi estendo a descrivere a lungo le difficoltk delia mia missio 

ne; bastivi sapere che ne incontrai tante e di tal natura , che mi fecero 

piu volte disperare delPesito, e eertamente io lo attribuisco a un vero 

prodigio, e prodigio ancora non piccolo, che io potersi resistere alle infi-

nite cure e fastidii ed angustie di animo nella esecuzione d 'una impresa 

operata colla violenza delie a rmi , e eon una solleeitudine e fur ia m e r a -

vigliosc. E appena si credera che tante statuę e tanti ąuadri , e di quel-

la mole che erano, si sieno potuti ritirar dal Museo reale di F r a n c i a in-

cassare, imballare e spedire per 1'Italia, in soli venti giorni, in mezzo al-

le imprecazioni di un popolo irri tato. II fatto e pur cosi, e ringrazio il 

signore, che abbia s aka to il mio fratello e me, d a gualche ma la t t i amor -

tale. B r a m o conoscere e sapere notizie di voi e delio stato vestro. Vi 

scrivo due righe eon fret ta grandissima, colla promessa di scrivervi pift 

'n detaglio nell' ordario venturo; amatemi, credetemi Vostro affez. ami-

co A. Canova Roma 3 del 1816. 
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s t w a T y c y a n e m , w kolo religijnych chrześc i jańskich podań , no-

w e ale świeckie ideały w p r o w a d z a j ą c . 

Zwróc i ł s ię był wprawdz ie do religijnych myśli , ale dla sz tuki 

j u ż z a późno i to mu się nieszczęśl iwie powiodło, a co osobliw-

s z a , los j e g o zmieniło. Dotąd siedział w Rzymie, tu miał swo-

j e studio, był marg rab ią Iskja z tys iącem s k u d ó w rocznego do-

chodu , prefektem sz tuk pięknych; imie j e g o zap i s ano w złotą 

ks ięgę Kapi tol ium. Królowie go odwiedzal i , w ś r ó d tych j e g o 

pomyś lnośc i , poczę ła się obok niego w z m a g a ć s ł a w a Torwald-

sena , k tó ry t akże robił rel igi jne p ł a s k o r z e ź b y . K a n o w a w ó w -

czas z rob i ł ko losa lny p o s ą g Religii z k r z y ż e m w ręku i t a rczą , 

na k t ó r e j był w p łaskorzeźb ie S . Piotr i P a w e ł . T e n posąg 

chciał d a r o w a ć dob roczyńcy s w e m u papieżowi , dla umieszcze-

nia w którym z n a j w i ę k s z y c h kośc io łów rzymsk ich , z a p e w n e 

w W a t y k a ń s k i m ; lecz sprzeciwil i się t emu kardyna łowie . Roz-

gniewany o to K a n o w a , s p r z e d a ł s w o j e dobra w pańs twie pa-

piezkiem, porzuci ł R z y m n a z a w s z e i p rzen iós ł się do ulubio-

n e j sobie Wenecy i ; a z a pieniądze, p racą i n a d z w y c z a j n ą całe-

g o życia o s z c z ę d n o ś c i ą z e b r a n e , z b u d o w a ł w rodz inne j wiosce 

s w o j e j Passagno kośc ió ł k tó rego f ront j e s t wiernem Par tenonu 

a t eńsk iego n a ś l a d o w a n i e m . W te j to świątyni pos tawi ł ó w p o -

s ą g Religii; miał tu inne do wielkiego o ł ta rza porobić posąg i , 

a le u m a r ł ż adnego nie d o k o ń c z y w s z y ; a brat j e g o b iskup , co 

się j e s z c z e dało , Anglikom spieniężył , a na mie j scu p o s ą g ó w 

pos tawi ł deszcz !a z malowaneini posągami . Ż e mu to w e Wło-

szech bezkarn ie nie u s z ł o , z o b a c z e m y niżej . 

K a n o w a więce j j a k pół tora s t a s z t u k zrobił ; z tych pięćdzie-
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siąt t r z y p o s ą g ó w , d w a n a ś c i e g r u p , c z t e r n a ś c i e s a r k o f a g ó w , 

ośm wielkich p o m n i k ó w , dz iewięć p o s ą g ó w k o l o s a l n y c h , pięć-

dziesiąt c z t e r y p o p i e r s i ó w i d w a d z i e ś c i a s z e ś ć p ł a s k o r z e ź b . 

Pap ież , Miura t , a r c y k s i ą ż ę F e r d y n a n d a u s t r y a c k i , r e j e n t angie l -

ski , L e t y c y a m a t k a N a p o l e o n a , o s t a tn i S z t u a r t o w i e i p ie rws i 

B u o n a p a r t o w i e , z a m a w i a l i u n iego p o s ą g i . Ż a d e n a r t y s t a nie 

d o ś w i a d c z y ł ty le w z g l ę d ó w , nie o d e b r a ł ty le d o w o d ó w s z a c u n -

ku od w ł a d z c ó w t e g o ś w i a t a co Kanowa. Z e w s z y s t k i c h j e g o 

p o s ą g ó w , j e d n o ty lko p o w t ó r z e n i e P e r s e u s z a , t ego co m i ę d z y 

g lad ia to rami s to i na W a t y k a n i e , z a b ł ą k a ł o s ię n a W o ł y ń ; kup i ł 

go h r . Tarnowski, n i e d a w n o z m a r ł y mi ło śn ik i wielki z n a w c a 

sz tuk p i ę k n y c h , i do tąd z n a j d u j e s ię w H o r o c h o w i e . 

K a n o w a nie c h c ą c i ść ś l a d e m Berniniego, o b r a ł s o b i e p e w n ą 

chwilę w h i s to ry i p o s t ę p ó w s n y c e r s t w a g r e c k i e g o z a w z ó r , 

chwilę k t ó r a n a s t ą p i ł a po wielkich m i s t r z a c h z c z a s ó w Pe ryk le -

sa po P r a x y t e l e s i e i F i d y a s z u , k iedy j u ż s n y c e r s t w o u G r e k ó w do 

u p a d k u chyl ić s ię p o c z y n a ł o ; z t ąd p e w n e j e g o k s z t a ł t y , k t ó r y c h 

się s t a l e t r z y m a ł , nie o g l ą d a j ą c s ię n a r o z m a i t o ś ć , k t ó r e j n a t u -

r a w t a k i e j d o s t a r c z a obf i tośc i , a k tóre były w z o r e m F i d y a s z a . 

U t r z y m y w a ł y g o j e s z c z e w t e j kolei a ż n i ema l do śmie rc i , pa -

n u j ą c e z a j e g o c z a s ó w u p o d o b a n i e w g r e c k i c h k s z t a ł t a c h , ale 

z w i e k ó w r z y m s k i c h , k t ó r e b y ł y w m o d z i e w e F r a n c y i , z a cza -

s ó w D y r e k t o r y a t u i z a N a p o l e o n a . Dopie ro z n a j d u j ą c e s ię w m u -

zeum b r y t a ń s k i e m p ł a s k o r z e ź b y z P a r t e n o n u , p r z e z l o r d a El-

gina w y d a r t e , i p o s ą g R e t o r a w N e a p o l u , wielkie n a nim u c z y -

nił w r a ż e n i e , a le j u ż d la n iego było z a p ó ź n o ; g d y b y by ło s n y -

c e r s t w o w e W ł o s z e c h t a k wie lk ie , j a k m a l a r s t w o w R z y m i e i 
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Paryżu zrobi ło pos tępy , posągi K a n o w y raożeby j u ż za dni 

n a s z y c h , d o z n a ł y losu malowideł Dawida . 

K a n o w a miał s k ł o n n o ś ć do miękkości i ozdób . W stylu j e g o 

p rzeb i j a s ię razem i n a ś l a d o w a n i e s ta roży tnych i szko ła Ber-

niniego, do k tóre j więcej nachyla s ię . Ty lko g r u b e j zmys łowo-

ści p o d o b a ć się us i łu je ; tylko że do tego p rzymiesza ł właśc iwą 

wiekowi n a s z e m u c z u ł o ś ć i tym s p o s o b e m p o w s z e c h n e dla sie-

bie z j e d n a ł uwielbienie. J e g o niewieście i młodociane posąg i 

m a j ą wiele wdz ięku , k tó ry j e d n a k ż e p rawdz iwemu z n a w c y nie 

tyle się p o d o b a . W wyrażen iu siły n ieszczęś l iwy , j a k Gladya-

tor j e g o wa tykańsk i p o k a z u j e (ten co po lewej ręce P e r s e u s z a , 

j e s t p r a w d z i w ą ka ryka tu rą ) ; w wyrażeniu piękności za miękki i 

pełen u d a w a n y c h ruchów; wreszc ie j e g o posągi więce j malar-

s k ą niż s n y c e r s k ą m a j ą pos t awę . Jednakże on snyce r s two 

z upadku podniós ł i w z g a r d z o n e niemal na nowo w szacunek 

u ludzi poda ł . K a n o w a idąc za s w o j ą do m a l a r s t w a skłonno-

śc ią , z o s t a w i ł wiele o b r a z ó w , lekko alla prima podmalowa-

nych , wielkości na tu ra lne j a lbo prawie ; ba rdzo s ię w nich ko-

cha ł , a k to chciał j e g o wzg lędy p o z y s k a ć , mus ia ł u d a w a ć po 

sobie: że go te ob razy z a j ę ł y . T a k ten a r tys ta , który może 

byłby był wielkim m a l a r z e m , zos ta ł znakomitym ale częs to ma-

lu j ącym s n y c e r z e m . 

Dzis ia j W e n e c y a m a niewiele snyce rzy , ale nie poślednich. 

Zandomeneghi p ro fes so r akademii pięknych k u n s z t ó w , z dwo-

m a synami , p r a c u j ą t e raz nad pomnikiem T y c y a n a , k tóry s tać 

będzie w kościele de Frań. Już cały g robowiec z gliny ulepiony 

tu stoi; t ak iż posągi wykute z marmuru w s t a w i a j ą tu na miej-
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sce g l in ianych . Arch i t ek tu ra t e g o p o m n i k a s k ł a d a s i ę z k i lku 

sze rok ich i w y s o k i c h s topn i ; n a n a j w y ż s z y m s t o j ą c z t e r y ko lu -

mny, n a d k to remi lew w e n e c k i z n a j d u j e s ię . W ł u k a c h z n a j d u -

j ą s ię p ł a s k o r z e ź b y t r z e c h o b r a z ó w T y c y a n a , w ś r o d k u wnie -

bowzięc ie P a n n y Maryi; po b o k a c h , p i e r w s z y i o s t a tn i j e g o 

o b r a z . W e ś r o d k u s iedzi s a m T y c y a n . Z a k o l u m n a m i n a l e w o , 

wiek K a r o l a V w pos t ac i s t a r c a ; n a p r a w o wiek F e r d y n a n d a I 

w pos t ac i s i l nego m ę ż a ; n a k o n i e c c z t e r y k u n s z t a p r z e z o s o b y 

w y o b r a ż o n e . W o g ó l n o ś c i z b y t t u wiele o s ó b a l l e g o r y c z n y c h ; 

ko lumny do ż a d n e g o p o r z ą d k u a r h i t e k t u r y n ie n a l e ż ą c e , nie m o -

g ą w y d a w a ć s ię p i ę k n e m i , c h o ć b y n a w e t k a ż d y z p a t r z ą c y c h 

d o b r z e w iedz i a ł , ż e tak ich w a r c h i t e k t u r z e z a c z a s ó w T y c y a n a 

u ż y w a n o ; bo tu s ię s t a w i a pomnik g i e n i u s z o w i m a l a r s k i e m u T y -

c y a n a , a n i e w i e k o w i w k t ó r y m ży ł . Na p o m n i k u p o w i n i e n b y s ię 

odb i j ać w i e k , w k t ó r y m b y ł p o s t a w i o n y . S t a r z e c o j c a Zando-

menegki j e s t p iękny i s y n ó w j e g o p o s ą g i s ą po m i s t r z o w s k u 

w y k o n a n e . L e c z n a j l e p s z y z e w s z y s t k i c h t u t e j s z y c h s n y c e r z y 

j e s t L u d w . Ferrari, k t ó r y d ł u g o n a s t a w ę z a r a b i a ć m u s i a ł . Z r o -

bił 011 E n d y m i o n a , dla h r a b i n y Erizzo-Maffei; „ M e l a n c h o l i ą " k t ó -

ra się z n a j d u j e u p . Uboldi w Medyolan ie i p ł a s k o r z e ź b ę do n a -

g robku ks iężnej J a b ł o n o w s k i e j z n a j d u j ą c e g o się w P a d w i e . 

Nimfę z r y w a j ą c ą l o t u s i z a s m u c o n e g o m ł o d z i e ń c a , n a g r o b i e 

z a w c z e ś n i e u m a r ł e j hrabin i Medin. L e c z Ferrari n a w i ę k s z ą 

j e s z c z e r z e c z s ię o d w a ż y ł . W i a d o m o ż e Laokoon był n a j w y ż -

szym s z c z y t e m d o j a k i e g o s n y c e r s t w o u G r e k ó w s ię w z n i o s ł o 

i w z n i e ś ć m o g ł o , o t ó ż Ferrari nie l ęka ł s i ę u lepić k o l o s a l -

ny p o s ą g L a o k o o n a i j e g o s y n ó w i w y d a ć swoim sposobem o w e 
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s ł a w n e cierpienie od palca wielkiego u nogi , aż do wierzchołka 

c z o ł a , w calem ciele, w k a ż d y m cz łonku , w k a ż d y m muszku le , 

w każdem zagięciu ręki, piersi , p leców, mocno a z a w s z e natu-

ralnie p r z e b i j a j ą c e się. Hrabia Tosi kaza ł mu go wykonać 

w m a r m u r z e , ale okręt z o g r o m n ą bry łą marmuru za toną ł , a 

Tosi u m a r ł . T e r a z z rob iono sk ładkę na inny m a r m u r ; a posąg 

ma s t ać w ogrodzie . Lecz na dowód że może t ak ie j doskona-

łości w snyce r s tw ie s ięgać, zrobi ł Ferrar i d rugą ko losa lną gru-

p ę Dawida z Goliatem. Olbrzym u g o d z o n y kamieniem przez 

młodego Dawida , właśnie powalił się na ziemię; w natężeniu 

wszys tk i ch m u s z k u ł ó w widać: że się podnieść us i łu j e , w twa-

rzy ma lu j e się r o s p a c z , że mu to nie uda j e się; bo j u ż Dawid 

p rzyskoczy ł do niego, j u ż lewą nogą n a niego nas tąp i ł , a pra-

w ą ręką w ł a s n y miecz o lb rzyma porwa ł , k tórą ma głowę jego 

od t u ł u b a odciąć; ale choć pewny s w e g o , j e s z c z e się w ł a s n y m 

czynem p r z e r a ż a , j e s z c z e się waha n a chwilkę, a unies iony ra-

dością i wdz ięcznośc ią w świętym zapa le , oczy do nieba zwró-

cił. Pięknie w y b r a n a chwila, a wykonanie s zczęś l iwe j myśli 

cudne; p rócz rozs t awionych niezgrabnie palców o lb rzyma, któ-

re j a k b y j a k i e p a z u r y ptasie w y g l ą d a j ą . 
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P R Z E D M I E Ś C I A I OKOLICE W E N E C Y I . - O R M I A N I E . - L A G U N A I D Ź W I G A J Ą C Y 
SIĘ NA NOWO H A N D E L WENECKI. 

D W A D Z I E Ś C I A i p ięć w y s p r o z r z u c o n y c h p o l agun ie s ą p r z e d -

mieściem W e n e c y i . P r z e d m i e ś c i a t e m o ż n a b y n i e s k o ń c z e n i e 

r o z s z e r z a ć , p o m n a ż a j ą c l i czbę w y s p , co o p u s z c z o n e p r z e z w o -

dę m i e j s c a o t a c z a j ą c w a ł e m lub m u r e m , ł a t w o b y się z r o b i ć da-

to. Ale tym s p o s o b e m z m n i e j s z y ł a b y s ię o b r o n n o ś ć m i a s t a i 

wszys tk i e k o r z y ś c i w y n i k a j ą c e z o s o b l i w e j n a t u r y l a g u n y , k tó -

rą z t ak im m o z o ł e m i o l b r z y m i ą p r a c ą w ca łośc i u t r z y m y w a ć 

i p rzec iw w i s z ą c y m n a d nią r z e k o m i g w a ł t o w n o ś c i m o r z a b ro-

nić p r z y c h o d z i : d l a t e g o n i e t y l k o tu z a k ł a d a ć sob ie n o w y c h 

wysp nie w o l n o , a le n a w e t śmiec i w y r z u c a ć s u r o w o z a b r o n i o -

no. S t a t ek w y j e ż d ż a j ą c y z e śmiec iami i b ło t em z m i a s t a , b y w a 
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raz w y m i e r z o n y p r z y wychodzie z mias ta , a drugi raz przy wy-

chodzie z l aguny . W s a m e m mieście r z u c a j ą wprawdz ie w ka-

nały śmiecie , ale też z a to co roku z d o ś ć z n a c z n y m kosz tem 

czyśc ić j e p rzychodz i . 

Dnia 1 0 cze rwca j a d ą c do w y s p y Mur ano ws tąp i l i śmy po 

drodze na w y s p ę San-Michele, gdzie dawnie j byli Kamedul i , a 

te raz j e s t smen ta r z . Widz ia łem tu pomnik bibl iografa Morollego; 

z n a g r o b k ó w wreszc ie b a r d z o s k r o m n y c h , j eden tylko mi się 

p o d o b a ł : „ p ł a s k o r z e ź b a " anioł p o k a z u j e palcem na niebo, niebo 

włosk ie tak błękitne, weso łe i z łoc i s te , z nap isem: „la ci riee-

deremo" ( tam się z n o w u zobaczemy!) . Miasto Murano podobne 

j e s t do W e n e c y i : m a kana ły i brzegi ; ale zamias t pa łaców, rę-

kodzielnie paciorek r ó ż n o k o l o r o w y c h . Dawnie j robiono tu zło-

te paciorki , z a k tó re królowie a f rykańscy m u r z y n ó w dawali. 

Dziś Anglicy ten handel utrudnili; ż e nie dla samych uczuć 

ludzkośc i , j u ż to dziś d o b r z e w iadomo . Dzis ie j szy więc wzros t 

hand lu weneckiego j e s z c z e do Murano nie doszed ł . Skądby 

się Wenecyan ie nauczyl i robić s zk ł a? czyli od Greków, czyli 

w Egipcie , dz i ś j u ż dociec nie m o ż n a . T o pewna , iż umieli po-

taż do p ia sku m i e s z a j ą c , n a d a w a ć szk l annym r z e c z o m , t aką jak 

s z k ł o ty ry j sk i e p r z e z r o c z y s t o ś ć . Gdy z powodu hut szklannych 

częs ty ogień około Riallo s ię zda rza ł , w r . 1 2 9 1 przeniesiono 

j e n a n a j w i ę k s z ą n a archipelagu weneckim w y s p ę Murano, 

u c h w a ł ą s e n a t u , ut ars lam nobilis, semper stel et permaneat 

in loco Muriani. T e w y r o b y szk l anne i różne paciorki , były 

w y ł ą c z n y m i ba rdzo k o r z y s t n y m W e n e c y a n ó w handlem; dla 

tego s p o s ó b ich robienia t r z y m a n o w wielkiej t a j emnicy . Ro-
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bione tu pac iork i r o z c h o d z i ł y sig po c a ł e j Azy i ; Vasco de Gama 

z n a l a z ł j e w I n d y a c h w s c h o d n i c h , w mieśc i e s t a r o ź y t n e m Ka-

likucie, u ż y w a n e były z a m i a s t p ieniędzy; a s z k l a n n e guz ik i , k tó -

re m a n d a r y n o w i e c h i ń s c y n o s z ą n a k a p e l u s z a c h i k t ó r e s ą ich 

g o d n o ś c i o z n a k ą , p o d o b n o t a k ż e z Murano p o c h o d z ą . W t r z y -

n a s t y m w i e k u n a ś l a d o w a n e a g a t y i inne d r o g i e k a m i e n i e , do-

b r z e s ię p r z e d a w a ł y w I n d y a c h i p ó ł n o c n e j Af ryce . W k r ó t c e 

hande l p a c i o r k a m i r o z s z e r z y ł s i ę p o c a ł e j A f r y c e . W wielu 

m i e j s c a c h pac io rk i z a s t ę p o w a ł y p i en i ądze ; p a c i o r k a m i wielu 

n i ewoln ików c h r z e ś c i j a ń s k i c h w y k u p y w a n o . H e n r y k W a l e z y u s z 

król po l sk i , n a c z e l n i k o m t e j rękodz ie ln i n a d a ł s z l a c h e c t w o , 

tak m u s ię te s z k l a n n e w y r o b y p o d o b a ł y . P o t e m r o b i o n o tu 

z w i e r c i a d ł a , z a k tó remi k r ó l o w i e e u r o p e j s c y t ak s ię ubiegal i , 

j a k a f r y k a ń s c y z a p a c i o r k a m i . R z e c z p o s p o l i t a p o s ł a ł a w d a r z e 

k ró lowi f r a n c u z k i e m u H e n r y k o w i IV z w i e r c i a d ł o , k t ó r e b y t e r a z 

kupi ł z a t r z y t a l a r y . T e r a z j e s z c z e b l izko ośmiu milionów f r a n -

ków w tych r ękodz i e ln i ach o b r a c a s ię i p ięć ty s i ęcy ludzi ż y j e 

z pac io rek i z w i e r c i a d e ł . N a ś l a d u j ą tu d o s k o n a l e m a l a k i t , l ap is 

lazuli i a w a n t u r y n y , w k t ó r y c h z ł o t o p ł y w a ; c h o c i a ż rob ią tu 

szk l ank i , c z a r y , flaszki, w s z e l a k o nic p o d o b n e g o do p i ę k n y c h 

i g u s t o w n y c h s z k l a n n y c h n a c z y ń c z e s k i c h n ie w i d z i a ł a m . B l i ż s z ą 

w i a d o m o ś ć o tych f a b r y k a c h m o ż n a p o w z i ą ś ć z k s i ą ż k i : Do-

nienico B u s s o l i n Guida alle Jabriche netrarie di Murano. 
t 

T u w k o ś c i e l e S . P io t ra j e s t s ł a w n y o b r a z Giovan-Bellini z r . 

1 4 8 8 , Matka Najśw< z dwoma aniołami i k l ę c z ą c y m d o ż ą Bar-

barigo. T u ś m y n a d t o zwiedz i l i g r ó b Pawia Sarpi s ł a w n e g o 

t e o l o g a , m a t e m a t y k a i h i s t o r y k a s o b o r u t r y d e n c k i e g o . N a s k r o -
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m n e j m a r m u r o w e j tabl icy, k t ó r a d ługo p r ó ż n a s ta ła p . Cicogna 

n a s t ę p u j ą c y napis da ł wyryć . 

OSSA 

PAULI SARPI. 

Theol . Reip. Vene tae 

E x o e d e S e r v o r u m 

b u c t r ans la t a 

A. MDCCCXXVIII. 

Decreto publ ico. 

Po śmierci bowiem t ego teologa Rzeczypospo l i t e j weneckie j , 

s ena t z a g r o ż o n y p rzez Urbana VIII, nie śmiał mu pos tawić na-

g r o b k u . N a pus t e j niemal wyspie Torcello do k t ó r e j z Murano 

po jecha l i śmy , gdz ie tylko domki wie jsk ie od niechcenia poroz-

rzucane z n a j d u j ą s ię , zna laz łem się niespodzianie j a k b y w dru-

giej z a p o m n i a n e j , d a w n i e j s z e j W e n e c y i . S to j ący tu kościół 

z j e d e n a s t e g o wieku , il duomo, tyle ma podob ieńs twa do S. 

Marka, iżby go z a n a ś l a d o w a n i e poczy t ać m o ż n a . W s p a r t y na 

o ś m n a s t u ko lumnach z m a r m u r u greck iego , wzię tych z a p e w n e 

z j a k i e j s i ś świą tyn i r z y m s k i e j , p o s a d z k a rzadkiemi marmurami 

w y k ł a d a n a , m u r y po r tyku w y ł o ż o n e moza iką , p r z e z a r tys tów 

greckich d w u n a s t e g o wieku , w y o b r a ż a j ą c ą w n iezg rabnym ry-

s u n k u dz ie je historyi świę te j . Za o ł t a rzem, na wyniesieniu 

m a r m u r o w e m , k rzes ło b iskupie p a n u j ą c e nad całym kośc io łem. 

Z e w n ą t r z okienice z m a r m u r u , o b r a c a j ą c e się na że laznych 

wrzec i ądzach . Podobn ież i blizko t e j katedry s to j ący arabski 

kośc io łek San Fasca, z j ak ichs i ś u ł amków świą tyni r zymskie j 
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z b u d o w a n y , o z d o b i o n y j e s t z e w n ą t r z k o l u m n a m i , k t ó r y c h p o d -

s t a w y i kap i te le g reck ie z a d z i w i a j ą p i ę k n o ś c i ą . Na t e j w r e s z c i e 

w y s e p c e l e ż ą c e j n a u s t r o n i u , z a p o m n i a n e j od ś w i a t a , s to i po-

d różny n a r o z s t a j n e j d r o d z e , gdz i e s i ę k o ń c z y ś w i a t r z y m s k i 

a wieki ś r e d n i e p o c z y n a j ą ; t u b o w i e m w ś r ó d b u j n i e r o s n ą c e j 

t r a w y , z n a l e ś ć m o ż n a m c h e m p o r o s ł e kap i t e l e r z y m s k i e , w y -

g l ą d a j ą c e j a k k o n a r s t a r e g o d r z e w a , a nie da l eko p o k a z u j ą nie-

z g r a b n e k r z e s ł o Attyli . 

D z i s i a j (d. 1 2 c z e r w c a 1 8 4 5 ) by l i śmy n a w y s e p c e San La-

zaro, dla o d w i e d z e n i a k l a s z t o r u o r m i a ń s k i e g o M e k i t a r y s t ó w . 

Za łożyc ie l j e g o Mekitar u r o d z o n y w p o ł o w i e s i e d m n a s t e g o wie-

ku , by ł Konarskim d la O r m i a n ó w ; g i n ą c y ich j ę z y k , k t ó r y j u ż 

tylko ż y ł w li turgii i j u ż od k s i ę ż y nie by ł r o z u m i a n y , z r o b i ł 

n a n o w o j ę z y k i e m n a r o d o w y m ; ile ż e lud j u ż o d d a w n a m ó w i 

innym d y a l e k t e m , k t ó r y p o w s t a ł z dz ik ie j m i e s z a n i n y r ó ż n y c h 

j ę z y k ó w . W s p o m n i a w s z y , iż j ę z y k w s p ó l n y ca ł emu n a r o d o w i , 

j e s t ty lko n i e z b ę d n e m n a r z ę d z i e m o ś w i e c e n i a , ł a t w o p o j m i e m y 

wie lkość z a s ł u g Meki to ra . P a t r z a ł e m z wie lk iem z a j ę c i e m n a ry-

sy t w a r z y t e g o z n a k o m i t e g o m ę ż a , k t ó r e g o tu k i l k a k r o t n i e i n a 

Płótnie i w m a r m u r z e z a c h o w u j ą , z c h l u b ą c u d z o z i e m c o w i p o -

k a z u j ą c . W i d z i e l i ś m y tu t a k ż e o s o b l i w s z ą m u m i ę e g i p s k ą , s y -

na j e d n e g o k a p ł a n a A m m o n a , z g ó r n e g o E g i p t u ; by ła b o w i e m 

obwinięta w s i a t k ę z p a c i o r e k s z k l a n n y c h , a l b o m o ż e p o r c e l a n o -

wych i p a p i r u s b i r m a ń s k i , p o o b u s t r o n a c h z a p i s a n y . Z a c h w y -

cał n a s p i ę k n y o g r ó d e k w ś r o d k u t e g o k l a s z t o r u z n a j d u j ą c y 
s>6, w k t ó r y m c y p r y s y i o l e a n d r y w i e l k o ś c i wie rzb n a s z y c h 

r o s k o s z n i e r o s n ą , a r ó ż e r a n u n k u t o w e u w i j a j ą chłodnik s a m o -
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ros ły . O d e r w a w s z y się z t rudnośc ią od tego ogrodu posz l i śmy 

og lądać kośc ió ł , m a j ą c y piękne ob razy , bibliotekę niewielką 

ale p iękną i w dzieła p rzepychu opa t r zoną ; potem gabinecik ty-

s iąca pięciuset ormiańskich r ękop i sów, jeden np. z ó smego wie-

ku , j e s z c z e n i ed rukowanych , a zawie ra j ących dzieła z dwóch 

z ło tych w i e k ó w l i teratury o rmi jańsk ie j , c zwar t ego i piątego ery 

Chrz . i k s i ążek t u t a j d rukowanych , k tó rych l iczba od p i e r w s z e j 

m o j e j by tnośc i , to j e s t w przec iągu lat d w u d z i e s t u pięciu, 

w d w ó j n a s ó b p o w i ę k s z y ł a się; m a j ą j u ż bowiem t lómaczen ia 

całego Homera, Dossueta h is toryą p o w s z e c h n ą i n iekrytycz-

nego Rollina. Z n a w c y atoli j ę z y k a i l i teratury o rmi j ańsk i e j za-

r z u c a j ą im, iż ormi jańskich au to rów obc ina ją , z a m i a s t w y d a w a ć 

wiernie; ż e w ich t łómaczeniach z j ę z y k ó w europe j sk ich , prze-

bi ja się brak g r u n t o w n e j nauk i . S t a m t ą d p o s z l i ś m y do giserni 

i d rukarn i , w k t ó r e j m a j ą cz te rdz ies tu zece rów w ł o c h ó w , tylko 

czytać po o rmiańsku u m i e j ą c y c h . 

Meki taryści w y c h o w u j ą tu młodz ież p r z y s ł a n ą z e w s c h o d u . 

Widz ia łem ich bawiących się w ogrodz ie , c za rne oczy i włosy, 

o g r o m n e n o s y i wschodn ie ry sy , dziko odbi ja ły od surducików 

g r a n a t o w y c h z czarnemi paskami skórzanemi po wierzchu . Choć 

z na rodu w s c h o d n i e g o , nie m a j ą żywośc i n a s z e j młodz ieży : 

n i e r u c h a w o ś ć , mi łość s p o c z y n k u , j e s t cechą azya tyckich ludów. 

W s e r c u , r zadko w g łowie , j e s t u nich ogn i sko p o r u s z e ń du-

s z y i g w a ł t o w n y c h namię tnośc i , k t ó r e czasem tylko w zaiskrzo-

nem p rzeb i j a j ą się oku . Między Meki tarys tami j e s t ty lko jeden 

Ormijanin z e L w o w a , k tóry mówi po ru sku . Inny znowu Ormija-

nin polski ż y j ą c y w s i edmnas tym wieku , w y t ł ó m a c z y ł z łacin-
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sk iego na j ę z y k o r m i a ń s k i dzie ło D y o n i z y u s z a A r e o p a g i t y i hi-

s to ryę w o j n y ż y d o w s k i e j J ó z e f a ; n a d t o n a p i s a ł s ł o w n i k o rmiań-

sko- ł ac ińsk i i g r a m a t y k ę o r m i a ń s k ą . K u p i w s z y k r o n i k ę o r m i a ń -

ską Mozesa Coronezejskiego, k tó ry j e s t Herodotem o r m i a ń s k i m 

i h i s t o r y ą l i t e ra tu ry o r m i a ń s k i e j p r z e z a r c y b i s k u p a SulriasaSo-

mala, p o ś p i e s z y l i ś m y n a p o w r ó t do Wenecy i ; bo od Alpów zb ie -

ra ła się b u r z a , a z g o n d o l i e r ó w n a s z y c h j e d e n z a s t a r y , a d ru -

gi z a m i o d y , a b y w r a z i e b u r z y w y r a t o w a ć n a s z d o ł a ł . 

W y s p a San Lazaro, c h o ć tak bi izko W e n e c y i l e ż ą c a , j e s t 

świa t em o d d z i e l n y m ; k t ó r y z W e n e c y ą , p r ó c z a r c h i t e k t u r y k la -

sz to ru i l a g u n y , n ic n ie m a w s p ó l n e g o : tu m i e s z k a inny z u p e ł -

nie n a r ó d , i n n e g o j ę z y k a i o b y c z a j ó w , z W ł o c h a m i n ic w s p ó l -

nego nie m a j ą c y , ani w n a d z i e j a c h , ani ż y c z e n i a c h w p r z y s z ł o -

ści , ani w u c z u c i a c h . J e s t to ko lon ia z e ś r o d k a Azy i , n a ś r o d -

ku l a g u n y z a ł o ż o n a , a b y tu z n a l a z ł s z y s p o k o j n o ś ć i op i ekę r z ą -

du, p r a c o w a ć n a d u k s z t a ł c e n i e m d o b r y c h i ś w i a t ł y c h n a u c z y -

cieli, k t ó r z y b y mogl i w s w o i m n a r o d z i e k r z e w i ć ś w i a t ł o i 

uksz t a ł cen i e m o r a l n e . W tym celu d r u k u j ą tu k s i ą ż k i , k t ó r e 

p o s y ł a j ą do Armeni i i w y d a j ą dz i enn ik , z a w i e r a j ą c y nie pole-

mikę o b a r w ę g r u s z e k , k t ó r e n a wie rzb i e r o ś ć k i e d y ś m a j ą , 

ale p o ż y t e c z n e w i a d o m o ś c i do h is tory i n a t u r a l n e j i r o l n i c t w a . 

P rócz dz ie ł w e w s z y s t k i c h g a ł ę z i a c h n a u k , w y d a j ą wiele dz ie ł 

h i s t o r y c z n y c h i t o nie k r ó t k i e zb io ry dla z y s k u , j a k o t a k o sk le -

cone, a le dz ie ła o b s z e r n e , k i l k u n a s t o - t o m o w e , k t ó r y c h Ormia -

nie s ię nie l ę k a j ą . P o w i a d a ł mi k s i ą d z Diari, g d y m m u rob i ł 

n iektóre u w a g i w z g l ę d e m w y d a n y c h u nich k s i ą ż e k , iż im s i ę 

nie godz i u b o g i c h r o d a k ó w z a r z u c a ć samemi p o w i e ś c i a m i i po-

20 
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lemiką; z a to Ormianie nie pa t r zą na ich us i łowania z obojętno-

śc ią , z a ł o ż y w s z y ręce z a pas ; ale Wspierają ich gorliwie, nawet 

hojnie; j e d e n Ormianin ca ły s w ó j mil ionowy m a j ą t e k dla Meki-

t a r y s t ó w zap i sa ł i grób sobie przy drzwiach ich kośc io ła zbu-

dowa ł , n a k tó rym oni położyli nap is : „ O b y j a k na jd łuże j s tał 

p r ó ż n y . " 

P o zamieszan iu j ę z y k ó w w Babilonie , po tomek Jafeta na-

zwisk iem Ha ig (od k tórego oni I l a i g a n a i u i siebie, nie Ormia-

nami n a z y w a j ą ) z a p r o w a d z i ł ich koło Arara tu i tam o s a d z i 

w krainie pięć tys ięcy mil • m a j ą c e j , w k tó re j i do tąd s iedzą . 

Ale t e raz do t rzech m o c a r s t w należą : jedni s ą pod panowaniem 

T u r k ó w , d rudzy P e r s ó w , inni nakoniec pod panowan iem rosy j -

skiem i t u tylko u ż y w a j ą wszys tk i ch p raw obywa te l s twa . Wre -

szcie r o z p r o s z e n i po ca łym wschodz ie , j edyn ie handlem się 

t rudnią . W c z w a r t y m wieku przyję l i wiarę chrześc iańską ; 

w s z a k ż e j u ż w n a s t ę p n y m odłączyl i s ię od kośc io ła katolickie-

g o i o s o b n y kościół u tworzy l i , k tó rego naczelnik zowie się ha-

toliltos. P r ze ś l adowan i p r z e z T u r k ó w , rozeszl i s ię po różnych 

k r a j a c h , między innemi do Mało-Polski , gdzie podobnie j a k Ta-

ta rowie l i tewscy, przyję l i j ę z y k i o b y c z a j e k r a j u , k tóry sobie 

z a n o w ą o j c z y z n ę obrali. Późn ie j niektórzy Ormianie wrócili 

n a łono kośc io ł a r zymsk iego ; ale m a j ą liturgię w e w ł a s n y m j ę -

zyku ; do tych liczby n a l e ż ą Mekitaryści na wysp ie san Laz-

zaro. 

Jadąc do te j w y s p y , pomi ja się w y s p ę San Giorgio, nas tępnie 

San Senolo, gdzie Boni f ra t rzy p i lnują chorych na pomieszanie 

u m y s ł u , k t ó r z y tu m a j ą ogród obsze rny do przechadzk i i usy-
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pany p a g ó r e k ; r z e c z r z a d k ą w t e j okol icy , wie lkośc i n a s z e j m o -

giły Es t e rk i . Nie w idz i e l i śmy ż a d n e g o z t ych n i e s z c z ę ś l i w y c h , 

ale s ł y c h a ć b y ł o , j a k j e d e n bębni ł s n a ć dla z a b a w y . 

Innego z n o w u w i e c z o r a , p o j e c h a l i ś m y do Malamokkć; a le 

z łudzen i p i ę k n o ś c i ą n a z w i s k a Powelii t am z r a z u w i e ź ć s ię k a -

zal i śmy; g d y s ię j e d n a k ż e p o k a z a ł o , ż e to j e s t k w a r a n t a n n a n a 

okrę ta p r z y c h o d z ą c e z e w s c h o d u , p o j e c h a l i ś m y do Malamokko, 

j e d y n e g o p o r t u , k t ó r y m wielkie o k r ę t a do l a g u n y w p ł y n ą ć m o -

g ą i w iosk i l e ż ą c e j n a lido, t o j e s t grobl i o d d z i e l a j ą c e j l a g u n y 

od A d r y a t y k u , w i o s k i b a r d z o mi ł e j , d la w o n i r o z c h o d z ą c e j s i ę 

z o g r o d ó w n a k t ó r y c h W e n e c y i z b y w a . M a l a m o k k o w d a w n y c h 

wiekach b y ł o s p o r e m m i a s t e m , ale z n i s z c z y ł o j e m o r z e ; t e r a z 

j e s t to d robn iu tk i e p o w t ó r z e n i e W e n e c y i ; a l b o w i e m w s z y s t k o 

się tu z n a j d u j e : w i e ż a S . M a r k a , Gran-Canale, Ponie-Rialto i 

małe k a n a ł y w e w n ą t r z , a le w s z y s t k o b a r d z o ma lu tk i e . P r z e -

s z e d ł s z y p r z e z w i o s k ę n a d r u g ą s t r o n ę , n ie m o g l i ś m y s i ę na -

c ieszyć A d r y a t y k i e m s r e b r z y s t y m , k tó ry tu o n a n o s z o n e s k a ł y 

rozbi ja s ię i chlupie u s t a w i c z n i e . M i e s z k a ń c y ż y j ą z r y b o ł ó w -

s twa , z o g r o d ó w , n a j m u j ą s i ę t eż do p r o w a d z e n i a o k r ę c i k ó w 

idących z Chiozzy. W r a c a j ą c mie l i śmy w s p a n i a ł y w i d o k W e n e -

cyi, o p a s a n e j z p ó ł n o c y ś n i e ż n e m i Alpami ju l i ck iemi , a po l e w e j 

ręce g ó r y e u g a n e j s k i e ; d a l e j z a c h o d z ą c e s ł o ń c e s p r a w i a ł o wi-

dok, j ak i ty lko p o d takiem n i e b e m s ię p o k a z u j e : c z e r w o n o - z ł o -

cistego w i d n o k r ę g u , j a k b y m g ł ą p o k r y t e g o . 

W r ó c i l i ś m y j u ż o świe t le k s i ę ż y c a . J a d ą c n a p o w r ó t w i d a ć po 

p rawe j ręce od M a l a m o c c o , s z e r o k o z a t o c z o n y lido, p i a s c z y s t e 

m a j ą c y w e j r z e n i e , tak a ż p o w y s e p k ę Lazańno, na p r z e c i w k o 
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które j czerwieni się budynkami w y s p a S. Laiaro Ormianów, 

S. Elena, San-Semilio, a z drugie j s t rony m i n ą w s z y Powel ią , 

ma lu j e się z daleka San Giorgio Alega, z wieżą j a k b y jak ie 

miastt) tuż pod Alpami; Sa Maria di grazia z ogrodem obmuro-

w a n y m , w którym domki odosobn ione , s tużą z a więzienie dla 

ks ięży; na reszc ie w j e ż d ż a się w kana ł między Giudeccą a S. 

Giorgio maggiore i W e n e c y a dotąd zda ła niebiesko się malu ją -

j ą c a , t e raz wyraźn ie się otwiera , szczegó ln ie j gdy b rudna Giu-

deka , u s t ą p i w s z y na b o k , ods łoni ła piękny kośc ió ł la Sahite, 

a lampy g a z o w e rzuci ły mocne świa t ło , na pałac dożów i ko-

ściół Ś . Marka. 

Chiozza w y s p a l eżąca n a osta tnim końcu l aguny , odległa 

j e s t od W e n e c y i o dwadzieśc ia mil morskich k t ó r e ś m y cz te rma 

wios łami , w czterech godz inach upłynęl i , w y j e c h a w s z y z W e -

necyi o t rzec ie j godzinie z r a n a dla ch łodu . Z wielkiego kanału 

w bok Giudeki, wypłynę l i śmy za r az ko ło wysepki S. Maria de 

la Grazia, n a k tóre j o b n a ż o n y c h wody t r zę sawi skach , rybacy 

z Giudeki zbieral i r ękoma różnego r o d z a j u raki i p łazy , frutti 

di marę. B o w ogólnośc i po łowem ryb, r a k ó w , o s t ryg i innych 

s k o r u p i a k ó w na l agunach sami Wenecyan ie a mianowicie mie-

s z k a ń c y Giudecchi z a j m u j ą się. Takich rybaków w r a z z gon-

dolierami m a być dziesięć tys ięcy. N a j g o r s z e i n a j t a ń s z e z zła-

panych t u p łazów są granzi, żó ł tawe raczki , k tórych rocznie 

za 4 0 tys ięcy reńskich s rebrnych p r z e d a j e się. 

T u ś m y j u ż poczęli z d y b y w a ć p łask ie statki z j a r z y n a m i pły-

nące żag lem do Wenecyi ; bo rano zwykle wiatr południowy 

wie je . M i n ą w s z y w y s e p k ę San Clemenłe, wyjecha l i śmy na sze-
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roką l a g u n ę k o l o Powel i i do Peleslryny, g d z i e p i ę k n y k o s c i ó j 

i o ł t a rz z b i a ł e g o m a r m u r u w n a j l e p s z y m g u ś c i e . Z a t r z y m a l i -

ś m y s ię t u t a j dla w i d z e n i a s ł a w n y c h Murazzów, k t ó r e burz l i -

wośc i A d r y a t y k u s i lny o p ó r d a j ą , i b e z k tó rych j u ż b y d a w n o 

m o r z e W e n e c y ę z a l a ł o . 

W P e l e s t r y n i e g o n d o l a n a s z a z a c z ę ł a s ię m o c n o k o ł y s a ć ; bo 

tu j u ż nie po l agun i e , ale p o m o r z u m a ł ą p r z e s t r z e ń płynęl i -

śmy; z n a j d u j ą c y s ię tu b o w i e m p o r t M a l a m o k k o , b a ł w a n o m 

m o r s k i m do l a g u n y w e j ś ć d o z w a l a . T y m ty lko w r e s z c i e por -

t e m , f r e g a t y w o j e n n e a ż do a r s e n a ł u z a p ł y n ą ć m o g ą . 

S a m a Chiozza t y lko z w y c i ę z t w e m G e n u e n s ó w n a d W e n e c y a -

nami w s ł a w i ł a s i ę , z w y c i ę z s t w e m , z k t ó r e g o s z c z ę ś c i e m dla 

W e n e c y a n ó w , Dońa k o r z y s t a ć p r ę d k o nie u m i a ł . P r z e c i w l e g ł a 

t e j w y s p i e w i o s k a Sutto-Marina, j u ż s ię ł ą c z y ze s t a ł y m lą-

dem. Chiozza m a ki lka k o ś c i o ł ó w , c h o ć m i e s z k a ń c y s ą u b o d z y , 

sami r y b a c y . Z b l i ż a j ą c s ię do Chiozzi w i d a ć z a r a z k a n a ł i d ą c y 

p r z e z d ł u g ą ul icę , k tó ry ca łe m i a s t e c z k o p r z e d z i e l a . J e s t t o 

dość w s p a n i a ł y k o ś c i ó ł z p i ę k n ą m a r m u r o w ą a m b o n ą w s p a r t ą 

na d w ó c h p o s ą g a c h . Chiozza m a j u ż n i eco l ą d o w e w e j r z e n i e , 

i o k o ł o d w u d z i e s t u t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w , co p r z y j e c h a w s z y tu 

n i e p o d o b n ą w y d a j e s i ę r z e c z ą ; bo t e j l u d n o ś c i w y j ą w s z y pię-

k n y c h b a r d z o kob ie t i dzieci nie w i d n o . Z a p y t a n y o to C h o d ż a -

nin, o d p o w i e d z i a ł : ż e m i a s t o s k ł a d a s ię z s a m y c h r y b a k ó w , k tó-

r zy nie w ł ó c z ą s ię c a ł y dz i eń p o mieśc ie j a k c u d z o z i e m c y , a le 

od r ana d o p ó ź n e g o w i e c z o r a , a z w y k l e p r z e z kilka t y g o d n i , a 

c z a s e m i mies ięcy po m o r z u s ię u w i j a j ą . 

K j o d z e ń s c y a l b o w i e m i p e l e t r y ń s c y r y b a c y p ł y n ą wie lk iemi 
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sta tkami aż na brzegi Istryi i Daltnacyi, gdzie j e s t b a r d z o ry-

bne morze . S t amtąd z ułowionemi rybami w y s y ł a j ą kilka stat-

k ó w do d o m u , k tóre n a b r a w s z y żywnośc i i ponęty dla ryb , na -

powró t do nich w r a c a j ą . Na ponę tę biorą żó ł t awe raczki n a z w a -

ne Grami, k tórych na to J 2 5 centnarów corocznie wychodz i . 

W K j o d ż y przywiez ione ryby g a t u n k u j ą i r o z w o ż ą po całe j 

Lombardyi do Rooigo, Mantui i t . d. kana łami , które się na 8 1 

mil s n u j ą po całym k r a j u , gdz ie j e za dobrą cenę s p r z e d a j ą i 

dlatego w Wenecy i , mimo tannośc i w s z y s t k i e g o , j e d n e ryby 

s ą dosyć drogie . Ryb z a ś s łodk ie j w o d y s z c z u p a k ó w i karp iów 

czasem tylko dos tan ie . Ryby morskie i w s m a k u i w pos tac i 

tak różne od ryb rzecznych , s ą j e d n ą z osobl iwości Wenecyi , 

dla n a s z w ł a s z c z a P o l a k ó w . Można j e widzieć n a rybnym ryn-

ku Pescaria. T u leży ryba rombo (po f r ancuzku turbot) obok 

ryb , k tórych po polsku n a z w a ć równie j a k i p o p r z e d z a j ą c e j 

nie umiem: Sfoglie, Sackette, Corbetti, Paganelli, t r zy łokc iowa 

Squaena, Triglie, Tonno około pięć cen tna rów ważąca ; Słurio 

która się przy u j śc iu rzeki P o poławia; Bramin równie d roga 

r y b a j a k Slurio; Orado ( s p a r u s aura ta) k tó rą Rzymianie wyso-

k o cenili; da le j Volpin; ryba pospoli ta Go; morsk ie w ę g o r z e i 

rozmai te r o d z a j e serdeli . P rócz t ego , widzieć tu m o ż n a różne-

go r o d z a j u skorupiaki , p rócz os t ryg : raki morskie , raki małe 

gambaretti, cape sanie, wielkie musz le , k tórych zamias t fo rmy 

do cias t w niektórych mias tach u ż y w a j ą . T e j e d n a k ż e skoru-

piaki m a j ą j a k i ś n ieprzy jemny i os t ry s m a k , do k tórego przy-

zwycza i ć się t r u d n o . P rócz tych s ą j e s z c z e Cape rosse, lunghe, 

albo ronde, nakon iec ślimaki wodne , caragoli. 
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C h i o z z a m u s i b y ć w a ż n e dla hand lu m i e j s c e , k i e d y tu k o n -

su l s a r d y ń s k i s i ę z n a j d u j e ; s ą tu n a w e t p a ł a c e . P r z e s z e d ł s z y 

l a g u n ę p r z e z m o s t ponte lungo, o c z t e r d z i e s t u a r k a d a c h , w y -

s z l i ś m y n a ląd , dla ode tchn ięc ia p o w i e t r z e m n i e m o r s k i e m , k t ó r e 

dla n a s m a n i e p r z e z w y c i ę ż o n y poc iąg . P o t r z e b a o d d y c h a n i a po-

wie t r zem p r z e z r o ś l i n n e w y z i e w y z a p r a w i o n y m s p r a w u j e : iż 

nam z p ó ł n o c n e j E u r o p y p r z y b y ł y m , W e n e c y a p o n i e j a k i m c z a -

s ie p r z y k r z y ć s ię z a c z y n a . D o ś w i a d c z y ł e m t e g o p r z e c h a d z a j ą c 

się po w i o s c e z s a m y c h o g r o d ó w z ł o ż o n e j , g d z i e r o s n ą b a r d z o 

b u j n e j a r z y n y . W s z y s t k i e t u j u ż w r a z z p s z e n i c ą d o j r z a ł y ( na 

p o c z ą t k u c z e r w c a ) ; k a r c z o c h y , kar tof le m ł o d e , o g r o m n e po-

ziomki s t ą d co r a n a do W e n e c y i w i o z ą , a p o n ich n a s t ą p i ą p o -

m a r a ń c z e , figi, w i n o g r o n a i g r a n a t y , , k t ó r e t e r a z p r z y c h a ł u p a c h 

c h ł o p s k i c h b u j n y m k a r m a z y n o w y m k w i a t e m p o k r y ł y s i ę . 

W Chiozza z d a r z y ł a s ię r . 1 3 7 9 b i twa m i ę d z y G e n u e n s a m i i 

W e n e c y a n a m i , k t ó r a w h i s to ry i E u r o p y w y d a t n e z a j m u j e mie j -

sce ; bo to b y ł y n a j p o t ę ż n i e j s z e m i w ó w c z a s w ca ł e j Italii Rze -

czypospo l i t e . P o bi twie pod P o ł ą i wzięc iu Chiozzy p r z e z w o j -

s k o g e n u e ń s k i e i F r a n c i s z k a Kanary p a n a P a d e w s k i e g o , W e -

necyan i e w r o z p a c z a j a c e m byli p o ł o ż e n i u ; j u ż w y s ł a l i byli p o -

s e l s t w o z b i a ł y m p a p i e r e m , p r o s z ą c G e n u e n z ó w , a b y n a p i s a l i 

w a r u n k i j a k i e c h c ą , byle im t y l k o w o l n o ś ć z o s t a w i l i . L e c z Ge-

n u e n z o w i e ty lko z o k r z y k i e m : „ d o W e n e c y i ! do W e n e c y i ! " 

s ł y s z e ć s ię dawa l i , a P io t r Doria w ó d z n a c z e l n y , t a k ą d a ł p r o -

s z ą c y m o d p r a w ę : „ w imię B o g a , p a n o w i e W e n e c y a n i e ! n ie u z y -

skac ie p o k o j u od p a n a P a d e w s k i e g o i n a s z e j Rzp l i t e j g e n u e ń -

sk i e j , póki n ie p o h a m u j e c i e t y c h kon i w y u z d a n y c h n a p o r t y k u 
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S . Marka : j a k j e ok ie łznamy, w ó w c z a s w a s w poko ju zos tawi -

my . T a k a j e s t n a s z a i n a s z e j Rzpli tej wo la . Co się z a ś tycze na-

s z y c h braci z Genui, k tórycheśc ie tu przyprowadzi l i , weźcie 

ich sobie n a p o w r ó t ! bo niebawnie spodz iewam się, sam pój-

dę w s z y s t k i c h z więzienia uwoln ić . " W t e d y j e d n a k ż e Wenecya-

n ie nie upadli n a sercu; k a ż d y obywate l cały s w ó j dobytek 

n iós ł na o ł t a rz o j c z y z n y : w j e d n e j chwili cz ternaśc ie ok rę tów i 

s z e ś ć tys ięcy łudzi u z b r o j o n y c h s tanę ło . Kroniki wymienia ją 

h o j n o ś ć wielu obywate l i , j a k Cicogna ap teka rza , k tóry własnym 

kosz t em cały okręt z b u d o w a ł i uzbroił ; kuśn ie rza Parutę, który 

s ię p o d j ą ł tys iąc m a j t k ó w swo im kosz t em u t r zymywać ; wielu 

p ros tych rzemieś ln ików po s to i po dwieście ludzi u t r zymywać 

o b o w i ą z a ł o s ię . Z t aką tlotą i wojsk iem w y r u s z y ł siedmdzie-

s ią t i d w u letni s t a rzec Andrzej Contarini ó w c z e s n y doża 

z Wiktorem Pizani, T a d e u s z e m Giustiniani i z Karolem Zen o, 

który d o w i e d z i a w s z y się o n iebezpieczeńs twie nadbiegł czern-

p r ę d z e j . Genuenzowie cofnęli się z a r az z M a l a m o k k o d o C h i o z -

z y i tam Wik to r Pizani ich t rzydz ies to -cz te rma galerami oto-

czy ł . Odtąd z a m i a s t k o n a ć W e n e c y a n ó w , sami bronić się mu-

sieli. W k r ó t c e nowe i k r w a w e w s z c z ę ł y się bi twy, w które j 

d o ż a c u d ó w walecznośc i dokazywa ł . W ó d z Genuenzów Piotr 

Doria, zg iną ł od kuli w y r z u c o n e j z wyna lez ione j świeżo przez 

W i k t o r a P i zan i ego a r m a t y , k tó ra dotąd leży u podnóża j e g o 

p o s ą g u w a r sena le weneckim. Pizani zginął t akże , Karolowi 

Zeno s t r za ł a s z y j ę p rzeszy ła ; z ł a m a w s z y drzewce biegał po 

pok ładz ie s t a t k u w y d a j ą c r o z k a z y ; nakoniec w ś r ó d ciemności , 

w p a d ł p rzypadk iem w otwór okrę tu . Gdy maj tek że lezce z ra-
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ny w y j ą ł , w y t r y s ł a k r e w obficie; admi ra ł p o ł o ż y ł się n a b r z u -

cliu i t ak r o z k a z y w y d a j ą c p r z e c i w n i k a z w y c i ę ż y ł . G d y p r z y -

wołan i c h i r u r g o w i e r a n ę z a śmie r t e lną u z n a l i , nie chc ia ł a b y 

go n a ląd w y n i e s i o n o i u m a r ł na g a l a r z e , śmie rc i ą g o d n ą z a -

z d r o ś c i . T a c y ludz ie o d z y s k a l i Ch iozzę i W e n e c y ę o d w i e c z n e j 

h a ń b y i c i ężk i ego obroni l i j a r z m a . F r a n c u z i s t a n ą w s z y 1 7 9 6 

w Mesłre, nie m a j ą c ż a d n y c h do wz ięc ia W e n e c y i ś r o d k ó w , j u ż 

takich ludz i tu nie zna leź l i , a le b a b y p ł a c z ą c e . G e n u e n z o w i e 

chcieli s i ę u m a w i a ć o p o d d a n i e s ię , lecz dzie lni W e n e c y a n i e 

s ł u c h a ć ich nie chcieli; p a m i ę t n e g o więc dnia 2 4 c z e r w c a 1 3 8 0 

r . musiel i p o d d a ć s ię n a ł a s k ę . S t a r y Contańni o d b y w a ł t r y u m f 

w C h i o z z y , s k ą d p o t e m z n i ewo ln ikami n a b r a w s z y wie le g a -

ler i b ron i , wróc i ł do W e n e c y i . 

Z a Chiozzą idzie w m o r z e j ę z y k w y s o k i e m i d o m a m i z a b u -

d o w a n y , Sutto-marina z w a n y , k t ó r e g o m i e s z k a ń c y , n ie w iem 

dla c z e g o , s ą w w i e c z n e j n i e p r z y j a ź n i z C h i o d ż a n a m i . O b e j -

r z a w s z y to h i s t o r y c z n e m i a s t e c z k o , chc ie l i śmy w r a c a ć ; l ecz 

gondol ie ry dop ie ro po ś n i a d a n i u concino, zuppa e tilollo k t ó r e 

dwie g o d z i n y t r w a ł o , wzięli s i ę do w i o s e ł . P o m i m o g o r ą c a , 

z r a d o ś c i ą w s i a d ł e m do barki ; t e r a z m a j ą c p o m y ś l n y w ia t r p o -

łudn iowy , w c z t e r e c h g o d z i n a c h ż a g l e m w r ó c i l i ś m y d o W e -

necyi . 

L a g u n a j e s t t ak r z e c z ą o s o b l i w s z ą i n i e z w y c z a j n ą w j e o g r a -

fii, iż ci n a w e t co byli w W e n e c y i , a n a w e t zwiedz i l i n i e k t ó r e 

w y s p y l a g u n y i z j e j a r ch ipe l ag iem coko lwiek oswoi l i s i ę , r z a -

dko m a j ą j a s n e t e j oko l icy w y o b r a ż e n i e . L a g u n a j e s t to j e z i o -

ro , ale j e z i o r o z m o r s k i e j w o d y . J e z i o r a s ł o d k i e j w o d y p o w s t a -

21 
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j ą a lbo z e ź róde ł a lbo z r z e k , k t ó r e s t r oną w y ż s z ą w p ł y n ą -

w s z y , w y p e ł n i w s z y całą kot l inę , o d p ł y w a j ą s t r o n ą n i ż szą ; tu 

w s z y s t k o p r o s t e i do z r o z u m i e n i a ł a twe . I n a c z e j s ię r z e c z ma 

w j e z i o r z e m o r s k ą w o d ą w y p e ł n i o n e m : tu w o d a m u s i przypły-

w a ć z m o r z a i o d p ł y w a ć do m o r z a , a le j a k i m s p o s o b e m obok 

s i lnego m o r z a o s t a ć s ię zdo ła j e z i o r o ? j a k z niego w o d a odp ły-

nie do m o r z a ? to t r u d n i e j p o j ą ć . . Ż e b y p o w s t a ł o j e z i o r o mor-

sk ie czyli l a g u n a , t r z e b a o s o b ł i w s z e g o m i e j s c o w e g o po łożen ia 

i dla t ego l a g u n y s ą b a r d z o rzadk ie n a świec ie . Grado w Illi-

ry i , Caorle n ieda leko w e n e c k i e j i Commachio w p a ń s t w i e pa-

p i ezk i em, k t ó r e n i e g d y ś r a z e m były z ł ą c z o n e , z e w s z y s t k i c h 

atol i , ty lko w e n e c k a j e s t z a m i e s z k a n ą ; co j e d n a k ż e tylko p rzy-

padk iem s ię s t a ł o . W y s t a w m y sob ie okolicę r ó w n ą , p ły tką , od 

g ó r e u g a n e j s k i c h k u A d r y a t y k o w i b a r d z o s ł a b o p o c h y l o n ą , a 

n a d m o r z e m l e ż ą c ą , o t ó ż m o r z e Adra tyck ie z a l e w a c z ę ś ć t e j 

okol icy , w d a w n i e j s z y c h c z a s a c h mia ło d o c h o d z i ć a ż do Pa-

d w y . Na m i e j s c a c h z a p a d ł y c h i wk lę s łych ciągle stoi w o d a , 

w z d ę t e z a ś i p o d w y ż s z o n e m i e j s c a tylko w czas i e codz ien-

n e g o p o d n o s z e n i a s ię m o r z a na pó ł to ra łokcia w o d ą s ię pokry -

w a j ą . T a k i m s p o s o b e m t u t a j , w p r z e c i ą g u j e d n e j d o b y , w o d a , 

m o r s k a r a z p łyn ie w g ó r ę ku l ądowi , t o z n o w u o d p ł y w a ku mo-

r z u , o p u s z c z a j ą c i o b n a ż a j ą c n a j p r z ó d m i e j s c a w y w y ż s z o n e , a 

p o t e m c o r a z n i ż s z e , p łynie w różnych k ie runkach w y ż ł o b i o n e -

mi p r z e z s ieb ie w n a t r z ę s i o n e m dnie ł o ż y s k a m i i ty lko w n a j -

g ł ę b s z y c h kot l inach i n i ż s z y c h lub m o c n i e j w y ż ł o b i o n y c h łoży-

s k a c h w o d a z a w s z e j e s t tak g ł ęboka , iż po m e j s ta tk i p łynąć 

m o g ą . P i e r w s z e z o w i ą s i ą Yalle, j a k o b y doliny, m a j ą p o s t a ć 



163 

naszych s t a w ó w ; mie jsca z a ś raz na dobę obnażone zo-

wią się palude, chociaż to nie s ą t r zę sawiska , tylko kawałk i 

dość twardego mułu , czasem roślinami morskiemi pokry tego . 

Ł o ż y s k a g łębsze , któremi statki z a w s z e p ływać m o g ą , zowią 

się kanałami, choć ich ludzie nie kopali. Tych kana łów w cza-

sie podniesienia się m o r z a nie możnaby od mielizny rozróżnić; 

dla tego po obu brzegach powbi jano kupkami s te rczące nad 

powierzchnią laguny pale, żelaznemi obręczami, lub belkami 

z sobą s p o j o n e , żeby się tem lepiej gwał townośc i m o r z a oprzeć 

zdołały, i do którychby można w czasie nawałnicy p rzywiązać 

okręt; bo kotwica na dnie laguny nie m a j ą c o co si lnego zacze-

pić się, okrętu by nie ws t r zyma ła . Jeśli zważemy, ż e laguna 

ma 10 mil kwadr . , a kanały w różnych kierunkach się wi ją , że 

zabite pale dla toczącego j e robac twa d w u n a s t u lat nie t r w a j ą , 

łatwo pojmiemy, iż na samo utrzymanie tych palów, idzie ro-

cznie około ośmiu kroć s to tysięcy z łp . Dla tego j e teraz m a j ą 

zas tąpić sp rowadzonym z Grecyi cementem, który r zucony 

w wodę w począ tku rozpływa się, a potem twardn ie je j a k ka-

mień. 

W miejscu gdzie morze w r a c a j ą c do s w e g o łożyska , ws t r zy -

mało się na chwilę, żeby z n o w u płynąć pod górę , u sypa ły się 

z czasem pod łużne wa ły czyli groble; bo morze sunęło tu pia-

sek, a z drugiej s t rony naniesiony przez rzeki do laguny muł 

przy nim osiadał . Te groble które s a m a na tu ra od niepamię-

tnych czasów była u s y p a ł a , w czterech mie jscach się p rze rwa-

ły, i to s ą cztery b ramy czyli por ta , któremi statki i okręta 
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z Adryatyku przypływają do Wenecyi , albo tylko do laguny. 

Takim sposobem u tworzona laguna, w czasie wezbrania morza 

całkiem za lana , ma wej rzenie pięknej , wielkiej i spoko jne j za-

toki; a z n iższego miejsca pa t rząc , zda je się j akoby się z Adrya-

tykiem spływała . Lecz gdy morze opadać zaczyna , laguna zmie-

nia co kilka minut barwę j a k chamaleon: na jprzód cała po-

wierzchnia wody przybiera kolor szaro-błękitny, potem tu i 

owdzie p o k a z u j ą się żó ł te plamy, które coraz bardziej się roz-

sze rza j ąc , dos ta ją cze rwonawe j a niekiedy zielonawej obwód-

ki, a tymczasem ciemno-błękitne pasy po wszystkich stronach 

się rozchodzą; nakoniec z żółtych i zielonych plam wyłazi brzyd-

kie n a m u ł o w e dno laguny, po którym rozmaite płazy, tak na-

z w a n e morsk ie owoce (frutti di mare) rybacy zbiera ją . Teraz 

laguna wygląda jak kar ta jeograf iczna , na której oznaczone są 

różne wielkości j ez iora , rzeki , potoki i t r zęsawiska . 

Leżący wpros t mias ta Wenecyi pod San Nicolo del Lido, 

którym się w j e ż d ż a do laguny z Tryes tu , ma tylko cztery ło-

kcie głębokości ; bo go z a s y p a ł Adryatyk, pędząc od północy 

przed sobą piaski, k tóre tu ławami się usła ły; wsze lako do po-

łowy s iedmnas tego wieku, był to j e d y n y port Wenecyi; wy-

starczał dla żeglugi kupieckiej i wo jenne j , póki Wenecyanie bu-

dowali statki z dnem płaskiem i więcej na wiosła, j a k na żagle 

spuszcza l i się; ale teraz f regaty wojenne wchodząc do laguny, 

m u s z ą z łożyć armaty, kule i wszystkie ciężary i tak ulżywszy 

sobie , dopiero do portu i arsenału wp ływa ją . Te raz port ten 

j e s t tylko w y g o d n y dla okrętów kupieckich, a zwłaszcza dla 

s ta tków pa rowych . Drugi ku północy leżący port : Porto dei 
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treporti, dla mielizn i p ły tkośc i ty lko s t a t k ó w ryback ich j e s t 

schronien iem. Por t Chioggia, na p o ł u d n i o w y m k r a ń c u l aguny 

j e s t g ł ębszy ; ale idącym od Chioggi k a n a ł e m , dla wie lk ie j j e g o 

płytkości , w i ę k s z e ok rę t a , tym mnie j f r ega ty , do W e n e c y i i a r -

sena łu p łynąć nie m o g ą . 

Nakoniec por t Malamocco, k tó ry s a m a n a t u r a p r z e r w a w s z y 

groble z rob i ła , j e s t r ó w n i e g łęboki j a k k j o d ż e ń s k i ; a ma k a n a ł 

głęboki , k tó rym i wielkie ok rę t a do a r s ena łu d o p ł y n ą ć m o g ą . 

Lecz i ten por t ł a w a p i a s k u , n a z w a n a mula, n i emal całkiem 

zapar ła i z a m k n ę ł a . R z ą d aus t ryack i chcąc w W e n e c y i mieć 

g łówne maryna rk i s w o j e j s t a n o w i s k o , ile t a k m o c n o od n a g ł e g o 

n a p a d u u b e z p i e c z o n e , p o s t a n o w i ł p r z e r z n ą ć tę ł a w ę i po r towi 

nadać p r z y n a j m n i e j dziesięć łokci g ł ę b o k o ś c i ; w t y m celu od 

for teczki Alberoni z a p u s z c z o n o w m o r z e g rob lę molo, c z ę ś ć 

ławy p iasku p r z e r z y n a j ą c ą , a m a j ą c ą 2 , 1 2 2 m e t r ó w d ługośc i . 

Jes t to dzie ło o lbrzymie , n a k tó re r ząd o ś m mil ionów z ł p . w y -

dał . Grobla m a j ą c a 1 8 ' / 2 łokci w y s o k o ś c i , m a p ięćdz ies ią t ło-

kci s z e r o k ą p o d s t a w ę , k t ó r a p o w s t a ł a z . n a r z u c o n y c h n a dno 

m o r z a o g r o m n y c h kamieni . Na tym dopiero w y m u r o w a n o gro-

blę z o g r o m n y c h c iosanych kamieni p u z z o l a n ą s p o j o n y c h , dla 

w s t r z y m a n i a od północy idących b a ł w a n ó w i dla s t a n o w i s k a 

okrę tów. J u ż p r z y pó łnocne j ścianie u t w o r z y ł a się ł a w a p i a sku , 

która się nie mało do j e j w z m o c n i e n i a p r z y c z y n i . P r ó c z t e g o , 

na p rzec iwko t e j grobl i , m a b y ć r ó w n o - o d l e g l e u s y p a n a d r u g a , 

ale j u ż k r ó t s z a , aby m o r z e w p a d a j ą c i o d p ł y w a j ą c z l a g u n y 

śc iśn ionem k o r y t e m , tym g ł ę b i e j w e j ś c i e to , czyli po r t w y ż ł o -

bić w ł a s n ą s i łą mogło . J u ż t e r a z , k iedy j e s z c z e nie w s z y s t k o 
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ukończono , w j a z d o j eden cały metr g łębszym s ię s t a ł . Na 

końcu grobli , m a j ą pos tawić latarnię m o r s k ą , tu bardzo potrze-

bną, k tó re j Wenecyan ie lękając się rozbójn ików morskich nie 

budowal i , woląc r acze j u t rudnić , niż u ła twiać im wpadanie do 

laguny; pobudowal i więc tylko wieże z których cza towano na 

przewi ja j ące się po Adryatyku okręta . 

Gdy p rzy końcu czwar tego wieku Gotowie spus toszy l i W e -

necyą (tak się nazywa ła o t a c z a j ą c a laguny ziemia rzymska) 

n iektórzy obywatele powzięl i ba rdzo szczczęś l iwą dla ocalenia 

s z c z ą t k ó w cywilizacyi myś l , schronić się z skarbami swemi 

i osobami n a wyspy laguny i osiedli na wyspach Torsello, 

Malamolcko i Rialto, j a k o na jmnie j wylewom wody podlegają-

cych. Gdy to n o w e pańs two , wyg ląda jące j ak gniazdo p taków 

morskich , p rzez uc iekających przed Attylą i Hunnami , Ostrogo-

tami, mianowicie po wzięciu P a d w y przez Longbardów, w lu-

d n o ś ć zamożnych obywatel i z łożoną , w z r a s t a ć i r o z s z e r z a ć się 

poczę ło , do tychczasowy rząd demokra tyczny pod t rybunami , za-

mienić m u s i a n o na monarchią z księciem obieralnym. Drugi 

z po rządku k s i ą ż ę czyli doża , nazwisk iem Marcello, w r . 7 1 7 

obrany , k tórego po tomkowie dotąd w Wenecyi z n a j d u j ą się, 

mieszka ł j e s z c z e w Malamokko; lecz gdy to duże i kwitnące 

n a ó w c z a s mias to w czas ie w o j n y domowej ogniem spłonęło, 

a późnie j go ba łwany Adrya tyku zatopiły i trzęsienie ziemi do 

reszty zn i szczy ły , przeniesiono stolicę pańs twa lagunowego do 

Rialto, z k tórego po przeniesieniu się tu bogatych kupców 

padewskich pows ta ł a Wenecya . W r. 8 2 7 Wenecyanie przy-

wieźli ciało S . Marka ewangiel is ty , k tórego opieki p rzez tysiąc 
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lat wzywal i . Gdy więc na tym archipelagu płytkiego m o r z a , bo-

gaci mias t okol icznych mieszkańcy , j edyn ie dla bezp ieczeńs twa 

osiedli , mus ia ło im wiele na t em za leżeć , aby rzeki , n io sące tu 

kamyki z mułem z czasem nie zasypa ły l aguny i od lądu dos tę-

pną nie uczyniły; nad to wkró tce poznal i : iż w o d a s ł o d k a zmię-

szana z m o r s k ą , p rzy opadaniu morza n a s łońcu p a r u j ą c a , by-

ła za rzewiem ciężkich chorób; dla tych więc dwóch p r z y c z y n , 

wszys tk ie rzeki k tó re dawnie j w p a d a ł y p ros to do laguny , po-

k o p a w s z y kana ły i p o s y p a w s z y groble , poprowadzi l i n a około 

laguny i dopiero p r z y j e j końcach w m o r z e puścil i ; to j e s t r z e 

kę Brendę do Brondolo , a r zekę Silę do u j ś c i a P iawy. T y m 

sposobem dwunas to - in i lową l agunę ochron iono od d w o i s t e j 

szkody z r z ą d z o n e j p r z e z w p a d a j ą c e do niej rzeki . Lecz t rudn ie j 

było zabezp ieczyć lagunę od m o r z a . T u t r zy tylko groble , ba ł -

wanom morsk im s ię opiera jąc , w y s p y i s t o j ące n a nich mias to 

od za topien ia i zn iszczenia chroniły; to j e s t Malamokko, j u ż 

przez Adryatyk zgrucho tane ; dalej ku południowi j e s z c z e węż -

sza Peleslryna, a na północy sze roka ł awa p iasku Cittorale del 

Cawllino. T e s ł a b e zapo ry , nie mogły d ługo w y t r z y m a ć g w a ł -

towności b a ł w a n ó w morskich ; dla t ego m u s i a n o cały b rzeg ile 

zbyt płytki ogromnemi bry tanami p o d w y ż s z y ć i u sypać g rob lę 

z m a r m u r o w u n a z w a n ą i murazzi, k t ó r a j e s t dziełem o lbrzy-

miem, chlubnem świadec twem mądrośc i r z ądu weneckiego i z a -

możności na rodu . T a grobla n a d k tó rą p r z e z czterdzieści lat 

pracowano a ukończono r . 1 7 8 0 p o w s t a ł a z na rzuconych og ro -

mnych b ry ł kamieni , p r zywiez ionych okrętami z Illiryi; m a j ą c a 

przesz ło 2 0 łokci p o d s t a w y , s iedm łokci nad powierzchnię la-
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guny wys ta je gruby mur, na wierzchu z samych trzech łokcio-
wych kamieni puzzolano spojonych zbudowany. Za tym mu-
rem, po k tórym wygodnie chodzić można, idzie druga i trzecia 
kondygnacya , przy ostatniej dopiero, leżą narzucone na kupę 
skały, o które szumiące morze z całą złością ciągle uderza . 

Mimo tego, silne ba łwany Adryatyku, tak go mocno w porze 
z imowej s t łuką, iż co roku naprawiać go potrzeba. Ta grobla, 
która miliony kosz towała , ma jednę milę jeograficzną długości; 
idzie od miasteczka Pelestryny aż do wioski Sotlo-marina, na-
przeciwko Ckioggi. Prócz tego, j e szcze dla wzmocnienia poro-
biono wskaku jące w morze groble, nad czem przez całą poło-
w ę siedmnastego wieku Wenecyanie pracowali i tym dopiero 
sposobem dziesięć mil kwadratowych laguny od morza ubez-
pieczono. 

Pozos tawa ło j e s z c z e Wenecyanom zabezpieczyć się od na-
biegu rozbójników morskich; j u ż był pierwszy doża Anafeslo 
j e szcze przy końcu siódmego wieku zbudował twierdzę przy 
ujściu rzeki Piane, dla powściągnienia rozbójników słowiań-
skich. W następnych wiekach wszystkie wejścia do laguny for-
tecami obwarowano . Rząd austryacki naprawiwszy dawne, je-
szcze dziś przydatne warownie , zamyśla o innych aby przeciw 
nieznanym dotąd na wojnie morskiej statkom parowym się 
ubezpieczyć. Zamyś la ją tu nadto zaprowadzić statki parowe 
na lagunie, któreby szybko przenosiły posiłki w ludziach i po-
trzebach wojennych na miejsce zagrożone. Prócz tego, na nie-
których wysepkach zbudowano ośmio-boczne warownie i osa-
dzono j e armatami Paixhana. I na długiej grobli, p rzy porcie 
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Malamohlco w morze z a r z u c o n e j , ma być z b u d o w a n a mocna 

forteca. T o więc dos ta t eczne dowody : iż rząd aus t ryacki wca-

le nie myśli dawać upadać Wenecyi i z a s y p y w a ć lagunę j a k 

lekkomyślnie opowiada j ą podróżni , k tórzy będąc w Wenecy i 

nic widzieć nie starali s ię , albo nie umieli się pa t r zyć . 

Będąc t r zy razy w tem mieście (w r. 1 8 1 9 , 1 8 2 6 i 1 8 4 5 ) , 

pos t rzegłem wielką różnicę i zmianę; i n a j m o c n i e j s z e powzią -

łem przekonanie , iż od dziesięciu lat w s z y s t k o tu b a r d z o się 

polepszyło , a szczegó ln ie j od lat czterech. I t ak , dawnie j wię-

cej tu bywało Anglików nawet w lecie, co dla mias ta wielce było 

.szkodliwe. Anglicy albowiem p o d r ó ż u j ą c y , s ą p r a w d z i w ą klę-

ską dla k r a j u po którym się w a ł ę s a j ą , i dla podróżnych z in-

nych n a r o d ó w , k tóre nie m a j ą stu milionów Indyan do ob-

dzierania. Choć tak moralni u siebie, za granicą , a mianowicie 

we W ł o s z e c h , s ą n a j w i ę k s z ą do zepsuc ia podnie tą . Oni tylko 

jedni nie w s t y d z ą się podróżować s kobietami wątp l iwego po-

wołania . Ks iężyc by się rumienił , pa t rząc na ich rozpus t ę , któ-

re j n a w e t uniesieniom gorące j krwi p rzyp i sywać nie m o g ą . Nie 

raz chcąc się pozbyć pewnego przebrzyd łego na t ręc twa , przy-

chodziło mi oświadczać , iż nie j e s t em Anglikiem. Gdym cza-

sem zniecierpliwiony w y r z u c a ł Czyczeronowi bezczelne j e g o 

k łams twa , odpowiedzia ł mi z uśmiechem: Scusale Signore, io 

credem che lei e un fnglese. Zadz iwia j ą też brakiem nauki , 

oświecenia i ła twowiernośc ią wierutnych gapiów. Chodzą w s z ę -

dzie z k s i ą ż k ą Murrays Guide w ręku i z rozdz iawioną g ę b ą , 

po ga leryach i świą tyniach , po łyka jąc w s z y s t k o , co im na j -

głupszy Czyczerone powiedział . Z n a j ą to do nich dowcipni 

22 
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Włosi ; robią s ta re obrazy, samych Rafa łów i Tycyanów, palą 

dla nich w r a z z swemi garnkami , różne j wielkości etruskie na-

czynia i za roba anlica p r zeda ją . Anglik bowiem przyjecha-

w s z y do W ł o c h , choćby na jmnie j szego nie miał upodobania i 

zna jomośc i s z tuk pięknych, k u p u j e obrazy i s tarożytności i ko-

niecznie musi gdzieś kopać w okolicach Rzymu; bo s tym przy-

j e c h a w s z y w salonie pochwalić się można , bo to j e s t oznaką 

człowieka należącego do high life. Włos i k o r z y s t a j ą s tego; 

j a k tylko Anglik z a Rzym wydali się, za raz pastuch zna jdu jący 

się przypadkiem n a drodze, pokazu je mu jakiś kawałek mar-

muru , który tu nie daleko był znalazł ; zapala się Anglik do gro-

b ó w etruskich, chce koniecznie kopać; j a k o ż na podoręczu 

z n a j d u j ą się robotnicy, k tórzy z a dobrą zapłatę kopią długo, 

d ługo, aż nakoniec z n a j d u j ą s ta rożytne naczynie, k tóre nieda-

w n o garncarz umyślnie dla Anglików zrobił . 

Od t rzydzies tu lat Anglicy, bardzo się cofnęli w ukształceniu 

i oświacie. Zaginą ł j uż u nich ród owych zacnych, szlachetnych, 

pe łnych dobroci, choć t rochę wybrydnych lordów, o których 

z pism Jana Jakóba Rousseau i Jana Mullera l istów się dowia-

du jemy. Zna łem Anglików kiedy wyszłi świeżo z zaciętej 

z Napoleonem walki daleko innemi; w ó w c z a s mieli Ba j roaa i 

Wal te r -Skot ta , dziś nawet romanse z niemieckiego t łómaczą i 

z a swo je u d a j ą . Przy szczęśc iu i bogactwach zleniwieli i ze-

psuli się. Może mi kto zarzuc i , że przecież są j e s z c z e i teraz 

między Anglikami ludzie moralni, uczeni i światli; j a też bynaj-

mniej temu nie przeczę , bo o wyją tkach nie mówię. 

Dawnie j pa łace weneckie przedawały się za bezcen, od kilku 
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lat atoli cena domów i pa łaców, z w ł a s z c z a w lepszych czę-

ściach mias ta , znacznie się podnios ła . Nie dawno j e s z c z e ma-

ły Palazzo, na dosyć ożywionym pobocznym przylądku Canal 

grandę, p rzedano z a 1 5 , 0 0 0 liwrów aust r . który z d w o m a in-

nemi r ó w n e j wielkości przed kilku laty za 1 6 , 0 0 0 liwr. kupio-

no; więc właściciel dwa drugie pos iada darmo. Jeszcze j ednak -

że i te raz w odleglejszych częściach mias ta ba rdzp tanio dom 

nabyć można . I tak na Canal delia Giudeca j ak i ś węgier kupił 

sobie piękną małą kamieniczkę o szesnas tu poko jach , z a ośm 

tysięcy z łp . ; a potem nakup iwszy gdy się zda rzy ło mebli za 

sześć tysięcy, tak sobie dom urządzi ł , iż s a m n a j l e p s z e p o -

koje z a j m u j ą c , inne za tysiąc dwieście złp. w y n a j m u j e . Da-

wniej zubożal i panowie weneccy nie tylko pa łace , nawet m u z e a , 

obrazy, biblioteki i rękopisy z a bezcen ale ta jemnie sprzeda-

wali, te raz j u ż to rzadz ie j się zda rza . Że wreszc ie W e n e c y a 

nie u p a d a , ale przeciwnie dźwiga się i podnosi z upadku , obraz 

obecnego s tanu handlu tego mias ta przekona. 

Wenecya handlem przysz ła była do zamożnośc i i potęgi; j u ż 

w t rzynas tym wieku kupieckie W e n e c y a n ó w okręta na wszys t -

kie s t rony świa ta się rozchodzi ły . J edne na około Pe loponezu 

płynęły z w ł a s n e m i i greckiemi towarami; drugie n a brzegi Azyi 

mniejszej aż do Trapezuntu ; t rzecie n a brzegi Ukrainy i Kry-

mu, po zboże i konopie; czwar te n a j w i ę k s z e do Kandyi i Sy-

ryi; piąte do Egiptu, wymienia jąc to\yary północne, w łasne fa -
V • 

brykaty i piękne czerkask i , za piepra i inne po łudn iowej Azyi 

owoce. Szós te z a ś , s z ły do Neapolu, Sycy l i ą Algieru, Hiszpa-

nii i z a ciaśninę Gibral tarską, do Francyi , Niderlandów i Anglii; 
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słowem Wenecyanie trzymali w swym ręku handel północnego 
świata s południowym. Okręta miewały po tysiąc beczek obję-
tości i półtora miliona wartości w towarach. Taki handel prócz 
ogromnych zysków, jeszcze dał im sposobność zyskania wiel-
kiej na Adryatyku, Lewancie, a nawet Śródziemnem morzu prze-
wagi, której do opanowania wielu wysp, miast i kra jów użyli. 
Obok handlu zakwitły u nich rękodzielnie. Przy końcu piętnaste-
go wieku, opatrywali całą północną Europę i Lewant rzeczami 
zbytkownemi różnego rodzaju : suknem, bławatami, zwiercia-
dłami, które nawet do głębokiej Azyi się dostawały. Vasco de 
Gama znalazł towary weneckie w Kalkucie, leżącej na brze-
gach Korainandlu, a Macartney świadczy: iż szklanne guziki 
z Murano, niandarynowie chińscy j ako oznakę dostojeństwa 
swego nosili. T a pomyślność trwała poty, póki Wenecyanie po-
dobnie j ak dziś Anglicy, żadnej drogi handlowej nie zaniedbali; 
nieszczęściem dla nich, iż wynaleziono nową drogę do Indyów 
na około przylądku Dobrej Nadziei i że z wynalezienia Amery-
ki korzys tać (choć do tego dobrze przygotowani) zaniedbali; 
zgnusnieli przy bogactwach, stracili wiele dawniej zawojowa-
nych k ra jów, dali się wyprzedzić w handlu zamorskim; potem 
ich towary z głównych miejsc handlowych powoli wypchano, 
więc i rękodzielnie ich upadać zaczęły. Nakoniec roku 1740, 
cesarz Karol VI, otworzył wolny handel w Tryeście. Od tego 
czasu i marynarka ich kupiecka upadać zaczęła , a ślub z Adrya-
tykiem próżnym tylko stał" się obrządkiem. Jeszcze i teraz We-
necyanie się nie ocknęli; bogaci pracą przodków, pędzili życie 
wśród gnuśności i wykwintów, aż huk armat wojska prowa* 
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dzonego przez młodego Bonapar tego roz lega jąc się po lagu-

nach zapowiedział koniec Rzeczypospo l i t e j , k tó ra dwanaśc ie 

wieków przeżyła . Będąc tu w r. 1819 , widziałem j e s z c z e smu tne 

ślady tego upadku handlu . J e s z c z e bowiem ciężyły nad nią klę-

ski, które sys temat kontynentalny, na tak wielkie wymiary zapro-

wadzony i wś ród ciągłych wojen u t rzymywany , na nią sp rowa-

dził . Handel całkiem był upadł , fabryki gdzieindziej się przenio-

sły; kamienice i pałace p rzedawały się za bezcen i nie z n a j d y -

wały kupca , chyba żydów, k tórzy na wydar tem z pa łacu że-

Iaztwie i ołowiu z dachu , za robku szukal i . Powiększona l iczba 

cieśli w arsenale z a F r a n c u z ó w , nie mogła podźwignąć upada-

jącego mias t a . 

Te raz w s z y s t k o się poprawiło: mimo blizkości i w z m a g a n i a 

się T ryes tu , nawet mimo te j n i ep rzy jazne j dla Wenecyi okoli-

czności, iż okręta większe z t rudnośc ią do laguny i do por tu 

weneckiego wp ływa ją , skąd wynik ło , że f racht z Marsylii do 

Wenecyi 15 i 2 0 procentu więcej k o s z t u j e , aniżeli z Marsylii do 

Tryes tu ; od r . 1 8 3 1 , w którym Wenecya z o s t a ł a wolnym por-

tem na Adryatyku j a k Tryes t , handel wenecki niektóremi rze-

czami, szczegó ln ie j oliwny, znacznie się podniós ł , a j e s z c z e 

bardziej pomnożyła się maryna rka kupiecka w dwunastu le-

ciech; w roku albowiem 1 8 2 9 przyp łynę ło 174 okrę tów o 

3 9 , 5 0 9 beczkach . W r. 1831 okrę tów 2 5 4 beczek 7 0 , 7 4 0 ; 

w roku 1843 ( jbylo 7 0 0 okrę tów kupieckich, więcej niż w r . 

1842; bo pr§cz 5 0 0 okrętów del gran corso, p rzypłynę ło 

4 ,601 s ta tków małych del gran cabotaggio; wypłynęło z a ś wiel-

kich 5 2 0 i 3 , 6 8 4 małych . Jak się teraz handel wzmógł w W e -
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necyi, możemy j e s z c z e brać miarę z nas tępnego, z urzędowych 

spisów wyję tego , porównania t rzech lat 1 8 2 8 , 1 8 2 9 i 1830 , 

które poprzedzi ły ogłoszenie wolnego portu, s t rzema latami 

wolności handlowej 1841 , 1 8 4 2 i 1843; w pierwszych, wedle 

przybl iżonego rachunku war tość przywiezionych t owarów wy-

nosi ła 9 1 , 0 8 1 , 9 0 0 liwrów (cwancyge rów) , w drugim z a ś 

1 4 6 , 9 7 8 , 5 7 0 , a zatem około 5 6 , 0 0 0 , 0 0 0 więcej . W a r t o ś ć z a ś 

wywiezionych t owarów, w pierwszym trzech-leciu wynosi ła 

3 0 , 1 9 4 , 0 7 0 liwrów; w drugim 8 7 , 3 6 4 , 5 9 0 ; więc przesz ło 

5 7 , 0 0 0 , 0 0 0 więcej , a zatem że w drugiem trzech-leciu war tość 

przywiezionych i wywiezionych t o w a r ó w , przenios ła w a r t o ś ć 

t owarów pierwszego trzech-lecia o 1 1 3 milionów liwrów. W i a -

tach 1 8 3 0 — 3 1 — 3 2 , liczba wychodzących i przychodzących 

większych okrę tów była 1 6 , 2 8 0 ; w łatach 1 8 4 1 — 4 2 — 4 3 li-

czba większych okrę tów 2 1 , 9 0 6 . W pierwszych t rzech latach 

por towe przyn ios ło 2 3 6 , 5 8 5 , w drugich 2 5 2 , 4 1 5 . Cło w pier-

w s z y c h t rzech latach p r z y n i o s ł o : 4 , 9 3 0 , 0 8 9 , w drugich 

6 , 8 2 9 , 2 4 5 . Nas tępu jący u rzędowy wyciąg j e s t także niemylną 

oznaką w z r a s t a j ą c e j dziś pomyślnośc i miasta Wenecyi , którą 

temu lat dwadzieścia i pięć podupadłą , z u b o ż a ł ą i wyludnia jącą 

się widziałem; pokazu je się to z pomnie j sza jące j się kwoty 

pieniędzy pożyczonych z banku na fanty. P o r ó w n y w a j ą c pier-

w s z e ośm miesięcy lat 1 8 4 2 i 1843 , pokaza ło się: iż w pier-

w s z y m 1 9 , 0 0 0 l iwrów mniej pożyczono niż w r 1841; w roku 

1 8 4 3 mniej o 2 5 , 4 9 1 liwrów pożyczono niż r . 1842 . Jeszcze 

j eden niemylny znak w z r a s t a j ą c e j w Wenecyi zamożności ; cło 

konsumpcy jne przynios ło w r. 1 8 3 3 l iwrów 8 7 6 , 0 0 0 , w r . 
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1 8 4 4 l iwrów 1 , 0 7 5 , 0 0 0 . W s z a k ż e w y z n a ć n a l e ż y , iż m a r y n a r k a 

kupiecka w z r o s ł a kosz t em f a b r y k (np. s z k ł a , skór ) k tóre p r z e d 

o tworzen iem w o l n e g o por tu były p o w s t a ł y ; t e r a z bowiem oto-

czone k o m o r a m i , mus ia ły s z u k a ć z a g r a n i c z n e g o o d b y t u ; co 

przy dz i s i e j s zych hand lowych E u r o p y s t o s u n k a c h by ło z a t ru -

dno. P r z e d o tworzen i em a lbowiem por tu weneck iego , z a ł o ż o n o 

w Wenecy i z a 3 0 0 , 0 0 0 s r . reńskich akcyami z ł o ż o n y c h f ab ry -

kę felpy; r a c h u j ą c na p o t r z e b ę w ca łe j monarchi i aus t ryack i e j ; 

t y m c z a s e m w r . 1 8 3 0 f a b r y k a z n a l a z ł s z y s ię n i e s p o d z i a n i e z a 

granicą k o m o r , u p a ś ć m u s i a ł a . Od lat więc ki lku mach ina pa-

rowa j e s t n i e c z y n n a , felpę hu r t em j a k i e m u ś ż y d o w i z a bezcen 

p rzedano , o g r o m n e g m a c h y s t o j ą pus tkami , a k c y o n a r y u s z e m o -

że 5 0 od s ta d o s t a n ą , a z a k u p i o n y c h d o m ó w nikt do tąd odku-

pić nie chcia ł . W r e s z c i e wytkn ię ta podwójna, l ini ja k o m o r po-

środku l a g u n y , zachęc i ła n a j l e p s z y c h m a j t k ó w z Chioggia i Pe-

leslryny, do p r z e m y c a n i a t o w a r ó w ; ci bowiem nie m o g ą spo -

kojnie pa t r zyć , iż ich sąs iedz i w Malamocco, s k tóremi od ty lu 

wieków z a w s z e j e d n a k o w y los dzielili, m a j ą t e r a z cukier , k a -

wę i inne p o t r z e b y o po łowę tan ie j . Nieraz się z d a r z a , iż s ta-

tek całkiem p r ó ż n y , b a r d z o r a n o , gdy w z n o s z ą c e się m o r z e do 

laguny p ł y n ą ć z a c z y n a , p r z y k o m o r z e nie z a t r z y m u j e się; 

w s k a k u j ą więc c z e m p r ę d z e j celnicy do czó łna i pędzą s ię z a 

niem; ale s t a t ek z n a j ą c y lepiej labi rynt l a g u n o w y w y w i j a się n a 

wszys tk i e s t r o n y , ś c i g a j ą c y c h siebie z a p r o w a d z a n a miel izny, 

a t y m c z a s e m inny s ta tek n a ł a d o w a n y t o w a r a m i bezp ieczn ie so-

bie koło k o m o r y p r z e p ł y w a , p a t r z ą c z d a ł a n a celników z a p ró -
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żnym ugania jących się. S takiego figla wyplatanego alla Fi-

lutnza cale mias to Chioggia nie raz się cieszyło. 

Prócz korzys tnych dla k ra ju rozporządzeń , us taw rządu i 

ogłoszenia Wenecyi wolnym por tem, j e s z c z e się do ożywienia 

handlu weneckiego nieco przyczyni ło zawiązane tu w r . 1840 

przez ośmiu na jznakomi tszych kupców towarzys two kupieckie, 

Societa Venela di Commercio; spodz iewano się albowiem, iż 

gdyby Anglikom powiodło się o tworzyć sobie drogę handlową 

do swoich Indyów, przez ciaśninę Suez, nad czem ze zwycza j -

ną sobie wyt rwałośc ią p racu ją , porta morza Adryatyckiego, a 

zatem i wenecki , z y s k a j ą ważny udział do handlu świa ta , który 

właśnie przez odwrócenie te j drogi handlowej straciły. W tem 

przypuszczeniu za łożono towarzys two z 1 0 , 0 0 0 tysięcy akcyj , 

po sio reńskich s r . Gdy w krótkim czasie, prawie s a m e domy 

handlowe weneckie, ośm tysięcy akcyi wzięły, dnia 15 maja 

1 8 4 0 r. t o w a r z y s t w o z a by tu jące ogłoszono i akcyonaryuszów 

do wniesienia >/s w e z w a n o . Opinia sprzy ja ła temu przedsię-

wzięciu; akcye więc na 107 podskoczy ły . Lecz zaledwie towa-

rzys two swo je czynności rozpoczęło , gdy uchwalone nagle za 

minis te rs twa Thiersa uzbra jan ie się we Francyi , zaszkodzi ły 

obrotom handlu , a szczególn ie j na bawełnę i inne kolonialne 

t o w a r y , ba rdzo szkodliwy wpływ wywar ło . Dyrekcya czekając 

długo, ale na próżno, na pomyślnie jsze okoliczności, musiała 

oświadczyć: iż towarzys two rozwiązać się musi . Przelęknieni 

akcyonaryusze domagali się wypłaty; do czego ze s t ra tą 1 5 % 

wedle s tatutu t owarzys twa mieli prawo. Ale nie p rzysz ło do tej 

ostateczności ; tylko bojaźl iwsi odebrali z a swoje 1 2 5 2 akcyj 
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pieniądze z e s t r a t ą 2 5 % . T e r a z więc miano 3 , 2 5 2 a k c y j do 

sprzedan ia . Po w s z y s t k i c h n a j s z c z e l n i e j z rob ionych r achun -

kach, po ocenieniu kup ionego dla t o w a r z y s t w a p a ł a c u Grassi 

1 0 , 0 0 0 z ł . s r . n i że j nad w a r t o ś ć , pokaza ło s ię : że d o t y c h c z a -

s o w e s t r a t y ty lko 1 4 procen tu w y n o s z ą . W ó w c z a s akcye s p a -

dły na 9 2 ; lecz p ó ź n i e j , gdy z n a j d u j ą c e się w m a g a z y n i e t o w a -

ry k o r z y s t n i e j s p r z e d a n o , a p a ł a c o 1 5 , 0 0 0 w y ż e j nad ocenie-

nie p r z e d a n o , a za t em gdy s ię p o k a z a ł o : ż e ponies ione s t r a ty 

zamias t 1 4 % ty lko 5 % w y n o s z ą , podnios ły się akcye n a 9 3 ' / 2 . 

T e g o roku ( 1 8 4 5 ) t o w a r z y s t w o ina j ąc ś c i ą g n ą ć do k a s s y j e d n ę 

dziesiątą w a r t o ś ć a k c y j , p o z b y w s z y s ię w r e s z c i e l ęk l iwszych 

spodz iewa s ię z a w ó d s w ó j n a n o w o p o m y ś l n i e j r o z p o c z ą ć . 

Z e w s z y s t k i c h z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , n a j c i e k a w s z y j e s t 

młyn p a r o w y , k tó rym z a w i a d u j e s z w e d z k i k o n s u l p . Oechsle. 

T o w a r z y s t w o kapi ta l i s tów z a k u p i ł o z a ma łe p ien iądze wielki 

kościół <S. Girolamo, z na l eżącym do niego w y p r ó ż n i o n y m p r z e z 

F rancuzów k l a s z t o r e m , k tó ry j u ż od d a w n a s t a ł p u s t k a m i . Ce-

gły z b u r z o n e g o k l a s z t o r u , uży to do p r z e b u d o w a n i a kośc io ł a , 

który przeciągnię te in i belkami na cz te ry pięter podz ie lono , 

w k tórych się z n a j d u j ą rozma i t e m ł y n a r s k i e mach iny ; mach ina 

w które j s ię z b o ż e czyśc i z p rochu i p lewy; le jk i , któremi z b o ż e 

się sypie , w a l c e k tóremi się z b o ż e ł u s z c z y , gniecie , potem s i ę 

miele n a g r y s w młynie z w y c z a j n y m , po tem n a mąkę; s k ą d 

jdzie n a s i ta , z k tó rych m ą k a w s z e ś c i u g a t u n k a c h p ros to w p a -

da w w o r y . W s z y s t k o robi w n a j w i ę k s z e j c ichości , machina p a -

rowa s i ły 4 8 koni z r o b i o n a w Zur ich ; miele m ą k ę , p o m p u j e w o -

dę do ko t łów i nos i w o r y z b o ż a , w r a z z m ł y n a r z a m i , z j e d n e -

23 
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go piętra na drugie. Zamias t długiego komina , jakie zwykle bu-

d u j ą dla nadania mocnego ciągu ogniowi, wieżę kościelną za-

mieniono na komin! Pa t rząc zdaleka na gęs t e czarnego dymu 

kłęby, wychodzące z wieży, z której p rzez tyle wieków tylko 

odgłos pobożnych dzwonów rozlegał się, miałem przed sobą 

wybi tny obraz wieku naszego . 

W tym młynie na jwięce j miele się pszenica p rzywożona 

z Niemiec i Węgier ; na na jp ięknie j szą atoli mąkę s p r o w a d z a j ą 

pszen icę z Romani i . Mąka cza rna idzie do Dalmacyi, z innego 

ga tunku pieką w ogromne j , na leżące j do młyna pa rowego pie-

karni , wielką ilość sucha rów dla okrętów. Po zaspokojeniu po-

t rzeb mie j scowych , n a j w i ę k s z ą ilość mąki ubi te j w beczkach, 

sp rzeda j ą do Brazylii i Neapolu. Prócz tego , dla s to jącego tu 

w o j s k a mielą wiele żyta , co temu młynowi s tały dochód i zna-

czne korzyści p rzynos i . W ogólności s to jąca tu za łoga trzy-

dzieści tysięcy wo j ska lądowego i morskiego, które ma do mie-

szkania i innych swoich potrzeb 2 4 pa łaców, magazynów i ko-

sza r , prócz a r sena łu , i k tórego u t rzymanie rocznie t r zy miliony 

złp. kosz tu j e , nie mało się do podźwignienia miasta i j e g o han-

dlu przyczynia . 
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Obyczaje. — Zabytki dawnego italickiego plemienia. 
Żydzi. - Klimat Wenecyi. — Gondoliery. — 

La TOMBOLA i la REGATA. 





M o 

O B Y C Z A J E . - Z A B Y T K I D A W N E G O H A L I C K I E G O P L E M I E N I A . - Z Y D Z I . - K L I M A T 

W E N E C Y I . - G O N D O L I E R Y . - L A T O M B O L A I L A R E f i A T A . 

MIEŚCIE s t o j ą c e m n a t ak o s o b l i w s z e m m i e j s c u , k t ó r e nie 

j e s t j u ż m o r z e m , a j e s z c z e nie l ą d e m , gdz i e po ul icach s t a t k a m i 

p ł y w a j ą , gdz i e d r z e w a i w o d a s ł o d k a j e s t r z a d k o ś c i ą , z w y c z a -

j e i o b y c z a j e inną zupełn ie p r z y b r a ć m u s i a ł y p o s t a ć . G o d n ą 

j e s t z a s t a n o w i e n i a r z e c z ą , j a k to się n a s z e l ą d o w e o b y c z a j e n a 

z i e m n o - w o d n e zamien i ły . Z a m i a s t m i j a j ą c y c h s ię kare t i t u rko -

tu k o c z ó w i w o z ó w , ciche, lekkie j a k p ió rka , p r z e ś l i z g u j ą c e się 

po w i e r z c h u w o d y gondo ly ; z a m i a s t p i ęknych kon i , rośl i i z g r a -

bni gondo l i e rowie ; z a m i a s t h e r b ó w na p o w o z a c h , za tkn ię ta n a 

przodz ie g o n d o ł y cho rąg i ewka ; z a m i a s t Corso, wielki k a n a ł , p r z y 

k tó rym m i e s z k a j ą c , k o ł o p a ł a c u Grimani m ie l i śmy s p o s o b n o ś ć 
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przypa t rzen ia się sposobowi życia na te j osob l iwsze j , j e d y n e j 

w swoim rodza ju ulicy. 

Rano dość d ługo okna w pałacach nie o twiera ją się; nie wi-

dać ż a d n e j gondo ly , tylko j a r z y n a , owoce , mąka; albo s iano , ce-

gła i oc iosane kamienie p łyną na ogromne j barce , którą dwóch 

a na jw ięce j t rzech ludzi wiosłem popędza . Do przewiezienia 

tych rzeczy na lądzie, po t rzebaby kilkadziesiąt w o z ó w i przy-

n a j m n i e j z e dwieście koni . Czasem widzieć można na dwóch 

czółnach j a d ą c y kocz lub kare tę , machiny, k tóra w tem mieście 

na nic się nie p rzyda ła , bo uliczki s ą tak c iasne, iż żaden kocz 

p rzemknąć by się nie mógł . J ednego poranku otworzyły się j e -

dnakże okna wcześn ie j niż zwycza jn ie ; przechodzi ł albowiem 

statek pa rowy , wyg ląda j ący przy gondolach j a k słoń między 

myszami , k tóry zabra ł p o w o z y W . ks iężnej pa rmeńsk ie j j adą -

cej do Wiednia . Koło ó s m e j j u ż wszys tk i e okna i galerye po-

woli się o twiera ją ; wychy la ją się mieszkańcy s t rony , k tóre j 

s łońce nie oświeca , a n a kanale tylko ludzie m a j ą c y różne spra-

wy i sp rawunk i do za ła twienia i Anglicy z familiami, poczyna j ą 

się s n u ć w różnych kierunkach, dla zwiedzenia kośc io łów j 

ob razów. Od południa aż do wieczora , z amyka ją się szczelnie 

okienice, szczególnie j w stronie n a s łońce wys t awione j i nie 

o twie ra j ą aż się s łońce za pa łac I'izavich sk ry je ; w tenczas do-

piero panowie s tarzy s iedząc ainłodzi leżąc, wyp ływa ją na wielkj 

kanał w gondolach, miękkiemi wyłożonych poduszkami , które 

wreszcie z w ierzchu niczem się nie odznacza j ą od innych, tylko 

i i m a j ą po dwóch gondol ierów w s k r o m n e j bardzo liberyi, na j -

częśc ie j z płótna lub nankinu , na k tó re j zamias t bur tów i galo-
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n ó w , b a w e ł n i a n e białe w s t ą ż k i bieleją s ię . T a k i r u c h j a d ą c y c h 

w r ó ż n y c h k i e r u n k a c h g o n d o t z d a m a m i , t r w a a ż do g o d z i n y 

dz iewią te j , o k t ó r e j w s z y s c y idą d o t ea t ru . J e s z c z e i po t e a t r z e 

s ł y c h a ć po c i e m k u c z ę s t e u d e r z e n i e w i o s e ł i k rzyk i „ s i a l he, ca 

yremP j e s z c z e d ł u g o m i g a j ą s ię latarki p r z y g o n d o ł a c h pa lące 

się; n a k o n i e c w s z y s t k o s ię u c i s z y ł o ; z j e d n e j s t r o n y k s i ę ż y c 

s r e b r n e p a s y r o z r z u c a p o w o d z i e i między p a ł a c a m i , k t ó r e s t o -

j ą p o n u r e j a k c z a r n e w i d m a i mi lczą ; z d rug i e j ku Ponle-

Riallo g a z o w e l a m p y b ł y s z c z ą żó ł t em ś w i a t ł e m , o d b i j a j ą c e m 

się w z w i e r c i e d l e k a n a ł u , a n a s a m y m k o ń c u m o s t Iiiallo, c z a r -

ny o l b r z y m , m a j ą c y n a d s o b ą w p o w i e t r z u z a w i e s z o n ą d u ż ą 

la tarnię , w y g l ą d a j ą c ą j a k o k o P o l i f e m a . 

L e c z to j e s t życ i e p a n ó w i c u d z o z i e m c ó w : bo lud w e n e c k i 

ż y j e w i n n e j s t r o n i e m i a s t a na Rita dci Schiaconi, p o c z ą w s z y 

od p a ł a c u d o ż ó w i tu ty lko p r a w d z i w y m w e n e c k i m o b y c z a j o m 

na j l ep i e j p r z y p a t r z y ć s ię m o ż n a . T u n a b r z e g u s toi k i lkadzie-

siąt s t a t k ó w , Trabaccoli z w a n y c h , o d w ó c h m a s z t a c h z p o m a -

lowanemi ż a g l a m i , k tó re z T r y e s t u , F i u m e , Grecyi a n a w e t 

z Neapo lu i Sycylii p r z y p ł y n ę ł y ; da le j z n o w u w porc ie s t o j ą 

o k r ę t a n o r w e g s k i e i ang ie l sk ie ; wiele z n o w u innych p r z y k o m o -

r z e z a r z u c i ł o k o t w i c ę . Na b r z e g s ł o w i a ń s k i w y c h o d z i p r o s t o -

padle kilka ul ic czyli k a n a ł ó w ; z tych n a j s z e r s z y z m o s t e m 

d r z e w i a n y m z w o d z o n y m , idz ie od a r s e n a ł u , na innych s ą pię-

kne m a r m u r o w e m o s t y o j e d n e j a r k a d z i e b a r d z o w y n i o s ł e j . D o -

my n a tym b r z e g u s ą d o s y ć n i e p o z o r n e , a n a w e t n ę d z n e : tu idą 

s a m e s z y n k o w n i e , p r o s t e k a w i a r n i e , s k l e p y g o l i b r o d ó w i p r o s t e 

sk lepy dla m a r y n a r z y i w y r o b n i k ó w . N a j c i e k a w s z e dla c u d z o -
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ziemca s ą huńki marynarsk ie i fezy cze rwone ; dale j p rzeda ją 

s m o l ę , chorągwie morsk ie , i inne r zeczy , i wsze lk iego rodza ju 

ż y w n o ś ć , k tó rą na odp ływa jące okręta z a k u p u j ą . Na przyległe j 

z a ś ścianie wi szą dwie klatki z gołębiami, kosami , drozda-

mi i t. d. Dalej idą k o s z a r y i m a g a z y n y , a ledwie gdz ieś napo-

tkać można dom weneckie j archi tektury i w j e d n y m z tych miał 

Pe t r a rka od rządu n a z n a c z o n e mieszkanie . A j ednak j e s t to 

na jp iękn ie j sze , od północy całkiem zasłonięte położenie, skąd 

wreszc ie na jp iękn ie j szy rozciąga się widok na Malamokko, na 

na jp iękn ie j sze z nowszych trzy kościoły S. Giorgio maggiore, 

il Redenlore, i hi Salule i na komorę z osob l iwszą chorągiew-

ką; to j e s t : b ronzowym posągiem for tuny s to j ące j końcem nogi 

na bani, k tó ią olbrzym dźwiga , a k tóra choć z k r u s z c u , za ka-

żdym powiewem wiatru w inną s t ronę obraca się . Sko ro świt 

p r z y p ł y w a j ą tu rybacy k jodżeńscy z sardelami, które przeda-

w s z y , r o z w i e s z a j ą cienkie sieci ko rkowem drzewem na około 

ob łożone , p rzez które widok j ak p rzez za s łonę j e s z c z e piękniej-

szym w y d a j e się. T y m c z a s e m chłopcy szybko naprawia ją stare 

sieci, a lbo robią nowe , inni rozśc ie l a j ą na brzegu żagle albo 

maty , na których s i ada j ą kupkami , s tars i zwykle ludzie w cyco-

wych kur tkach , grubych pończochach z pilźni, bez t rzewików 

tylko w chodakach , na głowie cze rwony fez ze zwieszonym 

g rana towym ku tasem, które od Greków przyjęl i , albo ciemno-

błękitną czapką z w i e s z o n ą na głowę; ci znowu z wąsk iego do-

m o w e g o płótna robią żag le , pilnie s z y j ą c , nie pa t r zą na prze-

chodzących . Na ostatnim z a ś krańcu tego brzegu cza rną smolą 

o b w o d z ą przewalony na bok okręt , tam z n o w u innemu nowe 
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wstawia ją żeb ra , a dalej całkiem nowy statek budu je s ię . Oko-
ło dziewiątej z a c z y n a j ą się i lądowi mieszkańcy p rzebudzać i 
wychylać z domów. Pod kościolkiem S. Francesco di Pola na 
przeciw ogrodu , kilku ludzi drzemie j e s z c z e g rze jąc się na 
słońcu. T a m z n o w u szwaczk i biegną z go tową j u ż robotą do , 
sklepu, w którym cały dzień szyć m a j ą . J u ż i kowale i blacha-
rze na strada nuora s tukać poczyna ją ; j u ż się z w i j a ć zaczy-
nają tokarze , s zewcy , k r a w c y , ci co pietą k o s z e i t . d. Dalej 
na przeciw magazynu przybi ły do brzegu z młyna parowego 
obładowane p romy, z k tórych silni parobcy , bez koszul i tylko 
w kamizelce z n o s z ą wory mąki i chleba żytniego dla w o j s k a . 
Około dzies ią te j brzeg s łowiański coraz więcej ludem zapełnia 
się. Ludzie, k tórzy Bóg sam wie, gdzie noc przepędzil i , wloką 
teraz t u t a j cały s w ó j dobytek i tu się j a k b y we własnym roz-
t a s o w u j ą domie. Jes t to r o d z a j koczu j ącego wśród miasta na-
rodu, k tórego domowe życie nie kryje s ię w ścianach. T u 
szewc p o s t a w i w s z y przed s o b ą mały s tol iczek, naprawia s ta re 
trzewiki i naprawione na dz iurawe mienia, na małym pienię-
żnym dodatku przes ta jąc ; za nim żona coś nie bardzo białego 
ceruje czy s z y j e , a kolo n ie j na wpół nagie dzieci po ziemi, a 
raczej po bruku t a r za j ą się. T u ż koło nich siada wyrobnik i 
na swoim płaszczu po ła t anym, nową j e s z c z e łatę pilnie przy-
szywa , tymczasem siedząca koło niego ż o n a rozrzuciwszy krucze 
włosy , c ze sze się w na j l epszą i z tyłu j e nieco porządnie j zwię-
zu je . T a m znowu stary j a k i ś człowiek ma jący przed sobą pa-
lącą się lampę, zlepia lakiem s t łuczony ta lerz ; tam p rzeda j ą cu-
kierki; tam pierniki, albo galellini, to j e s t bułeczki z mąki kukuru-

24 
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dzianej drobnemi rodzenkami p o s y p a n e . Ten z n o w u s iedząc 

za większym nieco s to ł em, z wielkiego miedzianego dzbana 

nalewa w szklanki wodę z cys terny (bo w całe j Wenecyi nie 

ma wody źródlanej) , a w p u ś c i w s z y kilka kropel anyżówki del 

• misłra, robi poucz a la barcajola. T a m z n o w u p rzeda j ą limo-

nadę, to j e s t wodę bez cukru , kilku kropelkami s o k u cytryno-

wego z a p r a w n ą , albo wodę w k tó re j się gotowały s u s z o n e 

jab łka i g ruszk i . Obok niego, p r zeda j ą te same jab łka na kijek 

wbite; im bliżej pałacu d o ż ó w , tem d r o ż s z e p rzeda ją się owo-

ce: figi, daktyle , rodzenki , migdały, ka sz t any i pomarańcze . 

T y m c z a s e m z odległej części miasta , żydzi j u ż rano przywie-

źli tu na kółkach ogromne skrzynie i d o b y w s z y z nich różne 

rupiecia, na bruku rozśc i e l a j ą ; tu grzebienie i szczotk i , tam 

czarne i pomalowane litografie, tam z n o w u s tosy różnokoloro-

wych chustek i kamizelek, tam noże i nożyczki , s t a re książki 

w różnych j ęzykach , obok drewnianych łyżek, fa jek i różnego 

s z k ł a s t a rego . Obok tego marynarze k jodżeńscy siedli do obia-

du na okręcie i poczęli j e ś ć polentę, to j e s t ciepłą leniieszkę 

z żół tej g r u b e j mąki kukurudz i ane j bez soli, a na wety musz le 

i ślimaki, cape e caragoli, k tóre się na lagunie o b n a ż o n e j po-

ławia ją ; d o b y w s z y j e z muszl i igłą, żywcem po łyka ją . T y m -

czasem n a poblizkim t ró jbocznym rynku rybackim, Campiello 

deliapescaria, za łożonym s tołami , różnego rodza ju ryby i sko-

rupiaki p r z e d a j ą się; na około z a ś przed domami, albo w skle-

pikach drewnianych, p r zeda j e się chleb, po len ta , mięso, kieł-

basy , ser ; j a r z y n y j u ż ugo towane w wielkich kot łach się dymią 

tu go tu ją rybę , tam s m a ż ą fri t turę, tam z n o w u kawałk i polenty 
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r z u c a j ą w s k w a r z ą c y się smalec , s k ą d w y c i ą g n ą w s z y b la szaną 

łyżką p ros to w gębę s ię k ładz ie ; ale do tego t rzeba w p r a w y i 

dawnego na łożenia . T u miody, p r z y s t o j n y marinaro po łkną ł 

t aką f ry tu rę , a gdy mu s m a k o w a ł a , drugi kawa łek cukrem po-

sypać każe i k ładz ie w u s t a c z a r n o b r e w e j dz iewce, k tóra pod 

domem na długich kilku niciach paciorki nawleka . T y m c z a s e m 

p rzybywa mała , z g r a b n a , w cza rnym męzknn k a p e l u s z u , z czar-

ną aksami tką , ale z ło tą f r endz lą z a k o ń c z o n ą , furlanerina czyli 

bigolante w białych p o ń c z o s z k a c h i cza rnych w ł o s a c h , k tóre 

j e j n a d o b n ą t w a r z y c z k ę pięknie ocienia ją . S ą to o s o b y ubio-

rem, w z r o s t e m , p o s t a w ą z w r a c a j ą c e u w a g ę , o s o b y k tóre po 

całym labiryncie c iasnych ul iczek, r ano w południe i wieczór 

spo tkać m o ż n a ; r o z n o s z ą bowiem w małych miedzianych wia-

derkach w o d ę cze rpaną w cys te rnach do d o m ó w , k tóre cys-

tern nie m a j ą . Z d a j e się, że pochodzą z Friulu i od niepamięt-

nych c z a s ó w m a j ą monopol ium r o z n o s z e n i a w o d y . Zwyk le 

nie z a m ę ż n e , p rzez kilka lat r o z n o s z ą w o d ę w W e n e c y i , a 

u z b i e r a w s z y cokolwiek p i e n i ę d z y , w r a c a j ą do s w o j e j oj-
\ 

czyzny . T a k ą fur laner inę z a t r z y m a ł dziarski wyrobn ik , pi je 

j e j w o d ę , a w nagrodę p o g ł a s k a ł j ą po b rodz ie . T y m c z a s e m 

na b rzegu s łowiańsk im o twar ły się po południu budy z w o s k o -

wemi f igurami, diorama i zbiór dzikich zwierzą t ; a le większe 

daleko kó łko zebra ło się około w y s o k i e j budki Pol iszynel la , 

w k tó re j lubo z a w s z e na s c e n ę te s a m e w y c h o d z ą o s o b y , lud 

j ednakże z a w s z e się niemi m o c n o u r a d u j e i g ł o ś n o uśmie je ; 

ależ nie r o z u m i e j m y , że tu s a m e ul iczne komedye się d a j ą ; 

czasem n a w e t Goldoniego komedye tu widzieć można . W ł a ś c i -
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ciel tego teatru, t rzy lub cztery razy glos zmieniać umie i wi-

dzów swoich rzewnie ubawionych odprawia . T y m c z a s e m im-

prowizator z rob iwszy koło z krzese ł , rozpoczyna s w o j ę po-

wieść g łosem cichym, k tóry coraz w y ż e j się podnos i , coraz 

mocniej g rzmieć poczyna i nakoniec w krzyk się okropny za-

mienia. Ten i inprowizator zowie się Scior Tonin, Rona Gracia, 

Nobile di Torscllo. Otacza ją go na jwięce j marynarze ; bogats i 

i Grecy, p r z e c h o d z ą c tędy p o d w a j a j ą kroki, bo chłopiec z pu-

s z k ą chwi lowe za t rzymanie się płacić sobie każe . S tąd idąc 

natrafiłem nakoniec n a k o s z pisanek czerwonych , w które tu 

g r a j ą zupełnie tak j ak chłopi na Wołyniu koto cerkwi w dzień 

Wielkanocny, ale t u t a j codziennie. Właściciel tych pisanek 

s t łuczoną u siebie w ręku oddaje bezpłatnie; ci więc kupu jąc 

pisankę od niego, p r ó b u j ą j ą o zęby; z n a j ą się na tem równie 

dobrze j a k na sze parobeczki wiejskie . 

Na ożywionym brzegu s łowiańskim b raku je tylko krzykl iwej 

gry a/la mora, w całych Włoszech z n a n e j , k tóre j z akazano , 

dla częs tych bójek i kłótni; przezto j ednakże to miejsce nie j e s t 

wcale ciche; o w s z e m , zgiełk i w r z a s k chłopców z zapałkami 

i cygarami i rozmawia jących W ł o c h ó w zag łusza , choć rozwe-

sela i n i ezwycza jnośc ią bawi . 

Miasto Wenecya nie j e s t j u ż te raz w możności u t rzymania 

wszys tk ich kana łów, czyli ulic w należyte j czystości ; dla tego 

j u ż byli F rancuz i zaczęl i niektóre kanały z a s y p y w a ć . Ks . Eu-

gieniusz Beauharnais, naówczas wice-król włosk i , kaza ł za-

sypać ów kana ł , gdzie te raz szeroka ulica Via Eugenia, nę-

dznemi o toczona domami, która j a k o osobl iwość zadziwia cu-
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dzoz iemca . Druga taka j e s t Rio de la łorra n a z w a n a , kolo pa-

ł acu Manfrin, k tóra j a k z j e j n a z w i s k a widać , t a k ż e z za sy -

panego kanału p o w s t a ł a . Od r . 1 S 0 5 j u ż sześćdz ie s i ą t pięć 

k a n a ł ó w z a s y p a n o : i powoli m a j ą w s z y s t k i e z a s y p a ć i tylko 

wielki kana ł zos t awić , a po ulicach z a ł o ż y ć dla omnibusów ko-

lej ż e l a z n ą , k tó ra ma d o j ś ć aż na rynek Ś . Marka. Do j e d n e g o 

mos tu Rialto, k tóry był t akże dla p ieszych , p rzybędz ie dwa 

z w o d z o n e . Jeźli pod względem hand lowym z y s k a W e n e c y a , 

to pod wzg lędem malarskim nie długo j u ż będzie owem j edy-

nera , o s o b l i w s z e m , u roczem, p ływa jącem miastem na m o r z u , 

miastem niedos tępnein dla koni ; kto więc chce widz ieć W e n e -

cyą j a k z rąk wieków w y s z ł a , ś p i e s z y ć się musi ; w k r ó t c e al-

bowiem straci o w ą w ł a ś c i w ą sobie i tak o s o b l i w s z ą ba rwę , 

tak że tylko z widoków Kana le t t ego o j e j p rzesz łośc i s ądz ić 

p rzy jdz ie . J e s z c z e j e s t t e raz 1 4 7 ulic czyli k a n a ł ó w i 3 0 6 

m o s t ó w . W dawnie j szych wiekach , a mianowicie w p ię tnas tym 

i s z e s n a s t y m w ludnej , a r a c z e j p rze ludn ione j W e n e c y i , taki 

zgiełk p a n o w a ł , j a k dz iś w Neapolu lub P a r y ż u , a uczeni dla 

spoko jnośc i wynosili się na w y s p ę Murano "). 

* ) 9 1 u t i l l e l l i (Annali Urbani di Venezia p. 18) tak fizyonomia 

Wenecyi z owych wieków malu je : Popolosa allora Venezia di ben du" 

gento a t tantamila persone, signora di un commcrcio vastissimo, c ospizio 

per eccelcnza ad ogni maniera di arte, di mani fa t tu ra c d'industria, t ra-

boccava e tumul tuava scmpre il popolo nclle anguste sue vie; continua-

menta risonando 1'aria di molte voci di variatc fave l lc , delio stridire dei 

banditori e dei rivenduglioli, dcl calpestio dei molti cavalli, delio strepito 

delie incudini percosse, del cigolio delie carmcolc e delie antenne, delie 

monotone cantilene dell'ozioso mar inaro e dell'oporoso bastagio, final-

mente delio sąuillo delie campane delie chiese, e dei monasteri di dl in 
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Między ludnością wenecką , część ma czarne j a k kruk włosy 

i oczy takież, duże i długie nosy , bladą cerę; reszta nie ma wcale 

tak wydatnych, bardzo wreszcie podobnych do Trans teweranów 

w Rzymie, rysów. Może się mylę, ale zda je mi się, że to będą 

potomkowie dawnych Rzymian, k tórzy , j a k wiadomo, w całej 

Italii mieli osady , a bogatsi pierwsi przed Attylą, na laguny 

z Adryi, P a d w y i Akwilei uciekali; i do dziś dnia znakomi t sze 

rodziny weneckie zachowały takie rysy twarzy . Inni z jasnie j -

szemi włosami i cerą , s ą może potomkami Longobardów i Go-

tów, a ogorzali prawie miedzianej cery gondoliery, rybacy, mo-

że będą potomkami owych ubogich rybaków, k tórzy od niepa-

miętnych c z a s ó w siedzieli na lagunach. Że szlachta wenecka i 

w ogólności Wenecya mogą być potomkami dawnych Rzymian, 

dowodzi j e s z c z e i to , czego jeden uczony wenecki w osobnej 

ks iążce dowieść us i łu je : że dyalekt wenecki na jba rdz ie j przy-

bliża się do j ę z y k a , którym Rzymianie przed Eniuszem i Andro-

nikiem mówili. Wreszc ie i dziejopis Piętro \erri powiada o 

Wenecyanach w s w o j e j historyi Medyolanu, iż u nich zacho-

w a ł a się czys ta krew italicka, im si e consenato Tantico san-

gue parę italiano. 

dl per la gran fede moltiplicati. Straniera allora ąuella fortunata gente 
a poverta, si abbandonava essa, dopo le eure e le fatiche del giorno, che 
le valcvano pero tesori, u innocenti e festevoli trastulli, e quindi anche 
il silenzio delia piu fitta notte interotto era sorente dalia armonia de1 

canti, e dal suono dolcissimo dei liuti e dei monocordi: ne cessando cosl 
giaimnai il tanto e scomposto romore, assai dificile era agli appassionati 
eultori delie scienze e delie lettere di rinvenire nella citta quella quiete> 
che perło studio di esse indispensabilmente richiedesi. 
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Żydzi , których tu tylko cztery tysiące, mieszka ją w osobne j , 

ku Mestra położonej części miasta, n a z w a n e j G//e/lo moro e 

tecchio. Tu j u ż ani śladu weneckiej architektury; tylko ceglane 

kamienice o siedmiu lub ośmiu piętrach; bo pierwiastkowo bar-

dzo szczupte im tu miejsce naznaczono . Od czasów f rancus-

kich, kiedy żydom większą nadano wolność , po towa bogat-

szych s tąd się wynios ła i mieszka teraz w pałacach podupa-

dłych pa t rycyuszów, posy ła synów do szkól chrześciańskich i 

do synagogi nie uczęszcza ; j ednakże ci panowie nie zapomnieli 

o swoich rodakach, wspie ra ją ciągle biednych; dla tego w Ghet-

to weneckiem nie widać między żydami tak wielkiej nędzy i nie-

ch lu js twa, j ak np. w rzymskiem. Mają tu synagogę pięknemi 

snycerskiemi z drzewa rzeźbami ozdobioną . Zas łonę marmu-

rowego oł tarza z atlasu w y s z y w a n e g o zlotem z prawdziwemi 

perłami, z miastem Jerozolimą na przodzie, zrobiła dwieście 

lat temu, własną ręką bogata j a k a ś pokutnica; caty dzień nad 

nią pracując nic nie j ad ła . 

Te raźn ie j sza wiosna i we Włoszech była tak dżdżys ta i zi-

mna , że zbiory siana chybiły; a dla z ł e j żywności bo ją się za-

razy na bydło, które j a k mi powiadał dr. Steer p rofessor pa-

dewski, pog rasowawszy w za-alpejskie j Europie przychodzi 

we dwa lata do Włoch. Tak było z cholerą i tak się spodzie-

w a j ą z za razą na bydło, która teraz w różnych stronach Euro-

py panowała . W r . 1 4 9 2 w zimie tak wielkie śniegi spadły by-

ły w Wenecyi i zima tak była mroźna i długa, iż chłopi po za-

marzniętych lagunach pieszo, a nawet konno , do Wenecyi 

przybywali , a Slradyotowie (to byli weneccy kozacy) na wiel-
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kim kanale odbywali konne goni twy z włóczniami w ręku. Ale 

taka zima ledwie tu w kilka wieków się zda rza , j a k u n a s co 

roku. W zimie, szczególnie j w miesiącu grudniu i lutym, w cza-

sie pełni ks iężyca , gdy na Adryatyku syrokko p a n u j e , wody 

tak się na lagunach podnoszą , iż po rynku Ś . Marka p ływa ją 

gondołami , a w pałacach cały dół za lany j e s t w o d ą . Oprócz 

tego peryodycznego podnoszen ia się morza , j e s t j e s z c z e po-

dnoszenie się morza , s ta łe , cztery cale każdego wieku , według 

obserwacyi w różnych czasach przez ludzi biegłych wynoszą -

ce; gdyby więc W e n e c y a j e s z c z e tys iąc lat s ta ła , każde przy-

bycie morza będzie wszys tk ie ulice za l ewać . T e g o roku nawet 

medyolańscy panowie nie do Genui j a k zwykle , ale tu t a j na ką-

piele morskie przyjechal i ; klimat albowiem wenecki j e s t bardzo 

łagodny i nadzwycza jn i e p r z y j e m n y ; choćby się z d a w a ł o że 

wilgoć z lagunów czyni go n i e z d r o w y m , w s z a k ż e w ia t j y 

wschodnio-południowe tak o c z y s z c z a j ą powietrze , iż więcej 

j e s t wilgoci w Padwie i Medyolanie. T o też tu powszechnie lu-

dzie s ą zdrowi i ży j ą długo; laguny j a k niegdyś od Attyli, tak 

teraz od cholery za -a lpe j sk ie j i od powietrza Wenecyanów 

chronią. 

Do wybi tności rysów Wenecy i , nie mało też przyczynia ją 

się gondol iery barcaroli, nie podobni do ma j tków w innych 

por tach , a k tórzy po upadku arsenalottów, zostal i przy tych 

samych czarnych gondolach, przy tych samych zwycza j ach i 

o b y c z a j a c h , co za czasów Rzeczypospol i t e j ; nawet podział 

na Kaste l lanów i Nikolottów między niemi dochował się; pier-

ws i n o s z ą wełn iane czapki zwieszone n a ucho cze rwone j ba rwy 
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a d r u d z y g r a n a t o w e . Casłellani m a j ą się z a coś l e p s z e g o , z w y -

kle s ł u ż ą u p a n ó w za gondol ie rów i nie bawią się p r z e m y c a n i e m . 

Główne s t a n o w i s k o gondol ierów j e s t na b r z e g u P i azze t t y , gdzie 

s t o j ą r zędem, c z a t u j ą c pilnie, z w ł a s z c z a na c u d z o z i e m c a , od 

k tó rego z a w s z e więce j w y d r z e ć s ię s p o d z i e w a j ą . W ś r o d k u 

gondoł , stoi s łup z Matką B o s k ą , k tó rą w wieczór c z e r w o n a l am- ' 

pa o ś w i e c a . Inni s t o j ą u p r z e w o z u n a w . kanale , (tragheUo) 

gdzie z a kilka g r o s z y , m o ż n a być na d r u g i e j s t ronie ; między 

s o b ą n ieus tannie ż y w ą p r o w a d z ą r o z m o w ę , w r z e s z c z ą , k r z y -

czą i kłócą się, ale do bójki r z a d k o p r z y c h o d z i . J e s t t o wre-

szcie lud pracowi ty , d o b r y , wie rny , u m i e j ą c y mi lczeć i p rzy-

chylny dla tych od k tó rych ż y j ą . Ich długie a w ą z k i e czó łno 

(barcha, barchetta, gondola) z ł abędz ią s z y j ą s t a l o w ą , leżące 

j a k b y na ł yżwach po wie rzchu w o d y , p r z y opadan iu m o r z a le-

dwie dwanaśc i e cali m a j ą c e j , s ą n a j l e p s z e ze w s z y s t k i c h na 

świecie , s ą zwinn ie j sze od pirogów m a r y n a r z y po lu jących na 

wie loryby, l ż e j s ze niż balsa brezyl i j sk ich m u r z y n ó w , tak nie-

o d z o w n a dla tych b rzegów ska l i s tych . Gondolę w e n e c k ą p rzy-

r ó w n y w a j ą do liścia pa lmowego r z u c o n e g o n a wodę ; ma prze-

sz ło d w a n a ś c i e łokci d ługośc i , przód i ty ł zg rabn ie podn ie s iony , 

na ś r o d k u buda z cza rnem s u k n e m z k u t a s a m i (felze), w któ-

r e j dwóch ludzi wygodn ie się zmieści . Z e w n ą t r z r ó w n i e j a k 

w e w n ą t r z w s z y s t k o cza rne , s t o sown ie do w y d a n e g o w piętna-

s tym j e s z c z e wieku a może w s z e s n a s t y m z a d o ż o s t w a Hiero-

nima PriuU pos tanowien ia . Nie ł a t w o j e s t s t o j ą c n a b r z e ż k u , 

nie s i edząc j a k w Anglii i F rancy i , robić d ługiem b a r d z o wio-

słem w s p a r t e m n a z ę b a t e j d r ewn iane j p o d p o r z e (foscola), i 

25 
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wśród ciasnych ulic, po płytkie j nieraz wodzie , j ednem tylko 

wiosłem popędzać czółno; do tego t r zeba wielkiej w p r a w y , a 

więcej j e s z c z e zręcznośc i niż siły; to t eż gondol iery dumni s ą 

z swego rzemios ła i w k a ż d e j chwili biegłością we wszelkich 

j e g o ta jemnicach i z ręcznośc ią pop isywać się lubią. Rzadko 

j u ż t e raz ś p i e w a j ą , a r acze j w y k r z y k u j ą pieśni z Tassa-, ich 

śpiew wieczorny j e s t dziki i n i ep rzy jemny . Jan Jakób Rousseau 

nutę wielu sp isa ł . 

Szczęśl iwie trafiłem tego roku w Wenecyi na dwa najp ięknie j -

sze igrzyska olimpicko-weneckie: Toitibolę i Rcgatę. Tombola 

j e s t to lotto, lo terya, do k t ó r e j naród włoski ma wielką namię-

tność ; odbywa się ona na rynku S . Marka, na osobno do tego 

wystawionem podniesieniu, w freski pomalowane in , gdzie dzie-

cko numera wyciąga , k tóre olbrzymiemi znakami na widok wy-

s t a w u j ą . T e g o roku była świe tn ie j sza niż zwykle; albowiem 

pos tawiono kilka rzędów kande lab rów g a z o w y c h , które w tym 

klimacie bez szk ła palić się mogą , tak iż wspaniałe proku-

racye i S . Marek cały światłem gorza ły , a z rynku zrobił się 

cza ru j ący sa lon , pięknemi oświecony żyrandolami , z cieinno-błę-

kitnym sufi tem; właśn ie wtedy był nów księżyca. Cala ludność 

wenecka porzuci ła sklepy, rzemios ła , gondoły i wszelk ie z a -

trudnienia , i z kar teczką w ręku, wysz ł e numera ołówkiem prze-

kreś la ła . Cały rynek S. Marka, sklepy i mezzan iny , kawiarnie , 

z a j ę ł y damy i młode panny, których t w a r z o k a z y w y ł a , że na j -

mocn ie j sze życzenie se rca i na jz toc is t sze nadzieje w te numera 

włożyły . N a ich też twarzach widzieć można było na jmocnie j -

s z e wz ruszen i a , które w każdych ry sach coraz inacze j , a 
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z a w s z e mocno przeb i ja ły się. Ten wieczór był piękną dla ma-

larza szko łą . Postawieni po różnych s t ronach k r zykacze (o 

tych tu nie t rudno) og łasza l i wysz ły numer nie tylko po r y n k u , 

ale i daleko po ul iczkach, tym k tórzy swegtf sklepu lub za t ru -

dnienia w żaden s p o s ó b odstąpić nie mogli , ale i tam nie j e d n o 

se rce biło nadz i e j ą w Tombol i po łożoną . 

Rega ta j e s t u r o c z y s t o ś ć prawdziwie wenecka , która świe-

tnością i poe tyczną oryginalnośc ią wszys tk i e inne w Europie 

p r z e w y ż s z a . Z a p r o s z o n y przez hrabiego R do pa łacu Ca-

garzoni, widziałem te szczegó ln ie j sze wyścigi na gondo lach , 

w ca ł e j p rzes t rzen i kana łu wielkiego, od pa łacu F o s k a r y c h do 

Ponte-r ia l to . J u ż rano j e ż d ż ą c po kanale do kośc io ła la Salute 

i ilei Redenlore na Giudekę (była to Niedziela) widziałem tu i 

owdzie p r z e w i j a j ą c e się g o n d o ł y , w r ó ż b n o - b a r w n e kolory 

u s t r o j o n e , które p rześc iga ły się w z a j e m n i e , c z e k a j ą c niecier-

pliwie zaczęc ia Regaty ; lecz ko ło piątej godz iny wieczór , co-

r a z się większe i wspan ia le j ub rane barki i przebrani gondolie-

ry na zakręcie , koło pa łacu Foska rych p rzewi jać zaczę ły . . T u 

Greki w a inaran towych ka f t anach , tam Maurowie , Chińczycy, 

Turcy w żół tych kur tkach, paziowie, b ł azny , dwu-ko lo rowe ' 

inne zupełnie f an t a s tyczne ubiory , f rancuzk ie a la Henri IV i 

dawne włosk ie , s zczegó ln i e j s zy widok sp rawia ły . Jes t to coś 

tak osob l iwego , iż gdyby tys iące czółen z łoconych , pokrytych 

g a z ą z kwiatami s rebrnemi , z różno-barwnemi chorąg iewkami , 

pędzonych z szybkośc ią wia t ru , p rzez gondol ierów poprzebie-

ranych z a t u r k ó w , g r eków, m a u r ó w , m u r z y n ó w , dzikich ame-

rykanów, t o skanów, p a j a c ó w , paz iów; gdyby mówię; tys iące ta-
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kich różnobarwnych czółen, p rzewi ja j ących się po o g r o m n y m 

kanale , komu się przyśni ły , obudz iwszy się n a z a j u t r z powie-

działby iż miał sen osobl iwszy; otóż to nie we śnie, ale na j a -

wie widziel iśmy; z w y c z a j n e bowiem budki czarne znikły z gon-

dołów; na tomias t p rzybrano w fes tony , j edwab ie , płócienka, 

czasem w ksz ta łc ie j a k i e j ś w o d n e j świątyni , z s za r f ą s rebrną 

i z f rendzlą , k tó rą za s o b ą po morzu wlokły . P ł y n ą c a na wię-

kszych barkach muzyka ciągle p rzygrywała , ale j e j g ł o s rozbi ja ł 

się o pałace , w sposób tak n ieprzy jemny , łoskot l iwy, j a k muzy-

ka w otchłaniach wielickich. Takie fan tas tyczne czółna kupiły 

się na kanale wielkim, czeka jąc na dziewięć g o n d o l , które 

z ogrodu Napoleona , ze s t rza łem armatnim w y r u s z y ł y i wyści-

gały się. Nakoniec d ługo wyg lądane , gdy na wielki kana ł 

wpłynęły , cała ciżba gondo ł , u s u w a ł a się im z uszanowan iem; 

do czego pierwej miano o s o b n o p r z e z n a c z o n ą barkę, z gondo-

lierami w łuki zbro jnemi , z w a n ą Balotina. Te gondoly były 

lekkie, bez żadne j ozdoby , po dwóch gondolierów w różne j 

ba rwie m a j ą c e czółę ta . Sp i s gondol ierów p rzypuszczonych do 

wyśc igów, po rozdawano j e s z c z e rano po domach . Pędzili oni 

zręcznie , s zpa rko i z t ak i em natężeniem, iż mimo lekkości swo-

j e j , czółno przeginać z d a w a ł o się, a przód w wodzie się za-

nurzał ; j e d n a k ż e zda je mi się, iż nasze k rakowsk ie flisaki w ka-

razy jach wszys tk ich by wyprzedzić zdołali , gdyby tylko ich za-

cny hr. Correr do tych wyśc igów przypuści ł . P rzyznać należy 

iż ci gondol ierowie , mieli zby t wielką p rzes t rzeń do ubieżenia, 

większą pewnie j a k się zwycza jn ie daje na wyścigach konnych; 

gdyż z ogrodu Napoleona na jednym końcu Wenecyi leżącego, 
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muszą przepłynąć cały wielki kana ł wi j ący się w literę S , a 

około kościołka Święte j Łucyi , op ływa jąc c e s a r s k ą chorągiew 

w morzu u tkwioną , w r a c a j ą przed pawilion na przeciw municy-

palności (Palazzo Farsetti), gdzie wyznaczone do tego osoby 

magis t ra tu w r a z z podestatem Korrerem r o z s t r z y g a j ą , który 

z nich zwyciężył i zwyciężcy przy wielkich oklaskach nagrodę 

odda j ą . 

Hrabia Korrer który p rzez sukcessye wzią ł cały mają tek po 

Contańni dai Serigni i po Corner z familii k ró lowej cypry j sk ie j 

a z o s t a w s z y prezydentem mias ta , wylał s ię cały dla Wenecy i , 

przyczyni ł się na jwięce j do odnowienia Regaty i wszelkich za-

baw na rodowych ; robiąc wiele dla rodzinnego mias ta , nie bar-

dzo ściśle s ię z wyda tkami r achu jąc , tak że żona j e g o z s ł a -

w n e j famili weneckiej Zeno, nie dozwala mu u ż y w a ć s w e g o 

także znacznego m a j ą t k u , zyska ł zaufan ie r ządu , szacunek 

sz lachty i mi łość ludu; gdy więc w p ł y n ą ł na wielki kana ł z gon-

dolierami przebranemi za r o d z a j halabardników cesarsk ich , 

w p łaszczach z łoconych , z herbem weneckim na plecach, tys iąc 

ok lasków go przy ję ło , a on leżąc według z w y c z a j u weneckiego 

na przodzie okrętu na poduszkach , pod zgrabn ie z a r z u c o n ą ró-

żno-ko lo rową g a z o w ą z a s ł o n ą , na różne s t rony ukłony i dzięk1 

zasy ła ł . Inne barki za ś , tak j a k na Corso w Rzymie podczas kar-

n a w a ł u , kar teczki i wierszyki sobie w z a j e m n i e rzucały. Tego -

roczna Rega ta , była świe tn ie j szą niż kiedykolwiek widziana; 

bo p rzy tomność w. ks iężnej parmeńskie j , b y ł e j żony Napoleo-

na i arcyksięcia Ra jna ra z synami , na jw ięce j do tego p rzyczy-

nić się musia ła ; lubo ci ks iążę ta z e zwyk łą wysok ie j rodzinie 
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swoje j skromnością , sami w proste j gondole, bez żadnych 
ozdób i okazałości przejeżdżali się, i tylko ich po cesarskich 
chorągwiach z tyłu i z przodu zatkniętych poznałem. 

Gdy się ściemniło, skupiły się wszystkie gondoły i statki 
około Ponle-ńallo; zaczęto puszczać race, fajerwerki, a niektó-
re statki bengalskim ogniem różnego koloru oświecone, czaru-
jący sprawiały widok, rzucając czerwone łuno na przyległe już 
same z siebie osobliwsze arabsko-gotyckie pałace i gondolie-
rów w różnych szczególniejszych ubiorach. Długo jeszcze 
w noc trwały krzyki, wrzaski , niin się niezliczona liczba gon-
doł skupionych razem rozjechać mogła . Nakoniec wtłoczyły 

. się wszystkie w ciasne ulice i gdy wszys tko odpłynęło, zjawił 
się statek z pawilonem chińskim i chińskiemi różno-barwnemi 
lampami, posuwa jąc się zwolna na uciszonym kanale, wiózł 
towarzys two za jada jące smacznie przy długim stole jakby 
w salonie. Zadziwiało nas , iż wśród takiego natłoku gondoł i 
s ta tków, przez ośmiu a czasem dwunastu gondolierów pędzo-
nych, żadnego nie było przypadku, wyjąwszy który nam sa-
mym się zdarzył . Hrabia R pozwoliwszy nam przypatrzyć 
się temu widokowi z galeryi swego pałacu, niezmordowany 
w grzeczności i gościnności, powiózł nas na swoje j gondole, 
chcąc nas obwozić po całym kanale; gdy przybrany w jedwa-
bie i strusie pióra, i przez dwunastu dzikich amerykanów pę-
dzony statek, tak silnym pędem nas mijał, iż żelazo zębate 
przecięło u naszego statku forkolę, to jes t drewniany gruby 
kołek na którym gondolier spiera wiosło; nie mogąc więc je-
dnym gondolierem jechać, musieliśmy napowrót do j ego pałacu 
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wrócić; a na resz tę tej uroczys tośc i z na j ę t ego p r z y pałacu 

Grimanich mie jsca patrzal iśmy. W s z y s c y mieszkańcy od na j -

uboższych do na jboga t szych , tą uroczys tośc ią na jmocn ie j się 

za jmowal i . Wszys tk i e pałace i domy przyozdobione dywanami 

i makitami, miały ganki , galerye, okna , nawet dachy, napełnio-

ne widzami w s t ro jne sza ty ubranemi i po różnych miejscach 

ciągle grały muzyki w o j s k o w e na kanale , z których jedn e pły-

wały a drugie s tały na kotwicy. Jeszcze na kilka miesięcy przed 

tą rega tą hrabia Chandro di Prała napisa ł o regacie poemat 

w dyalekcie weneckim, k tórego tu kilka strof wypiszę . 

Da poeta el piu possibilc 
A la man e popular 
La Regata de Venezia 
Vogio in versi eelebrar. 

Mu lo digo schieto e neto 
Da sincero Citadin, 
Che mi trato sto sogeto 
Certamento col mio fin. 

Steine atenti, Barcaroli, 
Che xe vostro 1'argomento: 
Steme atenti, eari fioli, 
Co pie e man meteve drento. 

Qua se trata de la gloria 
Che ve deve star a cuor, 
Badfe ben, xe qua 1'istoria 
Che recorda al vestro onor. 

Mimo osobl iwsze j piękności Wenecyi , w y z n a ć muszę , iż po 

kilku niedzielach zaczynałem j u ż tęsknić z a zielonością, o któ-

rą tu t rudno; ogród albowiem na końcu wschodnim Wenecyi , 
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przez Napoleona za łożony, nie przynęca Wenecyanów, którzy 
wolą rynek Ś . Marka; j e s t więc z a w s z e pusty, samotny a wre-
szcie wilgotny. Tęsknotę za zielonością wzniecił we mnie naj-
więcej , najpięknie jszy w Wenecyi ogródek bankiera Papado-
poli; róże ranunkułowe puszczone tu po całej kamienicy, spra-
wiły na mnie tak mocne wrażenie , j a k niegdyś piosnka Ranz 
dez mckes na Szwajca rach w cudzych przebywających kra-
j ach . Mały ogródek koło Piazzelti, miałby gości aż nadto z po-
blizkiego rynku Ś. Marka, ale rzadko kiedy j e s t otwarty. Innych 
ogrodów j e s t nie wiele; bo tu drzewa rzadko gdzie uda ją się. 
Chcąc więc odetchnąć powietrzem lądowem, pojechaliśmy do 
Padwy i gór euganejskich i pożegnali Wenecyę chętnie, ale nie 
bez żalu. Rozsta l i śmy się z tein osobliwszem miastem, jak 
z przyjacielem, k tórego dziwactw j u ż nam więcej znosić było 

niepodobna. 

« 



Padwa. - Kawiarnia PEDROKKI. - Nagrobki polskie 
w kościele ś. Antoniego.-Album Polaków w akademii. 
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Zamek średnich wieków Pakierottego. 



• 



WL 

P A D W A . - K A W I A R N I A P E D R 0 K K 1 . — N A G R O B K I P O L S K I E W K O Ś C I E L E Ś . A N T O -

N I E G O . - A L B U M P O L A K Ó W W A K A D E M I I - P R O F E S S O R M E N I N . — A K A D E M I A . — 

O G R Ó D B O T A N I C Z N Y . — Z A M E K Ś R E D N I C H W I E K Ó W P A K I E R O T T E G O . 

S ^ A D W A niewielkie mia s t eczko , ale z wielu w z g l ę d ó w cieka-

we, a dla n a s z tego n a j w i ę c e j , iż tu Kopernik, Jan Kochanow-

ski, Stefan Batory, Tomasz Sobieski o jc iec króla J a n a , król 

Michał Wiśniowiecki i tylu innych znakomi tych Po l aków nauk i 

pobiera ło , a professore in byt Galileusz. Z rob i l i śmy tu z W e n e -
t 

cyi wyc ieczkę na odpus t S . Anton iego . P r z y b y w s z y do tymcza-

s o w e g o d w o r c a n a kanale di Canareggio, ws ied l i śmy w ogro-

mne, p rzykry te z wierzchu czó łna , k tó rych było oko ło d w u -

dzies tu , i w tak weso łym o r s z a k u p r z y s z ł o n a m p łynąć kolo 

b u d u j ą c e g o się m o s t u dla kolei ż e l a z n e j do Malaghery, pier-
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wsze j na lądzie stacyi, co nam godzinę zabrało; z Malaghiery, 
przez Dolo do Padwy, znowu godzinę jechaliśmy; j a z d a czół-
nem byłaby dosyć przykrzyła sig dla wielkiej w zabudowanem 
czółnie ciasnoty, ale okienkiem patrzałem się na most pół mili 
jeograf icznej (3 ,602 metrów) ciągnący się, który ogromem i 
wspaniałością dzieła Rzymian przypomina, pierwszy raz ląd 

' z Wenecyą połączy, będzie p ierwszą drogą o kolejach żela-
znych idącą przez morze, a racze j lagunę, która nieświadome-
mu oku morzem wydaje się. P rzybywający pierwszy raz do 
Wenecyi od lądu, nie będzie j u ż miał przyjemnego złudzenia i 
podziwienia, że miasto do którego czółnem płynie, gdzieś 
przed niemi na morze ucieka. W s z y s t k o poetyczne, dzisiaj 
użyteczności us tępować musi; wielkość duchowa pierwotnego 
człowieka rozpływa się i upada w obec pomnożonej j ego siły 
nad naturą. Ile pamięć historyi zas ięga , nie przechodził j eszcze 
red ludzki przez takie doświadczenie. Buduje ten most Antonio 
Petich. Laguna ma na spodzie muł około pięciu s tóp głęboko-
ści , który ku Mestrze j u ż znacznie stwardniał . Rospoczynając 
budowę, wytknięto na jprzód miejsca, na których miały stać 
kolumny mostowe; potem je dwoma rzędami pali otoczono i 
obito deszczkami; w przedziały między deszczkami, wrzucono 
muł wykopany ze środka, który własnym ciężarem zsiadł się i 
wody do środka nie dopuszczał . Po wyrzuceniu wszystkiego 
mułu, dokopawszy się piasku, który jes t na spodzie, wbito 
ośmdziesiąt tysięcy pali, na których dopiero z ciosanych kamie-
ni budowano kolumny, j edną stopę wyższe od na jwyższego 
podnoszenia się wody na lagunie. Potem dopiero budowano 
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sklepienia czyli luki, p o k tó rych u k o ń c z e n i u , w s z y s t k i e nieró-

wnośc i i doły p o k r y w s z y dla ochrony wilgoci a s f a l t e m , z a s y p a -

no o w y m m u ł e m między deszczkami z n a j d u j ą c y m się; inacze j 

t r z e b a b y było woz ić n a to ziemię p r o m a m i , j a k kamienie i w a -

pno: coby było wiele c z a s u i pieniędzy poch łonę ło . Muł ten 

gdy w y s e c h ł , n a r z u c a n o g r u z a m f , z r ó w n a n o i na tym p o ł o ż o n o 

s z y n y . YV połowie m o s t u j e s t wolne mie j sce d o s y ć o b s z e r n e , 

w y m u r o w a n e n a gęs to bitych pa lach i w y ł o ż o n e p ły tami . Wi-

dzia łem j a k takie ko lumny i łuki w różnych mie j scach s ię bu-

dowały ; widok ten p r z y p o m i n a ł mi rycinę do T e l e m a k a , k tó re j 

k iedyś w młodośc i c iekawie się p r z y p a t r y w a ł e m . T u s t o j ą na 

kotwicy s ta tki z p ięknym c iosanym kamien i em, tam belki i pła-

twy, t am r u s z t o w a n i e ś w i e ż o z w i ą z a n e , da le j r o z p o c z ę t e skle-

pienie, tam j u ż s k o ń c z o n e , dale j j u ż m o s t całkiem s k o ń c z o n y , 

z ba lus t radą z p o l o r o w a n e g o i s t ry j sk iego kamien ia na wierz-

chu , a pod sklepieniem piękny widok n a lagunę . Cały m o s t 

m a j ą c y 9 me t rów s z e r o k o ś c i ma 2 2 2 ł u k ó w , 10 m e t r ó w ś re -

dnicy, 1 8 0 odosobn ionych kolumn czyli s ł u p ó w , a 3 6 z s o b ą 

p o ł ą c z o n y c h , na k tóre w y s z ł o 1 , 2 0 0 , 0 0 0 wielkich c i o s o w y c h 

kamieni , 2 1 , 0 0 9 , 0 0 0 cegieł . Akcyel w y r a z k t ó r e g o p rzepo l -

s z c z y ć t rudno , s ą w c z a s a c h n a s z y c h r ó s z c z k ą c z a r o d z i e j s k ą ; 

d o k a z u j ą daleko w ięce j , niż imag inacya o ryen ta lna pomyś l ić 

m o g ł a . 

Do b u d o w a n i a u ż y w a n o 3 0 0 m u l a r z y , 4 0 0 p o m o c n i k ó w , 

2 0 0 kamien ia r zy i 2 0 kowal i ; 2 0 0 ludzi bilo pale; 1 0 0 maryna -

rzy p r z y w o z i ł o i odwozi ło ludzi do r ó ż n y c h mie j sc m o s t u . Do 

p r z y w o ż e n i a z a ś kamieni , ceg ły i t .d . p o t r z e b o w a n o 4 brygan-
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tyny, 2 0 s ta tków nazwanych traboccoli i 2 0 promów. Nadto 

około 5 0 łodzi trudni s ię przewożeniem osób . Cały mos t ma 

k o s z t o w a ć 5 ' /2 milionów f r a n k ó w . 

W y z n a j ę , iż mimo ca łe j piękności Wenecyi , opuśc iwszy la-

gunę z przy jemnośc ią patrzałem na zieloność zboża otoczone-

go morwami , po których rozmieszona winna latorośl wije się i 

przenosi z j ednego d rzewa na drugie. Stąd do s a m e j Padwy 

ciągnie się równina , choć ż y z n a , u p r a w n a , ale j ednos t a jna ; 

czasem się tylko mignie j ak i pałacyk, pa łac Foskarych lub Ca 

(foro wenecki p rzypomina jący , a za P a d w ą p o k a z u j ą się góry 

eugane jsk ie . Dworzec kolei że l azne j stoi na przedmieściu: do 

miasta pojechal iśmy omnibusem, na którym były malowane 

osoby z etruskich naczyń p rze rysowane . 

Padwa j e s t dawnie j szą od Rzymu; j u ż była zainożnem mia-

s tem, gdy j ą Rzymianie zawojowal i . Na kilkadziesiąt lat przed 

N. Chr. zos ta ła kolonią r z y m s k ą i p rzy szczęś l iwem położeniii 

kwit ła pod panowaniem Cezarów. W średnich wiekach dwa-

kroć j ą ba rba rzyńcy zburzyl i ; w ó w c z a s znakomitsi obywatele 

w r a z z innemi z Akwilei, Adryi i t . d. przenieśli się na wysepki 

na lagunie s te rczące , gdzie dotąd tylko biedni rybacy siedzieli ' 

i tu nie m a j ą c wody do picia i kamieni do budowy, powznosili 

og romne marmurowe świątynie , pa łace i gmachy, i założyli po-

tężną Rzeczpospol i tą , k tóra w piętnastym wieku na szali wiel-

kich sp raw europejskich wiele waży ł a . T y l e wytrwałośc ią i ro-

zumem d o k a z a ć można! P a d w a p o w s t a w s z y z pop io łów, dzie-

liła losy innych miast pod panowaniem Ost rogotów, Longobar-

dów i F r a n k ó w . Około połowy j e d e n a s t e g o wieku rządzi ła s ię 
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s a m a , j a k i inne mias t a w ł o s k i e ; w ó w c z a s z a k w i t ł a n a n o w o , 

w z m a g a ł a się w si ły, z a s ł y n ę ł a j e j c ienka w e ł n a i p r z e m y s ł mie-

s z c z a n . Nakon iec o k o ł o p o ł o w y d w u n a s t e g o w ieku , z o s t a ł a 

Rzpi i tą i poda ł a p i e r w s z ą m y ś l z w i ą z k u l o m b a r d z k i e g o . T r z y -

m a j ą c s ię G w e l f ó w , po p o k o j u k o n s t a n c y j e ń s k i m , p r z y s z ł a do 

wielk ie j z a m o ż n o ś c i ; d o b y w s z y z a m k u Esle, m a r g r a b i e g o p rzy-

m u s i ł a do z o s t a n i a o b y w a t e l e m p a d e w s k i m ; płacili P a d o w a n o m 

daninę: p a t r y a r c h a akwi le j sk i , b i skup f e l t r eńsk i , b e l u n e ń s k i , 

t rydenck i i inni lennicy; m i a s t a : W i c z e n c a , R o v i g o , L e n d i n a r a i 

la Badia by ły p o d p a n o w a n i e m p a d e w s k i e m . W ś r ó d te j p o m y ś l -

nośc i w o j n a d o m o w a p o d d a ł a P a d o w a n ó w pod o k r u t n e r z ą d y 

Ezzelina da Romano; o d z y s k a w s z y n i e p o d l e g ł o ś ć , n o w e z a -

wich rzen i a d o m o w e p o d a ł y ich w r . 1 3 1 8 w ręce C a r r a r e z ó w , 

k tó rych p a n o w a n i e t r w a ł o do r . 1 4 0 6 , w k t ó r y m P a d w a i ca ły 

p o w i a t p a d o w a ń s k i W e n e c y a n i e z a w o j o w a l i . 

Mias ta w łosk i e , n a w e t n a j m n i e j s z e i w r e s z c i e dla p o d r ó ż n e g o 

d o s y ć o b o j ę t n e , m a j ą z a w s z e j a k o w ą ś o s o b l i w o ś ć a rch i tek to-

n i c z n ą . P a d w a m a a ż dwie s a l e w pa ł acu s ą d o w y m (la Rag io-

ne) i k a w i a r n i ę n a j w i ę k s z ą n a świec ie (Pedrocchi ) . T a s a l a wię-

k s z a od w e s t m i n s t e r s k i e j i florenckiej, m a s top ięćdz ie s i ą t łokci 

d ługośc i , a s z e ś ć d z i e s i ą t s z e r o k o ś c i ; w p r a w d z i e cordeńa w ar-

sena le w e n e c k i m m a p ięćse t łokci d ł u g o ś c i , ale nie m a s t o s o -

w n e j do t e g o s z e r o k o ś c i . S a l a p a d e w s k a c h o ć t ak s z e r o k a , nie 

ma ż a d n y c h w e w n ą t r z s l u p ó w , ty lko p o k r y t a j e s t d r e w n i a n e m 

w i ą z a n i e m , j a k b y b u d ą od bryczki b e r d y c z o w s k i e j ; w g łęb i z n a j -

d u j e s i ę p r a w d z i w e i p i e r w o t n e popiers ie L i w i u s z a , k tó ry tu j e -

d n a k ż e s ię nie rodz i ł , a p r z y d r z w i a c h s t o j ą d w a n i e r u c h o m e 
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posągi egipskie, które tu darował Belzoni Padowanin , s ławny 

obrabowaniem Egiptu z dawnych pomników. Między osobliwo-

ściami, koniem t ro jańskim i t . p. j e s t kamień lapis vituperii, na 

którym nie mogący się uiścić wierzycielom dłużnik, t rzykroć 

nago siadał w przytomności źbirów i całego ludu oświadcza jąc 

iż nie ma i g r o s z a i tym dopiero sposobem od napaści wierzy-

cieli uwalniał się. Jes t to s tołek z czarnego granitu. Takie ka-

mienie bywały i po innych mias tach włoskich; ciekawy zabytek 

obycza jów wieków średnich. 

Cukiernik nazwiskiem Pedrocchi , z rob iwszy m a j ą t e k wybu-

dował kawiarnię z c iosowego kamienia i marmuru , na jwspa -

nia lszą na świecie i na jp ięknie jszego gus tu ; ani Londyn, ani 

Pa ryż tak wspan ia ł e j nie pos iada . Posy ła ł młodych ludzi swo-

im kosz tem do Rzymu, dla zdjęcia w z o r ó w najp ięknie jszych 

kolumn, kapitelów i lwów egipskich, które s to ją przy wchodzie. 

Marmurowe kolumny z wyzłoconemi bronzowemi kapitelami, 

podpiera ją tę budowę na którą cały s w ó j n.ajątek wydał , w tym 

jedynie zamia rze , ażeby w mieście, nie bardzo pięknie zabudo-

wanem, w y s t a w i ć dla archi tektów wzór na jdoskona l szy . Ko-

piąc fundamen ta zna laz ł dawną bazylikę, z której dobyty mar-

mur użył na posadzkę . Gdy raz biskup Canóca, brat s ławnego 

snycerza , życzy ł sobie widzieć tę budowę , w ó w c z a s j e s z c z e 

nie ukończoną , me chciał go wpuścić Pedrocchi, o świadcza jąc : 

iż nie pokaże s w o j e j kawiarni człowiekowi, który z o s t a w s z y 

spadkobiercą i w y k o n a w c ą tes tamentu s ławnego s w e g o brata , 

p o s ą g wylany z bronzu: „ z d j ę c i e Chrys tusa z k r z y ż a " do ko-

ścioła w rodz inne j j e g o wiosce P o s s a n o p rzeznaczony , prze-
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dat Angl ikom, z a pię tnaście tys ięcy t a l a r ó w , a p o s ą g i a p o s t o -

łów, k tó re mia ły być m a r m u r o w e , z r o b i o n e p r z e z u c z n i ó w Ka-

n o w y , n a d e s z c z k a c h p o m a l o w a ć k a z a ł , a z o s t a w i o n e na to 

p ien iądze s c h o w a ł do k i e s z e n i . 

W o d p u s t Ś . Anton iego był tu j a r m a r k k o n n y . Na p ięknym 

placu, obok kośc io ł a S . J u s t y n y , o t o c z o n y m p o s ą g a m i (między 

któremi j e s t B a t o r y i Sob ie sk i ) u p ę d z a j ą się chłopi na k o n i a c h , 

ba rdzo p o d o b n y c h do n a s z y c h ; n a w e t tak n ę d z n e , ale to dla te-

go że p r z e s z ł e g o roku s i a n a chyb i ły . Między ch łopami , nie wi-

dz ia łem ani j e d n e g o p i j a n e g o , p r z y j e ż d ż a j ą na j a r m a r k n a w ó -

zku n a z w a n y m secliola, k tó ry się s k ł a d a z k r z e s e ł k a n a d w ó c h 

w y s o k i c h , j a k b y od s t a r e j ka re ty wzię tych k o ł a c h . P r ó c z t e j 

j e d n e j oko l icznośc i ż e nie by ło p i j anych c h ł o p ó w , o d p u s t zu -

pełnie j a k u n a s o d b y w a s ię . Obrazki b a r d z o n i e z g r a b n e , n a j -

więcej del S a n t o (bo tak Ś . Anton iego n a z y w a j ą ) , ko ronk i , i dre-

wniane małe p o s ą ż k i tego ś w i ę t e g o , p r z e d a j ą się obok pierni-

ków i z a p a ł e k , w budach na ten dzień s k l e j o n y c h . G d y ś m y ku-

powali k o r o n k ę S . Anton iego dla n a s z e j g o s p o d y n i w W e n e c y i , 

odezwa ła się p r z e k u p k a : , , a n c h e una per la mama"' k u p u j ą c y 

us łucha ł t e j r ady i per la mama z a w i ó z ł k o r o n k ę do K r a k o w a . 

W wielkim gotyckim koście le Eremi/anów, s ą d w a g r o b o -

wce C a r r a r ó w , j a k b y z a w i e s z o n e na śc ianie , z nap i sem P e t r a r -

ki. P r z y wielkim o ł t a r zu s ą tu f r e s k a Guańenta z t r z y n a s t e g o 

wieku, a w p o b o c z n e j kaplicy p iękne f resk i Manlegna, męczeń -
t 

s two S . J a k ó b a , gdz ie Manlegna i s iebie w pos tac i ż o ł n i e r z a 

odmalował . T e f resk i Manlegna p r z e m a l o w u j ą t e r az dla z a w i e -

szenia w sali delia Ragione, j a k o pamią tkę b a r d z o d a w n e g o 
27 
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mala rs twa . Obok tego kośc io ła , j e ? t opuszczony kościół de 

TAnunziata nell arena z t r zynas tego wieku, będący własno-

ścią p . Gradenigo, cały zamalowany freskami Gioltego, między 

któremi dz iwaczne figury cnoty i wys tępku cokolwiek j u ż nad-

psu te ; tylko g łowy apos to łów na suficie j e s zcze się dobrze za-

chowały . Gdy te freski młody naówczas Giolto malował , przy-

był tu do niego Dante i tu zawiąza ła się ścisła i se rdeczna mię-

dzy nimi p r z y j a ź ń ; z j e g o natchnienia Giolto wymalował tu 

sąd os ta teczny . Dante w boskiej komedyi wspomina Czyma-

buego i F ranka z Bononii , Giotlemu wsze lako p ie rwsze między 

malarzami miejsce naznaczy ł . Giotto urodził się między 1270 

a 1270 w Colle de Vespignano, koło Florencyi, był synem 

pros tego wieśniaka. Pewnego dnia p a s ą c owce, rysował po 

ziemi; co gdy pos t rzeg ł Czymabue, zdziwiony j e g o talentem, 

wziął go do siebie. Giolto p racował z zapałem w izbie Czyma-

buego i j u ż nie tylko g ł o w y jak iemsić życiem natchnął , ale na-

wet namiętność, mi łość , z łość , bo jaźń , lub nadzie ję w nich 

wyrażać poczyna ł , a fałdom sukni więcej naturalności i roz-

maitości nadawał . Giotto więc większy j e szcze pos tęp zrobił 

od Czymabuego , j a k ten ostatni od byzan tów. Szkoda że ten 

kościołek, p rawdz iwy pomnik tego znakomitego włoskiego 

ma la rza , opuszczony i zaniedbany, rzadko kto zwiedza . W ko-
t 

ściele S . Andrze ja z n a j d u j e się nagrobek j ednego literata z czu-
łym napisem po grecku: „Tu leży D o m i n i k d a M u r r o . Ach 
jakie daleko od Ankony, swojej ojczyzny! W kościele S. Be-
nedetlo il tecchio z n a j d u j e się pomnik j edne j literatki angielki, 
J u s t y n y Wynne, hrabiny de Ursini Rosenberg zmar ł e j r. 1797, 
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która op i sa ł a w j ę z y k u f r a n c u z k i m villę Altickiero, n i e g d y ś do 

s e n a t o r a Quirino n a l e ż ą c ą , k t ó r ą w ó w c z a s wiele p o s ą g ó w i 

s t a r o ż y t n o ś c i zdob i ło ; w y d a ł a nad to k s i ą ż k ę p r o z ą p o e t y c z n ą , 

w k t ó r e j op i sa ł a o b y c z a j e S łowian Mor l achów; k s i ą ż k ę , k t ó r e j 

n igdz ie d o s t a ć nie m o g ł e m , tak j e s t r z a d k ą . W kośc ie le S . J u -
« 

s t y n y b a r d z o d o b r z e o ś w i e c o n y m i p i ę k n y m , o ośmiu kopu łach 

z n a j d u j e się s ł a w n y o b r a z P a w ł a Veronese: „ m ę c z e ń s t w o S . 

J u s t y n y " w k tó rym S . J a n i an io łowie u m i e s z c z e n i u g ó r y , n ie 

z s t ę p u j ą z n i e b a , ale s p a d a j ą n a łeb na z iemię; b ł ąd p r z e c i w 

p e r s p e k t y w i e , k tó ry p r z y p i s u j ą radom p r z e o r a k l a s z t o r u . W ma-

łym k o ś c i o ł k u S. Maxyma, j e s t pomnik Morgagniego, s ł a w n e -

go f i zyo loga i a n a t o m a , k t ó r y u n i e s i o n y podz iwien iem n a d mą-

drośc ią S t w ó r c y , w u r z ą d z e n i u i sk ładz ie ciała ludzk iego prze-

g l ą d a j ą c ą , r a z w ś r ó d d y s s e k c y i t r u p a , r z u c i w s z y n ó ż , w y k r z y -

knął : „ A c h g d y b y m m ó g ł tak k o c h a ć B o g a j a k go z n a m ! " 

W kośc ie le Ś . J ó z e f a , s ą f r e s k a Jakóba z Werony w y k o n a -

ne r . 1 3 9 7 : „ M a g o w i e c z e ś ć n o w o n a r o d z o n e m u C h r y s t u s o w i " , 

gdz ie s ą por t re ty wielu z k s i ą ż ą t K a r r a r ó w , a p o m i ę d z y widza-

mi, p r z y pog rzeb i e N a j s w . P a n n y s ą Danie, Petrarka i Boc-

cacio. 

K o ś c i ó ł Ś . Anton iego il Santo z białemi o łowianemi k o p u ł a -

mi r ó ż n e j wielkości i k s z t a ł t u , z b u d o w a n y p r z e z Mikołaja z Pi-

zy, m a z e w n ą t r z u d e r z a j ą c ą dla o sob l iwośc i pos tać ; w e w n ą t r z 

z a ś n a d z w y c z a j wiele p o s ą g ó w , n a g r o b k ó w , p ł a s k o r z e ź b i 

m a r m u r ó w . F r o n t nie j e s t d o k o ń c z o n y . J e s t tu por t re t S . An-

toniego m a l o w a n y p r z e z Giottego, alfresco. Nad wielkiemi 

d rzwiami s ą d w a piękne i s ł a w n e o b r a z y Ś . B e r n a r d a i S . An-
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toniego. Kaplica Ś . Antoniego na jboga t sza na świecie, ozdo-

biona j e s t p ł a skorzeźbą różnych snyce rzy , między innemi San-

sotina; j e d n ę z trzech szczero-złotych lamp które tu wiszą , a 

którą w r . 1 7 9 7 dla opłacenia na łożonego przez F rancuzów po-

datku p rzedano , darował był suł tan turecki. W skarbcu del 

Santo, oprócz wielkiego mnós twa relikwij z których kosz townie j 

oprawne Francuzi zabral i , z n a j d u j e się zbiór kazań S . Antonie-

go j e g o w ł a s n ą ręką poprawionych, pismem czytelnem a nawet 

pięknem. Kościoła w e w n ą t r z s t rzegą dwa kudłate psy dalmackie. 

Niedawno złodzieja który się na noc był pozosta ł w kościele, 

te psy aż do białego dnia n a j e d n e m miejscu t rzymały . W Scu-

ola del Santo s ą jedyne dobrze zachowane freski Tycyana , a 

między innemi osobami, dwóch Polaków w narodowych ubio-

rach. 

Przy kościele stoi p o s ą g na koniu wodza weneckiego Guatta 

Melata, lany z miedzi przez Donatellę, tego samego, który zro-

bił o lbrzymiej wielkości konia drzewianego dla tu t e j sze j familii 

Emo Capo, która wywodzi się od Antenora założyciela Padwy; 

a zatem rozumiała , iż j e j wypadało mieć u siebie konia trojań-

skiego, który teraz w sali delta Ragione stoi. 

Przy samym wchodzie do kościoła Ś . Antoniego j e s t ołtarz 

S . S tan i s ł awa bisk. k rakow. przez Polaków r. 1007 zbudowa-

ny, a przed ołtarzem kamień, p rzykrywający grobowiec, w któ-

rym wielu Polaków leży; na jpóźnie j ks. Jabłonowska z Woj-

nów zmar ła w Wenecyi r. 1 8 4 0 . Z lewej s t rony tego ołtarza 

jest nagrobek Fryznekera Polaka , a poniżej Krzysz tofa Sapie-

hy z nas tępującym napisem: 



213 

Suspira Viator. Nam iugenlis tiri Christophoń Sapiehae su-
premi Pincernae M.D. Lith. parmm lapidem cemis ijuempost 
incredibiles Iriumphos ab Osmamo Turcarum liege. Tum in-
humano Moschorum Principe proprio sumptu et milite compa-
ralos, feodusque cum maximo Poloniae plausu peractum Pa-
tamum libenter excepit, mortum non libenler, deploramt adeo 
patria nihil de cm su o praeter famam reliquit et ipsos cineres 

rugami mors ingrata. A. D. 1 6 3 7 Novemb. 2 7 aetat. 4 7 . 

Nad tym pomnik iem byt he rb M a z o w s z a , n a k tó rego m i e j s c u 

t e raz ty lko c z a r n a tabl ica z n a p i s e m : „ i n s i g n a e ducatus Maso-

maer P o obu z a ś s t r o n a c h t e g o o ł t a r z a n a s t ę p u j ą c y z n a j d u j e 
się nap i s : 

D. 0. M. gloriae D. Slanislai palerni patriae culti, suae suo-
rum pian memońae Natio Polona aram hanc cum sepulckro 
Gener. Nicolao Ossoliński ab Osso/in Nalionis Consiliańo cu-
ranie T. P. Q. S. P. M. //lustr. D. I). dvii. Praesid. Hermoleo 

Zane. Jo. Mańpetro. Praef. A. Chr. 1 0 0 7 Cal. Ju. 

Z d rug i e j z a ś s t r o n y : 

Momentanea prorsus ula esf, sed vixisse bene et moń beate 
hoc urtutis opus pium et perenae sic gens vota Dco phaerens 
Polona ed solcens cineri decorajusła, ad tumbam haec medi-
lalur Ula adaram, felias lachńmae praecesque Diae immortale 

quibus paratur evum. 

Po tym idzie n a g r o b e k Aleksandra Kazim. Sapiehy k r a j c z e -

go k o r o n n e g o , z m a r ł e g o 1 5 9 9 r . a pod nim j e s t pomnik ks. 

Jabłonowskiej z p ł a s k o r z e ź b ą : Religia w pos tac i an io ła u w i e ń -

cza z m a r ł ą , k tó ra k r z y ż do ł o n a tuli, a pod tym n a s t ę p u j ą c y 

napis : „ P r z e s z ł a do wiecznośc i w obcych k r a j a c h , z n a l a z ł a 
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spoczynek i o jczyznę pod tym ołtarzem wśród zwłok swych 

rodaków; urn. w Wenecyi 17 Stycz . 1 8 4 0 r. Ciało j e j leży 

w grobie wraz ze Staniał. Mińskim wo jewodą łęczyckim, któ-

ry umarł w Padwie 1 0 0 7 . " U spodu obrazu Ś . S tan i s ł awa j e s t 

j ak i ś portret , sądząc z ubioru , będzie wizerunkiem malarza j e -

go . Prócz tych j e s t tu pomnik i popiersie młodego Żalińskie-

go, po k tórego rysach ł a two poznać że Polak. 

Byliśmy n a łekcyi historyi p ro fesso ra Menin, który j e s t teraz 

rektorem akademii. Uważa l i śmy iż młodzieży było za mało, ale 

za to wiele osób s ta rych , a nawet podesz łego wieku i j edna 

w łoszka uczona . W c h o d z ą c e g o p ro fesso ra przywitano huczne-

mi oklaskami . Menin j e s t to człowiek po pięćdziesięciu latach, 

s iwy, wysok iego w z r o s t u i wyraz i s t e j twarzy . Mówił z pamię-

ci o Teodoryku , rzecz ba rdzo z a j m u j ą c ą i c iekawą dla Wło-

chów, bo właśn ie i P a d w a do j e g o p a ń s t w a należała; t łómaczył 

się bardzo wymownie , z coraz większym zapałem; nie zbywało 

i na giestach właśc iwych W ł o c h o m , szczególn ie j pięknie opi-

sywa ł śmierć f i lozofa Boeciusza. 

Widziałem j a k duszonemu oczy z g łowy wyskakiwały , bo 

to nie tylko opowiadał , ale i rękami pokazywa ł . Zdawa ło mi 

się atoli, iż więcej op isywał biografią nas tępu jących po sobie 

mężów his torycznych, co j e s t łatwiej , niżeli h is toryą. Teodory-

ka dobrą i z ł ą stronę pięknie odmalował ; ale dopuścił się w hi-

storyi n iesprawiedl iwości , nie wspomniawszy : że Boeciusz i 

zięć j ego Symmachus , rzeczywiście o zamachu j e g o na obalenie 

pańs twa Os t rogotów zamyślal i . Mówił też zbyt wiele o tem, 

czego T e o d o r y k nie zrobił i j a k powinien był zrobić; co także 
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cznych nie z robi I , l a t w o b y p o w s t a ł o da leko o b s z e r n i e j s z e dzie-

ło, n iż ca ła h i s t o r y ą . S k o j a r z y ć t e ż i z j e d n o c z y ć d w a tak od-

mienne n a r o d y j a k O s t r o g o t ó w i W ł o c h ó w w tak k ró tk im c z a s i e 

było T e o d o r y k o w i n i e p o d o b n a : co j e d n a k ż e p . Menin do b łę -

dów mu po l i tycznych za l i cza ł . Mnie j e d n a k ż e z d a w a ł o s ię , iż 

u t r z y m a n i e G o t ó w p r z y d a w n e j ich n a r o d o w o ś c i , j e d y n ą pod-

s t a w ą b e z p i e c z e ń s t w a j e g o t r o n u być m o g ł o . W r e s z c i e opo-

w i a d a j ą c o b s z e r n i e p o c h o d z e n i e J u s t y n i a n a , nie w s p o m n i a ł ż e 

był r o d u s ł o w i a ń s k i e g o . W y k ł a d j e g o w y m o w n y , m a l o w n i c z y , 

mocne w r a ż e n i e s p r a w i a ł n a s ł u c h a c z a c h , sp rawied l iwie więc 

o d c h o d z ą c e g o ok l a skami p o ż e g n a l i . 

P o s z l i ś m y do a r ch iwum akademi i dla o b e j r z e n i a Album Po-

laków,, k tó re s i ę z a w i e r a w dwóch t o m a c h , ale z a c z y n a dop ie ro 

od r . 1 5 9 2 , a k o ń c z y na r . 1 7 1 8 . P i e r w s z y m r e k t o r e m pol-

skim tu z a p i s a n y m Consiliańus nationis regni Poloniae by ł 

Piotr Broniowski z Bezdzieży. J a n a Zamojskiego nie z n a l a z ł e m , 

bo ten d o b r z e p rzed r . 1 5 9 2 by ł tu r e k t o r e m ; r ó w n i e nie m a s z 

tu Jana Sobieskiego p ó ź n i e j k ró la , j a k W ł o s i myln ie u t r z y m u -

j ą , ale w r . 1 6 1 0 był tu r e k t o r e m Tomasz Sobieski. P o n a z w i -

sku rek tora Broniowskiego, idą p r a w a a r a c z e j p r z e p i s y , w k tó-

rych o k r e ś l o n o obowiązk i k o n s y l i a r z a . N a j w i ę c e j s z ło o to aby 

u m i e r a j ą c y m t u t a j Po lakom p o ł o ż y ć n a g r o b e k . W s t o s u n k u al-

bowiem do l iczby u c z ą c y c h s ię , zby t wiele m ł o d z i e ż y po l sk i e j 

umie ra ło . Od r . 1 6 0 4 z a c z y n a j ą s ię pięknie m a l o w a n e h e r b y 

po l sk ich r e k t o r ó w . P o p r z y p i s a c h , idą z n o w u imiona k o n s y h a -

r z ó w , czyli j a k ich p i e r w e j n a z y w a n o r e k t o r ó w , k t ó r y m od r . 
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1614 przydano dwóch pomocników, assessores: j ednego dla 

legistów, drugiego dla ar tys tów. W r. 1633 pos tanowiono bi-

bliotekarza. Ta biblioteka i skarbiec nie odpowiadały zamo-

żności uczących się tu panów; skarbiec zasilany składkami mu-

siał być ubogi, kiedy taki pan jak np. książę Zborowski wniósł 

tylko pięć czerw, złotych. Na liście uczniów z n a j d u j ą się tu 

imiona wszys tk ich niemal znakomitszych rodzin polskich. Ka-

sper Działy ński, który w r . 1621 był rektorem, Firley, Mni-

szech, Tarnowski, Pac, Morsztyn Stanisław, Sapiehów kilku, 

Leszczyński, Ossoliński, Tyczyński, Rzyszczewski Samuel w r. 

1636, Borkowski Stanisław, Jan Zamojski p o r . 1643 , An-

drzej Potocki r. 1637 , Stanisław Poniatowski r . 1642 , Łukasz 

Opaliński, Paweł Potocki, Jeremij Michał Korybut Wiśniowie-

cłci, zapisany jako uczeń pod r. 1621 . Samuel Cas . Koncewicz 

Phil. Doctor in Academia Cracovien. Prof. et Collega minor r . 

1643 . Adam Działyński Capitaneus Brest ianensis pod r. 1651. 

Józef na Klewaniu i Żukowie lcsiąię Czartoryjski pod r. 1693, 

lir. Leszczyński Bogusław pod r. 1663 , Can Crac. Wundalin 

Mniszech s t a ros ta sanocki pod r. 1657 . Ostatni Szymon Krzy-

sztof owicz pod r . 1718 . Zda je się, że od początku ośmnastego 

wieku j u ż Polacy na nauki do Padwy jeździć przestali ; teraz 

dwóch t u t a j zas ta l i śmy. 

Ogród botaniczny od lat kilkunastu w trójnasób powiększo-

ny został ; s tary założony właśnie trzy wieki temu (1545) stoi 

teraz po ś rodku, opasany balus t radą z ciosowego kamienia, 

s tosownie zachowywany , j ako pomnik na jdawnie jszego na świe-

cie ogrodu botanicznego. Położenie j ego jes t bardzo szczęśli-
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we i m a l o w n i c z e : m i ę d z y k o p u l k a m i c o r a z i n n e g o k s z t a ł t u k o -

śc io ła S . A n t o n i e g o , a k o ś c i o ł e m Ś . J u s t y n y , s ł a w n y m z pię-

k n e j a r c h i t e k t u r y ; w r e s z c i e s z c z ę ś l i w y n iezmie rn ie z s ą s i e d z -

t w a n i e j a k i e g o Cecchina Pachierotti o b y w a t e l a b o g a t e g o pa -

d e w s k i e g o , k t ó r y p r z y s w o j e j k a m i e n i c y , ( b ę d ą c e j n i e g d y ś w ł a -

s n o ś c i ą Farsettych, g d z i e Bembo m i e s z k a ć lubił) , z b u d o w a ł 

z a m e k ś r e d n i c h w i e k ó w , z w i e ż y c z k a m i i o k n a m i g o t y c k i e m i , 

w częśc i d l a z r o b i e n i a p r z y s ł u g i s w e m u s ą s i a d o w i , t . j . o g r o d o -

wi b o t a n i c z n e m u . W i d z i e l i ś m y tu p la tan a m e r y k a ń s k i p r z y w i e -

z i o n y p r z e z m a r y n a r z y w e n e c k i c h , k t ó r z y t o w a r z y s z y l i K o l u m -

b o w i , z a p e w n e w t r z e c i e j j e g o p o d r ó ż y : cedr n ie wielki a j e -

d n a k ż e b a r d z o s t a r y , bo d a r o w a n y p r z e z k r ó l o w ę c y p r y j s k ą 

Corner, m a g n o l i ą tak wie lką j a k n a s z a w i e r z b a , z b ia łym o g r o -

m n y m k w i a t e m , c u d n e j won i ; rusloc cicodentlron n a j j a d o w i t s z y 

k r z e w n a świec ie ; arancaria excelsis i ni/es agnus castus d r z e -

w a , k t ó r e tu j u ż u r o s ł y p r z e d z a ł o ż e n i e m t e g o n a j d a w n i e j s z e -

g o n a świec i e o g r o d u b o t a n i c z n e g o . J e s t tu n o w o z b u d o w a n a 

s a l a , k t ó r ą r z ą d p r z e z n a c z y ł by ł n a r o z p o z n a w a n i e roś l in , 

w c h o d z ą c y c h w s k ł a d s ł a w n e j n i e g d y ś d r i j a k w i w e n e c k i e j , a 

w k t ó r e j t e r a z m a być o b c h ó d u r o c z y s t y n a p a m i ą t k ę u p ł y n i o -

nycl i t r z y s t a la t od z a ł o ż e n i a o g r o d u . W n o w y m o g r o d z i e o ta -

c z a j ą c y m s t a r y , j e s t Migną Vanilla, r o ś l i n a w i j ą c a s i ę , k t ó r a 

p i e r w s z y r a z tu w E u r o p i e s t r ą c z k i w y d a ł a , i Aramańa excel-

sa, p r z y k r y t a s i a t k ą d r u t o w ą , p r z e c i w g r a d o w i , k t ó r y tu t r z y 

lata t e m u t ak wielki u p a d ł n a m i a s t o , iż w s z y s t k i e d a c h ó w k i n a 

m i a z g ę p o t ł u k ł , t ak iż n a n o w o d o m y p o k r y w a ć m u s i a n o . W i -

dz ia łem w o g r o d z i e p r o f . Steer ( k tó ry kup i ł dom z o g r o d e m na -

28 
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jeżący niegdyś do ostatniego doży weneckiego Mcmiii, z a dwa-
dzieścia tysięcy l iwrów, od j ego synowca) , usypany z pogró-
chotanych dachówek tego domu pagórek, który on Monte testa-
ceo sprawiedliwie n a z y w a i który posągiem Apolina przyo-
zdobi ł . Ogród botaniczny ma piękny zbiór roślin lekarskich. 
W r. 1 8 3 5 professor Donato darował ogrodowi wyborny , z pię-
ciu tysięcy tomów z łożony zbiór książek botanicznych. Klęskę 
którą ogród poniósł d. 2 0 sierpnia 1 8 3 4 , prof . Visiani j u ż po-
dał w zapomnienie , w y h o d o w a w s z y sześć tysięcy roślin w ów 
dzień zniszczonych i przydał do tego j e s z c z e cztery tysiące, 
których przed tem ogród nie posiadał; za łożył nadto nowy las 
drzew zagranicznych , drugi lasek drzew z a w s z e zielonych i 
zawiąza ł związki ze wszystkiemi na jboga t szemi ogrodami eu-
ropejskiemi. Ogród agronomiczny, za łożony r. 17(i(i, przywie-
dziony j e s t przez prof . ConftgUacchi do na jwiększe j doskona-
łości i wielce dla uczniów agronomii s ta ł się pożytecznym. Ma 
zbiór nasion w sześciuset k rysz ta łowych słojach; gabinet agro-
nomiczny opat rzony dobrze w narzędz ia rolnicze, machinę do 
polewania , różne rodza je ułów i t. p. 

Gmach akademii j e s t z ulicy niepozorny, ale wewnąt rz idzie 
na około galerya za łożona herbami dawnych uczniów, między 
któremi wiele polskich, ma też sale obszerne i dobrze opatrzo-
ne gabinety. P ro fesso rów z pomocnikami około siedmdziesię-
ciu, uczniów dosyć, ale żadnego cudzoziemca, prócz Ormianów. 
Jeden albowiem ubogi Ormianin, nazwiskiem Morat, przyby-
w s z y do Wenecyi znalazł przytułek i dobre wychowanie w kla-
sz torze tamte jszych Mekitarystów; opatrzony potem w małą 
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s u m k ę u d a ł s i ę do I n d y ó w i r o z p o c z ą ł h a n d e l , k t ó r y z e z w y k ł ą 

Ormianom p r z e z o r n o ś c i ą t a k s z c z ę ś l i w i e p r o w a d z i ł , iż u m i e r a -

j ą c z a p i s a ł t r zec ią c z ę ś ć s w e g o m a j ą t k u t . j . szesnaście milio-

nów z ł p . M e k i t a r y s t o m , z w a r u n k i e m z a ł o ż e n i a ko l l eg ium i w y -

c h o w y w a n i a m ł o d z i e ż y p r z y j a k i e j akademi i . Meki ta ryśc i w z i ą -

w s z y s p a d e k , dop ie ro p r z y n a g l e n i p r z e z r z ą d , z a ł o ż y l i w P a -

dwie t a k o w e k o l l e g i u m , g d z i e s i ę m ł o d z i e ż o r m i a ń s k a w y c h o -

w u j e . Ko l l eg ium to leży n a Praie delia talie, r y n k u p u s t y n i , 

w o k o ł o p o s ą g a m i s ł a w n y c h ludzi o z d o b i o n y m , a s z c z e g ó ł ten 

o p o w i e d z i a n o n a m z o k a z y i w n u c z k i t e g o b o g a t e g o O r m i a n i n a , 

k tóra w ł a ś n i e w ó w c z a s s t a ł a n a ga le ry i . 

Nie w i a d o m o z p e w n o ś c i ą k iedy t u a k a d e m i ę , k t ó r a by ł a d łu-

go s to l i cą n a u k e u r o p e j s k i c h , z a ł o ż o n o ; to ty lko p e w n a , ż e j u ż 

mia ł a w ie lką p o w a g ę , k i e d y w r . 1 2 2 2 c e s a r z F r y d e r y k n a d a ł 

j e j wielkie p r z y w i l e j e i p r z y ł ą c z y ł do n i e j a k a d a m i ę b o n o ń s k ą , 

z o s t a j ą c ą n a ó w c z a s pod k l ą t w ą . Odtąd do r . 1 3 1 8 , nie wie le 

o n ie j k ron ik i w s p o m i n a j ą ; to p e w n a , iż p o d p a n o w a n i e m Car-

rarezów s ł y n ę ł a znamien i t emi p r o f e s s o r a i r i i . W e n e c y a n i e z a -

b r a w s z y k r a j p a d o w a ń s k i , po twie rdz i l i w s z y s t k i e a k a d e m i i 

p r z y w i l e j e , nadal i j e j n o w e , wsze lk ie in i s i ł ami s t a r a j ą c s ię , a b y 

a k a d e m i a p a d e w s k a s ł y n ę ł a naukami i by ła z a w s z e o z d o b ą Italii-

Na k a ż d ą k a t e d r ę w y b i e r a n o d w ó c h p r o f e s s o r ó w : j e d n e g o k ra - . 

j o w c a , d r u g i e g o c u d z e g o , rodem z i n n y c h p a ń s t w w ł o s k i c h . 

J e s z c z e więc i pod p a n o w a n i e m w e n e c k i e m , od p o c z ą t k u pięt-

n a s t e g o w i e k u , z e w s z y s t k i c h s t r o n E u r o p y , a mianowic i e 

z Po l sk i , zb i e r a ł a s ię tu g r o m a d n i e m ł o d z i e ż na nauk i , t a k , iż 

c z a s a m i po ośmnaście tysięcy u c z n i ó w b y w a ł o . W e z w a n y z p o , 
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trójną zap ła tą Galileusz, był tli professorem przez lat ośmna-
ście; tu wynalaz ł cyrkiel geometryczny , ter inometra , tu w r. 
1009 w przytomności doży robił pierwsze doświadczenia z wa-
hadłem i teleskopem; tu odkrył obrączkę Saturna i księżyce Jo-
wisza; tu Krzysztof Kolumb uczył się marynarki i geografii, tu 
Torkwato Tasso brał początki literatury i napisał pierwszy poe-
mat il Rinaldo. Stąd w z y w a n o professorów do odległych kra-
jów; najpotężniejs i monarchowie radzili się wyroczni tutejszych 
prawników. Tu od piętnastego wieku bywali na js ławnie js i le-
karze: Fallopius, który n a j s k r y t s z e tajemnice na tu ry odsłonił , 
tu Fabriciusz (a jak Foscarini dziejopis literatury weneckiej 
powiada, Pawęł Sarpi co pisał his toryą soboru trydenckiego) 
odkrył w żyłach ludzkich klapki, co znowu uczniowi j ego Har-
rejowi, ułatwiło drogę do odkrycia krążenia krwi; tu nakoniec 
był Morgagm. Za Napoleona, w r. 1S00 zap rowadzono tu in-
ny porządek i prawidła, które się utrzymały do r. 1817, w któ-
rym rząd austryacki na nowo tę akademię urządzi ł . Za czasów 
Rzeczypospoli te j weneckiej , miała akademia padewska 50c ' u 

professorów, za Napoleona tylko 27n>iu, teraz pod panowaniem 
aus t ryack iem '52«h . Teologii professorów j e s t 8 , filozofii 21 , 
medycyny 15, p rawa 8 . Uczniów bywa z a w s z e przeszło ty-

• siąc; w r . 1833 było 1 ,413; w r. 1834 było 1 ,330; w r . 1835 
1,200: na jwięce j u d a j ą się na naukę chirurgii, farmacyi i me-
dycyny, tak iż prawie po lowa wszystkich uczniów do tegc fa-
kultetu uczęszcza . Biblioteka założona w r . 1031 przy upadku 
Rzplitej weneckiej miała przeszło 5 0 , 0 0 0 książek; teraz ma 
przeszło 1 0 0 , 0 0 0 , z dokładnym katalogiem przez Ks. Federici 



s p o r z ą d z o n y m . Ma ty lko os in t y s i ęcy r o c z n e g o d o c h o d u . J a k 

z a ś j e s t p o ż y t e c z n ą d l a m ł o d z i e ż y , p r z e k o n a ć s ię m o ż n a z li-

czby c z y t e l n i k ó w i l iczby k s i ą ż e k c z y t a n y c h ; w r . 1 8 3 5 b y ł o 

1 2 , 4 5 9 c z y t e l n i k ó w , a 1 4 , 4 4 3 k s i ą ż e k do czy tan ia w y d a n o ; w r . 

1830 ,k i edy w P a d w i e p a n o w a ł a cho le ra , by ło 0 , 7 3 3 c z y t e l n i k ó w , 

a w y d a n o k s i ą ż e k do c z y t a n i a 0 , 6 1 2 . Gabinet fizyczny z a ł o ż o n y 

w r. 1 7 4 0 , b a r d z o d ł u g a s a l a , d o s y ć d o b r z e w n o w e n a r z ę d z i a 

o p a t r z o n a , m a 1 , 0 0 0 z ip . d o c h o d u . T u p r z e c h o w u j ą k i lka k o -

stek p a c i e r z o w y c h G a l i l e u s z a . Gabinet )listoryi naturalnej za-

łożony w r o k u 1 7 3 5 , z d a r ó w s ł a w n e g o A n t o n i e g o Yallinneri, 

w z r a s t a ł c iągle n a j w i ę c e j da rami ; w r. 1 8 0 0 p o ł ą c z o n y z o s t a ł 

z gabinetem mineralogicznym i zoologicznym, a w r . 1 8 3 0 p ro -

f e s s o r Calu/lo, s z e ś c i u t y s i ącami s z t u k g o p o m n o ż y ł . U c z o n y 

Acerbi, by ły k o n s u l a u s t r y a c k i w Egipc ie , d a r o w a ł tu c i e k a w ą 

mumię o d w i n i ę t ą , z n a p i s e m h ie rog l i f ami , w z i ę t ą z c m e n t a r z a 

t e b a ń s k i e g o , k tó ra ma mieć c z t e r y t y s i ą c e lat . C z a s z k a t e j mu-

mii n i e z w y c z a j n i e p r z e d ł u ż o n a j e s t z a do ł ek g ł o w y i m a g ł ę b -

s z e w y d r ą ż e n i e od innych . T a k i e g o k s z t a ł t u t y l n e j c zę śc i g ło -

w y nie p o s t r z e g a m y ani w p lemionach e u r o p e j s k i c h , ani w Azyi 

w s c h o d n i e j , ani w a m e r y k a ń s k i c h w o g ó l n o ś c i , t y lko u j e d n y c h 

K a r a i b ó w i n a n iek tó rych c z a s z k a c h z n a l e z i o n y c h w g r o b a c h 

n a K o r d y l i e r a c h . T a k o w y k s z t a ł t c z a s z k i n a l e ż y do ludzi n a 

n a j n i ż s z y m s z c z e b l u u k s z t a ł c e n i a b ę d ą c y c h . G d y b y się w i ę c e j 

t ak ich c z a s z e k w Egipcie z n a l a z ł o , m o ż n a b y o z n a c z y ć p o c z ą -

tek u k s z t a ł c e n i a s ię t ego n a r o d u ; bo tak ie c z a s z k i ty lko do epo-

ki j e s z c z e n i e r o z p o c z ę t e j cywi l i zacy i n a l e ż e ć m o g ą . 

Gabinet anatomiczny m a j ą c y w o s k o w e p r e p a r a t a z r o b i o n e 
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przez Sandrę go z Bononii, nie odpowiada stawie te j akademii. 
W dawnym klasztorze S . Franc iszka , gdzie zap rowadzono kli-
nikę weterynaryi , z n a j d u j e się gabinet anatomii porównanej 
dla szkoty weterynaryi , za tożony j e szcze z a rządu weneckiego. 
Gabinet' patologiczny za tożony w roku 1811, ma piękny zbiór 
płodów potwornych. Klinika ma pięć oddziałów; dwie medy-
czne, dwie chirurgiczne, klinika chorób oczu, klinika położni-
cza; wszys tk ie razem m a j ą sto łóżek, dla chorych płci obojej . 
Operacye chirurgiczne odbywają się w amfiteatrze, który pięć 
set widzów pomieścić może. Klinika położnicza ma osobną bi-
bliotekę i na jdokładnie j szy gabinet , założony j e s z c z e w r. 1780 
a zbogacony pracą p ro fesso ra Calza i snycerza Manfredini, 
który zawiera bardzo wiele natura lnej wielkości kawałków 
z d rzewa i wosku; kilka lat temu pod kierunkiem professora 
Lamprechta przybyło wiele ciekawych rzeczy zrobionych przez 
Sandrego z Bononii. Armamentarium położnicze ma dawne 
narzędzia , począwszy od dzieciństwa ostetryki aż do najdo-
skonalszych dzis ie jszych. Klmiko-okulistiki ma także zupełny 
zbiór narzędzi i oczy z wosku wyobraża jące różne oczu cho-
roby i kalectwa. Laboratorium i gabinet chemiczny, j e szcze 
w r. 1709 z rozkazu rządu weneckiego założony, j e s t jednem 
z na jboga tszych w Europie, ile wzbogacony wynalazkami Me-
lamlrego. Ubserwatoryum astronomiczne założone było w r. 
1709 , w jedne j z basz t dawnego zamku padewskiego, sta-
wnych z popełnionych tu przez Ezzelino da Romano okru-
cieństw. Astronom Santini j e s t j ego dyrektorem. Ma je szcze 
akademia gabinet farmaceutyczny, architektury, rysunków geo-



223 

dezyi, idrometryi, archeologiczny i numizmatyczny, a le dopie-

ro w z a w i ą z k u . N a u t r z y m a n i e w s z y s t k i c h g a b i n e t ó w w r a z 

z b ib l io teką i o g r o d a m i , m a a k a d e m i a 7 0 , 7 4 4 z ł p . P r z y t o c z o -

ne tu l iczby w z i ę t e s ą z e ź r ó d e ł ż a d n e j nie p o d l e g a j ą c y c h w ą t -

pl iwośc i . 

W akademi i j e s t pomnik Heleny Lukrecy i Kornel i i Piscapia, 

córki n a t u r a l n e j p r o k u r a t o r a Cornaro, z m a r ł e j 1 6 8 8 r o k u , n a 

k tó rym w y c z y t a ł e m : iż p i s y w a ł a i o d b i e r a ł a listy od kró la Jana 

Sobieskiego, (et ab Joannę Ul Pol. Regc dalis ad eam epistolis 

mnmopere commendale). Była to n i epospo l i t a n i e w i a s t a , o b o k 

piękności p o ł ą c z o n e j z w i e l k ą s k r o m n o ś c i ą , r o z l e g ł ą p o s i a d a ł a 

naukę ; u m i a ł a p o h i s z p a ń s k u , po f r a n c u z k u , po ł ac in i e , po gre -

cku , p o h e b r a j s k u i po a r a b s k u ; ś p i e w a ł a w i e r s z e w ł a s n e g o 

u t w o r u , r o z p r a w i a ł a w o b e c a k a d e m i i o teo log i i , a s t r o n o m i i i o 

m a t e m a t y c e , z o s t a ł a d o k t o r e m fi lozofi i . Miała z a w s z e w ie lką 

s k ł o n n o ś ć do śc i s ł ego z a k o n u S. Benedykta, j u ż w j e d e n a s t y m 

roku z r o b i ł a b y ł a roluin p a n i e ń s t w a , od k t ó r e g o j ą r o d z i c e b e z 

j e j w i e d z y uwolni l i , g d y n a j w i ę k s i p a n o w i e o j e j r ę k ę s ię ubie-

gali . U m a r ł a m ł o d o ( t r z y d z i e ś c i o ś m lat m a j ą c ) w k l a s z t o r z e 

B e n e d y k t y n e k S . J u s t y n y w P a d w i e . P i s m a j e j po śmie rc i w y -

d a n o . Między innemi n a p i s a ł a i p o s ł a ł a k r ó l o w i Sobieskiemu 

p o c h w a ł ę , z a d a n ą o d s i e c z W i e d n i o w i . Ojc iec k t ó r y j ą b a r d z o 

k o c h a ł , p o s t a w i ł j e j m a r m u r o w y n a g r o b e k w kośc ie le Ś . J u s t y -

ny , g d z i e j e s t p o c h o w a n a . 

Na p o c z ą t k u s i e d i n n a s t e g o w i e k u , j a k ś w i a d c z y Tonuiia-

s i n i (Bibliothecae patat, manmeriptae 1 6 3 9 ) , P a d w a m i a ł a 

1 3 k o ś c i e l n y c h i 3 9 świeck i ch b ib l io tek , t e r a z ma ty lko t r z y . 
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Biblioteka akademicka dopiero roku 1G29 powsta ła z darów i 
zapisów professorów. Dopiero po r . 1810 znacznie się powię-
kszyła i ma teraz przeszło 5 0 , 0 0 0 książek. Biblioteka kate-
dralna za łożona przez Piotra Foscareno w r. 1482 , ma wiele 
rękopisów treści prawnej . S ławną Benedyktynów bibliotekę, 
za łożoną w piętnastym wieku przy kościele Ś. Justyny, z któ-
rej w r. 1797 Monge siedmnaście rękopisów do Paryża był 
zabra ł , w r. 1810 przedano, a r acze j zmarnowano. Piękne sza-
fy z drzewa norwegskiego i indyjskiego są teraz w bibliotece 
akademickiej , a na jc iekawsze rękopisy i księgi, k tóre były wła-
snością p. Melzi, powędrowały do Anglii. Biblioteka ta posia-
dała na jdawnie j sze i najwięcej dyplomatów. Te raz prócz przy 
katedrze, nie masz tu nigdzie archiwum. Biblioteka seminarium 
za łożona r. 1027 ma 5 5 , 0 0 0 tomów, ośmset rękopisów i 
szacowny zbiór rycin, które w r. 1S29 zapisał bibliotece Man-
fredini przyjaciel wielki Morghena, który się trudnił wychowa-
niem synów Leopolda. Ten zbiór bardzo źle, bo porządkiem 
narodów, nie chronologicznie u łożony, dla niektórych swawol-
nych rycin, leży tu zamknięty, bez żadnego użytku. Ta biblio-
teka ma edicio princeps Homera florenckiego, Pliniusza wene-
ckiego, listy Cycerona, p ierwszą ks iążkę drukowaną w Wene-
cyi. Ma cztery rękopisy Dantego, własnoręczny list Petrarki, 
w ó w c z a s j u ż 0 0 lat mającego , do swego lekarza Jana Dondi 
de ąuibusdam Consiliis Medicinae pisany z A r k w y . Po zwyczaj-
nych s łowach, że t rzeba ustąpić czasowi, kiedy mu wszystko 
w naturze us tępuje , Petrarka zrzeka się nareszcie ryb i mięsa 
solonego; ale broni owoce i j a rzyny , i zwycza j s w ó j od dzie-
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c i ń s t w a : iż r a z ty lko n a dzień p i j a ł c z y s t ą w o d ę , a r a z na t y -

dzień pośc i ł o chlebie i w o d z i e . P r z e c i w n i e l e k a r z i p r z y j a c i e l 

j e g o Donili, n a s t a j e n a n i ego a b y p i ja ł w i n o , m o c n e n a p o j e , 

j a d a ł p rzep ió rk i i b a ż a n t y ; w r e s z c i e n a g a n i a p o s t y , m i m o p r z y -

k ł a d ó w p u s t e l n i k ó w T e b a i d y , k tó rych P e t r a r k a p r z y t a c z a . Ma 

nad to t a b ib l io teka e g z e m p l a r z d y a l o g ó w Galileusza, k t ó r e on 

w ł a s n ą r ę k ą p o p i s a ł i p o p r a w i a ł ; p o p r a w k i te u m i e s z c z o n e 

w w y d a n i u dz ie ł t ego filozofa, k t ó r e tu w y s z ł o w r . 1 7 4 4 w 4 

t o m a c h in 4 ' B . T u j e s t r ę k o p i s w d w u n a s t u t o m a c h in fo l . s ł o -

wn ika ł a c i ń s k i e g o Forcelliniego, p o m n i k r z a d k i e j s t a ł o ś c i i w y -

t r w a ł o ś c i , n a d k tó rym p r z e z cz t e rdz i e śc i lat p r a c o w a ł . Adole-

scens manum admom, m ó w i w p r z e m o w i e do m ł o d z i e ż y : „se-

nex dum jtcr/rcerem facłus sum, ul ridelis." T r z e c i e w y d a n i e 

t ego s ł o w n i k a w y s z ł o r . 1 8 2 7 — 1 8 3 4 , 4 Vol . in 4 to. Z ł ą c z o -

na z t ą b ib l io teką d r u k a r n i a do c e l n i e j s z y c h w e W ł o s z e c h na -

leży . 

Nie da leko u n i w e r s y t e t u s ą k s i ę g a r n i e , b a r d z o d o b r z e o p a -

t r z o n e w e w s z y s t k i e k s i ą ż k i ang ie l sk ie , f r a n c u s k i e , dz ie ła p r z e -

pychu a n a w e t r zadk ie i n k u n a b u ł y , k t ó r e t u c z a s e m n a f u n t y 

s ię p r z e d a j ą . B u d o w a g o t y c k o - w e n e c k i e j a r c h i t e k t u r y , k t ó r a 

p r z y j e m n i e o d b i j a od b rzydk i ch kamien ic p a d e w s k i c h , s ł u ż y to -

w a r z y s t w u l i te rackiemu n a czy te ln i ę . Z w r a c a o n a u w a g ę k a -

ż d e g o i d ą c e g o do U Santo. A k a d e m i a n a u k , l i t e ra tury i k u n -

s z t ó w w P a d w i e , p o w s t a ł a w r . 1 7 7 9 z p o ł ą c z e n i a a k a d e m i i 

dei Ricotrati z a k a d e m i ą ro ln i c twa . Roczn ik i t e j akademi i od r . 

1 7 8 8 do 1 8 2 5 , s k ł a d a j ą s i edm t o m ó w in 4'<> i z a w i e r a j ą wie le 

w y b o r n y c h r o z p r a w : m e d y k o - c h i r u r g i c z n e p . p . Caldani, Dr er a, 
2 9 
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i innych; rozprawy chemiczne pana Carhuri; rozprawa o mate-
matyce z równań Piotra Cossali; o drganiach bębna P. Ricati; 
rozprawy p. Stratico o biegu rzek i łamaniu się świat ła; Asse-
muniego o pieniądzach arabskich; p. Polcastro o poezyi impro-
wizowane j . 

W padwańskiem najwięce j j e s t żydów, bardzo bogatych, 
którzy korzys ta j ąc z pozwolenia za czasów francuskich, poza-
kupywali tu dobra. Chłopi rzadko m a j ą własność , najwięcej 
dzierżawy; pracują j ednakże bardzo i każdy kawałek ziemi 
skrzętnie uprawia ją . 

Z ogrodu botanicznego widzieliśmy zameczek gotycki, dopie-
ro budujący się, który z pierwszego wejrzenia przypomniał 
nam Laxeinburg pod Wiedniem; prosiliśmy więc naszego przy-
jaciela pana S aby n a s zaprowadz i ł i poznał z właścicie-
lem tego zamku. Z niemałą radością znalazłem w nim znawcę 
i miłośnika historyi. Z a j m u j e się właśnie pisaniem historyi 
swojego miasta ; czytał mi pierwszy tego dzieła rozdział , gdzie 
u t r zymuje i napisami w Padwie znalezionemi dowodzi: że na-
ród Wene tów i w ogólności narody italickie, j u ż były przyszły 
do wysok ie j cywilizacyi przed Grekami, i że Grecy nie byli ich 
nauczycielami, i na to Arystotelesa przywodzi ; będzie to dzieło 
bardzo ważne . P. PakieroUy poznał dobrze co j e s t duszą i 
pods tawą historyi, i tak się żywo przeniósł w średnie wieki, iż 
mu przyszła osobliwsza myśl zbudowania zameczku, w któ-
rymby cale życie tych wieków jak najdokładniej i naocznie wi-
dzieć można . Zamek ten j e szcze j e s t nie dokończony, wyją-
wszy j edne j okropnej dawnych zamków części, mocno wieki 
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ś r e d n i e p r z y p o m i n a j ą c e j i m a l u j ą c e j . W i a d o m o , iż w t e n c z a s 

więz ien ia z n a j d y w a ł y s ię w c i e m n i c a c h p o d z i e m n y c h , w ł a ś n i e 

pod m i e s z k a n i e m p a n ó w z a m k u ; o t ó ż u r z ą d z o n e p r z e z p . P a -

k i e r o t t y w i ę z i e n i a d ą j ą d o s k o n a ł e , a ż n a d t o d o k ł a d n e w y o b r a -

żen ie o k r u c i e ń s t w a o w y c h w i e k ó w . P o w ą z k i c h i c i e m n y c h 

w s c h o d a c h p r z y s z l i ś m y d o w i ę z i e ń b ę d ą c y c h w i e r n e m n a ś l a d o -

w a n i e m w i ę z i e ń b y ł e j R z p l i t e j w e n e c k i e j i Ezzelina s ł a w n e g o 

z o k r u c i e ń s t w a p a n a p a d e w s k i e g o . S ł u ż ą c y p . P a k i e r o t t e g o ^ 

k t ó r e g o p a n d o b r z e w y u c z y ł , p o k a z u j e : d r z w i do w i ę z i e n i a n a 

k t ó r e m m o r z o n o g ł o d e m ; tu n ie d a w a n o w o d y , t u z n o w u z s z a -

fy p o d o b n e j d o t r u m n y , w y g l ą d a sk i e l e t , k t ó r e g o u m o r z o n o 

d a j ą c m u j e ś ć i p ić , a l e m u s i a ł s t a ć , g n i ć i tak u m a r ł . T a m 

z n o w u z a m k n i ę t y w c i a s n e j s z a f i e , t r o c h ę t y l k o p o k a r m u m a ł ą 

d z i u r k ą o d b i e r a ł i t a k s k o n a ł , u m o r z o n y g ł o d e m i p r a g n i e n i e m , 

w idać j e s z c z e j e g o s z c z ę k i r o z t w o r z o n e . T u w ł o ż o n e g o 

w s k r z y n i ę c z ł o w i e k a , s i e k ł y u t a j o n e n o ż e , k t ó r e z a o b r ó c e -

niem k o r b y z p o c h e w w y c h o d z i ł y ; d a l e j w i s i t r u p ( j u ż t y l k o k o -

ści) z a nog i ; t a m t e n z n o w u z a w i e s z o n y n a h a k u w k o ś ć pac i e -

r z o w ą w p u s z c z o n y m , w s r o g i c h m ę k a c h u k o ń c z y ł ż y c i e . T a m 

leży t u ł ó w ca łk i em u b r a n y , k t ó r e m u m a c h i n ą p o d o b n ą do gil io-

t y n y g ł o w ę u c i ę t o : a le nie p r ę d k o j a k g i l i o t y n a f r a n c u s k a , l e cz 

powo l i , p r z e z p ó l g o d z i n y lub g o d z i n ę u c i n a n o , s t o s o w n i e d o 

r o z k a z u Ezzelina; t a m z n o w u m a c h i u a s to i z e s t r y c z k i e m , k t ó -

ra j u ż j u ż d u s z ą c e g o s ię p u s z c z a ł a i z n o w u d u s i ł a . P o śc i a -

n a c h w i s z ą n a o k o ł o k a j d a n y , ż e l a z n a k o r o n a , k t ó r ą r o z p a l o n ą 

n a g ł o w ę w k ł a d a n o , ł o p a t k a d o w y p a l e n i a j ę z y k a , d łu to do w y 

ł u p a n i a o c z ó w , n a r z ę d z i e d o w y r y w a n i a p a z n o g c i , g r z e b i e ń ż e -
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lazny k tó rym, r o z ż a r z y w s z y go w ogniu , czesano ; w s z y s t k o 

na rzędz i a nie z m y ś l o n e , a le albo p rawdz iwe , albo wiernie na-

ś l a d o w a n e . P r z y j e d n e j ścianie w i s z ą ubiory inkwizycyi świę-

te j n a s t o s s k a z a n y c h ; a j a k b y na tent nie d o s y ć , s ł u ż ą c y pro-

wadzi do k o s m o r a m a , w którym widać j a k kaci Ezze l ina , tych 

narzędz i u ż y w a j ą i w s k a z a n y c h p rzez niego męczą . Właśc i -

ciel tego osob l iwego z a m k u p. Pakierotty, j e s t s ios t rzeńcem 

s ł a w n e g o ś p i e w a k a z k o ń c a z e s z ł e g o wieku PaJderolty, który 

j e ż d ż ą c po Francyi i Anglii wielki zebra ł ma ją t ek i o którym 

Brydone w s w o j e j podróży do Sycylii wspomina . Spadkobier-

ca j e g o , dobre o d e b r a w s z y w y c h o w a n i e , u ż y w a tego wyśpie-

w a n e g o "ma ją tku w s p o s ó b nieco osobl iwy, ale sz lachetny. 

P rócz tych więzień, ca łą kamienicę przerobioną na zamek śre-

dnich wieków, od dołu do góry ozdobi ł zb ro j ami , obrazami i 

sprzę tami wieków ś redn ich , w zamia rze , j ak mi sam powiadał : 

aby p r z e s z e d ł s z y p r z e z j e g o p o k o j e , można się co fnąc myślą 

w owe j u ż od t r zechse t la t upłynione wieki . Cz łowiek t ak mo-

cno z a k o c h a n y w p r z e s z ł o ś c i , p r a w d z i w y h is toryk , p isze teraz 

historyą Padwy, k t ó r ą wkró tce w y d a ć z a m y ś l a . Chcąc mi ić 

p r z y t o m n e w pamięci imiona znakomi tych ludzi , k a z a ł wielkie-

mi literami na kory ta rzu wyp i sać sobie ich zdania ; j e s t to Ba-

kon, Montaigne, La Rochefoucauld, Ugo Foscolo; z tych jedno 

tylko utkwiło mi w pamięci : la donna e corne vetro, sempre m 

perieolo, „ k o b i e t a j e s t j a k s z k ł o , z a w s z e w niebezpieczeń-

s tw ie . " 
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Góry euganejskie.—Petrarka, jego dom i grobowiec .— 
Starożytności rzymskie w pałacu CATAJO. - ESTE i 

MONSELICZE, s ławne w wiekach średnich zamki, 





VIII 

GÓRY EUGANEJSKIE. — PETRARKA, JEGO D O M I GROBOWIEC. - S T A O O Ż Y T N O Ś C I 
R Z Y M S K I E W P A Ł A C U C A T A J O . - E S T E I M O N S E I I C Z E , S Ł A W N E W WIEKACH 

ŚREDNICH Z A M K I . 

C H C Ą C dobrze zwiedzić gó ry eugane j sk ie , a szczegó ln ie j od-

być pie lgrzymkę do grobu Petrarki, os iedl iśmy na kilka dni 

w w e s o ł e j nader pod temi górami wiosce In BaUaglia; bo Pe-

barka nie tylko byl poetą ; nie należy rozumieć , iż ca ły wiek 

młody i do j rza ły z gi tarą w r ę k u , łzami w oczach s t rawił u s tóp 

Laury , albo p rzy j e j g r o b o w c u . Był to znakomi ty na wiek 

cz te rnas ty cz łowiek , k tó ry za c z a s ó w n a s z e g o Kazimierza W . 

tyle się do uksz ta łcen ia j ę z y k a włoskiego przyczyni ł , co Ko-

chanowski za Z y g m u n t a A u g u s t a i Ba torego do n a s z e g o pol-

skiego. Język j e s t rzecz tak dla cz łowieka po t rzebna , tak miła 

i d roga , iż tego n a j w i ę c e j współcześn i i późni p o t o m k o w i e 
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uwielbiać zwykl i , k to się do udoskona len ia j e g o na jwięce j przy-

czyni; a jeś l i udoskona len ie machin p rzynos i dz i s i a j wielką sła-

w ę i p ien iądze , dz i s ia j kiedy w s z y s t k o p racu je nad zaspoko je -

niem po t r zeb cielesnych, w czasach d a w n i e j s z y c h , kiedy duch 

p r z e m a g a i nad ciałem, t ego co się przyczyni ł do udoskonalenia 

j ę z y k a będącego na rzędz iem myśl i , j e s z c z e w y ż e j ceniono, i to 

j e s t p r awdz iwa z a s a d a wielkiej s ł a w y Pelrarki. Ale nie na tein 

się j e s z c z e kończą j e g o z a s ł u g i ; (bo z te j pielgrzymki do gro-

bu mi ło snego poety , c z u j ę j a k ą ś konieczną usprawiedl iwienia 

się po t rzebę) ; nie tylko byt bowiem poetą ale filozofem, który 

n a j t r u d n i e j s z e zagadnienia filozofii rozwiązać us i łował , a przy-

n a j m n i e j nad niemi się rad za s t anawia ł ; lecz nad to był pier-

w s z y m archeolog iem, k tóry w czas ie odrodzenia się literatury 

s t a r o ż y t n e j , zna ł boha te rów i o b y c z a j e s z a n o w n e j s ta rożytno-

ści . On p ie rwszy zbiera ł numizma ta , uczące n a s t ego , o czem 

zami lcza ła h is torya ; on j a k o p r a w y i mi łu jący o j c z y z n ę s w ą 

obywate l , w idząc klęski z roze rwan ia j e j i bez rządu Włoch 

w y n i k a j ą c e , r a z cesa rza z po-za Alpów, to z n o w u papieżów 

z b r z e g u R o d a n u , do objęcia władzy żarl iwie zachęca ł . Nie tu 

miejsce kreśl ić , w jakim się s tanie w połowie cz ternas tego 

wieku W ł o c h y z n a j d o w a ł y ; świa t ły czytelnik doczy ta się o tem 

s z e r o c e w S y s m o n d y m . Pelrarka u rodz i ł się przy samym tego 

wieku p o c z ą t k u , tego s a m e g o roku , w którym Władysław Ło-

kietek po t rzech- le tnie j w pos t ronnych kra jach w ę d r ó w c e , wró-

cił do Po l sk i . , , W roku 1 3 0 4 (pisze Petrarka) dnia 2 0 lipca 

w poniedzia łek nad świ tem, urodzi łem się w mieście Arezzo, 

na przedmieśc iu delOrto, z rodziców uczciwych rodem z Flo-
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rency i , k t ó r z y w ó w c z a s byli n a t u ł a c t w o w y p ę d z e n i z F l o r e n -

cyi; l udz i m a j ą t k u m i e r n e g o , a p r a w d ę r z e k ł s z y u b o g i c h . " O j -

ciec j e g o Pełracco n o t a r y u s z florencki, by ł w s k a z a n y n a w y -

g n a n i e z t e j s w o j e j o j c z y z n y , t e g o s a m e g o r o k u c o D a n t e i 

z n im r a z e m u d a ł s i ę do Arezzo, g d z i e Petrarka z n a ł g o w d z i e -

c i ń s t w i e . „ N i e w i d z i a ł e m g o ( m ó w i P e t r a r k a ) , t y l k o r a z w p ie r -

w s z y c h l a t a c h m o j e g o d z i e c i ń s t w a . B y ł w z a ż y ł o ś c i z d z i a d e m 

i o j c e m m o i m , m ł o d s z y o d m e g o d z i a d a , a s t a r s z y od o j c a , 

z k t ó r y m t e g o ż s a m e g o dn ia i z p o w o d u t e j s a m e j m i e j s k i e j z a -

w i e r u c h y z k r a j u b y ł w y w o ł a n y . P i e r w s z y a le nie c a ł y rok m o -

j e g o ż y c i a , p r z e b y w a ł e m w m i e j s c u m o j e g o n a r o d z e n i a Arezzo; 

s z e ś ć la t n a s t ę p n y c h w Anczyza, w f o l w a r k u m o j e g o o j c a , 

c z t e r n a ś c i e mil z a F l o r e n c y ą , g d y m a t c e m o j e j z w y g n a n i a 

w r ó c i ć p o z w o l o n o ; ó s m y r o k p r z e p ę d z i ł e m w P i z i e , d z i e w i ą t y i 

n a s t ę p n e w Galii z a - a i p e j s k i e j , p o l e w y m b r z e g u R o d a n u , 

w A w i n i o n e , g d z i e p a p i e ż j u ż od d a w n e g o c z a s u , t r z y m a k o -

śc ió ł C h r y s t u s a n a w y g n a n i u . T a m n a b r z e g u t e j p r z e p y s z n e j 

r z e k i , p r z e p ę d z i ł e m d z i e c i ń s t w o p o d o k i e m r o d z i c ó w , m ł o d o ś ć 

p o d p r z e w o d e m m o j e j p r ó ż n o ś c i ; j e d n a k ż e n ie b e z w i e l k i c h o d -

m i a n . A l b o w i e m w t y m ż e c z a s i e b y ł e m p r z e z c a ł e c z t e r y l a t a 

w Karpenłrassie, m a t e m m i a s t e c z k u p o d A w i n i o n e m k u w s c h o -

d o w i ; w t y c h d w ó c h m i a s t a c h n a u c z y ł e m s i ę n i eco g r a m m a t y k i , 

d y a l e k t y k i i r e t o r y k i , w ie l e m o g ł e m w t y m w i e k u i wie le z w y -

c z a j n i e p o s z k o ł a c h u c z ą . P o t e m u d a ł e m s i ę d o Montpellier n a 

n a u k ę p r a w a , g d z i e m t a k ż e c z t e r y l a ta p r z e m i e s z k a ł ; s t a m t ą d 

b y ł e m w B o n o n i i , g d z i e m w p r z e c i ą g u t r z e c h lat c a ł y k o r p u s 

p r a w a c y w i l n e g o p r z e s ł u c h a ł , w k t ó r y m j a k n i e k t ó r z y m n i e m a l i 
3 0 
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byłbym d o s y ć pos tąp i ł , gdybym go był nie zaniecha ł . Bo za-

raz w y r w a w s z y się z pod władzy rodz iców, porzuci łem tę nau-

kę nie dla tego aby mi wielka bez wątpienia powaga prawa 

podobać się nie miała; o w s z e m , tkwiące w niem s ta roży tnośc i 

rzymskie b a r d z o mnie z a j m o w a ł y ; ale dla tego , ż e z łość ludz-

ka na z ł e go uży ł a ; dla tego nie chciałem u c z y ć się tego, cze-

gom nieuczciwie u ż y w a ć nie chciał; uczciwie z a ś zaledwie mo-

g łem, a gdybym był chciał koniecznie , uczc iwość m o j ę przypi-

s y w a n o b y n i e u c t w u . " Życzeniem było ojca , aby syn pilnie 

p rzyk łada ł s ię do p r a w a ; widział a lbowiem, iż gdy Dante był 

na tułactwie ubogi , Cino da Pistoja p rzy zna jomośc i p r awa , 

żył wś ród dos ta tków i bogac twa , choć był także wygnańcem. 

„ N a t e j n a u c e s t rawi łem (mówi Pet rarka) , a r acze j straciłem 

lat siedm; a p rawdę r z e k ł s z y , z n u d z o n y nauką p r a w a , za jmo-

wałem się czytaniem dzieł Cycerona , Wirgi l iusza i innych poe-

t ó w . Mój ojc iec dowiedz i awszy się o tem, niespodzianie mnie 

z j e c h a ł . D o m y ś l a j ą c s ię celu tak n iespodz iane j podróży , ukry-

łem p i sma tych s ławnych La tynów; ale m ó j ojciec j e wyna laz ł 

i w y c i ą g n ą w s z y z k ry jówki wrzuci ł w ogień, j a k b y to były księ-

gi kacersk ie . Na ten widok j ękną ł em j a k b y mnie s a m e g o pło-

mienie oga rnę ły . Co widząc wyc iągną ł na tychmias t z ognia 

dwie księgi na wpół spa lone i t r z y m a j ą c j e d n ę , był to Wirgi-

l iusz , w p r a w e j ręce, d rugą , to j e s t Cycerona , w lewej : „ w e ź 

„ r z e c z e , Wirg i l iusza , może kiedy pos łuży do rozwese len ia t w e j 

„ d u s z y ; w e ź Cycerona , p rzyda ci się do nauki p r a w a cywilne-

g o . " P o c i e s z o n y tak nie wielu, ale tak wielkiemi t o w a r z y s z a -

mi, w s t r z y m a ł e m się od p łaczu . " Za powro tem do Awinionu, 
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s t r a c i w s z y r o d z i c ó w , z o s t a ł P e t r a r k a k s i ę d z e m , a l e w z i ą ł t y l k o 

p i e r w s z e p o ś w i ę c e n i e w r a z z b r a t e m s w o i m , i n a f o c o m ł o d ' 

s z y m od n i e g o i o d t ą d t o w a r z y s z e m n a u k i . Z a b r a w s z y p r z y -

j a ź ń z J a k ó b e m Kolonną, s y n e m S t e f a n a , w s ł a w i o n y m k ł ó t n i ą 

z p a p i e ż e m B o n i f a c y u s z e i n VIII , b y ł b y m ó g ł p o k i e r o w a ć s i ę 

w s t a n i e d u c h o w n y m , g d y b y by ł s t a t k o w a ł . T e r a z b o w i e m o p a -

n o w a ł a g o c h ę ć w y k w i n t ó w ; nos i ł n a j p i ę k n i e j s z ą o d z i e ż i wie le 

c z a s u t r a w i ł p r z y u b i e r a n i u s i ę i r o z b i e r a n i u ; l ę k a ł s i ę c i ą -

g le a b y p i ękn ie u ł o ż o n e i z a c z e s a n e d ł u g i e w ł o s y j e g o nie r o z -

c z u c h r a ł y s i ę ; a b y w i a t r n i e r o z c z u c h r a ł m u n a g ł o w i e c z u p r y -

n y ; a b y o c i e r a j ą c s i ę p r z e c h o d z ą c y c h , n i e p o w a l a ł s o b i e p o k a -

ź n e j o d z i e ż y i n ie p o p s u ł j e j f a ł d ó w . „ C ó ż p o w i e m ( m ó w i s a m 

Petrarha) o t r z e w i k a c h ! k t ó r e z a m i a s t c h r o n i ć n ó g , g n i o t ł y 

m n i e s r o d z e i b y ł y b y m o ż e n a b a w i ł y k a l e c t w a , g d y b y m n a k o -

n iec n i e w o l a ł o b r a ż a ć w z r o k u d r u g i c h , n i ż w y w i c h n ą ć n o g ę . " 

T a k i w y k w i n t n i ś w y m u s k a n y z a k o c h a ł s i ę w L a u r z e , k t ó r a o d 

d w ó c h l a t p o s z ł a b y ł a z a Ugona de Sades i u r o d z i ł a m u d w a -

n a ś c i o r o dziec i ; co c z y n i ł a , b a r d z o p r o z a i c z n a w r e s z c i e k o b i e t a 

w ł a ś n i e w l a t a c h , k i edy z a k o c h a n y w n i e j s z a l e n i e P e t r a r k a 

s k ł a d a ł p ieśn i n a j e j u w i e l b i e n i e ' ) . N ie m a s z w ą t p l i w o ś c i , ż e 

z a b r a ł z n i ą z n a j o m o ś ć , ż e p o d o b n o j e g o o ś w i a d c z e n i a m i ł o -

s n e j a k n a l e ż a ł o o d r z u c i ł a ; fnon son forsę chi tu credi, t ak i e 

p r z y n a j m n i e j s ł o w a w u s t a j e j k ł a d z i e , w p i e r w s z e j d o n i e j 

z ł o ż o n e j p i e ś n i . P e t r a r k a w s w o i c h r o z m o w a c h z Ś . A u g u s t y -

*) Think you if Laura had been Pctrarch's wife, 
He vould have written sonnets all his life. Lord B y r o n . 
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nem, k tóre j a k z o b a c z e m y s ą j e g o wyznaniami, powiada : „Cie-

bie w z y w a m na ś w i a d e c t w o , p rawdo! że nic nie było brzydkie-

g o , nic lub ieżnego w m e j miłości ; nic godnego n a g a n y , prócz 

j e j zby tku . Gdyby m o ż n a p o k a z a ć w zwierciedle moję miłość, 

j a k t w a r z L a u r y w niem przeg ląda , k a ż d y b y się przekonał : że 

tak j e s t c z y s t ą i n iepoka laną j a k tamta; więce j powiem: Laurze 

winienem w s z y s t k o czem j e s t e m ; n igdybym był nie doszed ł t ć j 

s t a w y , gdyby przez tę s z l ache tną mi łość me była ożywi ła na -

sion cno ty , k tóre na tu ra w se rcu mo jem zas ia ła ; ona młodo-

cianą mą d u s z ę od wsze lk ie j ochroniła s k a z y i doda ła mi sk rzy-

de ł , do podlecenia pod n ieb iosa i da ła widzieć s iedzącą na w y -

sokośc iach wielką przyczynę w s z y s t k i e g o ; bo to j e s t miłości 

p rzymio tem, iż p r z e o b r a ż a k o c h a n k a i czyni go podobnym oso-

bie k o c h a n e j . Nie zna laz ł s ię tak zapamię t a ły o s z c z e r c a , któ-

ryby śmia ł o s t rym zębem z a d r a s n ą ć s ł a w ę t e j pani; k tó ryby coś 

wypa t r zy ł n a g a n n e g o nie tylko w j e j pos t ępkach , ale nawe t 

w s ł o w a c h , w pos t awie , w p o r u s z e n i u . " Zapa lony miłością , 

k tó rą j a k się z d a j e Laura nie dzieli ła, lub dzielić nie miała cza-

s u , s z u k a ł ulgi dla se rca w podróżach . „ P r a w i e ca łe moje ży-

cie (mówi Pctrarka), s t rawi łem n a podróżach ; p o r ó w n a j j e n o 

ob łędy Ul issa z m o j e m i , a p r z e k o n a s z s ię : że tylko s ł a w a imie-

nia i z a m i a r u s tanowi między niemi różnicę; bo w r e s z c i e Ulis-

s e s ani d ł u ż e j nie błąkał się, ani dale j nie z a s z e d ł . " W r. 1 3 3 0 

po jecha ł z J akóbem Kolonną b i skupem mias ta Lombes. „ Z a -

wieziony do Gaskonii (mówi PetrarkaJ, pod góry p i renejskie , 

ży tem tam w t o w a r z y s t w i e b i skupa i dwóch j e g o t o w a r z y s z ó w 

j a k b y w r a j u , tak iż o tych chwilach z a w s z e sobie z westchnie-
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niem p r z y p o m i n a m . " W t e n c z a s to z w i e d z i ł M o n t p e l l i e r , N a r b o -

nę , T u l u z ę i p o z n a ł z b l i s k a p o e z y ę i o s o b l i w s z e o b y c z a j e t r u -

b a d u r ó w , k t ó r z y t am s k ł a d a l i t o w a r z y s t w o , czyl i a k a d e m i ę 

delia Uaja Scienza. W r ó c i w s z y do A w i n i o n u , z o s t a w a ł p r z y 

k a r d y n a l e J a n i e K o l o n n a , b r ac i e o w e g o b i s k u p a , w s t o s u n k a c h 

wie lk ie j z a ż y ł o ś c i i p r z y j a ź n i . „ W tym c z a s i e wz ię ła mnie chę-

tka m ł o d o ś c i z w i e d z e n i a F r a n c y i i Niemiec . C z e g o ł u b o m inne 

w y m y ś l a ł p r z y c z y n y , a b y z y s k a ć p r z y w o l e n i e m o j e j s t a r s z y z n y , 

p r a w d z i w y m p o w o d e m b y ł a c h ę ć w i d z e n i a wie lu n o w y c h r z e -

czy . Pi ln ie w ięc p r z y p a t r y w a ł e m s ię o b y c z a j o m ludz i i c i e s z y -

łem widok i em n o w y c h oko l i c z iemi . A lubo w i d z i a ł e m wie le i 

p i ę k n y c h , j e d n a k ż e n i g d y m s ię n ie w s t y d z i ł t e g o , ż e m W ł o c h ; 

o w s z e m m ó w i ą c o t w a r c i e , im w i ę c e j ś w i a t a z w i e d z i ł e m , tein 

z w i ę k s z e m byłem dla n a s z y c h W ł o c h u w i e l b i e n i e m . " W c iągu 

t e j p o d r ó ż y z w i e d z i ł P a r y ż i a k a d e m i ą p a r y z k ą , k t ó r ą p r z y r ó -

w n y w a do k o s z a w k t ó r y m z e b r a n e s ą n a j r z a d s z e z e w s z y -

s tk ich k r a j ó w o w o c e . F r a n c u z ó w z a ś c h a r a k t e r t a k o p i s u j e : 

„ m a j ą h u m o r w e s o ł y , l ub ią s p o ł e c z e ń s t w o , r o z m o w a idz ie im 

g ł a d k o , w s p o ł e c z e ń s t w i e s ą g r z e c z n i ; chę tn i e c h w y t a j ą k a ż d ą 

s p o s o b n o ś ć do r o z w e s e l e n i a s i ę , t r o sk i r o z p ę d z a j ą g r a j ą c , 

ś p i e w a j ą c , ś m i e c h e m , j e d z e n i e m i p ic iem. P r ę d k o i ś m i a ł o s ię 

p o r y w a j ą , a le n i e s z c z ę ś c i a z n o s i ć nie u m i e j ą c , u c i s k a ć s ię cię-

ż a r e m s w o i m m u d o z w a l a j ą . " 

W r ó c i w s z y do A w i n i o n u , g d y u m a r ł p a p i e ż J a n XXII, P e t r a r -

k a s p o d z i e w a ł s i ę , iż n a s t ę p c a j e g o , B e n e d y k t XII p r zen i e s i e 

s to l i cę do R z y m u . N a p i s a ł w i ę c do n i e g o w i e r s z e ł a c iń sk i e ni-

b y z R z y m u , w k t ó r y c h o p i s u j e s t a r ą s t r o s k a n ą m a ł ż o n k ę u 
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n ó g s w o j e g o m ę ż a . „ P o n i e w a ż (rzekła) t w a r z z b r z y d ł a , roz-

chwiane w ł o s y , i wielu n ieszczęśc iami s k o ł a t a n a s t a r o ś ć zmie-

niła mnie do n iepoznan ia , p o s ł u c h a j s t a r o ż y t n e g o imienia, bo 

nie m a s z na całym świecie d rug iego , k tóreby było z n a j o i n s z e m . 

Ja n a z y w a m się Rzym. P o z n a j e s z o j cze twarz s t a r ą , g łos us t 

drżących i członki w y k o s z l a w i o n e wiekiem? T a k mi za szko -

dziła s t a r o ś ć , która i n a j m o c n i e j s z y c h p o ż y j e . " Lecz Benedykt 

XII z b u d o w a ł sobie p a ł a c w Awinionie, a Pe t ra rce dał kanonią . 

Potem s t a w a ł w obronie Azzo da Correggio w y s ł a n e g o do Ska-

l igeiów do Awinionu, w i . 1 3 3 5 a b y o t r z y m a ł po twierdzenie 

ich n a pańs tw ie pa rmeńsk iem. Niebawnie potem wzię ła go chęt-

ka zobaczen ia Hzymu; z Marsylii więc pop łyną ł do Civila-Vec-

chio, nie m o g ą c z a r a z u d a ć się do R z y m u , bo Orsynowie prze-

ciwnicy K o l o n n ó w w okolicy się z n a j d o w a l i , schroni ł s ię do 

Kapraniki, gdz ie go mile p r z y j ą ł Orso hrabia (tAnguillara, 

s z w a g i e r k a r d y n a ł a K o l o n n y . B i skup JColonna, k tóry bawił 

w ó w c z a s nad brzegami T y b r u , we s t o koni udał s ię do Kapra -

niki i t am w z i ą w s z y z s o b ą Petrarkę z a p r o w a d z i ł do stolicy 

c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ś w i a t a . „ T o b i e się z d a j e , (pisze Pe t ra rka) iż 

za ledwie p r z y b y w s z y do R z y m u , na l eża łoby mi wiele i coś 

p ięknego nap i sać ; być może iż mi Rzym długiego na p r z y s z ł o ś ć 

w ą t k u do pisania d o s t a r c z y , lecz t e r az nic nie mam na pogoto-

wiu , c o b y m r o z p o c z ą ć p r a g n ą ł ; tak mnie zdumien ie i ogrom 

wielkich r z e c z y przygnio t ły . T e g o tylko zami lczeć nie mogę , 

iż mnie zupe łn i e rzecz p rzec iwna spo tka ła od te j , k tó re j się do-

m y ś l i w a ł e ś . Pamię tam ż e ś mi o d r a d z a ł j e c h a ć do R z y m u , mó-

wiąc: ż e na w i d o k w z b u r z o n e g o m i a s t a , zapa l m ó j os tygn ie , 
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ż e nie w y r ó w n a s t a w i e i w y o b r a ż e n i u j a k i e o n im z k s i ą ż e k 

p o w z i ą ł e m . J a s a m , lubo b a r d z o p r a g n ą ł e m R z y m w i d z i e ć , od -

k ł a d a ł e m p o d r ó ż , b o j ą c s ię a b y w i d z e n i e i o b e c n o ś ć , z a w s z e 

w i e l k i e m u n i e p r z y j a z n e imien iowi , n i e z m n i e j s z y ł y o b r a z u , k t ó -

r y m s o b i e w d u s z y m e j sk re ś l i ł . Ale r z e c z o s o b l i w s z a ; o b e -

c n o ś ć nie t y l k o n ie z e p s u ł a , a l e w s z y s t k i e m u w i ę c e j p r z y d a ł a 

w s p a n i a ł o ś c i ; s z c z ą t k i b o w i e m R z y m u , s ą d a l e k o w s p a n i a l s z e 

niźl im s ię s p o d z i e w a ł ; j u ż t e r a z nie d z i w u j ę s i ę , ż e to m i a s t o 

ś w i a t c a ł y p o d b i ł o ; dz iw ię s i ę t y l k o , iż tak p ó ź n o do t e g o p r z y -

s z ł o . " 

Mimo g o r ą c e j i u p a r t e j m i ło śc i d la L a u r y , inna j a k a ś p i ę k n o ś ć 

u r o d z i ł a m u w r. 1337 s y n a i c ó r k ę , z k t ó r y c h p i e r w s z y m i m o 

s t a r a n n e g o w y c h o w a n i a z a w i ó d ł j e g o n a d z i e j ę , a c ó r k a p o s z ł a 

z a F r a n c i s z k a de Brossano. W r . 1377 o s i a d ł w W o k l u z i e , 

„ s z u k a j ą c s p o k o j n e g o m i e j s c a , g d z i e b y i n s o b i e j a k w p o r c i e 

o d p o c z ą ł , w y n a l a z ł e m s o b i e m a l e ń k ą b a r d z o do l i nę , a l e s a m o -

t n ą i w e s o ł ą , k t ó r a s ię z o w i e Ckiusa, o d l e g ł a p i ę t n a ś c i e mil od 

A w i n i o n u , g d z i e j e s t ź r ó d ł o rzek i Sorga, n a j w i ę k s z e z e 

w s z y s t k i c h ź r ó d e ł . Z a c h w y c o n y p i ę k n o ś c i ą t e g o m i e j s c a , p r z e -

n i o s ł e m s ię t u t a j w r a z z m o j e m i k s i ą ż c z y s k a m i . D ł u g o b y by ło 

o p o w i a d a ć , c o m tu p r z e z wie l e , wie le b a r d z o la t robi ł . W t re-

śc i t ak s i ę r z e c z m a : w s z y s t k i e p r a w i e dz i e ł a k t ó r e n a p i s a ł e m , 

a l b o m j e t u t a j n a p i s a ł , a l b o tu w y m y ś l i ł , a o s t a t n i c h t a k wie le , 

iż d o t e g o c z a s u m a m co r o b i ć i nad cze in m o z o l i ć s i ę . Albo-

wiem j a k o w ciele , tak i w r o z u m i e m o i m , w i ę c e j było z r ę c z n o -

śc i n iż s i ły . T u s a m widok m i e j s c a s k ł o n i ł m n i e do p i s a n i a s ie-

l a n e k i d w i e k s i ą g o s a m o t n o ś c i do Fi l ipa , m ę ż a z a w s z e z n a -
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komi tego , k tó ry w ó w c z a s p i a s t o w a ł maleńkie b i s k u p s t w o Co-

caiłlon, a mnie j a k o b r a t a kocha ł i kocha . C h o d z ą c po tych 

g ó r a c h w wielki p ią tek , p r z y s z ł a mi ochota napisan ia poemctu 

0 p r z e w a g a c h S c y p i o n a a f rykańsk i ego , k tórego imię w młodo-

ści p o k o c h a ł e m , a k tó r emu późn ie j dziwiłem s ię . Zaczą łem 

więc to p i sać z wielkim zapa łem i pośp iechem, ale różnemi tro-

skami z a j ę t y , m u s i a ł e m nadal od łożyć . Dałem te j ks iążce napis : 

„Afryka'' k tó rą ludzie w y s o k o cenili, z j e j i m o j e m nieszczę-

śc iem p ie rwe j nim j ą czytal i . W W o k l u z i e t a k ż e s k ł a d a ł e m 

w j ę z y k u w ł o s k i m , o w e pieśni , w których t roski młodego serca 

o p i s a ł e m , których się teraz wstydzę, i żałuję icm to popisał, 

choć s ą miłe dla tych , k t ó r z y n a p o d o b n ą s ł a b o ś ć s e r c a choru-

j ą . Gdym tu mieszka ł , dosz ły rąk moich tego s a m e g o dnia 

( rzecz osob l iwsza ! ) l is ty: j e d e n od s e n a t u r z y m s k i e g o , drugi od 

kanc le rza akademii pa ryzk ie j , w których mnie j a k b y na wyścigi 

w z y w a n o , a b y m przyby ł do R z y m u i do Paryża dla odebran ia 

wieńca p o e t y c z n e g o . Z k tó rych l is tów c iesząc się po młodemu 

1 s ą d z ą c s ię g o d n y m z a s z c z y t u , k tóry dla mnie zgotowal i tak 

znakomic i ludzie i m a j ą c wzg ląd nie na m o j e za s ług i , ale na 

zdan ie d rug ich , w tem tylko się w a h a ł e m , k tóreby mi w e z w a -

nie p r z y j ą ć na l eża ło . W t e j wątp l iwośc i , udałem się l is townie 

po r adę do kardyna ła Ko lonny ; a o d e b r a w s z y n a z a j u t r z odpo-

wiedź , osądz i łem że dla wielkie j powag i Rzymowi dać mi na-

leży p i e r w s z e ń s t w o . Po j echa ł em więc ; a lubo byłem j a k z w y -

kle młodz i , ba rdzo ł a s k a w y m rzeczy moich sędz ią , j e d n a k ż e 

wstydz i łem s ię iść z a w ł a s n e m jedyn ie zdan iem, a r acze j za 

z d a n i e m tych co mnie w z y w a l i ; bo i rzeczywiśc ie nie byliby 



241 

tego zrobi l i , g d y b y mn ie n ie p o c z y t y w a l i g o d n y m o f i a r o w a n e g o 

mi z a s z c z y t u . P o j e c h a ł e m w i ę c n a j p r z ó d do N e a p o l u i u d a ł e m 

s ię do R o b e r t a , r ó w n i e wie lk i ego kró la j a k filozofa, r ó w n i e 

p r z e z r z ą d y , j a k p r z e z n a u k i w s ł a w i o n e g o ; j e d n e g o w w i e k u 

n a s z y m k r ó l a , k t ó r y r ó w n i e n a u k i k o c h a j a k cno t ę ; p r z y b y ł e m 

do n i e g o , a b y w y d a ł o mn ie s ą d w e d l e s w e g o widz imis i ę ; j a k 

mnie p r z y j m o w a ł k ró l R o b e r t , j a k i e mi o k a z y w a ł w z g l ę d y , do-

t y c h c z a s w y d z i w i ć s ię nie m o g ę . U s ł y s z a w s z y o p o w o d a c h 

m o j e g o p r z y b y c i a , b a r d z o s i ę u c i e s z y ł m o j e i n m ł o d z i e ń c z e i n z a -

u f a n i e m , a m o ż e i m y ś l ą , ż e z a s z c z y t k t ó r y m n i e s p o t y k a i j e -

m u n ieco s ł a w y p r z y s p o r z y , g d y m g o z e w s z y s t k i c h ludz i z a 

m e g o w y b r a ł s ę d z i e g o , C ó ż d a l e j ? P o d ł u g i e j o r ó ż n y c h r ze -

c z a c h p o g a d a n c e , p o k a z a ł e m m u m o j ę A f r y k ę , k t ó r a t ak m u s ię 

p o d o b a ł a , iż mnie p r o s i ł , j a k b y o n a j w i ę k s z ą ł a s k ę , a b y m m u 

to m o j e dz ie ło p r z y p i s a ł . C z e g o m u ani m o g ł e m , ani t eż chcia-

ł e m o d m ó w i ć . N a k o n i e c n a z n a c z y ł dz ień e g z a m i n u i n a t y m 

t r z y m a ł m n i e u s ieb ie od p o ł u d n i a do w i e c z o r a ; a ż e d la r o s n ą -

c e g o w ą t k u , c z a s k ró tk im s ię w y d a ł , w dn iach n a s t ę p n y c h t o ż 

s a m o u c z y n i ł . T a k p r z e z t r z y dni w y m a c a w s z y m o j ę n i e ś w i a -

d o m o ś ć , c z w a r t e g o dnia u z n a ł m n i e g o d n y m u w i e ń c z e n i a . " 

O d e b r a w s z y w R z y m i e n a kap i to l ium wien i ec poe tyck i z r ą k 

h r a b i e g o d'Anguillara, w ś r ó d o k r z y k ó w l u d u : „Viva U Campi-

doglio ed il Poeta!" uda ł s i ę d o P a r m y i n a d w ó r C o r r e g g i ó w . 

„ P e w n e g o dn i a g d y m s ię p r z e c h a d z a ł p o g ó r a c h , p o s z e d ł e m 

n a d r u g ą s t r o n ę rzek i E n z i o , k o ł o w i o s k i Reggio, do l a s k u , k t ó r y 

s ię n a z y w a Piana; z a c h w y c o n y p i ę k n o ś c i ą t e g o m i e j s c a , z w r ó -

c i łem m y ś l i p ió ro m o j e do p r z e r w a n ą j A f r y k i ; a g d y s i ę u ś p i o -

31 
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ny n a p o z o r z a p a l m e j d u s z y na n o w o r o z ż a r z y ł , nap i sa łem 

nieco w tym dniu i w n a s t ę p n y c h , k a ż d e g o dnia po kilka wier-

s z y ; w r ó c i w s z y z a ś do P a r m y , i k u p i w s z y sobie dom n a us t ro-

niu s p o k o j n e m , z takim z a p a ł e m d o k o n y w a ł e m w krótkim bar-

d z o cza s i e t ego dzieła , iż s a m dz i s i a j temu w y d z i w i ć się nie 

m o g ę . " 

T y m c z a s e m w Rzymie , k t ó r y Petrarka ca ły n a p o j o n y litera-

t u r ą s t a r o ż y t n ą u b ó s t w i a ł , o s o b l i w s z y zda rzy ł się p r z y p a d e k : 

s y n j e d n e g o k a r c z m a r z a , Cola łtienzi w i d z ą c iż papież Awinio-

n u opuśc ić nie chce , umyśl i ł po łożyć koniec wo jn i e d o m o w e j , 

k t ó r ą O r s y n o w i e z Ko lonnami w s a m y m Rzymie i j e g o okolicy 

toczyl i . Z a p r o w a d z i ł więc w s to l icy c h r z e ś c i j a ń s t w a n o w y r ząd 

i n a z w a ł g o , buono stało; w i c h r z ą c y c h b a r o n ó w u k a r a ł ; po 

z a m k a c h , p o r t a c h , i m o s t a c h , p o s t a w i a ł za łog i i s t r a ż e i p rzy-

j ą ł od ludu ty tu ł t r y b u n a i o swobodz i c i e l a R z y m u . Gdy o tem 

w i e ś ć do Petrarki d o s z ł a , wielce s ię u r a d o w a ł ; p a t r z a ł bowiem 

z o b u r z e n i e m n a z a w i c h r z e n i a s p r a w i o n e p r z e z b a r o n ó w rzym-

skich , w ś r ó d k tó rych ś w i ę t o k r a d z k ą ręką rzucili s ię , n a w e t na 

s z c z ą t k i s z a n o w n e j s t a r o ż y t n o ś c i , rozbiera l i świą tyn ie a budo-

wali z a m k i . „ O boleści! o s z k a r a d n a z łośc i ! (pisał Petrarka) 

m a r m u r o w e m i ko lumnami , p r z y s i o n k a m i ś w i ą t y ń , do k tó rych 

n i e d a w n o j e s z c z e ca ły ś w i a t z u s z a n o w a n i e m s ię zb iega ł , po-

s ą g a m i g r o b o w c ó w , pod k tó remi leżały s z a n o w n e w a s z y c h 

p r z o d k ó w k o ś c i , że o innych zami lczę , ozdab ia się g n u ś n y Ne-

apo l . T a k powol i z n i k a j ą n a w e t g r u z y , wspan i a l e świadki wiel-

k o ś c i s t a r o ż y t n y c h . " Nap i sa ł więc do Cola da Rienzi list i 

p i e ś ń z a c z y n a j ą c ą s ię od s ł ó w : Spirito gentil; lecz w k r ó t c e 
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p o k a z a ł o s i ę : ż e n a t e j w y s o k o ś c i s y n o w i k a r c z m a r z a w g ł o -

w i e s i ę z a k r g c i ł o , p o s i e d m i u m i e s i ą c a c h p a n o w a n i a , o p u s z c z o -

n y od l u d u , u p a d ł . O k o l i c z n o ś ć t a wie lk ie n a d u s z y Petrarki 

z r o b i ł a w r a ż e n i e . „ D o w i e d z i a ł e m s ię j u ż o los ie n a s z e j o j c z y -

z n y , p i s z e do s w e g o p r z y j a c i e l a i g d z i e k o l w i e k s ię z w r ó c ę , 

p o w ó d i p r z y c z y n ę ż a l u z n a j d u j ę . G d y w R z y m i e p a n u j e r o z -

d w o j e n i e , w c ó ż s ię o b r ó c ą W ł o c h y ? Gdy t e g o n i e s z c z ę ś c i e 

s p o t k a ł o , w c ó ż s ię p r z y s z ł e m o j e ż y c i e o b r ó c i ? W ś r ó d t y c h 

k l ę s k o j c z y z n y , j e d n i p o c i e s z a ć s i ę b ę d ą b o g a c t w y , inni s i ł ą 

c i a ł a , inni p o t ę g ą , inni r o z u m e m ; co d o m n i e , p r ó c z ł e z , n i e 

w i e m c o m n i e p o c i e s z a ć m o ż e . " Ale n i e s z c z ę ś c i a z w y k l e ł a ń -

c u c h e m s ię s n u j ą ; w r o k a l b o w i e m p o t e m , u m a r ł a w c z a s i e p o -

w i e t r z a L a u r a , c o Petrarka n a s w o i m W i r g i l i u s z u , z n a j d u j ą -

cym s i ę t e r a z w a m b r o z y a ń s k i e j b ib l io tece , w n a s t ę p u j ą c y c h z a -

p i s a ł s ł o w a c h : 

„ L a u r ę c n o t l i w o ś c i ą z n a k o m i t ą i d ł u g o w m o i c h w i e r s z a c h 

s ł a w i o n ą , u j r z a ł e m p i e r w s z y r a z w m ł o d o ś c i m o j e j w r . 1 3 2 7 

s z ó s t e g o k w i e t n i a , w k o ś c i e l e Ś . K l a r y w A w i n i o n i e , o p i e r -

w s z e j g o d z i n i e r a n n e j . A w t e m ż e s a m e m m i e ś c i e , w t y m ż e 

s a m y m m i e s i ą c u , w t y m ż e s a m y m dn iu i w t e j ż e g o d z i n i e z e -

sz ł a z e ś w i a t a , g d y m j a n i e s t e t y ! o m o j e m n i e s z c z ę ś c i u n ie 

w i e d z ą c , b a w i ł w W e r o n i e . T a n i e s z c z ę s n a w i a d o m o ś ć d o s z ł a 

mnie w P a r m i e , w t y m ż e s a m y m r o k u , r a n o 1 9 m a j a , w l i śc ie 

m o j e g o L u d w i k a . N i e p o k a l a n e i n a j p i ę k n i e j s z e j e j c ia ło p o c h o -

w a n o w k o ś c i e l e O .O. F r a n c i s z k a n ó w t e g o ż s a m e g o dn ia c o 

u m a r ł a w i e c z ó r . P r z e k o n a n y j e s t e m , iż d u s z a j e j , j a k w S c y -

Pionie S e n e k a p o w i e d z i a ł , w r ó c i ł a do n i e b a , s k ą d p r z y s z ł a . N a -
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p a w a m się g o r z k ą s ł o d y c z ą z a p i s u j ą c na m i e j s c u , n a k t ó r e 

częs to pa t r zę , pamią tkę tak wielkiej s t r a ty m o j e j ; a b y m sob ie 

myś la ł , ż e j u ż t e raz nie m a s z na świec ie dla mnie miłego; ż e 

c z a s j u ż mi uc iekać z Babilonii , gdy s ię z e r w a ł j u ż w ę z e ł k tóry 

mnie p r z y Babilonii t r z y m a ł , i abym c z ę s t o o d c z y t u j ą c to pisa-

n ie , p r z e k o n a ł s ię o k r ó t k o ś c i i n icości t ego życ ia , co mi p r z y 

ł a sce B o ż e j ł a t w o p r z y j d z i e , w s p o m n i a w s z y na tyle zawie -

dz ionych nadz ie i i n a n i e s p o d z i a n e up łyn ionego c z a s u wy-

p a d k i . " 

Os i ad ł s zy w P a d w i e , g d z i e mu byt J a k ó b Carrara da ł kano-

n ią , w idząc iż po u p a d k u Cola da Rienzi, j e d e n tylko c e s a r z 

Ka ro l IV, z d o m u l i cenbur sk i ego , m ó g ł b y r o z e r w a n e W ł o c h y 

pod be r ł em s w o j e m z j e d n o c z y ć i p o ł o ż y ć koniec b e z r z ą d o w i , 

nap i sa ł do c e s a r z a list; tu p r z y końcu s p r o w a d z a z nieba dzia-

da j e g o H e n r y k a VII, k t ó r y g o z a c h ę c a , aby p r z e k r o c z y ł Alpy 

i d o k o n a ł co on by ł umyś l i ł , lecz d o k o n a ć nie m ó g ł dla kró tko-

ści życ ia ; ale Karo l IV, k tó ry by ł o j c z y m e m dla c e s a r s t w a , a 

o jcem dla s w e g o czesk iego k r ó l e s t w a , dopiero w e t r z y lata mu 

o d p o w i e d z i a ł . W z i ę ł a go p o t e m chęć po jechan ia na j u b i l e u s z 

do R z y m u , w t e n c z a s to p i e r w s z y r a z odwiedzi ł F l o r e n c y ą , 

s w o j ę o j c z y z n ę . „ P e ł n y s ł o d k i e j nadzie i p r zybyc i a s t ą d do 

R z y m u w dniach pięciu, r o z m y ś l i w a ł e m nad zmianą k t ó r ą c z a s 

w s p o s o b i e n a s z e g o myś len ia s p r a w u j e . O w ó ż mówiłem do 

siebie: p ią ta m o j a podróż do R z y m u ; p i e r w s z y r a z cz te rnaśc ie 

lat t emu tam b y ł e m , sk łon iony j edyn ie chęcią widzen ia c u d ó w 

t e g o mia s t a . W kilka lat późn ie j z a w c z e s n a ż ą d z a o t r z y m a n i a 

wieńca poe tyck i ego sk łon i ł a mnie do odwiedzen ia g o po raz 
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d r u g i . W t r z e c i e j i c z w a r t e j p o d r ó ż y do R z y m u , m i a ł e m ty lko 

n a celu p o ż y t k i p r z y j a c i ó ł i b i e d n y c h p r z e ś l a d o w a n y c h . T a po-

d r ó ż p o w i n n a b y ć s z c z ę ś l i w ą ; bo j e d y n y m j e j ce lem j e s t m o j e 

z b a w i e n i e . Gdy mnie t a k i e m o c n o z a j m o w a ł y m y ś l i , k o ń n a 

k t ó r y m p o l e w e j r ęce j e c h a ł s t a r y k s i ą d z , c h c ą c u d e r z y ć m o j e -

g o , p o c z ą ł w i e r z g a ć i p o d k o w ą u d e r z y ł m n i e w g o l e ń . U d e r z e -

n i e t a k b y ł o m o c n e , iż d a ł s i ę s ł y s z e ć t r z a s k k o ś c i z ł a m a n e j . 

Zb i eg l i s i ę z a r a z ludz ie d o m n i e . W p o c z ą t k a c h t ak m o c n y b ó l 

c i e r p i a ł e m , iż p o s t a n o w i ł e m s o b i e n a m i e j s c u p o z o s t a ć , a l e 

p r z e r a ż o n y s a m o t n o ś c i ą i n i e c h l u j s t w e m t e g o m i e j s c a , r o b i ą c 

z k o n i e c z n o ś c i c n o t ę , p o w l o k ł e m s ię j a k m o g ł e m d o W i t e r b o ; 

a w e t r z y dni p o t e m z a n i e s i o n o m n i e w ś r ó d w i e l k i c h c i e rp i eń 

do R z y m u . " W y l e c z y w s z y s ię w r ó c i ł do P a d w y , j e ź d z i ł c z ę -

s t o do W e n e c y i , d o s w e g o p r z y j a c i e l a d o ż y Andrzeja Dandolo, 

k t ó r y g o u ż y w a ł do p o j e d n a n i a R z p l i t e j w e n e c k i e j z G e n u e n -

z a i n i . T y m c z a s e m p r z y b y ł d o n i e g o Boccacio, w p o s e l s t w i e od 

F l o r e n t y n ó w , k t ó r z y g o do z a m i e s z k a n i a w o j c z y s t e m m i e ś c i e 

z a p r a s z a l i ; j u ż s i ę d o t e g o n a k ł a n i a ć p o c z y n a ł , g d y z m i e n i -

w s z y m y ś l i , p o j e c h a ł do A w i n i o n u , g d z i e b y ł p r z y ś m i e r c i Kle-

m e n s a i w y b o r z e I n n o c e n t e g o VI , k t ó r y g o n ie t y l k o z a p o e t ę , 

a le z a c z a r n o k s i ę ż n i k a p o c z y t a ł . Uc iek ł w i ę c s t ą d Petrarka i 

o s i a d ł w M e d y o l a n i e , p r z y a r c y b i s k u p i e J a n i e W i s k o n t y m , k t ó -

r y p r z y p a s t o r a l e i b e r ł o p i a s t o w a ł . T a m m i e s z k a ł n a u s t r o n i u 

n a j p r z ó d p r z y b a z y l i c e S . A m b r o ż e g o , a p o t e m w k l a s z t o r z e 

Ś . Symplicyusza, d o r ó ż n y c h u ż y w a n y p o s e l s t w . T y m c z a s e m 

p r z y b y ł do Mantu i c e s a r z K a r o l IV, k t ó r y g o p r z y z w a w s z y d o 

s i e b i e , mile p r z y j m o w a ł , a g d y s ię z g a d a ł o o k s i ę d z e s ł a w n y c h 
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ludzi , k tó rą P e t r a r k a p i sać r o z p o c z ą ł , c e s a r z z a p r a g n ą ł aby 

j e m u tg ks i ęgę p r zyp i s a ł , na co mu Petrarka z e sz l ache tną 

miał odpowiedz i eć o twar to śc i ą : „ S t a n i e s z się g o d n y m tego da-

ru i p r zyp i san i a t e j ks ięgi , k iedy cię ludzie pol iczą do m ę ż ó w 

z n a k o m i t y c h , nie tylko dla b la sku t w e g o d o s t o j e ń s t w a i ko rony 

ale dla twoich c z y n ó w i cno ty , i k iedy tak będz ie sz ży ł ażeby 

po tomni mogli czy tać z takiem uwielbieniem t w ó j ż y w o t , z j a -

kiem ty s t a r o ż y t n y c h b o h a t e r ó w ż y w o t y r o z c z y t u j e s z - " Da ł 

mu potem ki lka n u m i z m a t ó w z ło tych i s r e b r n y c h , n a k tó rych 

b y ł y t w a r z e c e s a r z ó w ' r zymsk ich , a między któremi na jp ię -

k n i e j s z y był n u m i z m a t z o d d y c h a j ą c ą życiem t w a r z ą A u g u s t a . 

„ O t ó ż ( rzecze Petrarka) c e s a r z u widz i sz m ę ż a , k tó rego j e s t e ś 

n a s t ę p c ą , o tóż w z o r y na k tó re m a s z się z a p a t r y w a ć i naś l ado-

wać! Nie d a ł b y m n ikomu tych n u m i z m a t ó w ; bo j a z n a m dobrze 

tych c e s a r z ó w o b y c z a j e , d o s t o j e ń s t w a i p r z e w a g i , lecz tobie 

nie ty lko z n a ć ich, ale n a ś l a d o w a ć p r z y s t o i . " W k r ó t c e w i d z ą c , 

iż s w o j e n u m i z m a t a i n a d z i e j e w n a j g o r s z e p o w i e r z y ł ręce , 

nap i sa ł do c e s a r z a o s t r y l is t , k tó rym j e d n a k ż e Karo l IV s ię nie 

obraża ł ; o w s z e m , g d y Petrarka p r zyby ł do Pragi w p o s e l s t w i e 

od Galeaza Visconti, p r z y j ą ł go u roczyśc ie i w y j e ż d ż a j ą c e m u 

w r ę c z y ł dyplom n a hrab iego . W r ó c i w s z y os iad ł w Lin te rno , 

koło s ł a w n e j C z e r t o z y p r z e z W i s k o n t e g o z b u d o w a n e j . „ C z y -

t am i p i s z ę dzień i noc (mówi Petrarka) n a p r z e m i a n y , a t a 

z m i a n a stoi mi z a w y p o c z y n e k . T o całe m o j e za t rudnienie i 

w s z y s t k i e uc iechy m o j e . . . Mam z d r o w i e t ak mocne , ciało t ak 

si lne, iż ani wiek d o j r z a l s z y i p o w a ż n i e j s z e za t rudn ien ia , ani 

w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć , ani b i czowan ie nie m o g ą zupe łn ie p o s k r o -
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m i ć to w i e r z g a j ą c e z w i e r z e , z k t ó r e m c i ą g ł ą w a l k ę s t a c z a m 

Co s ię t y c z e m a j ą t k u , s t o j ę w p o ś r o d k u d w ó c h o s t a t e c z n o -

ści ; z d a j e ' m i s i ę , ż e j e s t e m w p o ż ą d a n e j i n a j p r z y j a ź n i e j s z e j 

s z c z ę s c i u m i e r n o ś c i . J e d n a ty lko r z e c z m o ż e w z n i e c i ć w lu -

d z i a c h z a w i ś ć , iż m n i e l u d z i e w i ę c e j s z a c u j ą n i ż b y m p r a g n ą ł i 

chc ia ł dla m o j e j s p o k o j n o ś c i . Nie ty lko z n a k o m i t y k s i ą ż ę w ł o -

sk i (Galeazzo Visconti) z c a ł y m d w o r e m s w o i i n k o c h a m n i e i 

p o w a ż a , a l e n a w e t lud j e g o s z a n u j e m n i e w i ę c e j n i ż z a s ł u ż y ł e m 

i k o c h a m n i e , n ie z n a j ą c i n i e w i d z ą c ; b o b a r d z o r z a d k o s i ę 

p o k a z u j e i m o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o t a k m n i e k o c h a j ą i s z a c u j ą . 

J u ż e m p r z e ż y ł w M e d y o l a n i e j e d n e o l i m p i a d ę i z a c z y n a n i o s t a -

tni r o k j e d n e g o l u s t r u m . D l a u p r z e j m o ś c i k t ó r e j od w s z y s t k i c h 

d o z n a j ę , t a k s i e do M e d y o l a n u p r z y w i ą z a ł e m , ż e k o c h a m n a w e t 

j e g o d o m y , z i emię , p o w i e t r z e i m u r y , ż e n ie w s p o m n ę o z n a -

j o m y c h i p r z y j a c i o ł a c h . M i e s z k a m k u p ó ł n o c y , w d o s y ć o d d a -

l o n y m z a k ą c i e . L u d z d a w n a m a z w y c z a j s c h o d z e n i a s i e n a 
t 

n a b o ż e ń s t w o d o k o ś c i o ł a S . A m b r o ż e g o , k t ó r y j e s t w m o j e m 

s ą s i e d z t w i e , a k t ó r y w i n n y c h d n i a c h b y w a p u s t y . W i e l u z m o -

ich z n a j o m y c h a lbo k t ó r z y m n i e p o z n a ć p r a g n ą , g r o ż ą rai o d -

w i e d z i n a m i ; l ecz dla z a t r u d n i e ń , a lbo o d l e g ł o ś c i ą p r z e s t r a s z e n i 

n ie p r z y c h o d z ą . . . Gdy w y c h o d z ę z d o m u d l a m o i c h o b o w i ą z -

k ó w p r z y k s i ę c i u , a l b o z i n n y c h p o w o d ó w p r z y z w o i t o ś c i , c o 

r z a d k o s i e z d a r z a , t y l k o sk in i en i em g ł o w y n a l e w o i n a p r a w o 

w s z y s t k i c h p o z d r a w i a m , n ie z a t r z y m u j ą c s i e dla n i k o g o . W ł ó -

ż k u l e ż e d la s p a n i a , c h y b a ż e j e s t e m c h o r y ; z a l e d w i e p r z e b u -

d z o n y w s t a j e n a n o g i i p r z e c h o d z ę do m o j e j b ib l io teki , co c z a -

s e m rob ig w ś r ó d n o c y , w y j ą w s z y g d y n o c z b y t k r ó t k a , a l b o 
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gdy mus ia ł em c z u w a ć . N a t u r z e t ego ty lko p o z w a l a m , c z e g o 

m o c n o się d o m a g a i c z e g o j e j o d m ó w i ć n i epodobna . W j edze -

niu , span iu i w y g o d a c h zmieniam o b y c z a j , s t o s o w n i e do c z a s u 

i m i e j s c a . Lubię s p o c z y n e k i s a m o t n o ś ć , ale z przy jac ió łmi 

b a r d z o wiele g a d a m , m o ż e dla t ego , ż e ich r zadko w idu j ę . J e -

den dzień p o g a d a n k i w y n a g r a d z a mi ca ły rok milczenia Na 

lato n a j ą ł e m sob ie pod Medyolanem d o s y ć ł a d n y dom wiej -

sk i , gdzie j e s t n a j c z y s t s z e powie t rze i gdzie t e raz z n a j d u j ę s ię . 

P ę d z ę życ ie z w y c z a j n e ; ty lko że tu j e s t e m s w o b o d n i e j s z y i 

w o l n y od n u d ó w i t r u d ó w mie j sk ich . N a niczem mi tu nie zby-

w a , chłopi z n o s z ą mi n a wyśc ig i o w o c e , ryby , kaczki i wsze l -

k iego r o d z a j u z w i e r z y n ę . Mam w pobl iżu Czertozę n i edawno 

z b u d o w a n ą , gdz i e w k a ż d e j godz in ie mam niewinne p r z y j e m n o -

śc i , k tó rych d o s t a r c z a re l ig i ja . Chciałem m i e s z k a ć w s a m y m 

k l a s z t o r z e ; d o b r z y z a k o n n i c y j u ż na to zezwala l i , a n a w e t pra-

g n ą ć t ego zdawa l i się; lecz zda ło mi s ię , iż lepie j będzie dla 

mnie z a m i e s z k a ć w ich s ą s i e d z t w i e , abym mógł b y w a ć n a ich 

n a b o ż e ń s t w i e . Drzwi ich z a w s z e s ą dla mnie o twar t e , r zadko 

k o m u s ł u ż ą c y p rzywi le j ! . . . C h c e s z wiedzieć o s tanie m a j ą t k u 

m o j e g o i czyli macie d a w a ć wiarę wieśc iom o m o j e m .boga-

c twie . Otóż ca ła p r a w d a . W y z n a j ę iż m o j e dochody się powię-

k s z y ł y , lecz i w y d a t k i s t o s o w n i e do t ego się w z m o g ł y . Znac ie 

mnie , p r z e z ca łe życie n igdy nie byłem ani b o g a t s z y m , ani 

u b o ż s z y m . B o g a c t w a m n o ż ą c po t r zeby i ż ą d z e p r z y w o d z ą do 

u b ó s t w a . Alem j a dotąd coś p r zec iwnego dozna ł ; bo im więce j 

mia łem, tein m n i e j p r a g n ą ł e m . Mają tek uczyni ł mnie spoko j -

n i e j s z y m i u m i a r k o w a ń s z y m w moich ż ą d z a c h . " Uc ie szy ł się 
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j e s z c z e Petrarka p o w r o t e m p a p i e ż a U r b a n a V do R z y m u , k t ó r y 

g o w e z w a ł do s iebie ; j a d ą c w d r o g ę , w s p o m n i a w s z y n a wiek 

s w ó j p o d e s z ł y i c z ę s t e c h o r o b y , n a p i s a ł t e s t a m e n t . Cały m a -

j ą t e k p r z e k a z a ł s w e m u z ięc iowi Franciszkowi tle Brossano; 

ks ięc iu Carrara o b r a z Matki N a j ś w . m a l o w a n y p r z e z Gio t t a , 

„ n a k t ó r e g o p i ę k n o ś c i n i euk i s ię nie z n a j ą , l ecz m i s t r z o w i e 

u n o s z ą s ię z p o d z i w i e n i a ; " k a z a ł a b y p o s ł a n o p i ęćdz i e s i ą t c z : 

z ł o t y c h Bokkaczemu do F lo rency i n a k u p n o f u t r a , w k t ó r e m b y 

w z imie m ó g ł p r a c o w a ć i p i s a ć , d o d a j ą c : iż m u w s t y d t a k m a ł y 

u p o m i n e k , t ak z n a k o m i t e m u p r z e k a z y w a ć m ę ż o w i . Co do s w e -

go p o g r z e b u p i s z e : „ C h c ę a b y to m o j e ciało b e z ż a d n e g o p r z e -

p y c h u z ł o ż o n e by ło w z i emi , s k ą d w y s z ł o . N i e c h a j n ik t z a 

m n ą nie p ł a c z e ; bo ł zy s ą d la u m a r ł y c h n i e p o ż y t e c z n e , a s z k o -

d z ą p ł a c z ą c y m ; r a c z e j n iech s ię z a m n ą p o m o d l ą i r o z d a d z ą 

u b o g i m j a ł m u ż n ę z p r o ś b ą , a b y z a m n ą do B o g a w e s t c h n ę l i . 

Nie c h o d z i mi w c a l e g d z i e b ę d ę p o c h o w a n y ; n iech m n i e z ł o ż ą , 

g d z i e s ię B o g u p o d o b a . . . J a F r a n c i s z e k P e t r a r k a p i s a ł e m ten te-

s t a m e n t ; b y ł b y m g o i n a c z e j n a p i s a ł , g d y b y m by ł b o g a t y m , j a k 

g łup i e p o s p ó l s t w o r o z u m i e . " W r ó c i w s z y z F e r r a r y g d z i e by ł 

z a c h o r o w a ł , o s i ad ł w Arkwie . „ N i e c h c ą c s i ę z b y t e c z n i e o d -

d a l a ć od m o j e g o beneficiuin ( b y ł b o w i e m k a n o n i k i e m p a d e w -

sk im) w g ó r a c h e u g a n e j s k i c h , b l i zko dz i e s i ęc iu mil od P a d w y , 

z b u d o w a ł e m sob ie dom m a ł y , a le w y g o d n y i p r z y z w o i t y , w po-

ś r ó d gó r p o k r y t y c h o l i w ą i w i n e m , k t ó r y w y s t a r c z y d o b r z e dla 

s k r o m n e j i n i e l i czne j r o d z i n y . O tóż tu p ę d z ę m o j e życ ie l u b o 

s ł aby n a ciele, a le s p o k o j n e j d u s z y , b e z h a ł a s ó w , b e z w a h a n i a 

s ię , b e z k ł o p o t ó w , c z y t a j ą c a z a w s z e p i s z ą c , c h w a l ą c B o g a i 
32 
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d z i ę k u j ą c Mu równie z a d o b r e , j a k za z ł e , k tó re n a mnie z s y ł a , 

a k tóre jeś l i s ię nie mylę , nie s ą k a r a n i e m , ale c iągłą p r ó b ą . " 

W r . 1 3 7 4 z n a l e z i o n o go u m a r ł e g o w s w o i m gabinec ie z gło-

w ą l eżącą n a k s i ą ż c e . Z ięć j e g o pos t awi ł mu na s m ę t a r z u pię-

k n y na cz te rech s ł u p a c h s t o j ą c y g r o b o w i e c z c z e r w o n e g o mar -

m u r u : do t ego więc domu i do t e g o g r o b o w c a w y b r a ł e m się na 

p i e l g r z y m k ę . 

P o k ró tk ie j pod górę p o d r ó ż y , u j r z e l i ś m y nakoniec s ł a w n ą 

z w y b o r n y c h fig A r k w ę i s t o j ą c y przed kośc io łk iem g r a n i t o w y 

g r o b o w i e c Petrarhi i u l iczkę n a k t ó r e j s toi dom j e g o . Gdy 

p rzewodn ik pob ieg ł s z u k a ć k l u c z ó w od domu Petrarhi, sie-

dl iśmy t y m c z a s e m na p r o g u s ą s i e d n i e j kamien iczk i , a znużen i 

p o d r ó ż ą , k t ó r ą ś i n y p i e s z o pięć mil włosk ich odbywal i , z a ż ą d a -

l i śmy w o d y , ale s i e d z ą c y p r z y n a s g o s p o d a r z , w k u r t e c z c e 

n ieb iesk ie j p łóc ienne j , k a z a ł dać i wina; d o m y ś l a j ą c się że j e -

s t e ś m y w s z y n k o w n i , z a ż ą d a l i ś m y więce j w o d y i w ina c z ę s t u -

j ą c i n a s z e g o p r z e w o d n i k a ; p rzy w y c h o d z i e gdy chciel iśmy pła-

cić, p o k a z a ł o s ię , ż e ten c h ł o p bez p o ń c z o c h j e s t boga tym 

właśc ic ie lem; g o ś c i n n y i u p r z e j m y cz łowiek , k tóry w s z y s t k i c h 

gośc i p r z y b y w a j ą c y c h do d o m u Petrarhi, rad u s iebie widzi i 

mile p r z y j m u j e ; r zecz o s o b l i w s z a w e W ł o s z e c h , gdz i e cudzo-

ziemiec, c iągle w y s t a w i o n y j e s t na z d z i e r s t w o i na t r ęc two ; 

w ogó lnośc i u w a ż a l i ś m y w m i e s z k a ń c a c h gó r e u g a n e j s k i c h 

wiele dob roc i , d o b r o d u s z n o ś c i i p o c z c i w o ś c i , co j e s t z w y c z a j -

n a g ó r a l o m , j e ś l i T y r o l w y j m i e m y ; p o d o b n e j gośc innośc i i po-

czc iwośc i d o ś w i a d c z y ł e m w g ó r a c h szkock ich i w Alpach 

S z w a j c a r y i . W k r ó t c e p rzyb ieg ła kobie ta z k l u c z e m , k t ó r a nie-



t y l k o z m o w y , a l e z g i e s t ó w i w y r a z ó w p o l s k i c h , w s z y s t k i e g o 

d o r o z u m i e w a ć s i ę c h c i a ł a , a b y c h ę c i o m n a s z y m d o g o d z i ć i 

z w i e d z e n i e d o m u Petrarki n a j p r z y j e m n i e j s z e i n u c z y n i ć , k i e d y 

od p o d o b n y c h nie r a z g r u b i j a ń s t w a g d z i e i n d z i e j z n o s i ć p r z y -

c h o d z i ł o . D o m Petrarki, w k t ó r y m F r a n c i s z k a K o r r a r ę p a n a 

p a d e w s k i e g o c z ę s t o p r z y j m o w a ł , j e s t to n ie w i e l k a k a m i e n i -

c z k a , z a c h o w a n a t a k j a k by ł a p ięć w i e k ó w t e m u . Na p i e r w s z e 

p i ę t ro , p o w s c h o d a c h z e w n ą t r z i d ą c y c h , p r z y s z e d ł s z y d o s i e n i , 

o b y c z a j e m w ł o s k i m , p r z e z c a ł y p o p r z e k d o m u i d ą c e j , w idz ie l i -

ś m y n a j p r z ó d alfresca w k t ó r y c h o d m a l o w a n e s ą s c e n y z j e g o 

p i e r w s z e j s o n e t y . W j e d n e i n m i e j s c u s to i Petrarka, n a p r z e c i w -

k o n iego L a u r a , a z a n ią a m o r e k p o ł y j e j t r z y m a j ą c y s i ę . T a m 

z n o w u P e t r a r k a s i e d z i p o d d r z e w e m , a k o ł o n i e g o p ł y n i e s o b i e 

r z e k a z ł e z j e g o . T e n i e z g r a b n e alfresca m a j ą b y ć c z t e r n a s t e -

g o w i e k u . Na tein p i ę t r z e j e s t k u c h n i a j e g o , p o k ó j b a w i a l n y , 

s p i ż a r n i a , w k t ó r e j j e g o s z a f a i k r z e s ł a , n i e z g r a b n e j j a k b y cie-

s i e l s k i e j r o b o t y , d r u c i a n ą k r a t ą o t o c z o n e z n a j d u j ą s i ę , a b y ich 

r ę k a z b y t z a p a l o n y c h wie lb ic ie l i P e t r a r k i , n a r u s z y ć n ie m o g ł a . 

N a p r z e c i w n e j s t r o n i e z n a j d u j e s ię b a r d z o m a ł y , l edwie t r z y 

k r o k i m a j ą c y p o k o i k , w k t ó r y m on p r z e z d z i e s i ę ć la t w i e r s z e 

s w o j e p i s a ł i p o p r a w i a ł , i w k t ó r y m g o n a g ł a ś m i e r ć z a s k o -

c z y ł a . 

W p o k o j u t a k z w a n y m b a w i a l n y m , z n a j d u j e s i ę j e s z c z e w y -

p c h a n a j e g o u l u b i o n a k o t k a z a s z k ł e m n a d e d r z w i a m i ; w ą t p i ę 

j e d n a k ż e a ż e b y w y p c h a n e z w i e r z ę p r z e z pięć w i e k ó w u t r z y m a ć 

s i ę m o g ł o . T e n d o m j e s t t e r a z w ł a s n o ś c i ą h r . Sihestra di Ro-

vigo. P r z y w c h o d z i e n a m u r z e j e s t n a p i s w y r y t y n a t a b l i c y 
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m a r m u r o w e j : „Sc ii a gita sacro amore dipalria tinchina a 

f/ueste mura oce spiró la graruF anima, il cantor dei Scipioni 

e di Laura." P o s z l i ś m y p o t e m d o j e g o o g r ó d k a , w k t ó r y m z a -

c h o w a ł a s i ę j e s z c z e s t u d n i a i p iec do p i e c z e n i a c h l e b a . W r e -

s z c i e s ą t u d r z e w a f i g o w e i o l i w n e . U r w a w s z y n a p a m i ą t k ę 

g a ł ą z k ę l a u r u p o m u r z e w i j ą c e g o s i ę , k t ó r y p r z y p o m i n a Laurę 

i laur kapiloliński, k t ó r y m ten p o e t a u w i e ń c z o n y z o s t a ł , w r ó -

c i l i śmy s i ę j e s z c z e r a z d l a o b e j r z e n i a w i d o k ó w , n a k t ó r e on 

p a t r z a ł , p i s z ą c dz i e ł a s w o j e . J e s t to w i ę c e j o s o b l i w s z a niżel i 

p i ę k n a oko l i ca ; m i m o d r z e w o l i w n y c h , g r a n a t ó w k w i t n ą c y c h i 

o s o b l i w y c h p a g ó r k ó w i g ó r , m a w s z e l a k o j a k ą ś p o s t a ć j a ł o w e j 

p u s t y n i . Z s z e d ł s z y z g ó r y do k o ś c i o ł k a , s i e d l i ś m y n a g r o b i e 

P e t r a r k i , w y c i o s a n y m z g r a n i t u , k s z t a ł t u t a k i e g o j a k b y w a ł y 

z w y k l e r z y m s k i e g r o b o w c e . Z a z d r o ś n i F l o r e n t y n o w i e , ż e c ia ło 

t a k z n a k o m i t e g o c z ł o w i e k a w ich m u r a c h nie l e ż y , w y ł u p a l i 

z b o k u g r o b o w i e c i w z i ę t ą s t a m t ą d r ę k ę p r a w ą P e t r a r k i , do F lo -

r e n c y i u w i e ź l i ; w i d a ć j e s z c z e ś l a d y t e g o w a n d a l i z m u , a l b o 

u w i e l b i e n i a . N i g d y m i e j s c a p o e t y c z n i e j s z e g o n a g r ó b p o e t y 

w y b r a ć n ie m o g l i . R z a d k o k t ó r y z l i t e r a t ó w d o ś w i a d c z a ł tyle 

w z g l ę d ó w z a ż y c i a od k r ó l ó w , p a p i e ż ó w , p o t ę ż n y c h k s i ą ż ą t , j a k 

Pelrarka; r z a d k o k t ó r e m u z d a r z y ł o s i ę z o s t a w i ć p o s o b i e pa-

m i ę ć , k t ó r a b y t a k ż y ł a i w t a k i e j ś w i e ż o ś c i p r z e z p i ęć w i e k ó w 

s i ę u t r z y m y w a ł a j a k t e g o p o e t y . W i e l e ż t o n a p i s a n o r o z p r a w 

o j e g o m i ł o ś c i k u L a u r z e . P r o f e s s o r p a d e w s k i Marsan z e b r a ł 

dziewięćset k s i ą ż e k o P e t r a r c e , k t ó r e t e r a z w b ib l io t ece k r ó l e w -

s k i e j w L u w r z e z n a j d u j ą s i ę . Marsan d o w o d z i , ż e L a u r a n i g d y 
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nie mia ła m ę ż a i że była sob ie p ro s t a kob ie t a , k tó ra j a k s a m 

P e t r a r k a w y z n a j e : „non euro giammairime ne rersi." 

W r a c a l i ś m y j u ż p r z y ś w i e t l e k s i ę ż y c a , n ie bez o b a w y roz -

b ó j n i k ó w , ale p r z e w o d n i k d o m y ś l a j ą c s ię n a s z e j o b a w y , bo 

przed u w a g ą C z y c z e r o n a w ł o s k i e g o nic s ię nie w y m k n i e , z a p e -

wnia ł n a s n a j m o c n i e j , że tu o r o z b ó j n i k a c h nie s ł y c h a ć ! 

G ó r y e u g a n e j s k i e m a j ą c e o s o b l i w s z ą p o s t a ć , w ś r ó d r ó w n i n y 

r ap townie się w z n o s z ą . Sprawied l iwie a k a d e m i ą g e o l o g ó w na-

z w a ć b y j e m o ż n a ; j u ż i mało o s w o j o n y z g e o l o g i ą , s ł y s z ą c o z a -

padn ię tym w ziemię pa łacu w r a z z k o ś c i o ł e m i w i e ż ą , p a t r z ą c 

s i ę na g ó r ę w o s t r o k r ą g u s y p a n ą , j a k b y w y s z ł a z rąk t o k a r z a , 

ł a t w o p o z n a ć m o ż e : iż tu j e s z c z e nie d a w n o była wielka ręko-

dzielnia n a t u r y ; ale p r z e z ten w y r a z nie d a w n o , b a r d z o wiele 

w i e k ó w rozumieć po t r zeba . P o ł o w ę drogi idzie s i ę obok p i ę k n e g o 

kana łu de la Brenta, z a k t ó r y m dopiero z a c z y n a j ą się w z n o s i ć 

g ó r y e u g a n e j s k i e ; do tąd widz ie l i śmy ty lko z b o ż e i w i n o , ale na 

g ó r a c h s ą całe l a sy drzew o l i w n y c h , k tóre z da leka t ak s ą po-

dobne do n a s z y c h b iednych w i e r z b z p o s t a w y i z l iścia. P r z y 

d r o g a c h r o s n ą dzikie g r a n a t y . Wie le b a r d z o p o o b d z i e r a n y c h 

z liści m o r w ó w , bo tu h o d o w a n i e m j e d w a b n i k ó w pilnie z a j m u j ą 

s ię , nie miły s p r a w u j ą w i d o k . 

Góry e u g a n e j s k i e nie s ą p iękne , (bo g ó r y bez l a s ó w , p o t o k ó w 

i j e z i o r p ięknemi b y ć nie mogą) ; a le s ą o s o b l i w s z e , do w i ę k s z e j 

p o ł o w y z a s a d z o n e d r z e w a m i o l iwnemi , w r e s z c i e nag ie j a k 

z w y k l e Appen iny . 

Z w i e d z i w s z y w S . E u s e b i o o g r ó d s ł a w n y f o n t a n n a m i nie-

g d y ś MikieUch t e r az Barbańgo p a n ó w w e n e c k i c h , w k t ó r y c h 
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j a k z w y k l e d a w n e ty lko w y n a l a z k i p o w t a r z a j ą , p r a w d z i w e za -

b a w k i dla dz iec i , g d z i e m o ż n a n i e s p o d z i a n i e b y ć z l a n y m w o d ą , 

co W ł o s i tradimento z o w i ą , p r z e c h a d z a j ą c s ię tu po alei z cy-

p r y s ó w , u j r z e l i ś m y n a j w y ż s z ą z g ó r t u t e j s z y c h Monte diHua, 

n a k t ó r e j w i e r z c h o ł k u bieli! s ię k l a s z t o r , c z a r n y m g ę s t y m ś w i e r 

k o w y m lasem o p a s a n y , w i ę c n a tę j e s z c z e g ó r ę w l e ź ć sob ie 

p o s t a n o w i l i ś m y . 

P r z y b y l i ś m y w k r ó t c e do w i o s k i Galzignan pod g ó r ą Rua le-

ż ą c e j w Niedzie lę , k iedy ch łop i z j e c h a l i s ię do k a r c z m y , z ko-

k o n a m i j e d w a b i u w d u ż y c h k o s z a c h . J e d e n z nich r o z u m i e j ą c , 

ż e my tu dla kupien ia j e d w a b i u p r z y j e c h a l i ś m y , wc i ska ł n a m w rę-

k ę s w o j e k o k o n y , z a c h w a l a j ą c ż e s ą d o b r e , t w a r d e i d o j r z a ł e . 

Z j a w i e n i e s ię n a s z e nie mi ł e s p r a w i ł o w r a ż e n i e na d w ó c h kup-

c a c h , k t ó r z y w ł a ś n i e t am d la z a k u p i e n i a j e d w a b i u przybyl i ; a le 

g d y ś m y w y s ł a l i n a w i e ś po o s ł y d la d o s t a n i a s ię n a g ó r ę Kar -

t u z ó w , p o z n a n o w k r ó t c e ż e nie by ło s ię c z e g o o b a w i a ć , dobili 

w ięc t a r g u z p r o s t o d u s z n e m i w i e ś n i a k a m i (lud te j okol icy bar-

d z o p o c z c i w y , d o b r y i s e r d e c z n y ) i p a t r z a ł e m z o b u r z e n i e m j a k 

ich o s z u k i w a l i na w a d z e . 

Z t e j wiosk i s z l i ś m y na g ó r ę Rua b l i sko dwie g o d z i n y i do-

b r z e z m ę c z e n i d o s i ę g l i ś m y ce lu , g d z i e nam p y s z n y w idok 

w s z y s t k i e w y n a g r o d z i ł t r u d y . S t ą d n a j l e p i e j w i d n o , b u j n ą , 

g d z i e o k o z a s i ę g n i e l o m b a r d z k ą dol inę , 'na k t ó r e j pod n o g a m i 

n a s z e m i w y s k a k u j ą d z i w n e g o k s z t a ł t u g ó r y e u g a n e j s k i e . Wi-

d n o Padwę z k o p u ł k a m i i m ina re t ami del Santo, Ba t t ag l i ą z ka -

n a ł e m de la Brenla, b i e l e j ą c ą s ię d r o g ę do s t a r o ż y t n e j Adryi, 

ru iny z a m k u Monsęlice, w c z a s i e p o g o d n y m w i d a ć W e n e c y ą i 



255 

l aguny , w s z y s t k o j a k na ka rc i e , po tl n o g a m i n a s z e m i s ię ście-

le. P r z e d t r z y d z i e s t ą l a t y mie szka l i tu K a r t u z i ; ten k l a s z t o r 

j e s z c z e w c z t e r n a s t y m w i e k u z a ł o ż o n y , s t a l s ię p ó ź n i e j w ł a s n o -

ścią r z ą d u ; od tego n a b y ł g o W e n e c y a n i n p . Facanoni, l ecz ża -

d n e g o z tego dochodu nie m a ; bo ca ła ta g ó r a j e s t p u s t a , n iczem 

nie z a s a d z o n a , c h o ć s t a r e świe rk i na w i e r z c h u p o k a z u j ą , ż e kie-

d y ś m o ż e cała l a sem była p o k r y t a . Obecnie m i e s z k a tu ty lko 

j e d e n k s i ą d z dla p i lnowan ia k o ś c i o ł a . G d y ś m y w c h ł o d n y m 

r e f e k t a r z u spoczę l i , w y s z e d ł do n a s i k a z a w s z y n a j p r z ó d dać 

del acqua fresca, o p r o w a d z i ł po p u s t y c h d o m k a c h K a m e d u ł ó w 

n a około l e ż ą c y c h , s k ą d c o r a z innemi w i d o k a m i n a c i e s z y ć się 

nie m o g l i ś m y . N a r e s z c i e w e s z l i ś m y do ś w i e ż o o d n o w i o n e g o ko-

ś c i o ł k a , w k t ó r y m j e d y n y t y l k o i s a m o t n y pomnik r o d a k a na -

s z e g o Paca, b i s k u p a ż m u d z k i e g o z r a d o ś c i ą o d k r y l i ś m y , z na -

s t ę p u j ą c y m n a p i s e m : 

Nicofao Patio Episcopo Samogitarum, łiegni Poloniae Senatori 
Benefaclori Munifico Eremitae liuenses Beneficiorajk, non in 
memores, brer.em hanc sed diuturnam memoriam erexere. Ne 
ubi ipse condi wluit ibi eic nomen conderet. Obiil Patatiae 

sexta die Sepl. ATU 1624 aetalis suae lic. 

Na p r z e c i w k o g ó r y Rua w z n o s i s ię d r u g a , t a k ż e n i e g d y ś 

z pus t e ln i czym k l a s z t o r e m O l i w e t a n ó w , Monte Yenda, d z i ś 

w g r u z a c h . Z w i e d z i w s z y g ó r y , p o s z l i ś m y o b e j r z e ć bl izko na -

s z e j wiosk i s t o j ą c y pa łac , z a ł o ż o n y p r z e z Obizza E n e a s z a 

w p i e r w s z y m r o k u XVI w i e k u , n a z w a n y il Catajo. P r z e s z ł y 

j e g o właśc ic ie l chcąc p r z e z p r ó ż n o ś ć u d a w a ć p rzed ś w i a t e m , 

że j e s t k r e w n y m d o m u E s t o ń s k i e g o , z a p i s a ł g o ks ięc iu m o d e ń -
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m u . T u p o d r ó ż n y z n a j d u j e n i e s p o d z i a n i e m u z e u m s t a r o ż y t n o -

ści r z y m s k i c h , t r z y s t a lat t emu o p i s a n y c h *) a g o d n y c h widze-

nia . S ą tu n a p i s y , p o s ą g i , pop ie r s ia i p ł a s k o r z e ź b y , między 

k tóremi p o s ą g n a t u r a l n e j wie lkości r e to ra m ó w i ą c e g o , p o s ą g 

n iewias ty r z y m s k i e j i s a r k o f a g o t o c z o n y p ł a s k o r z e ź b a m i , mu-

s z ą na leżeć do c z a s ó w , k iedy j e s z c z e s n y c e r s t w o nie całkiem 

w p a ń s t w i e r z y m s k i e m u p a d ł o . W r e s z c i e pa łac ten j e s t z n a k o -

mi ty wie lkośc ią , z e b r a n e m i tu z b r o j a m i w i e k ó w ś redn ich i ryci-

nami Alberta Durera; co w s z y s t k o k s . kape lan ks ięc ia Gm. 

Vernegni z n a j w i ę k s z ą g r z e c z n o ś c i ą i ocho tą , a co j e s z c z e dzi-

w n i e j s z a , bezp ł a tn i e n a m p o k a z y w a ł . 

P o południu p o j e c h a l i ś m y do Esle, z o ś m mil w ł o s k i c h od na-

s z e j p iękne j wioski ' la Balaglia. Miasto Esle pomimo dziewię-

ciu tys ięcy m i e s z k a ń c ó w , nie m a nic c i e k a w e g o , ale z a m e k , 

k t ó r e g o m u r y i b a s z t y p o k r y t e b l u s z c z e m dotąd j e s z c z e s t o j ą , 

s ł a w n y j e s t w his tory i d o m u E s t o ń s k i e g o , k t ó r e j w s z y s t k i e 

k a r t y d z i e j ó w ś r edn ich w i e k ó w Italii z a j m u j e . S t a m t ą d wesz l i -

ś m y n a g ó r ę do s t o j ą c e g o tu m a ł e g o i z a n i e d b a n e g o p a ł a c y k u 

j a k i e g o ś w e n e c k i e g o p a n a , s k ą d widok na rozległe r ó w n i n y aż 

do F e r r a r y c i ą g n ą c y s ię , nie ma łe n a w i d z u polsk im s p r a w u j e 

w r a ż e n i e . T a m z pomiędzy c y p r y s ó w , w i d n o d r z e w o migda ło-

w e , k a s z t a n y s łodk ie , d r z e w o o l iwne i m o r w y z f e s t o n a m i wi-

n a . Z i emia to b ł o g o s ł a w i o n a ! n a j p i ę k n i e j s z e n iebo , ż y z n e ró-

wniny , j ę z y k ś l i czny , w e ł n a i j e d w a b na odzien ie , p y s z n e w o ł y , 

r o s ł e kon ie , p i ę k n e drogi i k a n a ł de la Brenta, w i j ą c y się na-

*) Ragionamento sopra il Całajo. P a d w a 1573 8. 
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o k o ł o g ó r e u g a n e j s k i c h . Monselicze, s t o j ą c e na d r o d z e z la Ba-

tag l ia do E s t e , z e s t r o n y p ó ł n o c n e j w y g l ą d a j a k Lipowiec; z po-

ł u d n i o w e j z a ś ca la gó ra p o k r y t a j e s t b a s z t a m i , w ś r ó d c y p r y -

s ó w i pinol i , k t ó r e z d a l e k a j a k b y p a l m y w y g l ą d a j ą i s ą p i ękną 

w i d n o k r ę g u o z d o b ą . T u s ię r o d z ą j a s z c z u r k i , k t ó r y c h u ż y w a n o 

do rob ien ia d r y a k w i w W e n e c y i . W tych s t r o n a c h j u ż z a c z y n a 

s ię k r a j w y d a j ą c y wiele j e d w a b i u ; k o k o n y w o ż ą w d u ż y c h k o -

s z a c h i w i d z i e l i ś m y kob ie ty h u r m e m do Este j a d ą c e , k t ó r e t ru -

dn ią s i ę s n u c i e m j e d w a b i u , co m a b y ć r z e c z ą n ie ł a t w ą . 

W c a ł e j oko l i cy g ó r e u g a n e j s k i c h , p e ł n o j e s t w ó d mine ra l -

n y c h , k t ó r e g o r ą c y m u k r o p e m w y t r y s k a j ą i m a j ą od 2 4 d o 8 0 

s t o p . c i ep ł a , nie m a j ą w r e s z c i e n a j m n i e j s z e g o p o d o b i e ń s t w a do 

k a r l s b a d z k i c h ; bo s ą s ł o n e , a r a c z e j m a j ą s m a k w o d y m o r s k i e j . 

W j e z i o r k u w Abano, g d z i e s ię h i s t o r y k L i w i u s z u r o d z i ł , k u r y 

p a r z ą , j a k p r z y wie lk iem ź r ó d l e w K a r l s b a d z i e . W k ą p i e l a c h 

Recoaro b y w a p ó ł t o r a t y s i ą c a o s ó b c o r o c z n i e . W Montegroto 

( z a R z y m i a n Mona ogrolus) w ś r ó d b ło ta s i a r c z y s t e g o m a j ą c e g o 

5 0 s t o p n i c iep ła , r o ś n i e i k w i t n i e ma ła ro ś l ina n a z w a n a Samu-

fus Valerandi. 

O d k r y l i ś m y j e s z c z e n o w y s t a n w e W ł o s z e c h , i n o w e z a t r u -

dn i en i e , t o j e s t d e k l a m a t o r a ; w p a d ł b o w i e m d o n a s W ł o c h i nie 

p y t a j ą c c z y s i ę to n a m p o d o b a , p o c z ą ł g r z m i ą c y m g ł o s e m i 

wie lk iemi g ies ta in i d e k l a m o w a ć s o n e t t ę , o ś w i a d c z y w s z y ż e b y ł a 

p r z e c i w k o b i e t o m . Gdym inu to z g a n i ł , j a k o p o s t ę p e k n i e g r z e -

c z n y , z w ł a s z c z a w p r z y t o m n o ś c i ż o n y z k t ó r ą tu p r z y b y ł , 

o ś w i a d c z y ł z a r a z , ż e będz i e d e k l a m o w a ł d r u g ą s o n e t t ę n a p o -

c h w a ł ę kob ie t . Gdy ż o n a j e g o t ę s o n e t t ę r o z p o c z ę ł a , p r z e r w a ł 

33 
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j e j , i byłby n a m d e k l a m o w a ł do pó łnocy , g d y b y m g o był nie 

upros i ł , ż e b y n a s z n u ż o n y c h c a ł o - d z i e n n e m chodzen iem po gó-

r a c h , więce j nie męczy ł ; w s z e l a k o p r z y z n a ć na leży , ż e i dekla-

m a c y a i g i e s t a , p r z y d a ł y b y s i ę nie n a j e d e n tea t r po lsk i . 



IX. 

Droga z LA BATAGLIO do Wiczcncy, na Albano, gdzie 
się urodził Liwiusz .—Wiczenza z willami u stóp śnie-
żnych Alp tyrolskich. - Droga do Werony.— Werona.— 
Amfiteatr rzymski. — Kościoły. — Groby Skaligerów.— 

Grób Romeo i Juliety.—Droga do Medyolanu. 



\ 







IX 

D R O G A Z L A B A T A G L I O DO W I C Z E N C Y , NA A L B A N O , G D Z I E S l | U R O D Z I Ł L I -

W I U S Z . - W I C Z E N Z A Z W I L L A M I U S T Ó P Ś N I E Ż N Y C H A L P T Y R O L S K I C H . - D R O -

GA DO W E R O N Y . - W E R O N A . - A M F I T E A T R R Z Y M S K I . - K O Ś C I O Ł Y . - G R O B Y 

S K A L I G E R Ó W . — G R Ó B R O M E O I J U L I E T T Y . - D R O G A DO M E D Y O L A N U . 

Z W I E D Z I W S Z Y r ó ż n e s t r o n y i z a k ą t y gór e u g a n e j s k i c h , po j e -

cha l i śmy na Abano, gdz ie s ię rzymski dz ie jop is L iw iusz u ro-

dzi ł , do Wiczency, o j c z y z n y P a l l a d y u s z a . W Abano, mieścinie 

ma leńk i e j , s ą w o d y minera lne , k tórych w te j okolicy b a r d z o 

wiele , j a k o to : w Montegrollo, S. Polo, j a k zwyk le w okoli-

cach w u l k a n i c z n y c h . Od t ego m i a s t e c z k a p o s t a ć k r a j u zmie-

niać się z a c z y n a ; z n i k a j ą d r z e w a ol iwne, a z a c z y n a j ą się c o r a z 

o b s z e r n i e j s z e pola z a s i a n e z b o ż e m ; g r u n t g l in ias ty , d r z e w a 

w i ę k s z e , m n ó s t w o wielkich d r z e w m o r w o w y c h ; bo t a pro-

wincya p r ze sz ło z a pół tora miliona f r a n k ó w j e d w a b i u coro-
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cznie wyda je . Coraz bardzie j p rzyb l iżamy się do Alpów, które 

j u ż z wioski Costosa ba rdzo dobrze widać; po l e w e j s t ronie 

c iągną sie góry skal is te , k tóre j u ż do Alpów należą , i zda-

j e się, że nie m a j ą żadnego związku z górami eugane jsk ie -

mi. K r a j ba rdzo b u j n y , bogaty i w e s o ł y , ale j u ż cokolwiek 

ch łodnie j szy ; bo tu wiatry ze śnieżnych Alpów dochodzą . Wi-

czenca miasto t rzydzieści tysięcy ludności mające , mało z a -

wiera c iekawości ; poczernia ły i po rysowały się owe s ł a w n e 

p r z e z Pa l l adyusza w y b u d o w a n e gmachy . Cyrk olimpicki, 

gdzie j e s t sa la bardzo podobna do padewskie j , ale daleko 

mnie j sza , wygląda zewną t r z j a k b y s t a roży tność r zymska . Prze-

szed ł szy na jp iękn ie j szy tu mos t S. Michele, wchodzi się na 

Campo Marzio wspan i a ł ą b ramą ze lwem na wierzchu, koło 

k tó re j idzie ko le j że lazna z p y s z n y m tunelem. S to j ą tu obok 

siebie dwa o lbrzymie dzieła, z których j edno ręka pobożnośc i , 

a drugie p rzemys łu wzn ios ł a . P ie rwszem są schody na górę Ś . 

S e b a s t y a n a , p o k r y t e wspan ia łemi arkadami , około t rzy tys iące 

s tóp długości m a j ą c e ; drugiem tunel z ogromnyrh brył kamienia 

c iosowego . Rzymianin zdumia łby się nie pomału nad taką ma-

ł ego mias ta z a m o ż n o ś c i ą , pókiby nie odkrył t a j emne j sp rężyny 

tak wielkie bryły p o r u s z a j ą c e j , k tórą w dzis ie jszym prozai-

cznym czas ie s ą akcye , rzecz Grekom i Rzymianom nie z n a n a . 

Z gó ry S . S e b a s t y a n a widno okolice Wiczency , które są prze j -

ściem a lpe jsk ich okolic na włoskie; bo w z g ó r z a i pagórki , mile 

ozdobne o t a c z a j ą c e mias to , j e s z c z e s ą włoskie , a na zachód 

j u ż olbrzymie i skal i s te Alpy na widnokręgu się r y s u j ą . T e Al-

py o złote t ło z a c h o d z ą c e g o s łońca odbite, p r z y wierzchołkach 
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i po u r w i s k a c h śn ieg iem p o s r e b r z o n e , s p r a w u j ą c z a r u j ą c y wi-

dok w i o c h z Alpami w j e d e n po łączonych o b r a z . P r z e m y k a j ą -

ce się po nich świa t ło , o świe t l a j ąc każdy wie rzch coraz i n a c z e j , 

coraz c u d o w n i e j s z e t w o r z y w i d o w i s k o , od k tó rego d ł u g o 

o c z ó w o d e r w a ć nie m o g l i ś m y . Ale do odmalowania tak ich cu-

d ó w , w y r a z y tylko świa t d u c h o w n y d o b r z e m a l u j ą c e , w y s t a r -

c z y ć nie m o g ą . Jak w n a t u r z e tak i w j ę z y k u j e s t tu p rze j ś c i e 

i m i e s z a n i n a w łosk i ego z d a w n y m dyalektem niemieckim; tu 

bowiem s ą tak z w a n e le sette communi, k tó re m o ż e p o c h o d z ą 

od K i m b r ó w , k tórych Mar iusz pobi ł , a lbo m o ż e będą p o t o m k a -

mi żo łn ie rzy O t t o n a , k tóry tu w dzies ią tym wieku z wo j sk i em 

p r z e b y w a ł . W i c z e n c a , choc iaż o j c z y z n a P a l l a d i u s z a , nie j e s t 

b o g a t a w kośc io ły ; ka tedra d ługa i d u ż a ale nie g u s t o w n a ; ł a -

d n i e j s z y j e s t daleko z e w n ą t r z kościołek la Santa Corona, g o t y -

cki z oknem okrągle in , małe kościolki b a r d z o zdob iącem; w ś r o -

dku z a ś z a w a l o n y j e s t o ł t a rzami , n a j n i e g u s t o w n i e j p r z y b r a n e -

mi, k t ó r e nie m a j ą p ros to ty c h r z e ś c i j a ń s k i e j p r awdz iwie , j a k ą 

tu n a w e t po wioskach np. w Abano na t ra f i l i śmy. S z u k a l i ś m y 

t u nada remnie s ł a w n e g o o b r a z u Gioian Bellini, m u s i a ł zag i -

nąć ; bo wiele o ł ta rzy mias to o b r a z ó w kaflami z a ł o ż o n o . 

Z W i c z e n c y do W e r o n y g r u n t a g l in ias te , okol ica r ó w n a , ży-

z n a , u r o z m a i c o n a górami od pó łnocy , lecz j u ż mnie j p i ęknemi 

j a k koło Wiczency ; bo ś n i e ż n e Alpy j u ż się od n a s oddal i ły . 

Lud brzydki , j u ż nie to oko bys t r e i c z a r n e W e n e c y a n i n a , an i 

s m a g ł a w e i dowcipne rysy , ale p o d ł u ż n e i n ie fo remne , g e r m a ń -

sk ie i to z g o r s z e g o pokolen ia . P o m i m o tak ie j b u j n o ś c i k r a j u , 

po d r o d z e c o r a z w ięce j ż e b r a k ó w ; wreszc i e tę d rogę s z e r o -
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ką , o s a d z o n ą lipami, a czasem niestety wierzbami (we W ł o -

szech!!) zdobią ruiny z a m k u Montecchio na podnóżu Alp wy-

s tawionego , k tóry należał n iegdyś do familii przez Szeksp i ra 

ws ł awione j ; da le j zamek Drendolo, i piękna góra Montebello 

z ruinami na szczyc ie , k tóre z j e d n e j s t rony otoczone piękne-

mi, coraz g łębszemi dolinami alpejskiemi, z drugiej r ó w n ą do-

syć p o s ę p n ą okolicą, j a k b y przypominały ig raszkę losu i pręd-

kiego p rze j śc ia s zczęśc i a s w e g o księcia. P o lewej ręce zaczy -

na się okolica n iska , t rochę błotnista; j e s t to początek t rzęsa-

wiska pod Arcole, gdzie t e raz m a r m u r o w a wieżyczka stoi na 

pamiątkę na jp iękn ie j sze j chwli wielkiego bohatera . Zb l i ża j ąc 

się do Werony, wzn ios łe Alpy na n o w o się wychyla ją i zakry-

w a j ą górkami mias to o toczone z e w s z ą d murami i okopami , 

przerżnię te w ś rodku s z e r o k ą i bys t rą Adygą . Jak Wiczenca 

tak i W e r o n a , m a dwa obok siebie leżące ryneczki , Piazza dei 

Signori i deWEbre. Na p ie rwszym j e s t r a t u s z , j edyna budowla 

S a n s o w i n a i budowy d a w n e g o rządu weneckiego, z w y s t a j ą c e -

mi popiersiami p rokura to rów. N a drugim ryneczku gdzie mnó-

s t w o j a r z y n p r z e d a j ą , w p a d a w oko s ta ra bu r sa szczególn ie j -

s z e j budowy, i pa łac Maffei architektury San Michelego, w któ-

r e j widać dążenie odróżnienia się od Pa l l adyusza i S a n s o w i n a ; 

lecz a rkady S a n s o w i n a s ą l eksze i zg rabn i e j s ze , niżli su rowe-

go wej rzenia rzymskig ko lumny San Michelego, archi tekty we-

rońskiego , k tóry z b u d o w a ł W e r o n ę ; s ą tu bowiem j e g o pałace , 

mos ty , twierdze , kaplice i g robowce , k tóry w myśl wieku od-

rodzenia g r z e s z y ł p r z e s a d ą ozdób , j akkolwiek po jedynczo 

wzię tych g u s t o w n y c h . Kolo niego stoi ko lumna gran i towa , 
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p r z e z d o ż ę Andrze j a Grilli p o s t a w i o n a , n a k t ó r e j s t a ł lew we-

neck i , za Napoleona z r z u c o n y . Lecz n a j p i ę k n i e j s z ą s t a r o ż y -

tnośc ią W e r o n y j e s t amfi teatr r zymsk i , arena zwany, k tóry s ię 

da leko lepiej z a c h o w a ł niż ko l i zeum w R z y m i e . Z e w n ę t r z n e 

ty lko a r k a d y po rozpada ły s ię podobno od t rzęs ien ia ziemi i tyl-

ko z j e d n e j s t rony s t o j ą ; w e w n ą t r z s ą s c h o d y czyli s i edzen ia 

w ell ipsę idące , na k tó rych dwadz i e śc i a i d w a tys iące o s ó b po-

mieścić się m o ż e . J e s t ich t e r a z cz terdz ieśc i cz t e ry r zędy ; tyl-

ko więc pięć mnie j niż z a R z y m i a n . Dwie p rzec iwleg łe a rkady 

s ą we j śc i em; nad niemi j e s t g a l e r y a , r o d z a j loży , p r z e z n a c z o n e j 

dla p a n u j ą c y c h ; z niej P i u s VI j a d ą c y do Wiedn ia b ł o g o s ł a w i ł 

lud tu z g r o m a d z o n y ; tu s i a d y w a ł Napo leon ; a p o d c z a s k o n g r e -

s u w e r o ń s k i e g o ś . p . c e s a r z e Aleksander i F r a n c i s z e k II. Mię-

d z y a rkadami z a c h o w a ł y s ię więzienia , w k tórych t r z y m a n o 

dzikie z w i e r z ę t a , do walki z g l adya to rami p r z e z n a c z o n e . Cały 

amfi teatr z b u d o w a n y z o g r o m n y c h brył r ó ż o w e g o m a r m u r u . 

Nie spodz iewal i s ię z a p e w n e Rzymian ie , że te bry ły ich pań-

s t w o p r z e t r w a j ą . P i e r w s z y r a z p rzez W e r o n ę p r z e j e ż d ż a j ą c , 

p r z y wys iadan iu w r ę c z o n o mi bilet na w idowi ska , k tó re tu 

w dzień o t rzec ie j n a s z e j godzinie d a w a n e , r zymsk im o b y c z a j e m , 

p łó tno dla cieniu z a w i e s i w s z y ; t e r a z b i skup t u t e j s z y z a k a z a ł 

d a w a ć widowisk w amf i tea t rze . 

W W e r o n i e z d a r z y ł s ię kilka w i e k ó w temu o s o b l i w s z y , z a -

dz iwia j ący i s m u t n y nader w y p a d e k , k tó ry p r z e c h o d z ą c p r z e z 

d w a wieki , j a k o podanie z u s t do u s t , od j e d n e g o pokolenia do 

d rug iego , nakon iec w r. 1 5 3 0 j u ż w ksz ta ł c i e powieśc i p r z e z 

Ludwika da Porto sp i s any i w y d r u k o w a n y z o s t a ł , a n i ebawnie 
34 
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rozszed t s ię po ca łe j eu rope j sk ie j l i teraturze; mówią o nim 

z równem zajęciem na brzegach Orynokko i Missysipi, j a k nad 

W i s tą i Newą. T ę powieść o s n o w a n ą na rzeczywis tym wypad-

ku, poda ję tu w t łómaczeniu z Ludwika da Porto. 

„ W czasie r z ą d ó w w m o j e j pięknej o jczyznie dobrego i ludz-

kiego Bart łomieja delia Scala, z n a j d y w a ł y się w Weronie , 

j a k mi to j e s z c z e ojciec mój opowiadał , dwie familie Kapelietti 

i Montekki, bąć dla politycznych wzg lędów, bąć z powodu do-

m o w e j kłótni wielce z sobą zwaśn ione i przeciw sobie zaża r t e , 

a niebo i los p r z y j a z n y równie w ludzi walecznych, j a k w ma-

jątki i bogac twa ho jn ie ich w y p o s a ż y ł o . Nie wiadomo z jakich 

p o w o d ó w zawzię ła się była między niemi n ieubłagana niena-

wiść , dla które j j u ż wiele krwi przeleli i obie rodziny śmierć 

wielu ze swoich opłakiwały; nakoniec ob rzydz iwszy sobie te 

us tawiczne z a j ś c i a , lękając się wreszc ie gniewu pana weroń-

skiego delia Scala, który niechętnie pa t rząc na ich k r w a w e za j -

ś c i a , zwaśn ionych od d a w n a pojednać pragnął , a upar tym 

groził , j u ż się byli wza jemnie p rześ l adować przestal i ; nie za-

wie ra j ąc więc z s o b ą poko ju , n a w z a j e m stłumili w swem sercu 

d ługo- t rwałą nienawiść, a cz łonkowie tych rodzin n a w e t cza-

sem z s o b ą rozmawial i . P r zysz ły zapus ty ; p. Antonio Cappel-

letź, g ł owa s w o j e j rodziny, człowiek lubiący wesołe i w y s t a w n e 

życie, wyprawia ł biesiady i w dzień i w nocy , na których całe 

mias to b y w a ł o . " 

„ Z d a r z y ł o się, iż na taki wieczór jeden młody Montekki od-

prowadzi ł s w o j ę kochankę , j a k to zwykle bywa , iż kochanko-

wie s w o j e j nie ty lko sercem ale i o s o b ą wszędz ie t o w a r z y s z y ć 
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lubią . Byt to b a r d z o p r z y s t o j n y młodzieniec , p iękne j u r o d y , 

zwinny i d o s y ć dobrze w y c h o w a n y ; gdy j a k i inni z d j ą t m a s k ę , 

w s z y s t k i c h oczy na niego zwróc i ły się: byt bowiem p r z e b r a n y 

z a nimfę , a p ięknośc ią w s z y s t k i e tam z n a j d u j ą c e s ię p a n n y 

przechodz i ł ; innych z n o w u dz iwi ło , iż śmia ł p r z y j ś ć do d o m u 

(Jappelletich, a do tego w nocy . Ale n a j w i ę c e j w p a d ł w oko 

j e d y n a c z c e Antoniego Cappelleti , n a d z w y c z a j n e j p ięknośc i , w e ; 

so l e j i dz iwnie p r z y j e m n e j pan ience . T a s p o j r z a w s z y na mło-

dz ieńca , tak m o c n ą ku niemu powzię ła mi łość , iż p o s t r z e g ł a 

z a r a z , ż e j u ż se rce mu odda ła . S ta ł on w kącie nie b a r d z o we-

so ły , r zadko do t a ń c ó w i r o z m o w y m i e s z a j ą c się, ile ż e zawie -

dziony tu przez mi łość , dręczył się pode j rzen iami , co tę panien-

k ę b a r d z o bolało; s ły sza ł a bowiem, że b a r d z o był p r z y j e m n y i 

ża r tob l iwy . Po północy , p rzy k o ń c u bies iady, z a c z ą ł s ię taniec 

z pochodnią czyli c z a p k ą , j e s z c z e i t e raz (na p o c z ą t k u s z e s n a -

s t ego wieku) u n a s p rzy końcu w z w y c z a j u będący , w k tórym 

p a n n y i mężczyzn i s t o j ą c w koło , w y b i e r a j ą się n a w z a j e m 

z kim t a ń c z y ć im się p o d o b a . J a k a ś pan ienka wz ię ła t ego mło-

dzieńca do tańca i p rzypadkiem obok z a k o c h a n e j p o s t a w i ł a . 

Z d rug ie j z a ś s t r o n y , s ta l z acnego rodu młodz ien iec Marcuccio 

Guersio n a z w a n y , k tóry czy w s tyczn iu czy w lipcu z a w s z e 

miał z imne ręce. Gdy Romeo Montecchi, bo tak s ię ów młodzie-

niec n a z y w a ł , s t o j ą c po l ewe j s t ron ie z a k o c h a n e j u j ą ł j ą z a 

piękną rękę, bo taki j e s t z w y c z a j w tym t a ń c u , nagle p a n n a , 

m o ż e p r a g n ą c go mówiącego u s ł y s z y ć , z w r ó c i w s z y s ię do nie-

g o , rzecze : „wie lk ie moje szczęśc ie , ż e ś koło mnie s t aną ł , panie 

„Romeo." Na te s ł o w a młodzieniec , k tóry j u ż był p o s t r z e g ł , 
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ż e w niego wlepiała oczy, zdz iwiony teini j e j s tówy, rzecze : 

„ j a k o ! szczęś l iwe moje przybycie?" „ T a k j e s t , odpowiedziała , 

„wielkie dla mnie szczęśc ie , ż e ś koło innie s tanął ; bo wy moję le-

„ w ą rękę rozgrzewac ie , gdy. tymczasem p rawa u Markuczja mi 

„ lodowac ie j e . " Ośmielony tem Montekki: , J e ś l i j a , rzecze , mo-

„ j ą ręką w a s z a g r z e w a m , wy pięknemi oczyma rozpłomienili-

ś c i e mi s e r c e . " Panna u ś m i e c h n ą w s z y się nieco, lubo nie 

chciała aby widz iano lub s ł y s z a n o , iż z nim rozmawia , znala-

zła j ednakże porę powiedzenia m u : „ p r z y s i ę g a m ci na moję 

„ d u s z ę Romeo , że nie m a s z tu kobiety w moich oczach pię-

k n i e j s z e j nad c iebie ." Na co rozkochany j u ż młodzieniec od-

powie: , J ak iko lwiek j e s t e m , będę odtąd t w o j e j piękności wier-

„nyrn s ługą , jeś l i n a to p r z y z w o l i s z . " Wkró tce biesiadnicy ro-

zeszl i się, Romeo wróc iwszy do domu, z w a ż a j ą c u siebie okru-

c ieńs two s w o j e j d a w n e j kochanki , k tóra z a wielkie cierpienia 

matą mu dawała nagrodę , rozinyśl iwał z s o b ą , iż mu przy je -

mnie było oddać całkiem serce t e j pannie, choć do n ienawis tne j 

sobie rodziny na leżące j . T y m c z a s e m p a n n a tylko o nim ciągle 

myśla ła ; po częs tych westchnieniach p rzysz ło j e j na myś l , iżby 

była b a r d z o s z c z ę ś l i w ą , gdyby go d o s t a ł a z a m ę ż a ; lecz wspo-

m n i a w s z y na zawiści między rodzinami, przelękła się i mało 

miała nadziei do jśc ia do t ego szczęśc ia . Stąd ciągle między 

teini myślami w a h a j ą c się, nie raz s a m a sobie mówiła: „ a c h 

„ j a k a ż j a głupia! j ak ie j że ż ą d z y w ten osob l iwszy labirynt 

„ w c i ą g n ą ć s ię d a j ę ? skąd bez p rzewodnika co fnąć się nie zdo-

„ ł a m ; boć wreszc ie Romeo Montekki mnie nie kocha; m a j ą c 

„ b o w i e m nienawiść k u m o j e j rodzinie, hańby tylko m o j e j pra-
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„gn i e ; lecz i p r z y p u ś c i w s z y , żeby mnie chciał w z i ą ś ć z a ż o n ę , 

„ t o z n o w u ojciec nigdy na to zezwo l i ć nie z e c h c e . " Lecz nie-

b a w n i e na inną myś l w p a d a j ą c , „ m o ż e dla pogodzen ia n a s z y c h 

„ d w ó c h rodzin , mówi ł a do s iebie: k tó rym j u ż z s o b ą w o j o w a ć 

„ i s p r z e c z a ć s i ę s p r z y k r z y ł o , życzen iom s e r c a mego z a d o ś ć się 

„ u c z y n i . " I n a tein p rze s t a ł a . J e d n a k o w y m więc płomieniem 

za jęc i k o c h a n k o w i e , n o s z ą c w se rcu w y r y t y o b r a z , w koście le 

lub na ulicy chciwie n a siebie poglądal i , i smucili s ię gdy im 

widzieć się nie z d a r z y ł o . Romeo szczegó ln ie j pa t r ząc na j e j miłą 

o s o b ę , t a k ą się ku n i e j miłością zapali ł , iż n ie raz niemal całą noc 

w n iebesp ieczeńs twie życia , s t o j ą c pod j e j d o m e m , s t rawił ; cza-

sem wlaz ł s zy na j e j okno t a j e m n i e , iż nikt o tem nie wiedz ia ł , 

s ł u c h a ł chciwie j e j s łodk iego g ł o s u , a lbo na ulicy l eża ł . R a z 

gdy ks iężyc j a s n o świecił , Ju l ie t ta c z y to p r z y p a d k i e m , czy też 

m o ż e j u ż go c z a t u j ą c e g o na ulicy kiedy dos t r zeg ł a , gdy R o m e o 

mia ł s k o c z y ć na ba lkon , o t w o r z y ł a okno , w k tó rym s t a n ą w s z y 

w y j r z a ł a , Romeo rozumie jąc ż e to kto inny, s k r y ł się w cieniu, 

ale Juliet ta pozna ła go i z a w o ł a w s z y po imieniu, rzek ła : „ c o tu 

, ,o te j godzinie s a m r o b i s z ? " R o m e o p o z n a w s z y j ą , odpowie-

dział ; „ c o chce mi łość . " „ A g d y b y cię tu k to napad ł , m ó g ł b y ś 

„ b a r d z o ł a t w o z g i n ą ć . " „ T a k j e s t pani , m ó g ł b y m tu ł a t w o zgi-

„ n ą ć i p r z y j d z i e mi tu j a k i e j nocy zg inąć , j e ś l i mi nie pomo-

ż e s z . Boć w r e s z c i e i n a innem m i e j s c u równie ł a two śmierć 

„ s p o t k a ć m o ż e mnie j a k t u t a j , p r a g n ę p r z y n a j m n i e j u m r z e ć j a k 

„ n a j b l i ż e j ciebie, z k tórą chcia łbym żyć wiecznie , g d y ż t ak nie-

„ b u i tobie się podoba ło . " Na co Jul iet ta: „ c o do mnie , nie j e -

„ s t e m s p r z e c z n a , g d y b y ś ty lko sam tego sobie ż y c z y ł i g d y b y 
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„ n i e z a w i ś ć między naszemi domami ." „ R a c z wierzyć, rzecze 

„ R o m e o , iż t rudno j e s t c z e g o ś mocnie j p ragnąć j a k j a se rca 

„ t w e g o , a więc gdy chcesz być mo ją , nikt mi cię wydrzeć nie 

„ z d o ł a . " Poczem umówili się, kiedy spokojn ie j o tein pogadać 

im przyjdz ie . Częs to potem Romeo kochankę odwiedzał ; j e -

dnego wieczora gdy wielki śn ieg upad ł , zna laz ł szy j ą na umó-

wionem mie j scu , rzekł : „ d l a Roga czego mnie tak męczysz , 

„ n i e u l i tu jesz się więc nigdy nademną , który każde j nocy wśród 

„ z a w i e r u c h y tu na ciebie o c z e k u j ę . " „ P e w n o że się l i tuję, rze-

„ k l a , a cóż chcesz abym z rob i ł a?" „ Z a p r o w a d ź mnie do swe-

„ g o domu, gdzie p r z y j e m n i e j z s o b ą rozmawiać możemy." Na 

co o b r u s z o n a nieco Juliet ta, od rzek ła : „ k o c h a m cię Romeo , ile 

„ z uczciwością kochać się m o ż e i tak j u ż więcej czynię niżem 

„ p o w i n n a , ale t e j granicy nie p rze jdę ; lecz abym cię nie wys ta-

„wia l a dalej na n iebezp ieczeńs twa , które cię w nocy s to jącego 

„ n a ulicy spo tkać m o g ą , oświadczam ci, iż jeśli mnie chcesz 

„ m i e ć za ż o n ę , pó jdę z tobą gdzie ci się podoba . " „ T e g o ć j a 

, ,właśnie p r agnę , pobierzmy się więc p rędko . " „ D o b r z e , rzekła , 

„ l e c z po rozum się p ie rwe j z o jcem Lorenzo, moim spowiedni-

k i e m , jeś l i chcesz abym ci chętnie rękę i serce odda la . " „A! to 

„ w i ę c ojciec Lorenzo da Reggio zna wszys tk i e duszy twe j ta-

j e m n i c e . " „ T a k j e s t , r z e k ł a . " Ojciec Lorenzo f r anc i szkan , 

był wielki filozof i s zpe racz , zna ł dobrze fizykę i magią , w ści-

s ł e j był z R o m e o Montekkim przy jaźn i ; bo chcąc z o s t a w a ć 

w dob rem u ludzi rozumieniu , a j edynym niektórym upodoba-

niom swoim dogodzić , mus ia ł zwie rzyć się jak iemu szlachcico-

wi w e r o ń s k i e m u ; wybra ł więc sobie za przyjacie la t ego Romea , 
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młodz ieńca wa lecznego i r o s t r o p n e g o , temu więc o t w o r z y ł s w o -

j e s e r c e zamknię te dla d rug ich . T e m u więc R o m e o oświadczy ł : 

iż chce t a j emnie ożenić się z u k o c h a n ą Ju l ie t tą , prosi więc go 

ż e b y im dał ś lub i o jca do zezwolen ia na to nakłoni ł . Chętnie 

n a to mnich zezwol i ł , j u ż to iż mu się R o m e o w i n iczego odmó-

wić nie godzi ło , j u ż w nadz ie i , iż m o ż e z t ego z g o d a dwóch 

n i ep rzy jaznych sobie od d a w n a d o m ó w wyniknie , a j e m u u lu-

dzi i Scal igera wziętości p rzybędz ie . W wielki więc pos t p rzy-

s z ł a Żul ie t ta do spowiedz i do k l a sz to ru F r a n c i s z k a n ó w , a 

w s z e d ł s z y do k o n f e s y o n a l u , j a k i e g o z w y c z a j n i e ci mnisi po 

dz i ś dzień u ż y w a j ą , z a ż ą d a ł a o j ca Lorenza, k tóry tu z d rug ie j 

s t r o n y w r a z z Montekkim p r z y s z e d ł s z y , w y j ą ł k ra tę , k tó ra ich 

rozdz ie l a ł a i r z e k ł do Jul ie t ty: „ z a w s z e mi miło cię widz ieć , 

„ a l e t e r az więce j niż kiedy; d r o g ą j e s t e ś dla mnie , jeś l i r zeczy-

w i ś c i e chcesz Roinea mieć z a m ę ż a . " „ N i c z e g o ba rdz ie j nie 

„ p r a g n ę , odpowiedz ia ł a , i dla tego tu p r z y s z ł a m , abym Boga i 

„c ieb ie wzięła tu z a ś w i a d k a , iż odtąd do śmierci chcę być j e g o 

, ż o n ą . " W ó w c z a s p o d a ł a r ękę Ronreowi w p rzy tomnośc i Loren-

z a , k tóry w s z y s t k o j a k b y sobie na spowiedz i powiedz iane , w ta-

j emnicy z a c h o w a ć p rzy rzek ł . P o c z e m rozesz l i s ię , L o r e n z o wło -
t 

ż y w s z y n a p o w r ó t kra tę , inne n iewias ty do spowiedzi w e z w a ł . ' 

„ R o m e o i Julietta czekali t e r a z tylko n a s p o s o b n o ś ć p r z e b ł a -

gan ia o j ca ; t y m c z a s e m uśp iona n ienawiść dwóch d o m ó w na 

n o w o odży ła ; bo gdy Montekki nie chcieli us tąp ić z drogi Ka-

pelettim i ci n a w z a j e m , p r z y s z ł o więc r a z do bójki na ul icy, 

gdz ie wa lczy ł t akże R o m e o , a p r z e z w z g l ą d dla ż o n y o s z c z ę -

dza ł Kapel le tów, w s z e l a k o p r z y k o ń c u , gdy wielu z j e g o d o m u 
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poniosło rany , a innych z ulicy wypar to , unies iony gniewem, 

rzuci ł się na Teba lda Kapelleti (który w tej bitwie najzacię t -

szym Montekkich okazał się wrogiem) i j ednem cięciem go za-

bił, a innych p rze rażonych j e g o śmiercią do ucieczki zmusi ł . 

W s z y s c y to widzieli; z a b ó j s t w a więc tego ukryć było niepodo-

bna . Kapelletowie zanieśli ska rgę do Scaligera na s a m e g o Ro-

mea , ż ą d a j ą c aby wyrokiem sądu na wieczne w s k a z a n y był wy-

gnanie . Julietta dowiedz iawszy się o wsżys tk iem, dzień i noc 

za l ewa ła się łzami , ż adne j nie p r z y j m u j ą c pociechy; do tego j e -

s z c z e nikomu s w e g o utrapienia powierzyć nie śmia ła . Tymcza -

sem Romeo nie chcąc opuścić Werony , nie widz iawszy się z żo-

ną , udał się do mnicha. W y s ł a ł więc zau fanego s ługę do Juliet-

ty, aby p rzysz ła do Lorenza . Gdy oboje się zeszl i , nap łakawszy 

się n a d s w e m nieszczęśc iem: „ C ó ż j a pocznę bez ciebie? rzekła 

„Ju l ie t ta , nie mam j u ż serca żyć dalej , wolę racze j p ó j ś ć z to-

„ b ą ; u tnę włosy , przebiorę się z a mężczyznę i wiernie s łużyć 

„ c i będę . " „Nie d a j Boże, abym cię miał u siebie za s ługę , nie 

5 , za panią; lecz będąc pewny, iż te rzeczy tak długo os tać się nie 

„ i n o g ą , mam nadzie ję , że n a s z e domy z n o w u z sobą się pogo-

„ d z ą , a pan weroński ł a two mi p rzebaczy , dla tego p roszę , 

„ a b y ś p rzez j a k i ś czas j e s z c z e w Weron ie zos ta ła . W przeci-

„ w n y m razie , o innych s p o s o b a c h połączenia s i ę pomyś l imy ." 

T a k się z wielkim płaczem rozłączyli ; Julietta tylko mocno go 

błagała , żeby s ię z a t r z y m a ł gdzie w j a k na jb l iższem m i e j s c u , a 

nie s zed ł do R z y m u lub Florencyi j a k wspomina ł . W kilka dni, 

Romeo k tóry dotąd u Lorenza się uk rywa ł , wyjechał z W e r o n y , 

i na wpół umar ły uda ł się do Mantui, k a z a w s z y s łudze , aby 
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w s z y s t k o coby o Kapelletich dowiedzia ł s i ę , o jcu L o r e n z o w i 

donos i ł i w s z y s t k o wiernie w y k o n a ł coby mu Jul ie t ta k a z a ł a . 

P o oddaleniu się R o m e a , p o g r ą ż o n a w s m u t k u Julietta t r awiąc 

nocy w e łzach , nędznieć poczyna ł a , co p o s t r z e g ł s z y m a t k a , na -

der do niej p r z y w i ą z a n a , w y p y t y w a ł a się t rosk l iwie coby b y i a 

„ z a p r z y c z y n a tak c iąg łego p łaczu ; , j e ś l i c zego p r a g n i e s z , po-

„ w i e d z mi tylko, w s z y s t k o godz iwe dla ciebie z robię ; ' ' l ecz córka 

tylko p o z o r n e p r z y c z y n y s m u t k u s w e g o j e j d a w a ł a . Matka 

więc myś l ąc że pragnie i ść z a m ą ż , lecz tego j e j w y z n a ć nie 

śmie , l ęka j ąc się o z d r o w i e córki , r z ek ł a r az do m ę ż a : „ M e s s e r 

„Antonio, córka n a s z a po nocach p łacze , zmieni ła s ię do niepo-

„ z n a n i a , a nie chce powiedz ieć d la czego ; m o ż e by j u ż r ada 

„ p ó j ś ć z a mąż ; j a k o ż d o b r z e b y było j u ż w y d a ć j ą , w s z a k ż e ż 

„ j u ż o ś m n a ś c i e lat na S . Eu femię s k o ń c z y ł a , a p a n n y po tym 

„ r o k u , j u ż nie p ięknie ją , ale n a j c z ę ś c i e j b r z y d n ą . M a s z go to -

„ w y p o s a g , u p a t r z m y dla n i e j m ę ż a . " Messer Antonio więc 

począ ł z hrabiami Lodrone u m a w i a ć się o r ękę córki . Gdy j u ż 

ca ła r zecz była n a u k o ń c z e n i u , ma tka c h c ą c córce z rob ić p rzy-

j e m n o ś ć : „ c i e s z s ię , r zecze do n ie j , z a ki lka dni w y d a m cię z a 

„ z a c n e g o rodu cz łowieka , p r z e s t a ń więc p ł akać , bo l u b o ś mi 

„ n i c powiedzieć nie chc ia ła , p rzec ież dzięki B o g u , domyśl i łam 

„ s i ę o co rzecz chodzi i t akem z o jcem nadrob i ł a , ż e w s z y s t k o 

„ p o s z ł o wedle t w e g o ż y c z e n i a . " N a te s ł o w a piękna Jul ie t ta 

od łez w s t r z y m a ć się nie m o g ł a . Matka więc rzek ła do niej : 

„ c z y ż myś l i s z ż e j a k łamię? z a dni ośm będz i e sz h r a b i n ą Lo-

„ d r o n e ; " lecz Jul iet ta n a te s ł o w a j e s z c z e mocnie j s z lochać po-

czę ła . „ W i ę c j a k ż e , r z ek ł a p ieszczot l iwie m a t k a , czyż t ego nie 

35 
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„ c h c e s z ? " „Nigdy ma tko , n igdy go nie chcę ." „ A czegóż więc 

„chc ia ł a ś? r zecze zdziwiona matka , powiedz mi, niczego ci 

„ n i e o d m ó w i ę . " „Chcę u m r z e ć i nic więcej , rzekła Jul ie t ta ." 

„ T e r a z dopiero Madonna Giovanna, ile ros t ropna niewias ta , 

pozna ła że córka w kimsiś z a k o c h a ć się mus ia ła i nie wiem co 

j e j odpowiedz i awszy odesz ła . Gdy wieczór mąż wróci ł , opo-

wiedziała mu w s z y s t k o co córka płacząc wyrzek ł a . Co mu 

bardzo się nie podobało ; zda ło mu się, iżby nim się dalsze do 

wese la zrobią p r zygo towan ia , nie źle było wyrozumieć córkę 

żeby się j ak iego ws tydu nie nabawić . K a z a w s z y więc p r z y j ś ć 

do siebie, rzekł : „ Ju l i e t to , chcę dobrze w y d a ć cię za m ą ż , cóż 

„ m ó w i s z na to có rko?" Na co panienka, nieco pomi lczawszy 

odpowiedzia ła : „ o j c z e mó j , nie, to mi się wcale nie p o d o b a . " 

„ J a k o ! więc chcesz z o s t a ć zakonn icą?" „Nie o j c z e " rzekła ; a 

w tein łzy się j e j z oczów puśc i ły . „ T o wiem że nie c h c e s z 

„ b y ć zakonnicą; bąć więc s p o k o j n a , mam zamiar wydać cię za 

„ j e d n e g o z h rab iów Lodrone." Na co panienka od p łaczu za-

n o s z ą c się r zek ła : „ i ż to nigdy nie będzie ." W ó w c z a s okłopo-

cony Messer Antonio, grozi ł j e j j eś l iby kiedy woli j e g o przeci-

wić się śmiała i jeś l i nie wyjawi p rzyczyny s w e g o p łaczu . Lecz 

nie m ó g ł od p łaczące j n ieustannie dowiedzieć się komuby ser-

ce o d d a ł a . " 

„Ju l ie t ta p r z y w o ł a w s z y P io t ra s t a rego w domu Kapelletich 

s ługi , k tóry o wszys tk iem wiedz ia ł , opowiedzia ła mu co ojciec 

mówił , o ś w i a d c z a j ą c iż racze j o t ru je się, n iżby miała p ó j ś ć za 

kogo innego, choćby nawet mog ła . O czem Piotr p rzez mnicha 

doniósł Romeowi , k tóry za r az j e j napisał , iż nigdy na zerwanie 
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z nim z w i ą z k ó w nie zezwol i , i że w kilka dni z n a j d z i e s p o s ó b 

zabran ia j e j z domu rodzic ie lskiego. T y m c z a s e m ojc iec ani 

p i e szczo t ą , ani g roźbami nie mogąc na niej w y m u s i ć w y z n a n i a , 

dla czego nie chce iść z a m ą ż i k o m u b y se rce odda ła ; lubo ma-

tka częs to j e j p o w t a r z a ł a : nie p łacz j u ż k o c h a n a có rko , w y d a -

m y cię z a k o g o s a m a z e c h c e s z , choćby n a w e t z a k tó rego 

z Montekkich, choć wiem ż e b y ś t ego n igdy nie u c z y n i ł a ; ale 

Jul iet ta tylko wzdychan iem i łzami n a w s z y s t k o o d p o w i a d a ł a : 

co j e s z c z e w i ę k s z e u rodz iców wznieca ło pode j rzen ie ; s t ąd po-

stanowil i c z e m p r ę d z e j w y d a ć j ą z a L o d r o n a i p r z y ś p i e s z y ć we -

sele. O czem gdy się panna dowiedz ia ła , nie wiedząc j a k sobie 

poradz ić , śmierci s to r azy n a dzień sobie ż y c z y ł a . P o s t a n o w i -

ła nakoniec opowiedz ieć ca łe s w o j e u t rapienie b r a c i s z k o w i Lo-

r enzo , w k tórym po Romeo n a j w i ę k s z e pok łada ła z a u f a n i e i na-

dzieję , ile że od s w e g o k o c h a n k a s ł y s z a ł a , iż mnich wiele rze-

czy umie . J e d n e g o więc dnia r z ek ł a do Madonny Giotanni: 

„ k o c h a n a m a m o ! nie d z i w u j się, ż e p r z y c z y n y moich ł ez po-

s i e d z i e ć ci nie umia łam, b o ć i s a m a j e j nie wiem, tylko ż e ta-

„k i mnie ciągle smu tek t rapi iż mi życie obmierz ło i nie wiem 

„ p r a w d z i w i e s kądby to n a mnie p r z y p a d ł o , c h y b a że co ty lko 

„ o j c u i matce w y z n a ć m o g ę , chyba że popełn i łam kiedy j a k i 

„ g r z e c h o k tó rym z a p o m n i a ł a m całkiem; a ż e p r z e s z ł a spo -

w i e d ź wielką u lgę se rcu m e m u p rzyn ios ł a , chc ia łabym, g d y b y ś 

„ p o z w o l i ć chc ia ła , z n o w u p ó j ś ć do spowiedz i , abym na p r z y s z ł ą 

„ W i e l k a n o c m o g ł a w z i ą ś ć d u s z n e l e k a r s t w o , Święte Ciało P a ń -

„ s k i e " W e d w a dni p o p r o w a d z i ł a j ą ma tka do o j ca L o r e n z o , 

k tó r ego p ie rwe j b a r d z o p ros i ł a , aby s ię s t a r a ł na spowiedz i do-



276 

ciec p rzyczyny j e j n ieus tannego płaczu. Julietta opowiedzia ła 

mnichowi całe s w o j e utrapienia i zakl inała go na p r z y j a ź ń dla 

Romea , aby j e j w tak nag lące j potrzebie pomocy s w e j nie od-

mawiał . „ C ó ż teraz mogę z robić , rzekł mnich, dla ciebie, p rzy 

„ n i e u b ł a g a n e j domów w a s z y c h n ienawiśc i?" „ W i e m , rzekła 

„ z a s m u c o n a Jul iet ta , mój o jcze , że umiecie wiele rzadkich rze-

„ c z y , i j a k zechcecie tys iączne znajdziecie sposoby do pomoże -

„ n i a mi w mej niedoli; w s z a k ż e jeś l i mi dopomódz nie chcecie, 

„ p r z y n a j m n i e j t ego mi nie odmówicie; s ł y s z ę , iż p r z y g o t o w u j ą 

„ s i ę na moje wese le w pa łacu o jca mego n a wsi, s tąd o t r zy 

„mi le ku Mantui leżące j , gdzie mnie m a j ą z a w i e ś ć , abym nie 

„ m i a ł a odwagi odmówić ręki m o j e j na rzuconemu mi mężowi ; 

„ t a m za raz mó j n a r z e c z o n y m a p rzy jechać : dajcież mi takiej 

„ t r u c i z n y , k tó raby mnie p rędko ocl podobnych boleści , a Ro-

„ m e a ocl hańby uwolnić mog ła ; inacze j (co moje n ieszczęśc ie 

„ a j e g o żal powiększy) s a m a nóż w piersiach utopię ." 

„Mnich Lorenzo w idząc t a k o w ą do umierania g o t o w o ś ć , 

z w a ż a j ą c wreszc i e u siebie: iż gdyby j e j w tym razie nie po-

m ó g ł , mógłby sobie mocno naraz ić Romea, który miał j ak i e ś 

j e g o ta jemnice , tak się o z w a ł do Julietty: „ w i e s z że j e s t em 

„spowiedn ik iem po łowy mieszkańców Werony , że mam dobre 

„ u wszys tk ich imię, że żaden t e s t amen t , żadne k łócących się 

„po j ednan i e bezemnie się nie obejdz ie , dla tego lękam się dać 

„ z siebie j ak i e zgorszen ie , z a z ło to całego świa ta nie chciał-

a b y m aby wiedz iano , iż do t e j s p r a w y choć cokolwiek na leża-

ł e m . " „ D a j mi ty lko ojcze tę t ruciznę, r z ek ł a Juliet ta, a j a ci 

„ z a r ę c z a m , że nikt prócz mnie o tem wiedzieć nie będz ie . " 
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„ N i e dam ci m o j a córko t ruc i zny , wielki byłby g r z e c h , a b y ś 

„ t a k m ł o d a i p iękna marnie g inąć miała; ale j e ś l i będz iesz mia-

„ ł a o d w a g ę , z rob ić to co ci powiem, mogę ci r ęczyć iż cię bez -

p i e c z n i e do R o m e a zawiodę . W i e s z że g robowiec Kapel let ich 

„ z n a j d u j e się tu na n a s z y m c m e n t a r z u . Dam ci taki p r o s z e k , 

„ p o k tó rego zażyc iu , b ę d z i e s z spa ła wciąż około cz te rdz ies tu 

„ g o d z i u , a k a ż d y choćby n a j b i e g l e j s z y l eka rz , poczy ta cię z a 

„ u m a r ł ą . J a k o u m a r ł ą p o c h o w a j ą cię z a p e w n e w tym g robo-

„ w c u , a j a u p a t r z y w s z y porę po t emu, w y p r o w a d z ę cię i sk ry -

j ę w m o j e j celi; wkró tce udam się na kapi tu łę do Mantui , gdz ie 

„ c i ę p r z e b r a n ą za f r a n c i s z k a n a z s o b ą z a p r o w a d z ę i R o m e o w i 

„ o d d a m . Ale powiedz mi, nie będz i e szże się ba ła T e o b a l d a , 

„ k t ó r e g o tam nie d a w n o p o c h o w a n o ? ' ' Uc ieszona tym Jul ie t ta , 

r zek ła : „ p r z e z piekło bym bez bo jaźn i p r z e s z ł a , g d y b y m tą d ro-

„ g ą do mego R o m e a z a j ś ć m o g ł a . " „ A więc g d y m a s z tyle 

„ o d w a g i , chcę ci d o p o m ó d z ; lecz nim się co z rob i , po t r zeba 

„ a b y ś w ł a s n ą ręką o w s z y s t k i e m do R o m e a n a p i s a ł a , aby do-

w i e d z i a w s z y się o t w o j e j śmierci z r o s p a c z y j a k i e g o nie-

s z c z ę ś c i a sob ie nie z rob i ł , b o wiem j a k m o c n o cię kocha . 

„ L i s t t w ó j p r z e s z l ę mu do Mantui , p rzez k tó rego z z a u f a n y c h 

„ z a k o n n i k ó w , k tó rzy tam c z ę s t o b y w a j ą ; " pob ieg ł po tem do 

celi i p r z y n i ó s ł s z y ów p r o s z e k , „ w e ź to , r z e c z e , a gdy p r z y j -

e d z i e n i ezbędna p o t r z e b a , z m i e s z a j go z w o d ą i wyp i j bez o b a -

„ w y w nocy , n a z a j u t r z zacznie s k u t k o w a ć a n a s z zamiar nie-

c h y b n i e się uda . Ale nie z a p o m n i j p r z y s t a ć mi list do R o m e a , 

„ b o to r zecz b a r d z o w a ż n a . " Jul iet ta u w e s e l o n a wróci ła do 

matki , mówiąc : „ p r a w d z i w i e m a m o , o jc iec L o r e n z o j e s t na j le -



„ p s z y m spowiednikiem na całym świecie. T a k mnie poc ieszy ł , 

„ i ż o przesz łym smutku całkiem z a p o m n i a ł a m . " Madonna Cio-

tami weso łośc i ą córki nieco poc ieszona , rzecze: „ d o b r z e córko, 

„ t r z e b a a b y ś m y n a w z a j e m pocieszyli j a k ą j a ł m u ż n ą tych ubo-

„g i ch m n i c h ó w . " Ojciec i ma tka widząc w e s o ł o ś ć Julietty, 

przestal i mniemać, że się w kimsiś zakocha ła , rozumieli ż e 

p łacz j e j był skutkiem j a k i e j s i ś melancholii i byliby chętnie zo-

stawili j ą w spoko jnosc i , lecz w sprawie ma łżeńs twa j u ż byli 

tak daleko zasz l i , iż wycofać się przyzwoic ie było n iepodobna. 

W tym hrabia Lodrone oświadczy ł życzenie , aby k toś z j e g o 

k rewnych p r z y s z ł ą j e g o żonę móg ł widzieć; lecz gdy Madonna 

Gmanni była nieco s łabą , dwóch w u j ó w panny , zawiozło j ą nie-

spodz ian ie do o w e g o o jcowsk iego za miastem pa łacu . Tu ro-

zumie jąc że ojciec chce j ą j u ż w y d a ć na rzuconemu mężowi , na-

s t ępne j nocy wrzuc i ła p roszek do z imne j wody i wypiła go , i 

niebawnie j e d n e j k r ewnć j i wychowanicy które przy n ie j były , 

oświadczyła iż nie pójdzie z a m ą ż pomimo s w e j woli . Kobiety 

niczego się nie d o m y ś l a j ą c uda ły się na spoczynek . Julietta 

odz i awszy się w suknie , z g a s i ł a lampę i położyła się na łożu 

w pos tawie umar ł e j z z a ł o ż o n e m i na piersiach r ękoma i cze-

ka ł a snu cierpliwie; po dwóch godz inach zasnę ł a j ak t rup. T a k 

j ą n a z a j u t r z znaleziono; kobiety obudzić j e j nie mogły, ręce i nogi 

miała z imne , p rzypomnia ły więc sobie że w c z o r a j j a k i ś pro-

szek wypi ła , p r zypomnia ły w y r z e c z o n e p rzez nią s ł o w a , pa-

t r z ą c wreszc ie , j a k się do konania na łożu z łoży ł a , pewne były 

że ów p roszek był t ruc izną i że Jul iet ta umar ła . P o w s t a ł więc 

wielki w r z a s k i p łacze , szczegó ln ie j s łużąca ze łzami wyrzeka-
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la: „ o pani m o j a , j a m ci p o d a ł a w o d y w k t ó r e j o t r u ł a ś s ię , o 

„ j a n i e s z c z ę ś l i w a , cóżem zrobi ła . Dla c z e g o ż e ś tak chętnie 

„ r z u c i ł a s ł u g ę k t ó r ą ś tyle lubiła, o pani! s a m a m ci n i e s z c z ę s n a 

„ p o d a ł a w o d y , ż e b y ś mnie p o r z u c i ł a . " U s ł y s z a w s z y t e w r z a -

ski Messer Antonio pobiegł do poko ju s w e j córki , a u s ł y s z a -

w s z y co się s t a ł o , lubo j u ż j ą z a u m a r ł ą p o c z y t a ł , p o s ł a ł 

w s z e l a k o do W e r o n y po l eka rza , w którym miał n a j w i ę k s z e za-

ufanie ; ten p r z y b y w s z y , d o t k n ą ł s ię nieco Julietty i r z ek ł : 

iż j u ż będzie s z e ś ć godzin j a k w y p i w s z y t ruc iznę u m a r ł a , co 

u s ł y s z a w s z y ojc iec z wielkim p łaczem do siebie powróc i ł . 

W i e ś ć o śmierci Jul iet ty z u s t do u s t p r z e c h o d z ą c , wkró tce do-

s z ł a u s z u n i e s z c z ę ś l i w e j matk i , k tó ra z a r a z z e m d l a ł a . Ocuco-

n a t ł u k ą c się z r o z p a c z y w piers i , w o ł a j ą c po imieniu u k o c h a -

ne j córki , n a r z e k a ł a z wielkim p ł a c z e m . „ A c h więc nie m a s z 

„ c i ę m o j a k o c h a n a c ó r k o , j e d y n a s t a rośc i m o j e j nadz i e jo ! j a k o 

„ o k r u t n a m o g ł a ś mnie opuśc ić nie d a w s z y b iednej matce na -

„ w e t os ta tn ich s ł ó w twoich u s ł y s z e ć . Gdybym ci była p r z y n a j -

m n i e j m o g ł a z a m k n ą ć piękne t w o j e oczy!" Niebawnie p rzy -

wiez iono ze ws i Jul iet tę do W e r o n y i z wielkim p rzepychem 

p o c h o w a n o w o w y m około F r a n c i s z k a n ó w g r o b o w c u . " 

„ T y m c z a s e m list j e j do Roinea ojciec Lorenzo w r ę c z y ł j e -

d n e m u brac i szkowi idącemu do Mantui , k tó ry dwa lub t r zy ra-

z y w domu go nie z a s t a ł , a nie chcąc t ego l is tu n ikomu powie -

r z y ć , z a t r z y m a ł g o u siebie; n a t o m i a s t P io t r , myś l ąc ż e j e g o 

pani r zeczywiśc ie u m a r ł a , p o s z e d ł dać o tem wiedz ieć o jcu 

Lorenzo, k tó rego nie z a s t a w s z y w k l a s z t o r z e , pobiegł z t ą s m u -

t n ą n o w i n ą do Mantui i t am z p ł a c z e m p o g r z e b Jul ie t ty , n a 
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którym był p r z y t o m n y , Romeowi o p i s a w s z y , opowiedział 

w s z y s t k o co przed śmiercią robiła i co powiedziała. Romeo 

z r a z u chciał mieczem się przebić , lecz w s t r z y m a n y rzekł : iż 

d łuże j żyć nie może: „ O Jul iet to, j a sam j e s t em t w e j śmierci 

„ p r z y c z y n ą ! czemużem cię nie wziął od o jca , j a k e m był obie-

„ca ł ; tyś wolała umrzeć niż mnie opuścić , a j a bym miał żyć 

„ l ę k a j ą c się śmie rc i ?" P rzeb ra ł się więc prędko po ch łopsku , 

skrył w rękaw pude łko z t ruc izną żeby się otruć jeś l i wpadnie 

w ręce sprawiedl iwości : a lbo z a m k n ą w s z y się w grobie Juliet-

ty , przy niej t ruc izną z a k o ń c z y ć życie, k tórego ciężaru j u ż 

znos ić nie miał sił i o d w a g i . " 

„ N a drugi dzień po pogrzeb ie Julietty p rzyby ł Romeo od ni-

kogo nie p o s t r z e ż o n y do W e r o n y , a z a c z e k a w s z y do wieczora 

poszed ł na cmęta rz f r anc i szkańsk i gdzie stoi grób Kapelletich; 

tam podn iós ł szy kamień w s z e d ł do g robu , o tworzył latarkę któ-

rą przyniósł z s o b ą , żeby p r zyna jmn ie j raz ostatni z o b a c z y ć 

u k o c h a n ą Jul ie t tę , k tórą tu wś ród pogniłych t rumien, rozrzu-

conych czaszek i kości leżącą u j r za ł . Widok ten w okropną 

wprawi ł go rozpacz . „ O biedna dz iewczyno , rzekł w rozpaczy , 

„ g d z i e ż to cię mi łość zawiod ła? O niestety, nie tegom się wca-

„ ł e spodz iewa ł , gdzie p ie rwszy raz płomień miłości serce mo-

, j e objął! Czemuż te mury nie z a w a l ą się na mnie i życia mi 

„ n i e sk rócą . Ale podła j e s t , r zecze , p r a g n ą ć śmierci a nie 

„ ś m i e ć j e j sobie z a d a ć ; " to r zek ł szy dobył t rucizny i ca łą du-

szkiem wypił . P o c z e m zb l i żywszy się do umar łe j rzecze : „ J e -

„ś l i j e s z c z e j a k a iskierka w tobie poznania i czucia z o s t a ł a , o 

„ b ł a g a m cię a b y ś mi da rowa ła , że nie mogąc z tobą żyć przy-
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n a j m n i e j u m r z e ć z t o b ą p r a g n ą ł e m . " W tym Juliet ta p o c z ę ł a 

się p r z e b u d z a ć , a w e s t c h n ą w s z y m o c n o , k r z y k n ę ł a : „ O biada 

„ m i , gdz ież j e s t e m ? kto mnie t r z y m a w ob j ęc i ach?" R o m e o wi-

d z ą c iż oży ła , w p o c z ą t k a c h os łup i a ł z podz iwien ia , lecz och ło-

n ą w s z y nieco rzek ł : „ o miła m a ł ż o n k o m o j a , c z y ż mnie nie po-

z n a j e s z ? czyż nie widz isz mnie n i e s z c z ę s n e g o m ę ż a , k tó ry tu 

„ t a j e m n i e z Mantui p r z y s z e d ł , aby umierać p r z y t o b i e ? " Jul iet-

t a p o z n a w s z y ż e j e s t w g r o b i e famil i jnym i p r z y boku R o m e a , 

r zuc i ł a s ię z r adośc i w j e g o ob jęc ia , , j a k i e s z a l e ń s t w o w c h o -

d z i ć tu w takiem n iebesp ieczeńs twie . Czyliż nie d o s y ć by ło 

, , c i , ż e ś z m e g o listu dowiedz ia ł się iż z a p o m o c ą o j c a Lorćn -

„ z a u d a ł a m u m a r ł ą i w k r ó t c e z t o b ą z ł ą c z y ć się m i a ł a m ? " 

W ó w c z a s R o m e o p o z n a w s z y pomyłkę , z boleśc ią w y r z e k n i e : 

„ o losie okru tny! o j a n ie szczęś l iwy! o n a j n i e f o r t u n n i e j s z y z lu-

„ d z i ! l istu t w e g o nie odebra łem. Piotr tylko mi powiedz ia ł , ż e ś 

„ u m a r ł a ; p r zyn i e s ioną tu z s o b ą t ruc i znę wypi łem p r z y tob ie , 

j u ż j ą w e w s z y s t k i c h w n ę t r z n o ś c i a c h czuć p o c z y n a m . " Co 

s ł y s z ą c Jul ie t ta r w a ć n a sobie p iękne w ł o s y i t ł uc się w piers i 

z r o s p a c z y poczę ła i l eżącego n a w z n a k j u ż R o m e a po tok i em 

ł e z swo ich z a l e w a ł a , cala b l ada , w y s t r a s z o n a i d r ż ą c a , „ w i ę c 

„ w m o j e j obecnośc i i z m o j e j p r z y c z y n y u m i e r a s z ? pozwol i ż 

„ n i e b o a b y m choć chwi lkę po tobie ży ła ! ach! g d y b y m p r z y n a j -

m n i e j m o j e m życiem t w o j e okup ić m o g ł a . " „ J e ś l i ś k i edyś ce-

„ n i ł a m o j ę m i ł o ś ć i w ie rność , r z e c z e s ł a b y m g ł o s e m R o m e o , 

„ ż y j m o j a d r o g a nadz i e jo , j e ś l i nie dla s z c z ę ś c i a , p r z y n a j m n i e j 

„ a b y było komu n a świecie w s p o m n i e ć o t ym, k tó ry mi łośc i ą 

„ k u tobie p a ł a j ą c y , p rzed p ięknemi o c z y m a twemi życ ie z a -
36 
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„ k o ń c z y ł . " „Jeś l i t y u m i e r a s z z powodu m o j e j udane j śmierci, 

„ j a k ż e żyć mogę po t w o j e j p r a w d z i w e j ? " W tym nachyl iwszy 

sig do R o m e a , ostatnie tchnienie w y 3 a j ą c e g o i k o n a j ą c e g o u j -

rza ła . T y m c z a s e m ojciec Lorenzo u s ł y s z a w s z y od ludzi, iż 

Julietta t ruciznę wypiła , i j a k o j ą z a u m a r ł ą biorąc w grobie 

p o c h o w a n o , mia rku jąc że j u ż j e j wkrótce przebudzić się p rzy j -

dzie, wzią ł z s o b ą z a u f a n e g o b rac i szka , i p r z y s z e d ł s z y do gro-

b o w c a Kapelletich nadedniem, u s ł y s z a w s z y j e j płacz i j ęk i , a 

p r z e z s z p a r ę p o s t r z e g ł s z y w grobie świa t ło , rozumiał że może 

Jul iet ta j ak im s p o s o b e m świa t ło z sobą do grobu zab ra ł a i że 

o b u d z i w s z y się, z p rzes t r achu albo bo jąc się tu zos tawać d ługo, 

płakać poczęła . P o d n i ó s ł s z y z pomocą brac iszka kamień gro-

b o w y , u j r z a ł Juliettę z roz rzuconemi włosami s iedzącą n a zie-

mi, na ko lanach ś w i e ż o zmar łego Romea t r z y m a j ą c ą . „ W i ę c 

„ b a ł a ś się k o c h a n a córko, abym ci tu umrzeć w grobie nie do-

z w o l i ł ? " Juliet ta p o z n a w s z y g łos Lorenza , „ o w s z e m , rze-

„ c z e , t e r az tego na jwięce j się bo ję , a b y ś mnie ż y w ą z tego 

„ g r o b u nie wyc i ągną ł . Dla Doga! z a m k n i j grobowiec , idź 

„ s o b i e i pozwól mi tu umierać , a lbo p o d a j mi noża , a b y m się 

„ z a r a z od tak s rogich uwolni ła boleści . O o jcze mój ! o jcze! 

„ t a k ż e ś to list m ó j pos ł a ł ? pójdę za mąż pewno! dobrześ mnie 

„ z a p r o w a d z i ł do Romea . Pa t r z , o to j u ż umar ł na mojem ł o n i e " 

i w s z y s t k i e g o nie dopowiedzia ła . S ta ł ojciec Lorenzo os łupia-

ł y . W i d z ą c skos tn ia ł ego j u ż R o m e a , gdy się dnieć poczyna ło , 

z a p y t a ł ojciec L o r e n z o Julietty: „ c ó ż więc t e raz p o c z n i e s z ? " 

„ C h c ę tu umrzeć ! . , . " „ J a k o moja córko, nie m ó w tego, w y j d ź 

„ s t ą d , a lubo t e r a z nie wiem co mówić i co robić, wsze l ako 
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„ b ę d z i e s z m o g ł a s ch ron ić s ię do j a k i e g o k l a s z t o r u , i t a m m o -

„d l ić s ię z a s iebie i z a m ę ż a , j e ś l i mu t ego do zbawien ia po-

t r z e b a . " „ N i e o jcze ! p r o s z ę cię tylko p r z e z p r z y j a ź ń k t ó r ą ś 

„ m i a ł dla z m a r ł e g o , a b y ś n igdy śmierci n a s z e j nie w y j a w i ł , 

„ a b y n a s z e ciała na z a w s z e w tym g r o b o w c u razem s p o c z y -

„ w a ć mog ły , a j e ś l iby się to j a k i m przypadk iem odkry ło , a b y ś 

„ p r o s i ł b iednych n a s z y c h rodz iców j a k na jus i ln i e j , aby dzie-

c i o m k tó rych w s p ó l n a mi łość z ł ączy ła i u m o r z y ł a , r a z e m le-

„ ż e ć w grobie nie b ron i l i . " P o c z e m p r z y m k n ę ł a lepiej oczy 

R o m e a , „ c ó ż mam tu robić bez ciebie n a tym świec ie? r zek ła , 

„ p r z y n a j m n i e j śmierć j u ż n a s nie rozdz i e l i . " W tym p o r w a ł y 

j ą boleści s e r ca , wes tchnę ła c iężko i z tym os ta tn iego w y z i o n ę -

ł a ducha . Leciwie s ię to s t a ł o , gdy źbiry ks ięcia w e r o ń s k i e g o 

goniąc z a j a k i m s i ś z ł oczyńcą tamtędy zapędzil i s ię , p o s t r z e g ł s z y 

świa t ło w grobie , w s z y s c y weń skoczyl i , a p o r w a w s z y mni-

chów z a habi t : „ C o tu robicie w grobie , zapy ta l i , p e w n o ob-

d z i e r a c i e t rupy . Chcemy wiedzieć , z a p y t a ł naczelnik t e j zg ra i , 

„ d l a czegóśc ie o tworzyl i g rób Kape l l e t i ch . " „ C o my tu robili , 

„ t o do ciebie wiedzieć nie na leży ; powiem to k s i ęc iu ; " z a m -

k n ą w s z y g r ó b , udali s i ę do k l a s z t o r u . " 

„ T y m c z a s e m d o s z ł o to do u s z u Kapel le t ich , k t ó r z y dowie-

d z i a w s z y s ię n i e d a w n o że o jc iec Lorenzo by ł przy jac ie lem Ro-

m e a , pobiegli ze s k a r g ą do księcia delia Scala, p r o s z ą c a b y 

z a p y t a ł L o r e n z a co w ich g r o b o w c u robi ł . L o r e n z o s t a n ą w s z y 

przed księciem odpowiedz ia ł : że był spowiednik iem z m a r ł e j na -

gle Jul ie t ty , że nie m o g ą c być n a j e j pogrzeb ie i n a b o ż e ń s t w i e 

z a j e j d u s z ę o d p r a w i a n y m , p o s z e d ł do j e j g r o b u dla o d m ó w i ę -
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nia p rzy ciele pewnych modlitw, które duszę z czyszca uwalnia-

j ą . T y m c z a s e m inni mnisi p rzez z a z d r o ś ć względem Lorenza , 

u s ł y s z a w s z y że 011 byt w nocy w grobie Kapelletich i ż e go o 

obdzieranie t r u p ó w p o s ą d z o n o , poszl i także do grobu, a zna-

l az ł szy zmar łego tam R o m e a , pobiegli czemprędze j z tą nowiną 

do księcia , z którym j e s z c z e L o r e n z o rozmawia ł i donieśli mu , 

iż w grobie Kapelletich znaleźli Romea Montekki. Lorenzo wi-

dząc te raz iż mu ta jemnicy sobie powie rzone j dochować nie-

podobna , całą tę h is toryą w obecnośc i wielu bardzo osób księ-

ciu opowiedzia ł . P o r u s z o n y do łez tą powieścią delta Scala, 

z a p r a g n ą ł s am tych n i eboszczyków z o b a c z y ć , udał się więc 

z wielkim t łumem ludu na cmenta rz F ranc i s zkanów. D w o j e 

kochanków wnies iono n a dywan ie do kośc io ła ; przyszl i t eż 

i o j cowie ich, a p łacząc nad swemi dziećmi, zdjęci żalem i lito-

ścią p o d w ó j n ą , choć tak dawni nieprzyjaciele uścisnęli się na-

w z a j e m , a t a k czego ani g r o ź b y , ani p rośby księcia delta Scala 

ani ponies ione s z k o d y , ani przec iąg czasu ut łumić nie mógł , 

dokaza ła śmierć t rag iczna d w o j g a k o c h a n k ó w . Kazano zrobić 

p iękny grobowiec , na którym w kilka dni wyry to opis śmierci , 

w k tó rym z wielką u roczys to śc i ą , w obecności księcia i dwóch 

dotąd zwaśn ionych domów Jnliettę i Romea razem p o c h o w a n o , 

w ś r ó d j ę k ó w i p łaczu wszys tk ich W e r o n y mieszkańców.* ' 

O zac iek łe j dwóch rodzin weroneńsk ich , Kapelletich i Mon-

tekkich nienawiści w s p o m i n a j u ż Dante, Vieni a vedcr Montec-

chie Capelleti. Mamy o tem świadec two n a j d a w n i e j s z e g o we-

rońsk iego k ron ika rza Girolamo dalia Corte. 

T a k osob l iwszego i ża łośnego w y p a d k u nie zaniedbali poe-
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ci, m u z y c y i m a l a r z e . Luigi da Porta i Bandello zrobili z t ego 

p o w i e ś ć . Ludwik Scerola t r agedyę ; h i szpan Lopes de Vega 

d r a m a t , m a j ą c y niektóre b a r d z o piękne sceny . Nakoniec Szeks-

pir t r agedyę , k tó ra do lepszych j e g o dziel na leży ; w nie j bo-

wiem po łączy ł co j e s t n a j s ł o d s z e g o i n a j b a r d z i e j go rzk iego na 

świecie : mi łość i n i enawiść , w e s o ł ą biesiadę i t ańce obok s m u -

tnego p r zeczuc i a , o ł t a r z w e s e l n y i g robowiec , p e ł n o ś ć życ ia 

obok nicości śmierc i . Lecz nie tylko poeci pochwycil i tę po-

wie ść : m a m y opery z t ego t e m a t u . Momela, S e g u r a Zingarelli 

i Belliniego, nakon iec ma la rze Agosiino Commerio z Medyola-

n u i Hayer odmalowal i j e s z c z e w r . 1 8 2 3 o b r a z y w y s t a w u j ą c e 

dwie s c e n y tego w y p a d k u . Czytelnik więc nie zdz iwi s ię , ż e ś -

m y g rób R o m e a i Juliet ty odwiedzić pragnęl i , ale los z d a r z y ł 

n a m C z y c z e r o n a o s o b l i w s z e g o w swoim r o d z a j u ; bo g d y ins i 

z w y k l e w s z y s t k o w i e d z ą z p e w n o ś c i ą i b a r d z o wą tp l iwe r ze -

czy z a p e w n e przed cudzoz iemcami u d a j ą , n a s z p rzec iwnie , o 

w s z y s t k i e m p o w ą t p i e w a ł , a n a j w i ę c e j o g r o b o w c u R o m e a i Ju -

liet ty, do k tó rego n a s ba rdzo niechętnie p rowadz i ł , dz iwiąc s ię 

że tak b ł a h a i wą tp l iwa r zecz , c u d z o z i e m c ó w tak m o c n o z a j -

m u j e ; a gdy nam po krę tych u l iczkach d roga dla go rąca p rzy -

k rzyć się z a c z y n a ł a , r zek ł z p r z e k ą s e m : „ p e r r e d e r unbellissi-

mo soggetto, come dicono i Signori, bisogna lavoras." Nako-

niec z a p u k a ł do s t a r e j b r a m y k l a s z t o r u F r a n c i s z k a n ó w n a 

przedmieśc iu l eżącego , k tó rą n a m o tworzy ła ch łopka , m a j ą c a 

tu s w o j e wie jsk ie g o s p o d a r s t w o ; c z a s a lbowiem n a j w i ę k s z y n a 

świec ie pso tn ik , z c m e n t a r z a z rob i ł og ródek , a kośc ió ł n a k tó-

rego śc i anach j e s z c z e resz tk i p o p s u t y c h f r e s k ó w z o s t a ł y , za -
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mienił na s todołę , w k tóre j p rzy ścianie stoi p r ó ż n y , bez po-

k r y w y s a r k o f a g Romea i Julietty, na którym owego napisu o 

ich p r zygodach nie zna laz ł em. Ten s ł awny po świecie sarko-

fag , j e s t z marmuru cze rwonego j u ż poczernia łego, na w z ó r s ta-

roży tnych g robowców wyciosany; n a dnie widać okrąg łe na 

g łowę wyżłobien ie , a p rzy tem dziura do oddechu i t akaż koło 

n ó g dla p rzewiewu , a obok ręki dołek na lampę. Oto j e d y n y 

zabytek o w e j czu łe j i s m u t n e j dwóch kochanków przygody . Ju-

lietta Capelleli miała umrzeć 1 3 0 3 r. gdy Bart łomiej degli Sca-

ligeri w Weron ie p a n o w a ł , który w tragedyi Szeksp i ra pod 

imieniem E s k u l a s a w y s t ę p u j e . Ale grobowiec Romea i Julietty 

k tórym wszys tk i e czułe se rca mocno się z a j m u j ą , leży zanie-

dbany. Na leża łoby z pus tego kościołka wynieść sprzę ty go-

spoda r sk i e , na sadz i ć przed nim wierzb p łaczących i cyprysów, 

a obok p o s ą g ó w Romea i Juliet ty, pos tawić popiersie Szekspi-

ra , k tóry ich p rzygodę na jwięce j ws ławi ł po świecie i po tomno-

ści p r zekaza ł . D r u g ą pamiątką tego okropnego w y p a d k u , j e s t 

dom Kapelletich koto rynku deWErbe s t o j ący , na k tórym się 

z n a j d u j e herb te j familii, kapelusz i dwie szpady. 

N a j d a w n i e j s z y w Weronie wspan ia ły i ponury kościół Ś . Ze-

nona z dziewiątego wieku, nie był szczęśc iem dotąd odnowiony . 

Drzwi b r o n z o w e z dziwacznemi emblematami, posąg Ś . Z e n o n a 

z cze rwonego m a r m u r u , j a k b y pękał od śmiechu; na j e g o gro-

bie o soby n i e z w y c z a j n e , a bl isko niego między a rabeskami 

d w a koguty n iosą na kiju wi szącego lisa. W kościele Ś . Ber-

narda j e s t s ł a w n a z piękności kaplica Pellegrini, arcy-dzieło 

archi tekty San-Micheli z wybornego kamienia werońsk iego na-
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z w a n e g o bronzino, dla t ego ż e u d e r z o n y mło tk iem w y d a j e 

dźwięk b ronzu . Kaplica ta pięknie o ś w i e c o n a , mimo t r zech 

up łyn ionych w ieków, w ca łe j św ieżośc i się z a c h o w a ł a . Kośc ió ł 

San-Ferme z awie ra wspan i a ł e znakomi tych lekarzy n a g r o b k i . 

T u nad to j e s t nag robek dwóch braci uczonych AUghierów, nale-

żących do familii Dantego, k tó ry im p o s t a w i ł F r a n c i s z e k Ali-

ghieri cz łowiek u c z o n y , biegły w a rch i t ek tu rze , t ł ó m a c z W i -

t r u w i u s z a i os ta tn i t ego rodu p o t o m e k , k tó ry u ż y w a ł w y b r a n e -

go p r z e z poetę Dan tego he rbu : „ z ł o t e sk rzyd ło w b ł ę k i t n e m po-

lu . " W koście le S. Giorgio maggiore z n a j d u j e s ię j eden z na j -

p i ę k n i e j s z y c h o b r a z ó w P a w ł a Veronese „ Ś . J e r z e g o " s ł a w n y 

z n a d z w y c z a j n e g o p rzepychu i b o g a c t w a u b i o r ó w . 

Archiwum kapi tu ły w W e r o n i e , z awie ra ło j a k twierdzi Maf-

fei , około 3 0 , 0 0 0 dyp loma tów, a d a w n i e j s z y c h j a k z r . 1 0 0 0 

stami l iczyło. Ale s ł a w n i e j s z ą i c i e k a w s z ą dla n a s j e s t biblio-

teka kapi tuły we roneńsk i e j , z a ł o ż o n a p rzez a rch id i j akona Pacy-

fika z m a r ł e g o r . 8 4 4 . ' Jes t to więc n a j d a w n i e j s z a w ca łe j E u . 

rop ie bi l ioteka, w k t ó r e j b a r d z o s ta roświeckich r ękop i sów i pa-

l impses tów , więce j niż w bibliotece w a t y k a ń s k i e j zna l ez iono 

n a począ tku z e s z ł e g o wieku, w z a p o m n i a n e j s t a r e j szaf ie . Ma 

ta biblioteka 5 4 3 s a m y c h greckich i łac ińsk ich r ę k o p i s ó w , mię-

dzy innemi L i w i u s z a , Wi rg i l i u sza z p r zyp i skami , A r y s t o f a n a . 

R ę k o p i s ó w z tys i ącznego roku 2 8 . W te j to bibliotece P e t r a r k a 

z t aką r adośc i ą z n a l a z ł l i s ty Cyce rona , a z a n a s z y c h c z a s ó w 

Niebuhr c iekawe k o m e n t a r y u s z e nad ins ty tucyami Gajusa i 

u ł a m e k de jure fisci, k tóre s ię u k r y w a ł y pomiędzy l istami Ś . 

Hieronima. Goeschen, Hollweg i Mai p o w y c z y t y w a l i pa l impse-
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s ty . Kiedy bowiem pargaminu nie s ta ło , albo był dla ubogich 

mnichów z a drogi , wyskrobywal i dawne pismo, czasem szaco-

wny nader s t a roży tne j l i teratury zabytek , a natomias t pisali 

s w o j e legiendy; otóż takie w y s k r o b a n e pargaminowe rękopisy 

zowią się palimpsestami. P i smo nie w y s k r o b a n e , zupełnie 

p rzez s t a rość pożółk ło , żeby więc j e ła twiej czytać , macza j ą 

litery odwarem ga lasu , a sku teczn ie j j e s z c z e su l fure alkaiin 

schwefel leber , a lbo też r o z p u s z c z a j ą w odwarze ga lasu aci-

durn muriaticum i pruss ia t po taz iu . 

Rzadko które miasto miało tylu i tak dobrych dzie jopisów. 

Torello Sarnina, k tóremu wdzięczne mias to W e r o n a w koście-

le San-Fermo p iękny pomnik pos tawi ło . Maffei zmar ły 1 7 5 5 , 

wyda ł ważne i dla cudzoz iemców dzieło Verona illuslrata. 

Godnym ich nas t ępcą j e s t hr . Persico, k tóry wyda ł piękny opis 

mias ta Werony i j e j powia tu . 

Oprócz Areny j e s t tu j e s z c z e z rzymskich c z a s ó w piękny 

por tyk , z kolumn korynckich z s t a roży tnego palazzo di giusti-

zia Rzymian . Lecz dla historyi i archi tektury na jp ięknie j szym 

zabytkiem s ą groby Scaligerów n iegdyś panów W e r o n y , któ-

r z y widać , ż e i o przysz łem myśleli życiu, budu jąc sobie obok 

kośc io ł a Santa Mario antica pod golem niebem groby , najpię-

kn i e j s ze ó w c z e s n e g o snyce r s twa i architektury zabytki . Nad 

b r a m ą kośc io ła leży Can grandę delta scala, przyjaciel Dante-

g o , zmar ły 1 3 1 9 r . u k tórego ten b łąka jący się poeta znalaz ł 

przytułek i na k tórym ostatnie nadzie je rozbola łego se rca po-

kłada ł . Can grandę wspomaga ł go i przytulał do siebie, j a k 

prawdz iwy przy jac ie l , o czem Dante p rzyp i su jąc j e m u trzecią 
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c z ę ś ć B o s k i e j komedy i , tak się w y r a ż a . „ D a n t e Alighieri F lo-

ren tyn z u rodzen ia nie z o b y c z a j ó w , ż y c z y ci d ług iego życ ia 

i co raz w i ę k s z e j s ł a w y imieniowi t w e m u ; widz i t w e h o j n o ś c i 

w różnych op iewane s t r o n a c h , widzi r a z e m i d o z n a w a t w y c h 

ł a s k , a gdym m y ś l a ł p i e rwe j że p r z e s a d z a j ą w opowiadan iu , 

p o z n a ł e m że c z y n y z w y c i ę ż y ł y s ł a w ę . " Dale j mówi : „ ż e j eś l i 

s ię mienię być przy jac ie lem two im, nie m y ś l ę aby mię miano 

z a z a r o z u m i a ł e g o : a lbowiem świę tym węz łem p r z y j a ź n i , równi 

i n ierówni się ł ą c z ą , col san/o vincolo dellamicizia non meno 

lidisugnali che i pań siuniscono." Pod s k r z y d ł e m p r z y j a ź n i 

u s p o k o j o n a d u s z a Dantego, odbi ła s ię w s łodk ich m a r z e n i a c h , 

w błogiem z a c h w y c e n i u i r adośc i , a s zczegó ln i e j w s ł o d y c z y 

m i ł o s n e j , k tó ra s ię p rzeb i j a w R a j u (il Paradiso); gdy przeci -

wnie , w innych p r z e b i j a j ą s ię w z b u r z o n e namię tnośc i i zmien-

ne c z a s y , w k tó rych mu życ ie p łynę ło . L e c z nie m ó g ł d ługo 

t u t a j Danie p r z e b y w a ć , pomimo p r z y j a ź n i s a m e g o p a n a ; cz ło -

wiek wielkiej d u s z y ze ws t r ę t em chleb c u d z y j a d a ł , c iężko m u 

by ło chodzić po cudzych w s c h o d a c h . 

,,Tu proverai si comc sa di sale 

Lo pane altrui, c Come e duro calle 

Le scendere e il salir per le altrui scalc." 

Petrarlca opowiada : iż g d y r a z p rzy s to le b łazen p i z y t o m n y c h 

r o z ś m i e s z y ł i w s z y s c y mu oklask i dawal i , a j e d e n tylko Dante 

s iedz ia ł ponury ; z a p y t a ł go Can grandę, dla czego t e g o b łazna 

w s z y s c y lubią a Dante n ie? Dante mia ł odpowiedz ieć : „ ż e 

to pochodz i z podob ieńs twa o b y c z a j ó w i r o z u m u ; czy ta ł bowiem 

37 
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w Pe t ra rku , że t a k o w e podob ieńs two bywa węzłem p r z y j a ź n i . " 

Cokolwiek bąć , Dante p o z n a w s z y , że j u ż i na Weronie żadne j 

nadz ie i pok ładać nie może , poszed ł do R a w e n n y , gdzie znęka-

ne s w e życie z a k o ń c z y ł *). 

Lecz w r a c a j ą c do g robów Ska l ige rów. Koło Mastina I w r . 

1 2 7 7 zab i tego , leży Mastin II, k tóry grobowiec z gotyckieui 

p o d d a s z e m s a m dla siebie z b u d o w a l i r . 1351 umar ł ; przeciw-

legły z a ś Can Signoria 1 3 7 5 r . zmar łego , j e s t cały z białego 

m a r m u r u , n a j g u s t o w n i e j s z y pewno , na jaki ów wiek w pełnym 

kwiecie archi tektury gotyckie j mógł się zdobyć . Różnica jednak-

że między tym g r o b o w c e m a Kazimierza wielkiego w Krako-

wie, nie j e s t ba rdzo wielka, j e ś l i sobie wspomniemy: że Wło-

chy o j c z y z n ą k u n s z t ó w pięknych nigdy być nie p rze s t awa ły . 

Dale j idzie rząd s a r k o f a g ó w , po prostu j a k b y ciesielską s iekierą 

z j e d n e g o k a w a ł a marmuru werońsk iego wyc iosanych ; CanSi-

gnorio, Alberta I wielkiego wo jownika i dwóch j ego synów 

Bartłomieja i Alboina I, k tóry będąc ze s t ronnictwa Gibelhnów 

kaza ł sobie w y r y ć orła, nad herbem swoim schody. Ten to Al-

*) Ahi piaciuto fosse al dispensatore dell'Universo (mówi Dante w Con-
vito) che la cagione delia mia scusa mai non fosse stata che ne altri 
contro a me avria fallato, ne io sofferto avrei pena ingiustamente: pena 
dico d'esilio e di poverta, poiche fu piacere de' citadini delia bellissima e 
famosissima figlia di Roma, i'irenza di gettarmi fuori del suo dolce seno, 
nel quale nato e nudrito fui fino al colmo delia mia vita, e nel quale 
eon quona pace di quella, desidero eon tutto il cuore, di riposare 1'animo 
stanco, e terminare il tempo che m'e dato, per le parti quasi tutte, alle 
quali questa lingua si stende, peregrino, quasi mendicando, sono andato, 
mostrando contro a mia voglia la piaga delia fortuna, che suole ingiu-
stamente al piagato molte volte esser imputata. 
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boin dat n a j p r z ó d Dantemu p r zy tu t ek , g d y g o z F l o r e n c j i w y -

g n a n o , o czem w Boskiej komedyi w s p o m i n a , k ł a d ą c t e s ł o w a 

w p ro rocze u s t a poe ty Cacciaguida: 

Lo primo tuo rifugio, e'l primo ostello 
Sara la cortesia del gran Lombardo 
Che'n su la scala porta il santo ucello 

(Paradiso C. XVII) . 

Na p iękne j ulicy Corso, o d z n a c z a s ię o z d o b n y p a t a c Bem 

lacqua a rch i tek tury San Micheli, i pa łac Canossa, w k tó rym s ię 

o d b y w a ł 1 8 2 2 r. k o n g r e s i gdz ie m i e s z k a ł c e s a r z Aleksander, 

nad r z e k ą Adigą; w ł a ś n i e w t e j chwili dla t opn i e j ących w Al-

pach ś n i e g ó w Adiga w e z b r a ł a , kipi i pieni s ię i j a k b y w ś c i e k ł a 

z s z y b k o ś c i ą s t r z a ł y p łynie . P o k a z u j ą na tym p a ł a c u ś l ady kul 

a rmatn ich M a s s e n y z j e d n e j , a arcy-ks ięc ia Karo la z d rug i e j 

s t r o n y ; w t e j bowiem okolicy n a s ł a w n i e j s z e b i t w y r . 1 7 9 6 s to -

czy ły się; nie da leko s tąd leży Arcole, Caldiero, Roveredo. Ale 

ż e b y z w i e d z i ć pola b i twy, nie d o ś ć j e s t być w okol icy , po t rze -

ba mieć s z c z e g ó ł o w e b a r d z o k a r t y k r a j u , i na k a ż d e m m i e j s c u 

p r z y n a j m n i e j z e d w a dni z a b a w i ć . W i d a ć z dz iedz ińca t ego 

p a ł a c u s t a r y m o s t n a Adydze , k tó r ego j e d e n łuk , p r z e z Skal i -

g e r ó w j e s z c z e z b u d o w a n y , w z n i e c a podz iwien ie wie lkośc ią 

s w o j ą . Na górach Cagnolini w idać s t a r e i n o w e fo r t ece , z ło-

ż o n e z okrąg łych tw ie rdz , n o w e g o w y n a l a z k u arcy-ks ięc ia Ma-

ksymi l iana , p o d o b n e do tych , k tóre p o b u d o w a ł pod L inz . 

Drogi ż e l a z n e j z Medyolanu do W e n e c y i , mias ta p o ś r e d n i a 

s ię l ęka ją ; j e d n a Werona ty lko m a nadz i e j ę p o ż y t k u z kolei t y -

ro l sk ie j z Bassano, k tó ra t a m sig z ł ą c z y . 
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Z W e r o n y do Medyolanu wy jecha l i śmy wieczorem; ks iężyc 

oświecał twie rdzę Peskierę , Desenzano, i jez ioro di Garda, 

z śpiącemi w porcie s ta tkami i z górami w około , j a k b y ta je-

mnicze cienie po jez io rze p ł y w a j ą c e . W Breszii choć po nocy, 

oglądal iśmy z podziwieniem piękny kośc ió ł , k tórego f ron t z ko-

lumnadą i w z n i o s ł a kopu ła , nie j e d n o lepsze od Breszi i mias to 

ozdobić by mogła . S tamtąd idzie droga nad kanałem Nańglio 

grandę, k tóry wody T e z y n u prowadz i do Medyolanu, skrap ia -

j ą c p rzez t rzydzieśc i mil ż y z n e grunta Lombardyi . Był on j u ż 

w połowie t r zynas t ego wieku s k o ń c z o n y , wtedy gdy w s z y s t k i e 

mia s t a włosk ie same się rządzi ły i na wyścigi budowały kana-

ły , mos ty kamienne , mury o b w o d z ą c e mias ta , kościoły dla lu-

du o tworem s to jące i inne gmachy dla p o w s z e c h n e g o uży tku . 

Do Medyolanu do jeżdża się b u j n ą równiną , wśród alei ze s ta-

rych lip, k tó re całkiem miasto z a s ł a n i a j ą , tak że do s a m e j bra-

m y porta ońentale, nie widać tylko cieniutką, białą j a k mleko 

wieżyczkę m a r m u r o w e j ka t ed ry . 
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X. 

K A T E D R A M E D Y O L A Ń S K A . - B R A M A S Y M P L O Ń S K A . - K O Ś C I Ó ł Ś . A M B R O Ż E G O 

S A N T A M A R I A D E L L A G R A Z I A , I W I E C Z E R Z A P A Ń S K A , F R E S K O L E O N A R D A D A 

V I N C I . - S T A R O Ż Y T N E K O L U M N Y S. L O R E N Z O - B I B L I O T E K A I M U Z E A -

O B Y C Z A J E I T E A T R A -

P r z y p i e r w s z y m z a r a z ws tęp ie do Lombardy i , u j r z e l i ś m y lud 

innych zupe łn ie r y s ó w j a k w Wenećy i ; dzis iejs i a lbowiem Lom-

ba rdowie p o c h o d z ą z mieszan iny Ke l tów, Rzymian , G o t ó w i 

L o n g o b a r d ó w ; j e s t to lud do rodny ale nie p iękny. Niektórym 

się z d a j e , ż e w k r a j a c h ż y z n y c h nie r o d z ą się g ieniusze , do 

Lombardy i prawidła t ego z a s t o s o w a ć j e d n a k ż e nie można ; bo 

ta u k r a i ń s k a ziemia wydala Pio t ra Verń, znakomi tego ekonomi-

s t ę , Behkaryę o j ca dz i s i e j s zych z a s a d p r a w a k rymina lnego , 

Leonarda da Vinci, równie s ł a w n e g o ma la r za j a k archi tek tę i 
mechan ika , nakon iec Manzoniego, że innych dz i s i e j szych potni-
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nę. Ale j u ż oto katedra raedyolańska bieleje się. P rze jecha-

w s z y piękną bramę porta orientale, s ze roką i wspania łą ulicę 

U corso orientale z pa łacami , u dołu alpejskim grani tem, a u 

góry marmurem wylożonemi , w jeżdża się do małego rynku , 

w środek mias ta , na k tó rym stoi s ł a w n a po Ś . Piotrze i Ś . Zo-

fii n a j w i ę k s z a w Europie ka tedra il Duomo p r awdz iwa z ło ta , 

w biały marmur zamieniona gó ra , j a k cesa rz Józef się wyra-

ził, przy k tóre j wszys tk ie g m a c h y i kośc io ły nikną. Na ca łe j 

d ługie j ulicy il Corso może tyle okien nie ma, ile tu ł u k ó w , po-

s ą g ó w *), s t rze l is tych wież, misternie wyc iosanych okien i in-

nych s z c z e g ó ł ó w , z k tórych ten gotycki olbrzym się sk łada . T o 

też nie j eden wiek, ani j e d n o pokolenie g o budowało i upię-

ksza ło : p i e rwszy kamień węgielny położył Jan Galeazzo Vi-

sconti j e s z c z e w r . 1 3 8 6 , a do dziś dnia na górze i na dole ka-

mieniarze ciosać nie p r z e s t a j ą . P rzy końcu cz te rnas tego wieku 

j e s z c z e by ły k u n s z t a sp rzymie rzone z s o b ą do budowania go-

tyckich kośc io łów nie zaginęły; bezimienni architekci, mura rze , 

snycerze , ma la rze , pracowali j edyn ie dla chwały B o ż e j i dla 

k u n s z t u ; dla t ego nie wiadomo kto p ie rwszą myśl i rysunek te j 

ka tedry podał ; niektórzy bezdowodnie p rzyp i su j ą go Henryko-

wi Arler de Gemund; w średnich albowiem wiekach, n i e j e -

den archi tekta plan obmyś la ł i podawał ; w s z y s c y r azem snyce-

rze , kamieniarze , architekci, cech wolnych mura r zy posiadali ta-

j emn ice i p rawid ła gotyckiego b u d o w n i c t w a . T o t r w a ł o do pię-

tnas t ego wieku ; w ó w c z a s a lbowiem w arch i tek turze do grec-

*) Posągów samych jest 4,500, z których większej połowy golem 
okiem dojrzeć nie można. 
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kich i r zymsk ich k s z t a ł t ó w i r y s ó w w r a c a ć z a c z ę t o : do c z y s t o -

gotyckich ł u k ó w , do lasu ko lumn i s t r za ł , do kamiennych Iegiend 

w b ramach kościoła w p r a w i o n y c h , n o w e k s z t a ł t y w c i s k a ć się i 

z niemi m i e s z a ć poczyna ły . T a k o w e g o p r z e j ś c i a , czyli r a c z e j 

u p a d k u arch i tek tury , odrodzeniem n a z w a n e g o , n a j w i d o c z n i e j -

s z e ś lady na k a t e d r z e m e d y o l a ń s k i e j s p o s t r z e d z się d a j ą . Ar-

chitekta Pellegrini w ś r ó d f ron tu w na jp i ękn i e j s zym gotyck im 

s ty lu , da ł od rzwia i o k n a j a k b y p o ż y c z a n e , a rch i tek tury z wie-

k u od rodzen ia , łuki półkoliste pod łukami os t remi a w n i szach 

z a m i a s t odz ianych w s z a t y sk romnych a r c h a n i o ł ó w , lub świę-

tob l iwych Iegiend, p o s ą g i nagie i p o w y g i n a n e , j a k i e ś s t u d i a 

s t a roży tnych w guśc ie Michała-Anioła , k tó rych n a g o ś ć niewła-

śc iwa ź le odb i ja , p rzy rel igi jnych i p r a w o w i e r n y c h s t r z a ł a c h 

go tyckich . Napoleon k o ń c z ą c f ront wróci ł się do d a w n e g o pla-

nu i myśl i . J a k a s z k o d a że ten g m a c h nie j e s t dzie łem chwil 

rodzen ia się, lub kwitnienia a rchi tek tury go tyck ie j , k tó re j mimo 

tego n a j p i ę k n i e j s z y m pomnikiem być nie p r z e s t a j e . Oby p rzy -

n a j m n i e j w wieku odrodzen ia , nikt g o był d łu tem nie t k n ą ł s ię , 

oby był doczeka ł się n a s z y c h c z a s ó w , w k tórych na re szc i e m a -

m y o d w a g ę w y z n a ć : że archi tektura s t anę ła ; nie w y m y ś l a j ą c n o . 

w y c h k s z t a ł t ó w i o z d ó b , w y b i e r a m y n a j p r o ś c i e j s z y i n a j c z y s t -

s z y z mode lów greckich lub gotyckich; bo w wieku machin pa -

r o w y c h arch i tek tura ze sz tuk i ż y j ą c e j h i s t o r y c z n ą s ię s t a ł a . 

W r e s z c i e f ron t t e j ka ted ry j e s t t r o c h ę z a sze rok i i z a ciężki; 

p r z y nim ca ły gmach zmala ł z amias t s ię podn ieść i odpowiadać 

og romowi w n ę t r z a . Z a m i a s t drzwi gotyckich g u b i ą c y c h s ię 

w otchłani ł u k ó w , między któremi s t o j ą p o s ą g i a p o s t o ł ó w 
38 
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wznieca jących skruchę i pobożność , -zna jdujemy wchodząc zi-

m n ą i odar tą z myśl i ł ac ińską bramę n ies tosowną wcale do 

wnęt rza og romnego podpar tego wysokiemi kolumnami, między 

któremi p rzemyka się różnoba rwne świat ło gotyckich malowa-

nych okien. W oknach przy wielkim o ł ta rzu , części kościoła 

n ą j p i e r w e j ukończone j , m o ż n a j e s z c z e widzieć sceny z nowego 

i s ta rego t e s t amen tu ż y w y m kolorytem oddane , ale im bliżej 

drzwi , tem widoczn ie j szy pos t r zegamy upadek sztuki malowa-

nia w szkle , k tó rego ta jemnicy dz is ie j sza fabryka medyolańska 

odkryć nie zdo ła . W n ę t r z e kościoła , tak j e s t obsze rne i rozle-

głe , iż nie z n a ć i nie widać kaplic i o ł t a rzów, a kościół pus tym 

się wyda je ; s t o s o w n e bowiem dla kościoła gotyckiego ozdoby 

i o ł tarze zby t wielkich n a k ł a d ó w w y m a g a j ą , na które wiek bu-

du jący kole je że lazne , zamias t kośc io łów, zdobyć się j u ż nie 

może . W s z a k ż e lepiej zos t awić kościół pus tkami , niż zas ła -

niać ko lumny gotyckie, pomnikami bez gus tu i archi tektury, j a k 

np . zrobiono w pięknym kościele Maryackim w Krakowie . 

Krętemi wschodami wysz l i śmy na dach ca ły z białego mar-

m u r u z b u d o w a n y , bez p ła tew i krokwi, dach na k tórym oso-

bl iwsze miasto wieżyczek i s t r z a ł marmurowych się wznos i . 

W s z y s t k i e wieżyczki po łączone s ą lekkiemi ga lery jkami , a po 

bokach i na wierzchu, wśród p rzez roczys tych f i l igranową ro-

bo tą okien s t o j ą wyciosane posąg i , k tóreby na stoliku pos tawić 

w a r t o . Między temi wznos i się duża dosyć dzwonnica z cegły, 

w ka tedrze medyolańsk ie j n ieznanej ; tu bowiem w s z y s t k o z bia-

łego marmuru , a mie j sce d rzewa że lazo zas t ępu je ; te j dzwonni-

cy która n a ziemi byłaby sporą wieżą z dołu, nie widać, s to jąca 
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w ś r ó d tak pięknych wieżyczek p o d o b a ć się nie m o ż e . Jes t t o 

n a j l e p s z y świadek ob łąkania się archi tektury; bo kośc io łowi 

go tyck iemu b a r d z o p rzyzwoic ie z w i e ż ą , a tu j u ż j e j n igdzie 

p rzyczep ić nie by ło m o ż n a . P r z y s z ł o więc do t e g o , iż z a m i a s t 

p r z y kośc ie le , z b u d o w a n o dzwonn icę na koście le , a do t e g o 

z cegły . Białą j a k mleko, j a k b y z kości s łon iowe j w y r z y n a n ą , 

k r ą g ł ą wieżyczkę , w posąg i p r z y b r a n ą , k t ó r ą się na n a j w y ż s z y 

s z c z y t wielkie j s k a ł y wchodz i , w ł a ś n i e p rzy n a s u k o ń c z o n o . 

J u ż zda ła odb i ja ła ba rdzo od innych zczern ia łych; p rzypominam 

sobie że f ron t p r z e z Napoleona dokończony dwadz ieśc ia i pięć 

lat t emu tak białym widz ia łem. Aby usprawied l iwić powia s tkę 

ludu , k tó ry ten gmach górą złota n a z y w a , p r zydam t u t a j ż e n a 

tę j e d n ę w ieżyczkę milion i iwrów posz ło . P o n ie j wchodz i s ię 

na n a j w y ż s z ą w y s m u k ł ą wieżę , schodami z e w n ą t r z n a około 

s t r za ły wi jącemi s ię , n a g a l e r y j k ę pod z ł o c o n y m posąg iem N. 

P a n n y , k tó rą widać na całe j oko l iczne j równin ie . S tąd dopiero 

p r z e k o n a ć się m o ż n a , iż ż a d n a wieża ani k o p u ł a , k tó rych tu 

nie wiele wśród cze rwonych d a c h ó w s t e r czy , w y s o k o ś c i t e j ka -

tedry nie dochodzi ; s tąd wreszc i e ku pó łnocy na p r z e s t r o n n e j do-

linie, dobrze przec iąg łym w y r a z e m pianura o d m a l o w a n e j , wi-

dno Monzę, gdzie się ż e l a z n a ko rona l o m b a r d z k a p r z e c h o w u j e ; 

z a nią idą śn ieżne Alpy i k r ańce S z w a j c a r y i . 

Podz iemnemi z n o w u schodami wchodz i s ię do kryp ty *) czyli 

o ś m i o b o c z n e j kaplicy Ś . Karo la B o r o m e u s z a , ca łe j s r e b m e m i 

*) Krypta pochodzi od greckiego wyrazu lcrypte, co znaczy miejsce 

ukryte, podziemnie, w pierwszych wiekach chrześcijaństwa wszystkie ko-

ścioły były kryptami. 
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blachami w y ł o ż o n e j , na których p ł a s k o r z e ź b y sceny z życia 

świę tego w y o b r a ż a j ą , na j e d n e j wyryte gotyckiem podłużnem i 

śc iśnionem pismem godło j e g o humilitas, k tórego zamias t her-

bu u ż y w a ł . Zwłoki świętego w j edwabne tkanki obwinięte; s ą 

w b o g a t e j s r e b r n e j t rumnie na o ł ta rzu s t o j ą c e j . Niskie sklepie-

nie wspiera się na srebrnych karya tydach , j e g o cnoty wys t awu-

jących ; z tych j e d n a w y s y p u j e mone ty z rogu obfitości , monety 

p rawdz iwe , za j e g o czasów w mennicy medyolaósk ie j bite, 

o sob l iwszy i j e d y n y na świecie gabinet numizmatyczny . 

Katedra medyo lańska byłaby cudem piękności , gdyby j ą mo-

ż n a wziąść pod s z k ł o i j e j śn ieżną sza tę od s ło ty i zmian po-

wietrza ochronić; bo marmur biały prędko czernieje , posągi 

których twa rze i nogi czarne j ak u kominiarzy , a po bokach 

czarne i białe idą smugi , nie miły s p r a w u j ą widok; i ta nowa 

wieżyczka , j a k b y z kości s łon iowej wyrżn ię ta , mleczne j bia-

łości , po kilku z imach będzie s z a r a i w czarne smugi przybierze 

się. Dziwi mię ż e architekci i chemicy, nie s z u k a j ą sposobu 

ocalenia białości marmuru ; bo marmurowe gmachy s ą w e s e l s z e 

i p ięknie jsze od kamiennych, ale tylko za nowa; po kilku le-

ciech doczeka ją się starości , nie sędz iwe j , k tóra ma właśc iwe 

sobie wdzięki , ale p r z e d w c z e s n e j , brzydkie j s tarości . Niektórzy 

p rócz zby t r zymsk iego f rontu , m o ż e za daleko naganę p o s u w a -

j ą c , powiada j ą : ż e to j e s t chaos gotycki, góra z niedorzecznych 

ozdóbek . T o p e w n a , iż wnę t r ze mimo swego ogromu, j e s t cie-

mne , okropne i n ieprzyjemne; ani p o r ó w n a ć się może z piękno-

ścią wnęt rza kośc io ła Maryackiego w Krakowie , k tórego na-

dobnych r y s ó w nawe t r zymsk ie j archi tektury o ł ta rze i nag rob-
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ki p o p s u ć nie zdoła ły . Cokolwiek b ą ć , kośc ió ł medyo lańsk i 

p r z y świet le ks i ężyca cza rodz ie j sk i da je widok i o s o b l i w s z e 

w d u s z y s p r a w u j e wrażen ie . Z d a j e się, ż e koło t ego g m a c h u 

s n u j ą się rycerze w r a c a j ą c y z Pa les tyny w zbro i s t a l o w e j i 

odziani p ł a szczem pie lgrzymim. Imaginacya takim j ą o t o c z y w s z y 

o r s zak i em, podnos i j e j p iękność i krytyki z imne uwagi o d s u w a . 
r 

Z a wielkim o ł ta rzem j e s t p o s ą g S . Ba r t ł omie j a , oda r t ego ż y w -

cem ze s k ó r y , k tó ra k a w a ł k a m i wis i . S n y c e r z w p o ł o ż o n y m 

napis ie z a p e w n i a , ż e to nie j e s t d łu ta g reck iego , (non vie Pra-

xileles, sed Marsus fecil Agrales) czemu k a ż d y nieco z n a j ą c y 

się na snyce r s tw ie , ł a two uwie rzy . J e s t to bowiem nędzne wy-

konan ie b ł ahego p o m y s ł u ; nie w y s t a w i ł S . Bar t łomie ja w mę-

czeńs tw ie , w i j ącego się pod n o ż e m , ale j u ż oda r t ego ze s k ó r y ; 

p o s ą g z w y p r ę ż o n e m i m o c n o r ękoma , obcię tą powieką i wy-

krzywionemi m u s z k u ł a m i t w a r z y . Chciał w nim w y d a ć c a ł ą 

ana tomią z d e j m u j ą c skórę ; s k ó r a z g łowy wisi z a g ł o w ą obłu-

pioną , skó ra z ramion i z n ó g wisi z a niemi. Zdan iem atoli 

z n a w c ó w anatomii i s n y c e r s t w a , w tym s z k a r a d n y m p o s ą g u 

(nad k tó rym Czyczeroni p o d r ó ż n e m u wygap ić się k a ż ą , czego 

nie j e d e n sumiennie dopełnia) nie m a s z ani z n a j o m o ś c i ana to -

mii ani k u n s z t u . 

Obok ka ted ry stoi pa łac ceg l any , d u ż y z doryckiemi kolu-

mnami , ale p rzy k a t e d r z e w y g l ą d a j a k p r o b o s t w o . Naprzec iw-

k o j e s t nie wielki rynek z s ta remi kamienicami , wspa r t emi na 

wielkich gotyckich a rkadach , na leżącemi do m a ł e j l iczby zaby t -

k ó w ze ś rednich w i e k ó w , k tóre dz iś w odnowionym Medyola-

n ie widzieć się d a j ą . 
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Po katedrze na jp iękn ie j szą ozdobą Medyolanu j e s t brama 

t ryumfa lna s to j ąca na począ tku , przez Symplon z rozkazu Na-

poleona p o p r o w a d z o n e j p y s z n e j drogi m u r o w a n e j , n a rozle-

głym rynku Piazza (FArmi, z dawną for tecą w ś rodku , gdzie 

sześćdz ies ią t tys ięcy w o j s k a rozwinąć sie ' obracać może . 

T a k ą b ramą i s ta roży tna Grecya poszczycićby sie mog ła . Na 

arkadach czys to korynckie j architektury z białego marmuru , 

s t o j ą o lbrzymiej wielkości konie, z tych s z e ś ć ciągnie w ó z try-

umfa lny , z posągiem bogini poko ju , która zamias t rószczki po-

ko ju , wianek s ł a w y t r zymać miała; cztery z a ś konie , pędzą 

w cztery s t rony świa ta z w i a s t o w a ć s ł a w ę i zwyc ięz two. T e 

konie a r tys tyczną p o s t a w ą , dzikiem wej rzen iem, doskonałem 

oddaniem każdego m u s z k u ł u i żyłki , p r z e w y ż s z a j ą w s z y s t k o 

co dotąd z robiono . Z gliny lepił j e San Giorgio, a tu te js i bra-

cia Manfredini z miedzi odleli. Na poetyczne p łaskorzeźby 

z k a ż d e j s t rony po bokach j ą zdobiące , wielu bardzo sie skła-

dało . Cagnola j e s z c z e w r . 1 8 0 4 cały plan był skreśli ł . Po 

czterech rogach leżą nad s p ł y w a j ą c ą wodą , o lbrzymy przedsta-

w ia j ące cztery g ł ó w n e rzeki ż y z n e sk rap ia j ące Lombardyą : 

P o , T e s s i n o , Adiga i Tag l i amento , które tyle razy Napoleon 

w różnych kierunkach przechodzi ł - Takim pomnikiem nie ka-

żde miasto ani k r a j nawet poszczyc ić się może . 

Dla miłośników i znawców archeologii chrześc i jańsk ie j , na j -

c i ekawszą j e s t bazylika 8. Ambrożego, gdz ie ten biskup naj -

przód swo ję liturgię był zaprowadzi ł . Liturgia a m b r o z y a ń s k a 

choć w przeciągu wieków nieco zmieniona, dotąd się tu zacho-

wała; mianowicie w katedrze n a b o ż e ń s t w o wedle t e j liturgii 
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o d b y w a s ię . Kośc ió ł n iedyolańsk i od c z a s ó w S . Ambrożego 

miał wielką p o w a g ę i p rawie by ł n ieza leżnym od R z y m u , i w ta-

k ie j n ieza leżnośc i u t r zyma ł s ię p r z e z ośm wieków do t r zyna -

s t e g o . Prałaci wybieral i b i skupa i nazywa l i się ka rdyna ł ami . 

Kośc ió ł S , A m b r o ż e g o , j e s t z p ie rwotnych w i e k ó w ch rześc i j ań -

s t w a , k iedy j e s z c z e murem o p a s y w a ć s ię by ło p o t r z e b a ; p rzed 

we j śc i em j e s t dziedziniec z k o l u m n a d ą w oko ło odwiecznemi 

nap isami i nag robkami pokry ty ; n a ś l a d o w a n i e a rchi tek tury 

greckich i r zymsk ich ś w i ą t y ń . Z a p o g a ń s t w a a lbowiem w ta-

kich p r zeds ionkach s ta ła t ł u s z c z a do t a jemnic nie p r z y p u s z c z o -

na . W c z a s a c h c h r z e ś c i j a ń s k i c h tu wys t ępn i odbywal i poku t ę , 

póki s u r o w o ś ć p ie rwotnego k o ś c i o ł a s ię u t r z y m y w a ł a . W tym-

to kośc ie le S . Ambroży z a m k n ą ł drzwi przed w c h o d z ą c y m 

T e o d o z y u s z e m po wyrżnięc iu Tessa lon ik i . W n ę t r z e zadz iw ia 

g recko -b i zan tyńską a rch i t ek tu rą , niskie k o l u m n y ścil podpiera-

j ą , kapi tele ba rdzo oryg ina lne , pełne p o m y s ł ó w i o z d ó b , k tó re 

nigdzie nie p o w t ó r z o n e , tu się z a c h o w a ł y . Oł ta rz wielki w s ty -

lu greckim wspiera się n a cz te rech ko lumnach z porf i ru krwi-

s t ego wielkiej r z a d k o ś c i . Pod c z w o r o b o c z n ą a m b o n ą z kamie-

nia , z a s t a n o w i ł n a s n a g r o b e k cały w f igu rkach , piękny pomnik 

s n y c e r s t w a z c z w a r t e g o wieku . Niek tórzy u t r z y m u j ą , iż to g rób 

Sty l ikona i żony j e g o S e r e n y . W ś r o d k u w z n o s i się g r an i t owa 

k o l u m n a , z w ę ż e m n a wie rzchu , z miedzi u l anym, k tó rego z n a -

czenie i symbolum t u t a j , ż aden j e s z c z e z u c z o n y c h b a d a c z ó w 

archeologi i odkryć nie zdo ła ł . W chórze j e s t moza ika z dzie-

w i ą t e g o wieku , w y o b r a ż a j ą c a S . Ambrożego , k tó ry z a s n ą ł p r z y 

t 
m s z y S . S t o j ą c y p rzy nim s ł u g a kośc ie lny u d e r z a go p o ple-
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cach, p r zypomina jąc iż lud czeka na koniec n a b o ż e ń s t w a . Pod 

tym kośc io łem z n a j d u j e się j e s z c z e dawnych chrześci jan z w y -

cza j em, drugi podziemny, czyli krypta. W archiwum tej bazy-

liki z n a j d u j e się m s z a ł z XIV wieku, z piękną miniaturą, wy-

o b r a ż a j ą c ą ko ronacyą p ie rwszego księcia medyolańskiego , J ana 

Galeas Viscontego. 

Kościół Dominikański Santa Maria-delie-Grazie j e s z c z e 

w pię tnas tym wieku z b u d o w a n y , j u ż zdaleka poznać można po 

kopule b a r d z o oryginalnej i p ięknej choć z cegły, dzieło sła-

wnego Bramante. Możnaby go n a z w a ć kościołem f r e s k ó w , al-

bowiem cała k o p u ł a z e w n ą t r z i kaplice pomalowane s ą a/fresco; 

w s z y s t k i e , w y j ą w s z y „ u k r z y ż o w a n i e C h r y s t u s a " s ą bardzo 

mierne. W przyległym atoli r e fek ta rzu z n a j d u j ą się szczątki 

s ł a w n e g o f r e ska Leonarda da. Vinci: „ W i e c z e r z a P a ń s k a (il Ce-

nacolo) z końca p ię tnas tego wieku . 

Osoby są na tura lne j wielkości , ale malowidło bardzo z m ę c z o n e , 

popsu te i wypłowia łe ; znikły j u ż wszys tk ie tego wielkiego dzie-

ła piękności , tak iż dziwić się można , j ak im sposobem Rafael 

Morghen móg ł tak d o s k o n a l ą j e j zrobić rycinę, jeśl i dawnie j -

szych nie miał p rzed sobą . P o m y s ł ar tys ty j e s t piękny, czu ły i 

wzn ios ły ; chwila wybrana bardzo z a j m u j ą c a , n a j w ł a ś c i w s z a do 

oddania rozmai tych uczuć : c iekawośc i , boleści , podziwienia i 

ws t rę tu , kiedy Zbawiciel wyrzek ł s ł o w a : , j e d e n z pomiędzy 

w a s mnie z d r a d z i . " Leonardo wyp racowa ł ogólny ry s tego 

o b r a z u , k tóry n ieszczęśc iem zag iną ł . Po tem osobno r y s o w a ł 

g łowy, z k tórych dwie tylko się zachowa ły ; j e d n a z n a j d u j e się 

w zb iorze księcia Lichtensteina, a drugą s to lat t emu j a k i ś An-
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glik kupił i s c h o w a ł , ż eby go nikt nie widz ia ł p r ó c z niego i j e -

go spadkob ie rców. Lecz n a j w i ę c e j c z a s u z a b r a ł y Leona rdowi 

doświadczen ia chemiczne dla p r z y g o t o w a n i a śc iany pod o b r a z 

i fa rb ; s p r ó b o w a w s z y i z a r z u c i w s z y wiele różnych m a t e r y a ł ó w , 

nakon iec zrobił ten o b r a z o le jno , na tle z żywicy , k le ju i g ipsu , 

k tó ry za p o m o c ą g o r ą c e g o że laza nak łada ł , j e g o całkiem w y -

na lazek , k tórego i Sebastian del Piombo u ż y w a ł . Na tak przy-

g o t o w a n e j ścianie rozpośc ie ra ł na ś w i e ż e ma lowan ie , c emen t 

z pa lone j k r e d y i ok ry , k tó ry z m i e s z a n y z wern ik sem d a w a ł 

piękny ale ba rdzo nie t r w a ł y ko lo ry t . Lanzi dz ie j opis mala r -

s t w a włosk iego p o w i a d a : iż użycie o le ju p r z e p ę d z o n e g o by ło 

p r z y c z y n ą , iż ten o b r a z powoli łupa ł s i ę i k a w a ł k a m i odpada ł , 

i że dla tego z ca ł ego alfresko L e o n a r d a , z o s t a ł y ty lko t r z y 

g ł o w y a p o s t o ł ó w , r y s o w a n e r a c z e j nie m a l o w a n e , bo j u ż kolo-

rytu na nich nie z n a ć . W połowie s z e s n a s t e g o w ieku , to j e s t 

w pięćdzies ią t lat po ukończen iu , j u ż by ło całkiem to alfresco 

p o p s u t e . W tymże wieku ka rdyna ł B o r o m e u s z , w y r z u c a ł Domi-

n ikanom zan iedban ie t ak s z a c o w n e g o dzie ła . W r . 1 7 2 6 Be-

lotti dobry ma la r z , choć z a r o z u m i a ł y , d o s y ć d o b r z e go p r z e m a -

lowa ł . Późn ie j inny u ż y w a n y do t e j robo ty , p o d j ą ć się nie 

śmia ł . W r. 1 7 7 2 Muzza, ma la r z śmia ły i w y s o k o o sobie ro-

zumie j ący j a k k a ż d a mie rność , m a z a ł alfresko L e o n a r d a , gdz ie 

tylko mu d a w n y r y s u n e k s t a ł n a z a w a d z i e , nak ł ada ł n o w e dno 

n a mie j s cach , k tóre miał nap rawiać ; s z c z ę ś c i e m iż n o w y p r z e o r 

dominikański , wypędz i ł t ego g łupca i tym s p o s o b e m t rzy g ło -
/ 

w y , S . T o m a s z a , Ma teusza i S z y m o n a ocalił. Gdy p r z y koń-

cu z e s z ł e g o wieku po s k a s o w a n i u D o m i n i k a n ó w , k l a s z t o r n a 
3 9 
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k o s z a r y dla konnicy obrócono , w refektarzu był skład s iana. 

Młody genera ł Bonaparte z w i e d z a j ą c to alfresco r . 1 7 9 6 , na-

pisał na kolanach rozkaz , aby stąd w o j s k o wyprowadzono ; bo 

tu na miejscu s iana , mieszka ła piechota; rozkaz ten atoli do-

piero r . 1 8 0 8 B e a u k a r n a i s dopełnił , o toczył alfresco poręczeni , 

i od da l sze j go zniewagi zabesp ieczy ł . S ława tego alfresco 

sprawi ła , iż wielką i lość j e g o kopi j pędzlem i rylcem po świe-

cie rozesz ł a się. K a ż d y niemal malarz i miłośnik ma la r s twa , 

pilnie tego obrazu się uczył; w samym Medyolanie, w la Brera 

i po galeryach p a n ó w medyolańskich kilka z n a j d u j e się kopi j , 

z k tó rych Marka (TOgionno na jwięce j do oryginału się zbliża; 

kop i ja w mozaice z rozkazu Napoleona z rob iona , z n a j d u j e się 

w Wiedniu; m a m y j e j sz tychy s ł awnych ry towników: Mante-

gna, Souhnana, Buinaldi, Bonate, Freya, Thowceneta, i Ra-

faela Mengs, k tó ry z a pomocą ry sunku Teodora Mateini, wszy -

stkich p r z e w y ż s z y ł i drugie a rcy-dzie ło u tworzy ł . 

l l i s torya ma ło w s p o m i n a o Medyolanie pod panowaniem 

rzymsk iem, choć był w czwar tym i piątym wieku, aż do zbu-

rzenia p rzez Attylę w r . 4 5 2 stolicą Cezarów i w pierwszych 

t rzech wiekach Ery chrześc i jańsk ie j . Nie widać tu żadnych za-

by tków Rzymian , prócz marmurowych kolumn korynckich koło 

kośc io ła S. Lorenzo, o których rozumie ją bez żadnego dowo-

du, ż e to była świą tynia albo łaźnie poświęcone Herkulesowi. 

Medyolan zakwit ł w czwar tym i na począ tku piątego wieku, 

kiedy architektura i wszys tk ie kunsz t a Rzymian upadły , j a k 

świadczy z n a j d u j ą c a się w Rzymie b rama Sewera . Ż a d n e j tu 

s ta roży tnośc i , ż a d n e g o posągu nie wykopano . 
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Między rękopisami j e s t k o d e k s Cyryl la , z w a n y kirylicą. Mi-

n i a tu ry do kodeksu H o m e r a z t r zec iego w i e k u . 

Bibliotekę a m b r o z y a ń s k ą z a ł o ż y ł ka rdyna ł F r y d e r y k Boro-

m e u s z w p i e r w s z e j połowie s i e d m n a s t e g o wieku i z wie lką gor-

l iwością p o m n a ż a ł ; w y s ł a ł był kilku u c z o n y c h do Grecyi, Kon-

s t an tynopo la , Azyi m n i e j s z e j , do P a r y ż a i do Niemiec z a sku-

pywaniem rękop i sów i k s i ą ż e k . Nie d a w n o z m a r ł y j e j bibliote-

k a r z , u c z o n y Masukelli, d o ś w i a d c z y ł p r zed śmierc ią osob l iwo-

w s z e g o na bibl iotekarza losu ; w sku tek a lbowiem g w a ł t o w n e -

go ude rzen ia krwi do g ł o w y , zapomniał czytać. D r u g ą osobli-

śc ią t e j j e d n e j tylko na całym świecie bibl iotece w ł a ś c i w ą , iż 

j e j katalogu robić nie wolno, tak p o s t a n o w i ł j e j za łożyc ie l ; był 

to sku tek o w e g o cofania s ię , k tóre w c a ł e j Europie j a k j ak i e 

zaćmienie s to lat t r w a j ą c e się okaza ło , a u n a s nie ty lko niewia-

d o m o ś ć ale g łupo tę z rodz i ło . J e s t tu w p r a w d z i e ka t a log a le 

a b e c a d l o w y , i to nie po rządk iem n a z w i s k ale imion, w r e s z c i e 

b a r d z o t r e śc iwy , skróceniami p i sany , tak iż właśc iwie ka t a log 

t e j biblioteki, k tó ra dz i ś j u ż nie w z r a s t a , u t r z y m u j e się t u t a j 

p r z e z u s t n e podan ie . P o w i a d a j ą n a w e t , że dla z rob ien ia ka ta lo-

g u , p o t r z e b a b y się p ie rwej u d a ć po d y s p e n s ę do R z y m u . 

T a w r e s z c i e biblioteka z tego j e s t w świec ie l i terackim s ła -

w n a , iż tu n a j w i ę c e j zna lez iono Palimpseslów'). 

*) Palimpsestus u Greków były tabliczki na których pismo łatwo zma-
zać przychodziło. Później nazywano tak Epsy dawne, znalezione pod no-
wszemi, które na wyskrobanym tekście pisano. Mai znalazł pod historyą, 
Concilium Chalcedońskiego listy Marka Aureliusza do nauczyciela swego 
Frontona. Drugi ciekawy palimpsestus, jest Beda de temporibus. 
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Tu można widzieć uporczywe wśród g ruzów kopanie, j a k 

w drugie j Pompei dla odkrycia zaby tków s ta roży tne j l i teratury, 

oto p o c z e r n i o n e , spalone i w części deFacide murialique 

oxijgene. Kar ty na których wyskrobane m o w y Cyce rona z a 

Skau rem, Tuli iusem i F l akkusem, od szós t ego wieku leżały 

p rzywa lone gruzami wie r szy mnicha Seduliusa; tu znowu pod 

his toryą soboru chalcedońskiego Mai znalazł listy Marka Aure-

l iusza do Fron tona , w których cnot l iwy, czys tego serca ks iążę 

w y ż s z y m się o k a z u j e od s w e g o nauczyciela , który z a w s z e był 

tylko sof is tą i re torem. Mimo Mura torego , który wydał Anec-

dola ex Ambrosianae bibliotk. codicibus, i Mai szczęś l iwego 

wyna lazcy pa l impses tów, j e s z c z e w te j bibliotece p r z e c h o w u j ą 

się ciekawe do historyi s z e s n a s t e g o wieku oryginalne listy ła-

cińskie i w łosk ie wielu znakomi tych ludzi w dwudzies tu wolu-

minach oprawne . 

T rak ta t mora lny po f r a n c u s k u z miniaturami z r . 1279 ; rę-

kopis bosk ie j komedyi Dan tego , z miniaturami z XIV wieku, 

k tóry się p rze jecha ł do Pa ryża , j ak świadczy s tempeł z napi-

sem: „Bibliothequenationate" j e s t j eden z naj lepszych rękpisów 

tego poety , różni się wiele od kodeksu delia Crusca, a zgadza 

dosyć z kodeksem Bartoliniano. Oprócz t ego m a j ą j e s z c z e 

t rzy inne k o d e k s a Dantego . L is tów Lukrecyi Borgii j e s t dzie-

sięć, w j e d n y m s ą j e j w ł o s y , które w liście późn ie j szemu kar-

dynałowi Bembo posy ła ł a , podpisała się: Desideriosa gralifi-

cani, Luerezia Esten de Borgia. Wirgi l iusz z miniaturami 

przez s ł a w n e g o S z y m o n a Memmi z Sienny, na którym Petrarki 

w ł a s n o r ę c z n e przypiski o śmierci Laury i o śmierci j e g o na tu-
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ro lnego s y n a , kanon ika w e r o ń s k i e g o , k t ó r y go okrada ł . Ręko-

pis L u c a n o di P a r m a : De Regimine principis a Galeazzo Maria 

Sforzia. C iekawy rękopis Leonarda da Vinci z w a n y : Codice 

Atlantico, j e g o t rak ta t o mechanice , ar tyleryi i f izyce; t r ak ta t 

bowiem o mala rs twie w P a r y ż u się z n a j d u j e . Rękopis tym cie-

k a w y że p i sany od l ewe j ręki, j a k h e b r a j s k i i a rabsk i j ęzyk i , 

tak źe go na j l ep ie j w zwierciedle czy tać . Ciekawy j e s t zb iorek 

b rewia rzów z d w u n a s t e g o i t r zynas t ego w ieku , z miniaturami 

dobrze zachowane in i , k tó re s ą pomnikiem p o c z ą t k ó w mala r -

s t w a , o r a z kilka kar tek F l a w i u s z a J ó z e f a na p a p y r u s i e , k tóre 

dwanaśc ie w i e k ó w mieć m o g ą . Muratoń dowodz i , ż e to j e s t 

dzieło j e d n e g o z u c z o n y c h , k tórym K a s s i o d o r k a z a ł dz ie ła gre-

ckie t l ómaezyć . Rękopis z ry sunkami s ł a w n e g o archi tekty Dra-

mantę, k tóry p ie rwszy p o w z i ą ł był myś l z b u d o w a n i a kopu ły 

S . P io t ra r z y m s k i e g o . 

P r ó c z greckich, a rabsk ich i łacińskich r ę k o p i s ó w , j e s t tu 

zb iór o b r a z ó w i p o s ą g ó w . Kilka p ł a s k o r z e ź b T o r d w a l d s o n a , 

k tóry na m a r m u r z e j a k b y od niechcenia p o e t y z o w a ł . Ko lo tych 

s t o j ą z maleńkich figurek z ł o ż o n e , z g r o b o w c a Gastona de Foix 

który w bitwie pod P a w i ą zg iną ł , i moza ika z a c h w y c a j ą c e j gło-

w y C h r y s t u s a Guido Reniego. Popiers ie Maryi Agnesy m ą d r e j 

medyo lank i z s k r z y w i o n ą m i n ą , s ł a w n e j z matematyki r . 1 7 9 5 

zmar ł e j . W j e d n e j z sal bibl iotecznych stoi popiersie h r . Giber-

ta Dorromeusza z r. 1 8 4 0 , po tomka za łożycie la Ambroz i any , 

p iękne j robo ty Cacc ia torego . S ą tu modele t u t e j s z y c h s ł a w n y c h 

fab ryk Manfredini i Strazza, między innemi popiers ie A n d r z e j a 

Appiani, s ł a w n e g o z f r e s k ó w t u t e j s z e g o m a l a r z a , k t ó r e g o ro-
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boty s ą w pałacu królewskim i w m u z e u m w Neapolu. W te j sali 

j e s t zbiorek nie wielki ob razów, ale z a j m u j ą c y bardzo: między 

innemi portret Benecemda Cel/tnicgo, chudej t w a r z y z cza rną 

b rodą , z wyrazem pełnym odwagi i pos tanowienia , więce j pol-

skie niż włoskie ry sy , w których ledwie nie całe j e g o pamiętni-

ki wyczytaćby m o ż n a . 

W galeryi o b r a z ó w w pa łacu Brera, na j c i ekawsze s ą karto-

ny Leonardo da Vinci i Rafaela . Nieprzebrany skarb dla mala-

rza! tu bowiem widzieć może całą h i s toryą i rusz towan ie s ła-

wnych j e g o dzieł, j a k o to Szkoły w Atenach, k tó ra j e s t alfre-

sco w pokojach W a t y k a n u i k tó re j plan ze sk romnego pierwia-

s tkowego , u rós ł pod j ego pędzlem w olbrzymie dzieło. Drugi 

mniej dobrze z a c h o w a n y kar ton bi twy Kons tan tyna z Maksen-

cyuszem, f resko t a k ż e w Watykan ie . Te kar tony we W ł o s z e c h 

s ta ły się wielkiej war tośc i , a lbowiem inne Rafaela rysunki An-

glicy powywlekal i do galeryi Hampton-Court. Jes t tu portret 

Leonarda da Vinci, p rzez niego kredą cze rwoną skreś lony , i 

święta familia k tó rą Bernard Luiny, godny j e g o nas tępca do-

kończy ł . Tycyana j e s t piękny obraz : adoracya Magów, które-

go ż y w y koloryt ba rdzo odbi ja , p rzy s łabym rysunku i blada-

wym kolorycie Gwida: Chrystus ukrzyżowany. Oprócz tego s ą 

tu przeniesione n a drzewo freski Leonarda i Luiniego, w któ-

rych j u ż kolorytu mało z n a ć , lecz rysunek całkowicie po-

z o s t a ł i który więce j pa t rzącego z a j m u j e , niż n i e j e d e n obraz 

ca ły i dokończony . Pod tym względem piękny j e s t zbiór głów 

s t a rców w różne j pos tawie Annibala Caracci. Wreszc ie mi-

s t r z ó w włoskich Ambroz iana ma nie wiele, z a to nie zły zbio-
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rek z niemieckie j s z k o ł y K r a n a k a , Emmel inka , J a n a Breughe l , 

d w a por t re ty Holbeina , Ł u k a s z a z Leydy (Luca (TO hm da) i Al-

ber ta D u r e r a : Nawrócenie S. Eustachego, p rzedmio t z k tórego 

on s ł a w n ą i p o w s z e c h n i e z n a n ą rycinę zrobił . W o s o b n y m po-

k o j u z łożono różnego r o d z a j u rupiecia , m i ę d z y któremi cieka-

w e s ą z b r o j e z łocone , z s ł a w n e j n iegdyś fabryki medyo lańsk ie j 

k tóre W e n e c y a n i e skupowa l i i na w s c h ó d zawoz i l i . Mappa 

ch ińska-na j e d w a b i u , gdz ie Chiny o s o b n ą część świa ta s tano-

wią i model b r a m y p r z e z Strazza, k tó ra miała być pos t awiona 

na pamią tkę w j a z d u ś . p . c e s a r z a F r a n c i s z k a na mie j scu dzi-

s i e j s z e j porta orientale. 

W o b s z e r n y m pa łacu Brera z o g r o m n y m dz iedz ińcem, kolu-

m n a d ą i d ługiemi ko ry t a r zami , mieści się d ruga ga le rya obra-

z ó w b o g a t s z a od a m b r o z y a ń s k i e j , s zczegó ln ie j w obrazy ze 

s z k ó ł włosk ich , z k tórych g łównemi a rcydz ie łami s ą : lo Spo-

salizio z a ś lub iny N. P a n n y Rafaela, k tóre w y m a l o w a ł m a j ą c 

lat dwadzieśc ia i j eden . J e s z c z e s ię w nim przeb i ja styl j e g o 

nauczyc ie la Pe rudżyna ; nie j e s t to j e s z c z e Rafael n iezależny i 

sani t w o r z ą c y , świą tyn ia z b y t dokładnie w ś r o d k u o b r a z u leży 

i dwie g ruppy osób w s a m y m ś r o d k u się s p o t y k a j ą przed j e j 

f ron tem, również osoby zby t j e d n a k o w e w s z y s t k i e cienkie i 

długie; j e d n a k ż e j u ż w tem n a ś l a d o w a n i u mis t r za s w e g o , z n a ć 

pędze l del dmo giocine, co za wdzięk w pos tawie i t w a r z a c h , 

k tó rym Rafae l k a ż d e j inny w y r a z , wiek i charakter nadał ! . 

W świą tyni p e r s p e k t y w a i h a r m o n i j a linii z m y ś l o n e j archi tektu-

ry , p o k a z u j e ży łkę do arch i tek tury . K o ł o t e g o o b r a z u , s ą d w a 

maleńk ie o j c a j e g o J a n a S a n z i o , k tóry po p i e r w s z y c h lekcyach 
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rysunku synowi swemu danych , osądzi ł sie niegodnym mi-

st rzem takiego ucznia . Obok j e s t s t awny Abraham, Gwerczyna , 

Agarę w y p ę d z a j ą c y , k tóre j z a p ł a k a n a twarz , tak ż y w a , tak 

mówiąca . Z innych ob razów znakomi ty j e s t S. Piotr i 8. Pa-

weł Guido Reniego, nie s łabym kolorytem Chrys tusa w Ambro-

zianie, ale mocnym i ż y w y m do weneckiego się zbl iża jącym; 

Madonna między aniołkami w o b ł o k a c h , ulubiony przedmiot 

Passoferrata, k tóry p r z y z n a ć należy, że do wysokiej doprowa-

dził doskona łośc i . Leonarda da Vinci j e s t tu nie dokończona : 

„Madonna z Chrys tusem i barankiem przy b o k u " oraz kilka sza-

cownych f r e sków j e g o i Bernarda Luini, sz tucznie na drzewo 

przenies ionych i tym sposobem dobrze zachowu jących się, j ako 

wielkie wzory r y s u n k u i sztuki us tawiania osób w obrazach . 

J e s t tu j e d e n piękny Łukasz Giordano, Cima da Conegliano, 

podobnego pędzla do Francii, s ł a w n e g o założyciela szko ły bo-

nońsk ie j , n i e z ł a Madonna Domini/dna, kilka Jana Be! Linie go i 

bra ta j e g o Gentile Bellini, w obecności którego Mahomet 

w Kons tan tynopolu kaza ł ściąć niewolnika, aby mógł widzieć 

ściąganie 'się m u s z k u ł ó w i w tym obrazie odmalował u roczys to-

ści wschodnie na rynku przed meczetem o d b y w a j ą c e się. 

Oprócz galeryi obrazów, j e s t tu j e s z c z e biblioteka w nowsze 

dzieła od Ambroz iany boga t sza , obse rwa to ryum as t ronomiczne 

w którem uczył p rzez pół wieku s ł awny Oriani. Ten as t ro -

n o m urodzi ł s ię mula rzem, potem hrabią i senatorem p r z e z Na-

poleona m i a n o w a n y , umarł 1 8 3 2 r . 

Ze szczy tu obse rwa to ryum przypa t rzy l i śmy się Medyolano-

wi i j e g o okolieom; widok tem piękniejszy od widoku z katedry , 
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iż tu j ą s a m ą nad mias tem g ó r u j ą c ą w idno . P rzy leg ły pa łaco-

wi Bre r a ogród botan iczny , oprócz c iemnego buku a m e r y k a ń -

sk iego , nic s zczegó lnego nie zawie ra . 

W y j ą w s z y Corso w s z y s t k i e inne ulice Medyolanu s ą c iasne , 

p r z y p o m i n a j ą j a k m ó w i ą t rochę Madryt , rynki małe ; naoko ło 

idą k a n a ł y od rzeki Addy p u s z c z o n e ; po ulicach s ą d w a rzędy 

gładkich kamieni , po k tó rych się p o w o z y ł a t w o t o c z ą , n igdzie 

też tak p ięknych p o w o z ó w i koni nie w idno . Pan medyo lańsk i 

p r z y wielkich dochodach , j e s t b a r d z o o s z c z ę d n y , w d o m u wię-

ce j n a w y g o d y niż n a p r z e p y c h z w a ż a , wizy ty n a j c z ę ś c i e j 

w t ea t r ze po lożach o d d a j e , lub j e ż d ż ą c po Corso z e z n a j o m e -

mi się widz i , gdz ie n a w e t i m a ł ż e ń s t w a c z a s e m s i ę k o j a r z ą ; bo 

n a t ea t rze p r z y m u z y c e t r u d n o idzie r o z m o w a , a u s iebie g d y 

się z e j d ą , d a m y się w a c h l u j ą a m ę ż c z y z n i k ró tką i u c i n k o w ą 

r o z m o w ę p r o w a d z i ć zwyk l i . T e a t r a więc s ą u lub ioną i j e d y n ą 

w Medyolanie z a b a w ą . O g r o m n y tea t r la Scala z a w s z e p rawie 

pe łny , a w lecie, gdy t o w a r z y s t w o po w s i a c h s ię roz j edz i e , 

g r a j ą w niewiele m n i e j s z y m tea t r ze Conobiana. Bale ty lubią 

namiętnie ; p rzy n a s dawal i n i eus t ann ie n u d n y balet z d j ab ł a in i , 

p iek łem i cza rownicami , k t ó r y do drugie j godz iny w n o c s ię prze-

c iągał . W ogólnośc i ś p i e w i m u z y k a tu kwi tn ie , co równie 

u p o d o b a n i u m i e s z k a ń c ó w , j a k tea t rowi la Scala p r z y p i s a ć mo-

ż n a . By łem p r z y t o m n y j a k j e d n a f a ł s z y w a nó ta p o w s z e c h n e 

w z n i e c a ł a s zemran ie ; tu n ie m a z w y c z a j u k l a s k a ć dla zachęce -

n ia , dla ośmielenia j a k w n a s z y m poczc iwym Krakowie . W Me-

dyolanie r o z u m i e j ą , ż e oklask i tylko z a s ł u d z e n a l e ż ą , a le t e ż 

k l a s z c z ą bez mia ry . Widz ia łem j a k ś p i e w a c z k a s z e ś ć r azy w y -
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chodzić mus ia ła , s z e ś ć razy co krok w s z e r z teatru kłaniała 

się i widać było , ż e nawe t oklaski (które dla niej z w i a s t u j ą 

wielką s ł a w ę , a p rzy wielkiej s ławie wielkie pieniądze, co tyl-

ko śp iewakom się zda rza ) j a k mówią , oklaski zbyt częs te j u ż 

się j e j p rzykrzyć poczyna ły . 

Lombardya j e s t równiną daleko j e d n o s t a j n i e j s z ą od Ukrainy, 

gdzie przecież s ą j a r y i czahary ; j e s t to m o ż e n a j ż y z n i e j s z y 

k r a j na całym świecie . W s z a k ż e leżąc między Alpami a Apeni-

nami wkrótceby się zmieni ła w jez ioro i t r z ę s a w i s k a , g d y b y 

nie u t r z y m y w a n o s ta rannie w ł o ż y s k a c h l icznych rzek , które 

z Alpów i Apeninów, a za tem z t rzech s t ron na niej z b i e r a j ą 

się i r zeką P a d u s u p ł y w a j ą do Adrya tyku . Alpejskie j ez io ra La-

go Maggiore i Lago di Como s t o j ą o s to pięćdziesiąt sążni wy-

że j j a k Medyolan, a jez ioro di Lugano dwieście pięćdziesiąt 

sążn i wznos i się nad powierzchnią , na k tóre j stoi to mias to , to 

j e s t 7 0 sążni w y ż e j , nad n a j w y ż s z y szczy t ka tedry medyolań-

skie j . Wielkie więc zb iory w o d y , s t rumieniami z Alpów ciągle 

p o d s y c a n e , w i s z ą nad tem mias tem i całą Lombardyą . Utrzy-

mania w brzegach rzeki P o , corocznie wielkich w y m a g a j ą ko-

sz tów; ła two przewidz ieć iż p łynąc kory tem wyższe in nad po-

wierzchnią Lombardyi , za la łaby ca łą Lombardyę , gdyby ty lko 

przez pięćdziesiąt lat o niej z apomniano . Z d a j e się, że n a t u r a 

Lombardyę , podobnie j ak Holandyę, nie dla ludzi , ale dla ryb 

p rzeznaczy ła . I Medyolan musia ł u róść z wioski n iechcą-

cy; wą tp ię aby go od począ tku na stolicę p rzeznaczono ; bo 

stoi na p ł a szczyzn ie , daleko od rzek T y c z y n o , Addy i j e -

zior , a za tem bez dróg handlowych; lecz w zesz łym wieku wy-
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k o p a n o k a n a ł y , j eden do T y c z y n o , drugi do Addy , k tó rym gra-

nit i m a r m u r y na w s p a n i a ł ą j e g o k a t e d r ę p r z y c h o d z ą , p r z y c z y -

niły się do w i d o c z n e j dz i ś z a m o ż n o ś c i t ego mias ta ; Medyolan 

bowiem nie m a j ą c h a n d l u z e w n ę t r z n e g o , s a m y m handlem we-

w n ę t r z n y m z a m o ż n e j Lombardy i z r ó w n a ł się z w i ę k s z e m i mia-

s tami E u r o p y "); p r ó c z ka ted ry b ę d ą c e j osob l iwośc ią , a k tó rą 

tu ó s m y m cudem ś w i a t a n a z y w a j ą , w e s o ł a , s z e r o k a i t rochę 

s k r z y w i o n a ulica il Corso do n a j p i ę k n i e j s z y c h w Europ ie liczyć 

s ię m o ż e . 

*) Liczba fabryk w Lombardyi i Wcnccyi jest znaczna, szczególniej 
wzmogły się fabryki jedwabne, przędzalni cienkich jedwabiu, liczą 537, 
a jedwabiu surowego 2,304. W r. 1800 uprawa jedwabiu wynosiła tylko 
1,860,000 funtów; w r. 1820 już 3,840,000 funt . a w r. 1841 podniosła 
się do 4,710,000 funt. Już to myślę nie tyle lombardzkim fabrykom ile 
wiedeńskim które teraz bardzo się wzmogły przypisać należy. Rękodziel-
ni płótna liczą 3,033, wełnianych i bawełnianych 272: a sukienych 48 
w Lombardyi , a 526 w Wcneckiem. 
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